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Ego mitto vos sicut oves in medio luporum.
– Ja was posyłam jak owce między wilki.
EWANGELIA ŚW. MATEUSZA
OKOLICE BURKUTU, POŁUDNIOWA POLSKA, NIEDALEKO G RANICY Z RUMUNIĄ,
1939 ROK
Kanonada przekleństw odbij ała się echem w głowie m łodego sierżanta. Słowa repry m endy
z ust dowódcy huczały obezwładniaj ąco, ale j eszcze nieprzy j em niej szy by ł deszcz kropelek śliny,
try skaj ącej z ust wściekłego kapitana.
Podoficer z trudem podniósł wzrok. Starał się przeczekać ten atak i liczy ł na to, że w końcu uda
m u się doj ść do słowa. Wiedział, że dowódca m a racj ę, ale j ednocześnie zdawał sobie sprawę, że
nawet gdy by m ógł cofnąć czas, j eszcze raz zrobiłby to sam o, za co teraz by ł obsztorcowy wany.
– Sierżancie Zaniewski, j esteście nie ty lko kom pletny m idiotą, ale też pierdolony m
psy chopatą!
– Panie kapitanie, m elduj ę, że wszelkie uszkodzenia ciała chorążego Chwieduszki są wy nikiem ...
– W dupie m am twoj e tłum aczenia! Staniesz przed sądem polowy m szy bciej , niż zdąży sz
pierdnąć po następnej grochówce.
Cała ta parszy wa sy tuacj a związana z pobiciem przełożonego nie by ła pierwszy m problem em ,
j aki kapitan Obelt, dowódca Piątej Kom panii Batalionu „Delaty n”, m iał z Bronisławem
Zaniewskim . Owszem , chłopak by ł m ateriałem na porządnego żołnierza, ale uj arzm ienie j ego
wy buchowego tem peram entu by ło ponad siły przeciętnego człowieka. Bez dwóch zdań oficer
uznawał go za naj lepszego strzelca w cały m batalionie, ale zupełny brak olej u w głowie
skutecznie przekreślał szanse sierżanta na dochrapanie się choćby stopnia chorążego.
Wiedział, że Zaniewski m usiał zostać sprowokowany, zresztą od pewnego czasu m iał na pieńku
z Chwieduszką. W norm alny ch okolicznościach kapitan wezwałby obu i rozwiązał sy tuacj ę w ten
sposób, że kazałby im kopać – ram ię w ram ię – okopy przez dwie noce z rzędu. Brak snu i ciężka
wspólna praca zrobiły by swoj e. Zresztą, nic bardziej nie cem entowało żołnierskich relacj i niż
wspólne uty skiwanie na przełożonego, a oni m ieliby wtedy ku tem u całkiem niezły powód.
Bój ka j ednak odby ła się na oczach całej kom panii, a ta banda debili kibicowała walczący m
z nieskry wany m entuzj azm em . Obelt m usiał w duchu przy znać, że by ło na co popatrzeć w ty m
am atorskim starciu bokserskim , ale przez to sprawa stała się zby t głośna, by zam ieść j ą pod
dy wan.
Nie m iał wątpliwości, że z wy j ątkiem Zaniewskiego i kilkunastu inny ch dostał dowództwo nad
wy j ątkowo nieudolny m i żołnierzam i. Ich zadaniem by ło tkwienie na granicy z Rum unią, aby
sprawiać wrażenie, że i tu są obecne polskie siły zbroj ne. Prawda by ła j ednak taka, że po prostu
przej ęli obowiązki Straży Granicznej . Jeśli doszłoby do prawdziwej walki, połowa m iałaby pod
siedzeniem potężne kałuże.
Mim o to starał się zrobić ze swoich żołnierzy ludzi. By ł dla nich twardy, ale też pom ocny, m oże
czasem nawet zby tnio. Jego polity ka otwarty ch drzwi by ła kry ty kowana m iędzy inny m i przez
przełożonego, dowódcę pułku. A zby t łagodne podej ście zaowocowało ty m , że banda
żółtodziobów ty tułowała go – za j ego plecam i, m a się rozum ieć – „kapitanem Bełtem ”. Wciąż nie
m ógł tego przetrawić.
W wy niku bój ki Zaniewski m iał złam any nos i podbite prawe oko, a Chwieduszko, oprócz
liczny ch zauważalny ch uszkodzeń ciała, także wstrząśnienie m ózgu. Tak przy naj m niej
zawy rokował j eden z kom panij ny ch sanitariuszy. Cała m asa kłopotów przez cholernego
m łodziaka, którem u nie wy starczy ło sprawienie łom otu przełożonem u – m usiał m u j eszcze
zasadzić kolanem w głowę, kiedy ten j uż słaniał się na nogach.
– Ale panie kapitanie... – Bronek tkwił przed przełożony m w kam iennej postawie zasadniczej ,
j ednocześnie staraj ąc się wy j aśnić, co sprowokowało całe zaj ście.
Kapitan Obelt szy bko przerwał m u podniesiony m głosem :
– Wy pierdalać, sierżancie. Ale j uż.
– Tak j est – odparł Zaniewski widząc, że obecnie nic nie wskóra, choćby nawet stanął
w poprzek.
Obelt wezwał dwóch żołnierzy stoj ący ch przed j ego kwaterą i oczekuj ący ch decy zj i dowódcy.
– Zaprowadzić do nam iotu i pilnować, żeby nigdzie nie wy chodził, dopóki nie wy dam nowy ch
rozkazów.
Dwóch szeregowców bez ceregieli złapało m łodego sierżanta i spełniło rozkazy Obelta.
A Bronek, nie chcąc pogarszać swoj ej sy tuacj i, po chwili przestał form ułować wobec nich
obraźliwe uwagi.
Kapitan usiadł na ty le wy godnie, na ile pozwalało woj skowe siedzisko i skonstatował, że ten
cholerny chłopak z pewnością zna wagę takich wartości j ak „honor” i „odwaga”, ale rodzice
powinni dać m u na im ię „bezm y ślność”, a na nazwisko „próżność”. Osobliwy człowiek.
W nam iocie niecierpliwie czekał na Zaniewskiego inny sierżant, z który m Bronek utrzy m y wał
prawie braterskie stosunki. Wacek Maniura by ł nierozgarnięty m , średnio kom petentny m , acz
zawsze wesoły m żołnierzem – choćby i m usiał robić sto pom pek w błocie, a Obelt siedziałby m u
na plecach.
– I co? Już m u rzeczy spakowałem – powiedział Maniura w charaktery sty czny dla siebie
sposób, który z początku drażnił Bronka, ale po pewny m czasie uznał to za przy j em ny powiew
folkloru.
– W łóżku też taki szy bki j esteś?
– Nie wy latuj e? – spy tał zdziwiony Wacek.
– Może nie, Bełt by ł cały czerwony ze złości, ale nie wy gląda na to, żeby sam chciał m i łeb
ukręcić. Wszy stko zależy od tego, czy sukinsy n Chwieduszko wniesie oskarżenie. Zresztą cholera
wie, nie znam się na ty ch sprawach, nie wiem , j ak to działa.
– No tak, j est j ak prawdziwy polski porządny żołnierz – od obij ania m ordy, a nie od m y ślenia!
– krzy knął Maniura i zerwał się, by sparodiować salut. – Ale by ło nie traktować chorążego
z kolana w czerep na dobranoc.
– Gdy by nie kazał j akiem uś idiocie szeregowcowi naszczać m i w nocy do butów, to by nie
zarwał.
– A tam , m i też nieraz ktoś naszczał. Takie ży cie. Nigdy nie zarobi poj edy nczego paska na
naram ienniku, j ak będzie lał po m ordach inny ch podoficerów.
– Maniura, daj m i spokój . Jedy ne czego m i teraz trzeba, to trochę lodu na łeb i walnąć się na
pry czę. Na co naj m niej osiem godzin. A nie dość, że j edno i drugie zobaczę j ak świnia niebo, to
j eszcze ty m i dupę zawracasz.
– To niech śpi, Bełt zrobi pewnie, co będzie m ógł, żeby m u tę dupę uratować.
Zaniewski długo leżał na pry czy i nie m ógł zm ruży ć oka. Zresztą chy ba nikt w kom panii nie
spał, różnica by ła ty lko taka, że on by ł uziem iony, podczas gdy reszta prowadziła wzm ożone
ćwiczenia boj owe. Sy tuacj a w szeregach stała się napięta do granic m ożliwości, wszy scy by li
nerwowi j ak nigdy, zresztą zapewne właśnie to by ło powodem całego zaj ścia z Chwieduszką. Od
dawna m iędzy nim a Bronkiem trwał perm anentny stan zim nej woj ny, a atm osfera nerwowości,
związana z sy tuacj ą na granicy z Niem cam i, okazała się katalizatorem wy buchu otwartego
konfliktu. Wcześniej chorąży Chwieduszko kazał m łodzieńcowi raz za razem szorować kible lub
wy dawał inne rozkazy, które wy kony wane zby t często m ogły by zachwiać psy chiką niej ednego
człowieka o zdrowy ch zm y słach. Bronek odwdzięczał się, wy m y ślaj ąc coraz to nowe
kom prom ituj ące i obsceniczne żarty na tem at przełożonego. Rozpuszczał też plotki o j ego
nocny ch, m aj ący ch m iej sce za latry nam i, schadzkach z niektóry m i żołnierzam i. Do tego
dochodziły zaczepki przy wy korzy staniu podkom endny ch – j ak ta z m okry m i butam i Bronka
dzisiej szego ranka.
WARSZAWA, STYCZEŃ–SIERPIEŃ 1939 ROKU
Oznaj m iaj ąc koniec zim owego popołudnia, słońce niespiesznie chowało się za pokry ty m i
biały m puchem koronam i drzew, gdy dwoj e m łody ch ludzi beztrosko przechadzało się alej kam i
Łazienek Królewskich. Błogą ciszę przery wał j edy nie przy j em ny dźwięk trzaskania śniegu pod
butam i oraz głosy zakochany ch, którzy snuli plany na przy szłość.
Młodzieniec, trzy m aj ąc pod rękę swą wy brankę, zaczął się zastanawiać, czy brakuj e m u
czegokolwiek, by z czy sty m sum ieniem m ógł przy znać, że oto doznaj e pełni szczęścia.
Niedawno ukończy ł studia na Wy dziale Lekarskim Uniwersy tetu Warszawskiego, a dzięki
osiągnięciu dobry ch rezultatów w swoich zm aganiach naukowy ch, m alowała się przed nim wizj a
stałej pracy w j edny m z naj starszy ch szpitali w m ieście, u Świętego Łazarza. Do tego w ży ciu
osobisty m wszy stko układało się j ak naj lepiej . Odby wał nawet z Marią niezobowiązuj ące
rozm owy na tem at uroku m ały ch dzieci obrzucaj ący ch się śnieżkam i, co m ogło stanowić
preludium do podj ęcia tem atu m ałżeństwa.
Od dłuższego czasu zastanawiał się, czy właśnie nie nadeszła naj wy ższa pora, by został
klientem któregoś ze znany ch zakładów j ubilerskich. Pochodził z dobrej rodziny o szlacheckich
korzeniach, a oj ciec prowadził pry watną działalność, w efekcie rodzice nie narzekali na brak
pieniędzy. Gdy by zastosował um iej ętną strategię, pom ogliby m u sfinansować planowany zakup.
Dręczy ły go j ednak pewne, j akkolwiek nikłe, wątpliwości co do ślubu – wszak skończy ł
zaledwie dwadzieścia cztery lata. A dzięki swej nienagannej prezencj i i uj m uj ącej osobowości
nie m iał kłopotów ze zdoby waniem kobiet. W j ego ży ciu by ło ich nawet zby t wiele, przez co nie
bez obaw m y ślał o ty m , że resztę ży cia będzie m usiał spędzić wy łącznie z j edną. Owszem , kochał
Marię, a ich związek trwał j uż cztery lata, j ednak – j ak każdy – i on na swej drodze ku szczęściu
napoty kał wy boj e. Maria, absolwentka architektury, by ła ży wiołowa i energiczna, a nawet
wy buchowa, co w zderzeniu z j ego stoicy zm em często owocowało krótkim i spięciam i. Uważał
j ednak, że właśnie to czy ni ich związek tak wy j ątkowy m .
Wprawdzie Włady sław, j ego oj ciec, nie akceptował w pełni Marii Herensztad z powodu j ej
ży dowskiego pochodzenia i prawdopodobnie będzie protestował w kwestii ślubu, ale m łodzieniec
by ł pewien, że z pom ocą Róży, swej m atki, zdoła przeforsować własną wolę.
– Staszek, słuchasz m nie, do cholery ? – Maria zapy tała wy raźnie ziry towana, gdy ż by ł to j eden
z ty ch m om entów, kiedy w sam y m środku dy skusj i odpły wał m y ślam i gdzieś daleko. Nie znosiła
tej j ego m aniery, choć by ła świadom a, że bez niej straciłby część swoj ego uroku. Sam a,
zaczy naj ąc j akąkolwiek dy sputę, by ła nią całkowicie pochłonięta, ty m czasem on przej awiał
tendencj ę do obracania spraw konkretny ch w abstrakcy j ne i snucia m y śli, które pozostawały
zrozum iałe wy łącznie dla niego.
– Tak, tak, przepraszam . Co m ówiłaś?
– Co m y ślisz o wizy cie Becka w Niem czech? – zapy tała j uż spokoj niej .
– Będzie dobrze. – Zobaczy wszy j ej py taj ący wzrok, stwierdził, że szy kuj e się dy skusj a
polity czna, uznał więc, iż naj lepiej będzie nie poprzestawać na tak krótkim stwierdzeniu. –
Podobno j utro m a się spotkać z Hitlerem i Ribbentropem . Moim zdaniem będzie trochę kurtuazj i,
potem twardy ch negocj acj i, a w efekcie doj dą do j akiegoś porozum ienia.
– Ty i te twoj e „porozum ienia”. Bądźże choć raz realistą! Niem ieccy krwiopij cy ty lko czekaj ą,
żeby wgry źć się w nasze szy j e. Nie dalej j ak za parę lat będzie woj na.
– Nie wątpię, że chcieliby zanurzy ć w nas swoj e zębiska, py tanie ty lko, czy nie są teraz
bardziej zaj ęci kiepską sy tuacj ą we własny m kraj u? Poza ty m wiesz, że Francj a i Wielka
Bry tania gwarantuj ą nam pokój .
– No, zastanawiam się j ednak, czy ruszą własne ty łki, kiedy ktoś będzie okładał nasze.
Nie podzielali poglądów ludzi, którzy j uż od początku lat trzy dziesty ch wieszczy li kolej ny
światowy konflikt. Jeszcze niedawno Staszek i Maria zgadzali się w przy puszczeniu, że w chwili
obecnej narody Europy są zby t zaj ęte radzeniem sobie z trudną sy tuacj ą gospodarczą we
własny ch kraj ach, by chwy tać za broń. Jednak większość ludzi bardziej doświadczony ch,
z który m i rozm awiali, kiwało z politowaniem głową, słuchaj ąc ty ch pełny ch m łodzieńczego
opty m izm u słów. By ć m oże dlatego Maria w ostatnim czasie zaczęła powoli zm ieniać swoj e
stanowisko, co z kolei zasiało w Staszku ziarno wątpliwości, choć niej ednokrotnie drażnił j ą,
z prem edy tacj ą nazy waj ąc „naczelną polską katastrofistką”. Zwy kle krótko ucinała j ego
kom entarze, m ówiąc:
– Jestem ty lko realistką, barani łbie. – Po czy m przeprowadzała pełen czułości atak na j ego
starannie ułożoną grzy wkę.
Cenił sobie fakt, że m ógł pody skutować z nią zarówno o naj nowszy ch spektaklach teatralny ch,
j ak i o kwestiach związany ch z polity ką. W ty m drugim tem acie by ła uparta i nieustępliwa, a od
pewnego czasu nie dawała się przekonać, że sy tuacj a w Europie zostanie ustabilizowana.
W Niem cach upatry wała źródło wszelkiego zła. Choć nie m ógł się dziwić, gdy ż – j ako osoba
ży wo zainteresowana wszelkim i wiadom ościam i ze świata – doskonale zdawała sobie sprawę
z sy tuacj i Ży dów za zachodnią granicą.
Obj ął j ą i próbuj ąc uciąć dalszą dy skusj ę o m ożliwości wy buchu kolej nej woj ny,
zaproponował, że odprowadzi j ą do dom u, gdy ż m róz zaczy nał doskwierać coraz bardziej .
Po drodze nadal snuła rozważania, a on, obserwuj ąc j ej energiczną gesty kulacj ę, przekonanie
o pełnej zasadności własny ch argum entów i niepowtarzalny bły sk w oku, podj ął decy zj ę.
Miesiąc później zakończy ł wreszcie skom plikowany proces przekony wania oj ca, niem niej nie
oby ło się bez kilku ostrzej szy ch słów i trzaskania drzwiam i.
– Sy nu, popam iętasz m oj e słowa! Ta Ży dówka sprawi ci ty le problem ów, że będziesz wolał
m ieszkać w oborze, niż z nią pod j edny m dachem – zakończy ł oj ciec w swoim sty lu, lecz Staszek
doskonale zdawał sobie sprawę, że w głębi serca Włady sława kry j e się radość z powodu
planowany ch oświadczy n sy na. Młodzieniec nie by ł j ednak pewien, czy oj ciec kiedy kolwiek
zapom ni się na ty le, by j ą okazać.
W efekcie starań w rodzinny m dom u, Staszek m ógł dodać do budżetu – składaj ącego się
z pieniędzy zarobiony ch dzięki podej m owaniu różny ch doraźny ch robót – niem ałą poży czkę od
oj ca, którą j ednak m iał zwrócić w przeciągu roku od podj ęcia stałej pracy. Zawsze doceniał fakt,
że rodzice nie psuli go podawany m i na tacy większy m i sum am i, wsparcie dawkuj ąc rozsądnie,
a od czasu osiągnięcia pełnoletności m usiał zawsze w j akim ś, choćby naj m niej szy m , stopniu
zwrócić poży czoną kwotę.
Wy daj ąc prawie całość zgrom adzony ch funduszy, naby ł pierścionek zaręczy nowy, który
wręczy ł Marii nad Wisłą w ciepły m arcowy wieczór, kiedy drzewa i krzewy budziły się powoli
do ży cia, a wspom nienie siarczy sty ch m rozów wy dawało się coraz bardziej odległe. Mim o że
nigdy wcześniej nie widział, by uroniła choć j edną łzę, ty m razem rozpłakała się i rzuciła m u się
na szy j ę. Poczuł się przy j em nie zdezorientowany i utwierdził w przekonaniu, że podj ął naj lepszą
decy zj ę w swoim ży ciu.
Datę ślubu wy znaczono na niedzielę, dziesiątego września 1939 roku.
W następny ch m iesiącach ży cie Staszka i Marii biegło spokoj nie, choć, świadom i
pogarszaj ącej się sy tuacj i Polski, nie zaniechali prowadzenia pełny ch em ocj i dy sput
polity czny ch. Więcej czasu przeznaczali j ednak na rozm owy o ślubie i wspólnej przy szłości.
Prowadzili j e w kawiarniach, gdzie przesiady wali, wdy chaj ąc arom aty kawy, otoczeni dy m em
z ich ulubiony ch papierosów m arki Silesia. Niej ednokrotnie j ednak Maria, ku rozżaleniu Staszka,
kupowała drogie, perfum owane egipskie, które drażniły nozdrza w stopniu zdecy dowanie
przekraczaj ący m j ego poziom tolerancj i.
Jeśli ktoś ze znaj om y ch chciał w ciągu dnia nam ierzy ć dwój kę zakochany ch, m ógł w ciem no
udać się do „Café Adria”, gdzie przeby wali naj częściej , popij aj ąc kawę m arki Pluton. Wy chodzili
przed zm rokiem , gdy ż wieczorem zaczy nały się tam dancingi, a przy gry wały zespoły
w podobny m składzie: skrzy pek, akordeonista i paru trębaczy. Skrzy pek z akordeonistą grali na
zm ianę, stoj ąc na podeście stanowiący m część okrągłego, obrotowego parkietu, na który m
j ednocześnie m ogło tańczy ć kilka par.
Zwalniali stolik, nim zaczy nały się tańce, gdy ż – j ak dla nich – w „Adrii” robiło się zby t tłoczno
i głośno, a Maria j uż dawno zrezy gnowała z prób nauczenia narzeczonego fokstrota czy tak
m odnego tanga. Wprawdzie by ł skłonny do nauki i m iał szczerą ochotę posiąść parkietowe
um iej ętności, niestety okazał się naj większy m beztalenciem taneczny m , j akie widział świat.
Dlatego właśnie w porze wieczornej , j eśli m ieli ochotę napić się czegoś m ocniej szego,
zasiadali „Pod Wróblem ” na ulicy Mazowieckiej . Niestety, zawsze by ło tam gęsto, więc gdy
woleli spędzić czas w spokoj u i niem al rodzinnej atm osferze, wędrowali do „Pod Dzwonnicą” na
Krakowskim Przedm ieściu.
Ale że ży cie składa się nie z sam y ch kawiarni, któregoś dnia m usiało doj ść do nieuniknionego
starcia pom iędzy oj cem Staszka a Marią. Włady sław Zaniewski by ł szczery m patriotą, ale m iłość
do Oj czy zny często przy słaniała m u trzeźwe spoj rzenie na ży cie.
– Zapraszam Niem ców do Polski. O ile chcą osierocić swoj e dzieci, a własne żony uczy nić
wdowam i.
I tak by ła to j edna z j ego bardziej um iarkowany ch wy powiedzi, j ednak w zderzeniu
z pragm aty zm em Marii roznieciła płom ień, w który m doszczętnie spłonęła nadziej a na m iły
przebieg kolacj i w dom u Zaniewskich.
– Pan oszalał! Jeśli Niem cy wej dą na nasze ziem ie, Sowiety nie będą długo czekać, żeby
zapukać z drugiej strony ! A m y, j ak zawsze, znaj dziem y się m iędzy m łotem a kowadłem –
odparła dziewczy na, nieświadom a, że m im o zawsze przy j aznej atm osfery panuj ącej w ty m
dom u, nikt nigdy nie pozwalał sobie na tak ostre form ułowanie swy ch m y śli względem głowy
rodziny.
Matka Staszka cały wieczór patrzy ła na sy na i przy szłą sy nową. Rozważała z nostalgią, j ak
bardzo zm ienił się w przeciągu ostatnich kilku lat. Burza czarny ch włosów na j ego głowie
zam ieniła się w starannie ułożoną, krótko przy strzy żoną fry zurę. Wesoła twarz biegaj ącego
cały m i dniam i za piłką chłopca przy brała wciąż zam y ślony i, w j ej odczuciu, nieco zby t
poważny wy raz. Obserwuj ąc te zm iany, równocześnie by ła zadowolona, że sy n dba o siebie
zarówno pod względem fizy czny m , j ak i um y słowy m . Zaszczepili m u z Włady sławem dobre
nawy ki.
Jednakże od dzieciństwa brakowało m u wy trwałości i konsekwencj i we wszy stkim , co robił.
Próbował sił w kolarstwie i skoku wzwy ż, a naj lepiej radził sobie w biegach. Nie m ógł wszakże
skupić się na j ednej dy scy plinie wy starczaj ąco długo, by wy różniać się spośród rówieśników.
Wprawdzie parę lat tem u zainteresował się nim Polski Związek Lekkiej Atlety ki, ale po rodzinnej
dy skusj i podj ęli decy zj ę, że kariera sportowca nie j est dla sy na właściwą drogą.
By ła z tego zadowolona, bo bardziej od sukcesów sy na na bieżni radował j ą fakt, że często
spędzał noce na lekturze Gom browicza, Żerom skiego czy Zapolskiej . Próbowała przekonać go też
do dzieł Rey m onta, j ednak skończy ło się na ty m , że co prawda wziął do ręki Chłopów, lecz po
godzinie przy szedł i oznaj m ił, że j eśli m am a m u każe, to j est nawet w stanie tę książkę zj eść,
przerzuć i przetrawić, ale na pewno nie przeczy tać.
Przez dużą część wieczoru Róża naj większą uwagę skupiała na Marii, sam a rzadko zabieraj ąc
głos. Od dawna by ła zadowolona, że Staszek wreszcie znalazł dziewczy nę, z którą łączy go coś
trwalszego niż przelotne am ory. Wiedziała, że Włady sław m a obiekcj e związane z pochodzeniem
wy branki sy na, dlatego nie by ło j ej łatwo przekonać m ęża, że decy zj a o ślubie należy wy łącznie
do ich sy na i j ego ukochanej .
Wprawdzie widziała się z nią j uż kilka razy, ale j ak dotąd nie m iała okazj i przy j rzeć się
dokładniej dziewczy nie, ani poznać j ej z tej strony, która tak urzekła Staszka. Z pewnością by ła
kobietą piękną, choć Włady sław nie om ieszkał podczas rozm ów z żoną stwierdzić, że „m a zby t
duży nos, właściwy pewnej niepolskiej nacj i”. Róża zwy kle przy j m owała takty kę przem ilczania
takich kom entarzy, wiedząc, że wątpliwe j est, aby dowcip m ęża zdołał wy wołać śm iech w gronie
przy zwoity ch słuchaczy.
Sam a z niem alże podziwem patrzy ła na duże, piwne oczy Marii i j ej ciem nobrązowe, kręcone
włosy, j ednocześnie nie m ogąc się nadziwić, dlaczego przy szła sy nowa przy cina j e tak krótko.
Dopiero tego wieczoru m iała okazj ę poznać j ej charakter. I naty chm iast zrozum iała, co
przy ciągało j ej sy na do tej kobiety : ży wiołowość i wewnętrzna, choć em anuj ąca na zewnątrz,
pozy ty wna energia, która oddziały wała na wszy stkich wokół.
Róża wiedziała, że te cechy Marii by ły z kolei m ało uchwy tne dla Włady sława, który przede
wszy stkim zwrócił uwagę na to, że ukończy ła architekturę i j est inteligentną osobą, a j ej rodzice
brali udział – w taki czy inny sposób – w odparciu bolszewików podczas woj ny roku dwudziestego.
To by ły j edy ne argum enty, które trafiały do tego upartego osła! Róża zdawała sobie sprawę, że
m ąż, tak na wszelki wy padek, pozostawiał sobie asa w rękawie: stwierdzenie, że Maria j est starsza
od narzeczonego o cztery lata.
– Zobaczy cie, że j edni i drudzy będą gry źć z zapałem polski piach! A pierwszy m , kto wj edzie
do Berlina, będzie siedzący na lufie czołgu, uśm iechnięty i palący papierosa Bronek!
Popam iętacie m oj e słowa! Będzie strzepy wał popiół na schody Reichstagu! – Wy buch
Włady sława na chwilę zwrócił uwagę Róży na toczącą się przy stole dy skusj ę.
– Niech się oj ciec zastanowi, toć Reichstag spłonął – wtrącił Staszek.
Róża wróciła do swy ch m y śli. W wy chowaniu Bronisława, starszego o pięć lat brata Staszka,
decy duj ący głos m iał oj ciec. Dlatego za zupełnie bezcelowe uznawała zachęcanie Bronka do
przeczy tania dzieła Rey m onta czy j akiegokolwiek innego autora. Dla tego chłopaka książki by ły
złem konieczny m , a od kiedy skończy ł osiem naście lat, służy ły m u przede wszy stkim j ako
podstawki pod różnego rodzaj u trunki. Czas spędzał uganiaj ąc się za dziewczy nam i, wdaj ąc się
w kolej ne bój ki oraz obrażaj ąc szkolny ch nauczy cieli. Ileż nerwów kosztowało j ą przetrwanie
w zdrowiu m łodzieńczy ch lat starszego sy na. Właśnie wtedy nazwisko „Zaniewski” dla wielu ludzi
zaczęło oznaczać: „uwaga, kłopoty ”.
Jedy ną rzeczą, która – prócz uciech cielesny ch – choć trochę zaj m owała j ego uwagę, by ła
nauka j ęzy ków obcy ch. W tej sferze górował nad Staszkiem zupełnie i w krótkim czasie opanował
angielski, niem iecki i francuski. Róża nigdy nie m ogła poj ąć tego fenom enu.
Oj ciec zawsze odnosił się do Bronka m niej stanowczo niż do m łodszego sy na i przy m y kał oko
na coraz to nowe j ego przewinienia. Za to Staszka karcił wszelkim i dostępny m i środkam i, kiedy
ten ty lko coś zbroił.
Włady sław wpaj ał starszem u z braci patrioty czne idee, ale ty lko w takim znaczeniu, w j akim
sam uznawał j e za j edy nie słuszne. Zaowocowało to kategory czny m stwierdzeniem
osiem nastoletniego sy na, iż zam ierza zaciągnąć się do woj ska. No i teraz, zam iast zasiadać dziś
z rodziną przy stole, stacj onował wraz ze swy m oddziałem Korpusu Ochrony Pogranicza gdzieś
na granicy z Rum unią. Róża wiedziała wprawdzie, że służy ł w Pułku Piechoty „Karpaty ”, ale
niewiele j ej to m ówiło. Musiała j ednak przy znać, że – choć z nieznany ch j ej przy czy n – nazwa ta
brzm iała dum nie.
Nie znała dwój ki inny ch braci, którzy aż tak różnili się m iędzy sobą j ak j ej sy nowie,
przy naj m niej j eśli chodzi o psy chikę. A j ednak odm ienność ta nigdy nie rzutowała na ich
bezgraniczną i bezwarunkową, choć osobliwą, braterską m iłość. Raz na j akiś czas dochodziło
m iędzy nim i do rękoczy nów, zazwy czaj z winy Bronka, ale po upły wie godziny wspólnie
zaj m owali się czy m ś ciekawy m , j ak gdy by nic m iędzy nim i nie zaszło.
Nie m ogła j ednak przetrawić słowny ch woj en, które toczy li m iędzy sobą na tem aty
polity czne. Starszy sy n z uwielbieniem odnosił się do Piłsudskiego, nie śm iał zakwestionować
choćby j ednego słowa wy powiedzianego kiedy ś przez Marszałka. Staszek natom iast z pasj ą czy tał
Kościół, naród i państwo Dm owskiego, choć z właściwą sobie inteligencj ą zauważał, że pewne
aspekty świata w rzeczy wistości prezentuj ą się inaczej niż w wizj i przy wódcy narodowców.
„Mój Boże, j akim cudem pod j edny m dachem wy chowaliśm y i piłsudczy ka, i półendeka? Ta
rodzina nie j est do końca norm alna” – pom y ślała.
– Panie Włady sławie, nie trawię nazistowskiej gadziny pewnie nawet w większy m stopniu niż
pan, ale sam pan wie, że j eśli Rzesza nas zaatakuj e, żaden polski żołnierz nawet nie zdoła
przekroczy ć niem ieckiej granicy – Maria powiedziała spokoj nie i poj ednawczo, co by ło u niej
rzadkością. Staszek sły szał ten ton zawsze wtedy, gdy dziewczy na zam ierzała „zaczarować”
rozm ówcę swoim urokiem . Gdy j ednak próbowała tego na nim , od razu j ej uprzy tam niał, że wie,
o co j ej chodzi.
– Panno... Jeszcze panno Herensztad – odparł oj ciec Staszka, kładąc nacisk na nazwisko –
m am y poparcie oraz gwarancj e Francj i i Wielkiej Bry tanii. Każdy wie, że Hitler j est
nietuzinkowy m bałwanem , ale chy ba nie aż takim idiotą, żeby ściągać na swoj ą głowę tak
znaczne siły !
„Co teraz robi Bronek? Na granicy z Rum unią j est i chy ba będzie spokoj nie... By le ty lko tam
w woj sku dbano o niego...” – Róża znów wy łączy ła się z rozm owy. Miała nadziej ę, że służba sy na
w Korpusie szy bko dobiegnie końca i Bronek zostanie przeniesiony do Warszawy. Od kiedy opuścił
dom widziała, że Staszkowi brakuj e j akby części własnej duszy. Wy j azd starszego brata okazał się
dla niego stratą czegoś więcej niż okazj i do sprzeczek – podczas pierwszy ch lat nieobecności
Bronka wy cofał się w głąb siebie, nie wy kazy wał naj m niej szej chęci osiągnięcia niezależności.
Na szczęście sy tuacj a zm ieniła się, gdy związał się z Marią. Róża świetnie zdawała sobie sprawę
z tego, że przy starszy m bracie Staszek starał się prezentować j ako ten doj rzalszy
i niepotrzebuj ący przewodnika. Obecność Bronka by ła dla niego naj większą m oty wacj ą do
własnego rozwoj u.
Obserwuj ąc sy na, doszła do wniosku, że Staszek czuj e się przy Marii tak naturalnie i swobodnie,
że j est na powrót sobą.
– Kobieto, czy ty choć raz m ogłaby ś zabrać głos w poważnej dy skusj i, zam iast pogrążać się
w swoich fantasm agoriach? – Włady sław zwrócił się do żony w charaktery sty czny dla siebie
sposób. – Oczy wiście, że nie! Wolisz godzinam i świergotać ze swoim i kum am i o ty m czy Frania
z Janem wezm ą ślub albo czy dy wan w dom u Karkowskich j est turecki czy perski!
Maria j uż wcześniej zauważy ła nagłe zam y ślenia Róży. Odkry cie to niezm iernie j ą cieszy ło,
gdy ż wy czy tała kiedy ś, że j eśli sy n przej m uj e cechy osobowości m atki, traktuj e kobiety
z szacunkiem i nie j est zdolny wy rządzić im krzy wdy. Nie wiedziała, na ile te poglądy są zgodne
z rzeczy wistością, ale gdy by j akaś inna dziewczy na przeszła w rodzinny m dom u ty le, co ona we
własny m , też chwy tałaby się nawet naj m niej racj onalnego argum entu świadczącego
o spokoj ny m usposobieniu kandy data na m ęża.
Jej oj ciec wiele razy podnosił na m atkę nie ty lko głos, ale także rękę i różne przedm ioty.
Wszelkie, j akie znalazły się w zasięgu j ego wzroku. Awantury zdarzały się kilka razy w m iesiącu,
co j uż j ako dziecko uważała za rzecz nienorm alną, porównuj ąc własną sy tuacj ę rodzinną z ty m ,
co działo się w dom ach j ej koleżanek i kolegów.
Swój obecny stan, który w rozm owach ze Staszkiem określała j ako „brak obj awów
chorobowy ch psy chiki”, zawdzięczała – przy naj m niej we własny m przekonaniu – ty lko tem u, że
od początku do końca rodzinnej gehenny odważała się nazy wać rzeczy po im ieniu. Jeśli oj ciec
uderzy ł m atkę, nie starała się go niczy m rozgrzeszy ć. Mim o że kochała oj ca, wiedziała, że j ego
zachowanie to bestialstwo, przej aw ohy dnego zwierzęcego zewu, niepasuj ącego nie ty lko do
człowieka, ale nawet do dawno wy m arły ch pitekantropów.
Podczas kolacj i Maria zauważy ła, że wprawdzie oj ciec Staszka odnosił się do żony karcąco, ale
dziewczy na odebrała te uwagi raczej j ako zaczepki, niż wy raz wrogości. Ich relacj e bardziej
przy pom inały przekom arzanie się dwój ki uczniów podstawówki niż kłótnie m ałżeńskie.
Znaj dowała w ty m analogię do sy tuacj i m iędzy Staszkiem a nią. By ła pewna, że m im o
kąśliwy ch uwag, który ch j ej nie szczędził, nigdy nie podniósłby na nią ręki, co więcej , prędzej
położy łby się przed czołgiem , niż pozwoliłby j ą skrzy wdzić.
Zawsze starała się patrzeć pragm aty cznie na otaczaj ący j ą świat, a naturalne odruchy ludzkiej
psy chiki, j akim i są em ocj e, traktować j ako drogowskazy dla własnego działania. Tego wieczoru,
obserwuj ąc Zaniewskich, m ałżeństwo z wieloletnim stażem , nie m ogła odegnać od siebie m y śli
o taj em nicy, którą znała ona, j ej m atka, dwój ka rodzeństwa... oraz pewien człowiek, dzięki
którem u nie poniosła konsekwencj i swoj ego czy nu.
Nawet Staszkowi nigdy nie zwierzy ła się z sekretu, że z zim ną krwią zam ordowała własnego
oj ca.
Człowiek dopuszczony do rodzinnej taj em nicy nazy wał się Holzer. Nie wiedziała czy to j ego
im ię, pseudonim , czy nazwisko – a j eśli nawet nazwisko, to czy prawdziwe. By ł znaj om y m brata
j ej m atki, wuj ka Em anuela. Mam a doskonale zdawała sobie sprawę, że j ej brat wraz z ty m
podej rzany m ty pem prowadzą dziwne interesy, co więcej Holzer m iał wy gląd człowieka
groźnego. Ostre ry sy twarzy, nieustannie podkrążone oczy, wzrok psy chopaty, potężne m ięśnie,
a do tego poruszał się j ak poluj ący ty gry s. Chodząc po ulicy, budził w ludziach uzasadnioną
obawę, że zaraz m oże zaatakować każdego, kto krzy wo na niego spoj rzy.
Wuj ek Em anuel często gościł w ich dom u, dwa czy trzy razy przy prowadził Holzera,
kilkakrotnie prosił rodziców o pieniądze. Oj ciec w ich obecności zachowy wał się chłodno, ale
spokoj nie. Względnie kulturalnie odm awiał takim prośbom , zresztą nigdy nie by ł blisko z rodziną
m atki. Awantury zaczy nały się wraz z zam knięciem drzwi przez gości. Oj ciec zm ieniał się nie do
poznania i po której ś z takich wizy t m ocno popchnął m atkę na fram ugę drzwi w duży m pokoj u.
Miała rozcięty łuk brwiowy. Mała Maria, widząc zalaną krwią twarz m atki, rzuciła się na oj ca
i okładała j ego uda m ały m i piąstkam i.
Za plecam i oj ca, m atka kilka razy poży czy ła pieniądze Em anuelowi i Holzerowi, dzięki czem u,
oprócz coraz głębszej braterskiej m iłości, zy skała także przy chy lność Holzera. Wiedziała więc, do
kogo zwrócić się o pom oc w ukry ciu m orderstwa – bo właśnie m orderstwem by ł czy n, którego
Maria dopuściła się na swoim oj cu. Zawsze nazy wała rzeczy po im ieniu.
Rzadko wracała m y ślam i do dram atu, który rozegrał się tam tej nocy, a j uż z całą pewnością
nie m iała zam iaru kom ukolwiek o nim m ówić. Wszy stko działo się tak szy bko, że nie m iała chwili
na zastanowienie – podj ęła decy zj ę, by ratować m atkę. Decy zj ę czy sto pragm aty czną, choć
pody ktowaną przy pły wem burzliwy ch em ocj i.
Początkowo dręczy ły j ą tak straszliwe wy rzuty sum ienia, że nie spała przez wiele nocy
i popadła w depresj ę. Po pewny m czasie j ednak, z pom ocą m atki i sióstr oraz własnego rozum u,
poradziła sobie z sy tuacj ą i upchnęła j ej wspom nienie w naj dalsze zakam arki um y słu.
G RANICA RUMUŃSKA, KONIEC SIERPNIA – POCZĄTEK WRZEŚNIA 1939 ROKU
Obelt nie m iał czasu ani ochoty zaj m ować się konfliktem m iędzy Zaniewskim a Chwieduszką.
Wczoraj zarządzono, a zaraz potem – na prośbę soj uszników Polski: Anglii i Francj i – odwołano
m obilizacj ę powszechną, po czy m przed chwilą ogłoszono j ą na powrót. Kapitan Obelt nie
rozum iał ty ch polity czny ch zawirowań i braku konsekwencj i. Oczekiwanie w niepewności nie
wpły wało dobrze na żołnierzy. Każdy idiota w j ego kom panii zdawał sobie sprawę z powagi
sy tuacj i, a j ednak z dowództwa wciąż pły nęły sprzeczne sy gnały. Raz m obilizacj a, raz zakaz
zbliżania się do granicy, to znów rozkaz kopania okopów. Wczoraj zaczęli m arsz na zachód, dziś
m ieli się zatrzy m ać. Ty m razem wszy stko wskazy wało na to, że naprawdę szy kuj ą się do woj ny,
by leby ty lko wy ty czne nie okazały się spóźnione.
„Jeśli Hitler zaatakuj e dziś, zastanie nas z ręką w nocniku” – pom y ślał Obelt.
Po potwierdzeniu inform acj i o m obilizacj i przez dowództwo pułku, żołnierze zostali zebrani na
naprędce zorganizowany m placu apelowy m .
Dowódca kom panii oświadczy ł, iż wszy stko wskazuj e na to, że Rzesza szy kuj e się do woj ny, że
podano inform acj e potwierdzaj ące, iż Prezy dent wy dał obwieszczenie o m obilizacj i generalnej
i że Pierwszy Pułk Korpusu Ochrony Pograniczna „Karpaty ” zasilił szeregi Drugiej Bry gady
Górskiej , wchodzącej w skład Arm ii „Karpaty ”. Miała ona wspólnie z Arm ią „Kraków” bronić
południowej granicy Polski.
Obelt na krótko po zbiórce na placu apelowy m zarządził wy m arsz kom panii. Mieli skierować
się na zachód, przej ść kilkadziesiąt kilom etrów wzdłuż granicy z Węgram i i bronić granicy ze
Słowacj ą, gdy ż po drugiej stronie zaobserwowano wzm ożony ruch stacj onuj ący ch tam woj sk
niem ieckich.
Z powodu szy bkiej reakcj i Obelta i trzy m ania żołnierzy w stanie pełnej gotowości, by li gotowi
do wy m arszu w bardzo krótkim czasie. Mim o to dopiero późną nocą dotarli do punktu wy suniętego
naj bardziej na wschód na granicy ze Słowacj ą. Rozbili się na południe od Bory sławia.
„Niedobrze, bardzo, kurwa, niedobrze. Mam kom panię zm ęczony ch i niedoświadczony ch
żółtodziobów. Zero j ednostek zm otory zowany ch w batalionie. Zero środków transportu, by w razie
czego się przegrupować. Kurwa m ać” – pom y ślał Obelt, zanim odłoży ł m apę i rozkazy. Ułoży ł
się na pry czy. By ła 4:10 nad ranem .
Około piątej rano rozległ się zwierzęcy ry k sy ren alarm owy ch.
Bronek i Maniura zerwali się j ak przy paleni żelazem . Wokół panował chaos. Żołnierze biegali,
pospiesznie sprawdzaj ąc karabiny wzoru 98a. Nagle przed Zaniewskim zatrzy m ał się
Chwieduszko, szturchnął go kolbą broni w bark i krzy knął:
– Na nogi, sukinkocie! Niem cy uderzy li!
Kiedy j uż ustawili się na pozy cj ach, co rusz docierały do nich sprzeczne sy gnały. Jedne
m ówiły, że Niem cy atakuj ą z północy, inne, że z zachodu, j eszcze inne, że z południa. Ty lko Obelt
wy dawał j asne i stanowcze rozkazy, powtarzaj ąc, że m uszą bronić granic i m im o noszenia
m undurów Korpusu są teraz żołnierzam i Woj ska Polskiego.
– Panie kapitanie, co z Francj ą i Anglią? – zapy tał Bronek.
– Póki co, nie wiem . Musim y bronić granicy, skup się na ty m , żołnierzu. Teraz nic innego się
nie liczy.
Niedługo potem dotarły inform acj e, że z południa nadciąga kilka dy wizj i piechoty arm ii
słowackiej , będącej soj usznikiem sił Rzeszy.
Żołnierze leżeli w wy drążony ch w nocy okopach. Zaniewski, patrząc na swoich towarzy szy,
stwierdził, że większość z nich zam iast wy patry wać wroga wgapia się nieprzy tom nie w dal,
odm awiaj ąc m odlitwy.
Pierwszy kontakt starszego sierżanta Bronisława Zaniewskiego z prawdziwą woj ną zdarzy ł się
j uż pierwszego września, w pierwszy dzień woj ny. Doszło do lokalnej próby przekroczenia
granicy przez siły arm ii słowackiej . Nastąpiła wy m iana ognia, poległo kilku polskich żołnierzy, ale
granica została utrzy m ana. Bronek dziękował Bogu, że naprzeciw niego poj awili się Słowacy,
a nie Niem cy w m undurach Wehrm achtu. Polski sierżant zdawał sobie sprawę, że ci drudzy by li
znacznie lepiej wy posażeni, poza ty m obawiał się ich lotnictwa – Luftwaffe, gdy ż polska
kom pania nadgraniczna nie by ła wy posażona w żadną broń przeciwlotniczą.
Kilkanaście godzin później odezwały się m oździerze. Nastąpił drugi atak, ale uderzenie
skierowane zostało zby t daleko od linii obrońców granicy. Maniura wsadził Bronkowi do kieszeni
j akąś kartkę, m ówił o przekazaniu kom uś, ale Zaniewski by ł zby t oszołom iony wszy stkim , co się
wokół działo, by zrozum ieć sens j ego słów.
Zastępy arm ii wroga wy łoniły się zza linii drzew. Obelt wy dał rozkaz otwarcia ognia. Bronek
strzelał na ślepo, nie wiedział czy trafiał. Wacek walił z karabinu, za każdy m razem diabelsko
krzy cząc. Zaniewski po chwili zaczął celować, koncentrował się na zadaniu pozbawienia ży cia
konkretnego żołnierza, opieraj ąc się pokusie kierowania ognia na cały nadciągaj ący oddział.
Drugi atak został odparty. Nocą do grupy żołnierzy, w której by li Bronek i Maniura, podszedł
chorąży Chwieduszko.
– Słuchaj cie, patałachy, podobno Słowacy wy wabili na rozm owy przy szlabanie graniczny m
któregoś z dowódców plutonu. Sukinkoty bezczelnie wzięły go do niewoli...
– Ni krzty, kurwa, honoru – wtrącił Zaniewski.
– Zgadzam się. Nie m ożem y tak tego zostawić. Jeden z poruczników organizuj e wy pad. Za
piętnaście m inut puścim y z dy m em słowacką strażnicę. Tę na wschód od nas.
– Może pan na nas liczy ć, panie chorąży – odparł Bronek, po raz pierwszy przy bieraj ąc
właściwy ton głosu wobec przełożonego. Wy m ienili się niem al przy j azny m i spoj rzeniam i.
Wy ruszy li w siedm iu pod osłoną nocy. Zakradli się pod słowacką strażnicę i podłoży li ogień.
Spłonęła doszczętnie. Potem wy cofali się pod osłonę krzaków. Dopiero w blasku płom ieni doj rzeli
pod wieżą trupa leżącego twarzą w błocie. Trupa w polskim m undurze.
Zewsząd sły szeli krzy ki Stojan! Stojan!. Rozbrzm iewały poj edy ncze strzały z karabinów.
– Skurwy sy nowie. Ży j e? – zapy tał Chwieduszko.
Bronek przy łoży ł lornetkę do oczu, przy zwy czaił wzrok do oślepiaj ącego blasku bij ącego od
wieży strażniczej i odparł:
– Chy ba nie. Nie widzę, żeby oddy chał, a twarz m a zanurzoną w błocie.
– Skurwy sy nowie – powtórzy ł chorąży.
– To nie wszy stko. Ma połam ane palce, a j edną rękę nienaturalnie wy kręconą.
– Pokaż.
Chwieduszko wziął lornetkę i przy glądał się nieco dłużej i starannej niż Zaniewski. Zauważy ł, że
porucznikowi brakuj e lewego ucha. Zostało ucięte, zapewne podczas tortur. „Bestie, zwy kłe
bestie” – starszy podoficer by ł w szoku.
– Panie chorąży, m usim y się zwij ać – przy wrócił go do rzeczy wistości Maniura.
– Co... Tak. Odwrót.
Przeczołgali się m iędzy krzakam i z powrotem na polską stronę. Przy witał ich Obelt.
Nie oby ło się bez poważnej repry m endy. Kapitan wściekał się o dy scy plinę w kom panii, ale
cieszy ł z innego powodu. Bezczelny wy pad siódem ki żołnierzy um ocnił m orale, ponadto nikt nie
zdawał sobie sprawy z tego, że odby ł się bez rozkazu kapitana.
Wieść o bestialskim potraktowaniu polskiego oficera bły skawicznie rozeszła się pośród
szeregów. Obelt zawsze twierdził, że żołnierze w plotkowaniu bij ą na głowę nawet siedzące
w kościele stare baby. Całą kom panię opanowała chęć wzięcia odwetu na Słowakach.
W boj owy ch nastroj ach kapitan Obelt, chorąży Chwieduszko oraz sierżanci Zaniewski
i Maniura wrócili na swoj e pozy cj e. Wy czekiwali na ruch przeciwnika. W oddali widać by ło łunę
– efekt nocnej akcj i. Czekali z niecierpliwością. Na linii drzew, gdzie wcześniej znaj dowały się
pozy cj e Słowaków, nie by ło widać żadnego ruchu. „Wy cofali się?” – zastanawiał się Obelt, ale
chwilę później zlał go zim ny pot, bo zdał sobie sprawę z tego, co niebawem nastąpi.
Nagle usły szeli ciche rzężenie.
– Co to? – zapy tał Maniura.
– Nie wiem . Brzm i j ak sam olot. Nie m ogę zlokalizować czy leci od naszej strony, czy od nich –
odparł Bronek.
– Kurwa m ać! – krzy knął Obelt. – Do schronów! Spierdalać do schronów! Luftwaffe!
By ło j uż za późno, zza chm ur wy łoniły się dwa heinkle, bom bowce He-111. Na ich skrzy dłach
widniały charaktery sty czne czarne krzy że w biały ch obwódkach – znaki nadchodzącej śm ierci.
WARSZAWA, KONIEC SIERPNIA – POCZĄTEK WRZEŚNIA 1939 ROKU
Staszek i Maria, wbrew swoj em u zwy czaj owi, spędzali wieczór w „Café Adria” przy Moniuszki
10. Atm osfera w m ieście by ła niezwy kle nerwowa, wszy scy gotowali się do woj ny, uzupełniali
zapasy, wy sy łali rodziny w m niej narażone na atak wroga m iej sca w kraj u.
Zazwy czaj o tej porze w „Adrii” odby wały się dancingi, grała orkiestra. Dziś gościom m usiał
wy starczy ć sam otny akordeonista.
Staszek pił kawę i palił j ednego papierosa za drugim . Rozłoży wszy na stoliku „Wieczór
Warszawski”, począł czy tać na głos ludziom , którzy zgrom adzili się wokół j ego stolika:
– „Polska czeka gotowa z bronią u nogi. Hitlerowi pozostaj e do wy boru cofnąć się – albo
rozpocząć woj nę”. – Już ty tuł arty kułu nie zwiastował niczego dobrego. Akordeonista na chwilę
przerwał granie. Zebrani słuchali z uwagą.
Zaniewski odczy tał arty kuły z pierwszej strony gazety. Hitler stawia ultim atum , wzy wa
przedstawicieli naszego rządu do Berlina. Żąda przy łączenia części tery torium Polski do Rzeszy.
Mobilizacj a w Anglii i Francj i. Prezy dent USA, Roosevelt, apeluj e o znalezienie pokoj owego
rozwiązania. W Gdańsku chaos i popłoch, Gestapo chodzi po ulicach i każe dekorować dom y
swasty kam i. Arm ia niem iecka wzm acnia posterunki na naszy ch granicach, wkroczy ła na
Słowacj ę. Incy denty na granicach, m ówi się nawet o otwartej agresj i niem ieckich sił zbroj ny ch.
Dłuższy czas nikt się nie odzy wał, po chwili znów rozbrzm iał głos akordeonu.
– Mój Boże. Teraz j uż chy ba nie m a odwrotu – powiedziała Maria. – Co j eszcze piszą?
Przewrócił stronę, odczy tał instrukcj e, j akich gazeta udzielała w wy padku ogłoszenia alarm u
przeciwlotniczego. Światła w dom ach m aj ą by ć pogaszone, a ludność, która nie m usi pozostać
w Warszawie, powinna się ewakuować. Należy się zapoznać z um iej scowieniem schronów
przeciwgazowy ch i punktów sanitarny ch. Prezy dent Warszawy, Stefan Starzy ński, prosi
wszy stkich em ery tów, by wrócili do pracy. Apeluj e do warszawiaków o udzielanie pom ocy
rezerwistom i żołnierzom . Poj awiła się też inform acj a, by ograniczy ć rozm owy telefoniczne,
aby nie obciążać centrali.
– Piszą, żeby zaopatrzy ć się w niezbędne m ateriały i sprzęt do sam oobrony – dodał ktoś
stoj ący za plecam i m łodzieńca. Po „Café Adria” przeszedł cichy szm er głosów. Przy każdy m
stoliku ktoś odczy ty wał inform acj e z wieczorny ch gazet.
Maria wzięła do ręki „Wieczór”. Uderzy ło j ą to, że sektor reklam y naj wy raźniej nie przej m uj e
się zbliżaj ącą apokalipsą. Na drugiego września, czy li poj utrze, wy znaczono prem ierę nowej
rewii polity cznej w teatrze Ali Baba. Jutro w kinie Rialto film Świat jest piękny wy twórni Metro
Goldwy n May er. Zauważy ła także ogłoszenie o bezpłatny m kursie gotowania przy uży ciu
elektry czności, który m a się odby ć j utro w Elektrowni Miej skiej . Pom y ślała, że warto będzie się
tam wy brać.
Staszek siedział zam y ślony.
– Nad czy m dum asz? – zapy tała.
– My ślę o oj cu. Jako oficer w stanie spoczy nku otrzy m ał kartę m obilizacy j ną i m iał się stawić
w wy znaczony m m iej scu, by ponownie założy ć m undur m aj ora.
– Poradzi sobie. Na niem iecką kulę prędzej napluj e, niż da się nią trafić.
Roześm iał się. Miał nadziej ę, że ze względu na wiek, oj ciec nie trafi na front. Zaciągnął się
papierosem i zgasił niedopałek.
– Mary siu, idziem y na skarpę wiślaną?
– Zebrało ci się na rom anty czne spacery w woj ennej atm osferze? – Ty lko Staszkowi pozwalała
m ówić do siebie per „Mary siu”. Od dziecka iry towały j ą wszelkie próby zm iękczania j ej im ienia.
Zresztą narzeczony początkowo robił to ty lko po to, by j ą zdenerwować, ale teraz bardzo to lubiła.
– Sły szałem , że kopią w skarpie schrony, m ogliby śm y pom óc.
– Przeciwlotnicze?
– Nie, przeciw głupocie. I będą tam chować się przed tobą.
Roześm iała się tak głośno, że cała „Adria” m ogła j ą usły szeć, więc szy bko się zm ity gowała,
postarała się przy brać groźną m inę, a pod stołem kopnęła Staszka w nogę. Posłał j ej całusa.
Zanim wy szli, udał się do toalety, a ona, odkładaj ąc „Wieczór Warszawski”, przy padkiem
rzuciła okiem na „Kącik astrologa” z prognozą na j utro, pierwszego września. „Naj wcześniej sze
godziny ranne zapowiadaj ą się nieźle, ze względu na try gon Księży ca i Plutona, co m oże
oznaczać pom y ślne okazj e, więcej energii, przedsiębiorczości, rozm achu”.
Po drodze nad Wisłę m ij ali zastępy warszawiaków niosący ch łopaty niczy m karabiny.
Zakończy li kopanie schronów o trzeciej w nocy, więc postanowili skorzy stać z m iej sc do
spania, naprędce zorganizowany ch przez m ieszkańców lewobrzeżnej Warszawy. Przed snem
j akaś kobieta poczęstowała ich gorącą herbatą. By li zaskoczeni sprawną organizacj ą zaplecza
robót. Pom y śleli, że kom uś należy się pochwała za to, że o wszy stkim pom y ślał.
Zm ęczeni, zasnęli bardzo szy bko.
Zbudzili się o świcie sły sząc wy cie sy ren i rozdzieraj ący, potworny huk. Na Warszawę spadały
bom by.
Oboj e insty nktownie rzucili się do prowizory cznego schronu, który sam i pom agali kopać
ledwie parę godzin tem u. Zupełnie spanikowali, przy tulili się do siebie i siedzieli skuleni
w oczekiwaniu na śm ierć. Sły szeli wy buchy i krzy ki ludzi, które w połączeniu z przerażaj ący m
warkotem niem ieckich bom bowców wy woły wały paraliżuj ący strach. By li pewni, że za m om ent
całe m iasto zam ieni się w j edno wielkie cm entarzy sko.
Pół godziny później Staszek opanował drżenie rąk i oprzy tom niał na ty le, by wy ciągnąć
papierosa. Wy buchy ustały. Wy szli ze schronu i zaczepili j akiegoś um orusanego człowieka, który
podpierał się o drzewo.
– Proszę pana...
Nie odpowiadał. Krew ciekła m u z rany na czole. Zauważy wszy to, Zaniewski posadził go na
chodniku i nakazał nie ruszać głową. Przy gotował opatrunek z zapasów, które zgrom adzono
w schronach. Człowiek przedstawił się j ako Zbigniew, m ówił, że kiedy zaczęły spadać bom by,
biegł z Woli w stronę Wisły.
– Zrzucili bom by na Raków... i na... na Wolę. To znaczy tak, na Koło. Na osiedla. Na ludzi.
– Spokoj nie panie Zbigniewie, proszę się nie ruszać – upom niał go m łodzieniec. Aby uspokoić
rannego, poczęstował go papierosem .
Maria nie m ogła poj ąć, j akim i trzeba by ć bestiam i, żeby zam iast celów woj skowy ch
bom bardować skupiska zwy kły ch ludzi. Czy sta logika podpowiadała, że te naloty nie służą
zadaniom m ilitarny m .
– Ja uciekłem . Wszędzie huk, kurz. Nie wiem , co z m oj ą rodziną. Zginiem y. Podobno lotnisko
Okęcie nie istniej e. Widziałem ciała porozdzierane niczy m papier.
Człowiek m iał naj wy raźniej wstrząśnienie m ózgu, ale j ego relacj a dawała pewien obraz tego,
co dziej e się w stolicy.
Ktoś wy stawił na parapet okna w pobliskim dom u odbiornik radiowy i nastawił głośność na
cały regulator.
– Halo, halo! Tu Polskie Radio Warszawa. Nadaj em y kom unikat specj alny. Dziś rano
o godzinie 4:45 woj ska niem ieckie przekroczy ły granicę Rzeczy pospolitej .
Staszek i Maria popatrzy li po sobie. Upewniwszy się, że pan Zbigniew dochodzi do siebie,
oddali go pod opiekę j akiej ś kobiety, a sam i udali się w drogę powrotną do dom u. Nie chcieli teraz
się rozstawać, a że Maria m ieszkała bliżej , więc postanowili, że naj pierw sprawdzą czy z j ej
rodziną wszy stko w porządku.
Kiedy przem ierzali Wolę, zobaczy li ty le ludzkiego cierpienia, że m im owolnie zaczęli biec.
Pierwszy raz w ży ciu spotkali się ze śm iercią widzianą z odległości kilku m etrów. Wiele dom ów
by ło zniszczony ch, na ulicy leżała m asa szkła z wy bity ch okien. Zwłoki zasty gły na gruzach
w nienaturalny ch pozach.
Im bliżej dom u Marii, ty m sy tuacj a stawała się norm alniej sza. Nie widzieli tam żadny ch
zniszczeń, nie by ło krwi, ciał ani zniszczony ch budy nków. Odnieśli wrażenie, że poza Wolą ży cie
w m ieście biegnie norm alnie. Godzinę wcześniej m y śleli, że zaraz zginą, że Niem cy są tuż pod
Warszawą, ty m czasem wszy stko wskazy wało na to, że m iasto j est względnie bezpieczne.
Odwiedziwszy swoj e dom y, upewnili się, że rodzinom nic się nie stało. Róża powiedziała, że
oj ciec został wcielony do oddziału Ośrodka Obrony Przeciwlotniczej . Rozpaczała, że nie wie
nawet, gdzie j est teraz, m oże na Okęciu? Potem , zm ęczeni, dotarli do „Café Adria”, by odpocząć
i poznać j akieś wieści z frontu. Po drodze naby li od krzy czącego wniebogłosy o wy buchu woj ny
chłopca, nowy num er „Dobry Wieczór – Kurj er Czerwony ”. Wprawdzie Staszek niechętnie
czy tał sanacy j ną prasę, ale w tej chwili by ło m u to zupełnie oboj ętne.
– Nie m iał nic innego – wy tłum aczy ł Marii.
Kiedy przekroczy li próg kawiarni, z głośników rozbrzm iał głos Prezy denta Rzeczy pospolitej
Polskiej , Ignacego Mościckiego. Ludzie słuchali w skupieniu:
– „Cały naród pobłogosławiony przez Boga w walce o swoj ą świętą i słuszną sprawę,
zj ednoczony z arm ią, pój dzie ram ię przy ram ieniu do boj u i pełnego zwy cięstwa”.
Usiedli przy swoim ulubiony m stoliku i rozłoży li gazetę. Ty tuł na pierwszej stronie obwieszczał
wielkim i literam i: Rozbójnicy świata – Niemcy, napadli dziś na Polskę. Wojna o wolność Narodu
rozpoczęta. O stalowy mur bohaterskiej Armii rozbije się bandycki napad na Polskę.
Zaniewski zam y ślił się. Co teraz dziej e się z j ego bratem ? Przy znał sam przed sobą, że
ostatnim i czasy nie poświęcał rozważaniom na j ego tem at zby t wiele czasu. By ł pochłonięty
inny m i sprawam i, a kiedy Niem cy zaatakowali, sam czuł nadciągaj ącą groźbę śm ierci. Ostatnie
inform acj e, j akie posiadał o Bronku by ły takie, że stacj onował gdzieś na granicy z Rum unią.
Staszek pom y ślał, że pewnie nadal tam j est, bo chy ba nie przerzucili go na zachód, żeby nie
osłabiać sił w przy padku ewentualnej agresj i ze wschodu. Ten wniosek go uspokoił.
Jego rozważania przerwała Maria, która stanęła m u za plecam i i powiedziała:
– „Zbrodniarze zdecy dowali pogrąży ć ludzkość we krwi, w im ię swy ch obłąkany ch planów
władania światem ”. Sam a lepiej by m tego nie uj ęła.
Zorientował się, że narzeczona czy ta początek arty kułu, w który wgapiał się niewidzący m
wzrokiem .
Usiadła z powrotem naprzeciwko.
– Co piszą o Francj i i Wielkiej Bry tanii? – spy tała.
– Że są oburzeni i proponuj ą plebiscy t w Czechach i na Morawach.
– Co? Czy li j esteśm y sam i?
– Piszą też, że alianci są gotowi wy pełnić zobowiązania wobec nas.
– A nie pokusili się o stwierdzenie, kiedy zaczną robić coś więcej ?
Pokręcił przecząco głową.
W gąszczu inform acj i o żołnierzach, którzy stracili ży cie oraz analiz i opisów sy tuacj i na
froncie, a także w polity ce m iędzy narodowej , zwrócił uwagę, że m im o wy buchu woj ny ży cie
toczy się dalej . Biuralistka z pięcioklasowy m wy kształceniem szuka pracy biurowej . Szofer –
ruty nowany i inteligentny – poszukuj e pracy j ako taksówkarz. Ktoś wy naj m ie „solidnem u” pokój
niekrępuj ący z wy godam i. Krawcowa dy plom owana uszy j e m odne suknie od ośm iu złoty ch.
Ktoś sprzeda m aszy ny szy j ące w pięciozłotowy ch ratach. Doktor Kam iński ogłasza z dum ą:
„Ginekolog powrócił”.
Zwy kle nie zwracał naj m niej szej uwagi na ogłoszenia w gazetach, dziś wszakże stanowiły dla
niego powiew norm alności. Więcej nawet, podniosły go na duchu. „Głupie reklam y, a ile
radości” – pom y ślał.
Przez kolej ne dwa dni Staszek i Maria śledzili wszelkie wieści z frontu. Francj a i Wielka
Bry tania wy powiedziały Rzeszy woj nę – wreszcie. Niestety, wszy stko wskazy wało na to, że całe
zaangażowanie aliantów skończy się na słowach. Żaden żołnierz kraj u soj uszniczego nie przy bliży ł
się o krok w stronę Polski.
Nastroj e warszawiaków by ły różne, choć większość znaj om y ch Staszka i Marii twierdziło
z naj większy m przekonaniem , że wy starczy wy trzy m ać kilka dni w oczekiwaniu na siły
bry ty j skie i francuskie.
Narzeczeni nie rozum ieli sposobu postępowania soj uszników. Niem cy na swoj ej zachodniej
granicy by li niezwy kle słabi, bo większość sił rzucili na wschód, aby Polska znalazła się
w potrzasku. Kiedy zatem alianci zam ierzali zaatakować, j eśli nie teraz?
Trzeciego września zarządzono przy gotowania do obrony Warszawy – nadej ście Niem ców
pod stolicę by ło j uż nieuchronne. Kom unikaty m ówiły o przedarciu się oddziałów wroga przez
linię obrony utworzoną przez dwie polskie arm ie, „Prusy ” i „Łódź”. W tej sy tuacj i Maria nie
zam ierzała zostawać w stolicy. Doskonale zdawała sobie sprawę z tego, co czeka Ży dów, gdy
poj awią się tutaj Niem cy. Mim o krzy kliwej nazistowskiej propagandy, zaprzeczaj ącej
prześladowaniom ludu Izraela w Niem czech, docierały do niej j ednoznaczne sy gnały, że dziej e
się tam coś odwrotnego. A echa „Nocy kry ształowej ” nadal rozbrzm iewały w j ej głowie. Staszek
zresztą zgadzał się z nią pełni – gdy by pozostała w Warszawie, prędzej czy później dosięgłoby j ą
niem ieckie okrucieństwo. Kwestia j ej ucieczki by ła dla niego bezdy skusy j na, ale bił się
z m y ślam i, gdy chodziło o j ego udział. Z j ednej strony nie m iał zam iaru puszczać j ej sam ej ,
z drugiej zdawał sobie sprawę, że w obronę stolicy powinien zaangażować się każdy, kto by ł
w stanie unieść broń.
Podczas kolacj i, którą j edli w restauracj i we dwoj e, zam y śliła się, ściszy ła nagle głos
i nachy liła się do niego:
– Słuchaj , m am plan.
– Jaki?
– Uciekniem y na zachód.
Roześm iał się.
– Świetny plan! Niem cy przy j m ą nas z otwarty m i rękom a. Jeśli dziś wy j dziem y, m oże
j eszcze zdąży m y na kolacj ę u Hitlera.
– Nie Niem cy będą nas podej m ować, a m oj a rodzina we Francj i. Tam j est spokój , poza ty m
nie wy gląda na to, żeby Francj a włączy ła się do woj ny.
Oboj e zdawali sobie sprawę, że żadne z państw soj uszniczy ch nie wy konało swoich zobowiązań
i nie zaatakowało Niem ców. Wręcz przeciwnie, we Francj i i Anglii poj awiły się apele
o wstrzy m anie m obilizacj i woj sk.
– Jesteś szalona! Wszy scy uciekaj ą na wschód, a m y m am y pchać się w sam środek woj ny ?
– Gdy by m nie by ła szalona, to by m za ciebie nie wy chodziła.
– Mhm – uśm iechnął się i przy taknął ruchem głowy.
– Pom y śl: wszy scy wiej ą na wschód, więc kto będzie się spodziewał, że dwój ka Polaków chce
uciec na zachód?
– Na pewno nikt o zdrowy ch zm y słach.
– Właśnie. Im bardziej absurd j est absurdalny, ty m łatwiej wy konalny. Nikt nie będzie się tego
spodziewał.
Po długiej rozm owie Staszek wy sunął alternaty wną propozy cj ę przedarcia się na północ
i odnalezienia szansy na transport do Norwegii. Oboj e j ednak po głębszy m zastanowieniu
stwierdzili, że po pierwsze – by łoby to j eszcze bardziej ry zy kowne, a po drugie – nie m aj ą
w Skandy nawii nikogo, u kogo m ogliby się zatrzy m ać.
Maria wy j aśniła, że we Francj i, przy granicy z Niem cam i, m ieszka j ej ciotka, siostra oj ca –
Louise Herenstadt-Boiss. Za m ęża m a Brunona Boissa, francuskiego Ży da, który posiada rozległe
koneksj e i m a niem ałą fortunkę. Mieszkaj ą wraz z rodziną w piękny m dworku. Maria by ła pewna,
że z chęcią udzielą im pom ocy. Spędzała tam kiedy ś każde wakacj e, ale od kiedy by ła ze
Staszkiem , nie poj echała ani razu.
Skonstatował z niem ały m zdziwieniem , że odnogi rodziny Herensztadów opanowały świat
sprawniej niż hitlerowcy.
– Mary siu, a co ty chcesz tam znaleźć? Szklane dom y ?
– Nie „m ary siuj ” m i teraz i wy łącz ten protekcj onalny ton.
– Chodzi m i o to, że nie m am y pewności czy Rzesza w następnej kolej ności nie zaatakuj e
Zachodu.
– Tak sam o, j ak nie m am y pewności czy uciekaj ąc na wschód, nie nabij em y się na bagnet
czerwonoarm isty.
– Coś w ty m j est.
– Poza ty m , w razie czego lepiej by ć tam niż tu. We Francj i będziem y m ieć doj ścia i kontakty,
a tutaj upchną nas wszy stkich do j akiej ś sy nagogi i j ą spalą, j ak tę w By tom iu podczas „Nocy
kry ształowej ”. Ty się m oże ostaniesz, chociaż kiedy Niem cy dowiedzą się, że twój brat i oj ciec
z nim i walczy li, to... To ży czę ci powodzenia.
Dopiero kiedy opróżnił kilka kieliszków wódki, dał się przekonać. Postanowili zrealizować plan
Marii. Przedrą się przez tery torium wroga.
Z m łodzieńczy m opty m izm em zakładali, że j eśli uda im się przej ść linię frontu, dalej nie
powinni napotkać wielu żołnierzy niem ieckich.
– Wiesz, m ogłaś od razu powiedzieć, że chcesz wziąć ślub we Francj i – powiedział na koniec
Staszek.
Jeszcze tego sam ego dnia Maria odwiedziła rodzinę. Kiedy ty lko przekroczy ła próg m ieszkania,
podbiegła do niej naj m łodsza siostra, złapała j ą za spódnicę i z nieukry wany m sm utkiem
oznaj m iła, że odwołali szkołę i nie będzie zaj ęć.
Maria starała się przekonać bliskich, by wy ruszy li z nim i. Matka j ednak nie chciała sły szeć
o porzuceniu dom u, poza ty m nie dopisy wało j ej zdrowie. Nie m iała dość sił, żeby odby ć taką
podróż. Także siostry wolały zostać, wszy stkie j ednak wy raziły aprobatę dla odważnej koncepcj i
ucieczki.
– Porozm awiam z Holzerem – powiedziała m atka Marii. – Może m ógłby wam załatwić lewe
dokum enty. Wtedy łatwiej zdołaliby ście przej ść granicę z Rzeszą.
– Mam o, z Holzerem ?!
– Jak do tej pory, nie uczy nił nic takiego, by śm y m ogły podej rzewać go o brak honoru
w naj ważniej szy ch sprawach.
Szy bko ucięły ten tem at, żadne z nich nie chciało powracać do tam tej sprawy. W końcu Maria
zgodziła się na kontakt z Holzerem . Wprawdzie m iała ogrom ne obawy co do „honoru” tego
człowieka, ale j ednocześnie wiedziała, że on m oże im pom óc.
Kiedy spotkała się ze Staszkiem , ten oznaj m ił, że także j ego m atka nie m a naj m niej szego
zam iaru opuszczania Warszawy. Chciała czekać na Włady sława. Wierzy ła, że niedługo wróci.
Jak się okazało, Holzer ochoczo przy j ął propozy cj ę spotkania ze Staszkiem i Marią. Nim się do
niego udali, dziewczy na powiedziała narzeczonem u ty lko ty le, że Holzer j est znaj om y m rodziny,
bliskim przy j acielem wuj ka Em anuela i że „kręci dziwne interesy ”.
G RANICA NIEMIECKO-POLSKA, OKOLICE RAWICZA, 1 WRZEŚNIA 1939 ROKU
Christian Leitner by ł wy sokim blondy nem o szary ch oczach. Wielokrotnie sły szał, że j ego
cechy fizy czne są niezwy kle bliskie ideałowi „człowieka światła”, j ak określano ty powy ch
Ary j czy ków. Sam Leitner wiedział j ednak, że stereoty p blondy na o niebieskich oczach – które
m iały świadczy ć o czy stości duszy – wy wodził się z wy obrażeń utrwalony ch na płótnach przez
pewnego rasistowskiego m alarza. Nie by ło to więc zby t wiary godne źródło prawdziwego
wy glądu idealnego Ary j czy ka.
Sam nigdy nie czuł się nadczłowiekiem , nie traktował także inny ch j ako podludzi. Czy ty wał
Nietzschego, ale nie popierał wy korzy stania j ego idei na potrzeby segregacj i rasowej ,
a insty tucj ę zwaną Lebensborn, która zaj m owała się koj arzeniem par rasy ary j skiej
i „oczy szczaniem ” niem ieckiej krwi, traktował j ako naj większe zło w Rzeszy.
Oceniał ludzi na podstawie ich kom petencj i, intelektu i honoru. Krew pły nąca w ich ży łach nie
by ła dla niego żadny m wy znacznikiem wartości człowieka.
Jednocześnie z bezgraniczny m uwielbieniem traktował Adolfa Hitlera. Uważał go za strażnika
cy wilizacj i, niej ednokrotnie podczas dy skusj i w gronie przy j aciół porówny wał Führera do
Juliusza Cezara i wieszczy ł zupełną dom inacj ę m ilitarną i polity czną Rzeszy na arenie światowej .
Ten aspekt filozofii Wodza by ł dla niego celem wszelkich działań Niem iec. Natom iast bełkot
o Ary j czy kach i podludziach traktował ty lko j ako środek do j ego osiągnięcia. By ł przekonany, że
Hitler kierował się Realpolitik ty lko po to, by zj ednać sobie poparcie szary ch, bezm y ślny ch m as.
Świadom ie stworzy ł pewną ideę, która zagrała na próżności ludzi i spowodowała, że poddali się
j ego woli, aby m ógł nim i kierować wedle swoj ego uznania.
Hauptm ann[1] Leitner nienawidził wszy stkich religii, traktował j e j ako naj bardziej
wy rafinowaną m anipulacj ę ludzkim i um y słam i. Kiedy ty lko ktoś poruszał ten tem at, dum nie
przy j m ował postawę zasadniczą i recy tował słowa Führera: „wiarę w Boga powinno się tracić tak
j ak pierwsze zęby ”. Po czy m rozwij ał tę tezę daleko poza intencj e autora.
Pierwszego września kapitan Christian Leitner stał na szczy cie wzgórza rozciągaj ącego się
niedaleko Rawicza i obserwował rusty kalny kraj obraz. Okoliczne wioski nie różniły się niczy m od
Lüttendorfu, gdzie się wy chował. Zastanawiał się, co by by ło, gdy by kiedy ś sy tuacj a się
odwróciła i ktoś wtargnąłby na j ego ziem ię. Odrzucił szy bko tę m y śl.
Zauważy ł swoich żołnierzy przewracaj ący ch słup graniczny m iędzy Rzeszą a Polską.
„Cóż za infanty lizm ” – pom y ślał.
Otworzy ł srebrną papierośnicę z wy grawerowany m napisem Für meine Bären, prezent od
żony. Johanna podarowała m u j ą z okazj i piętnastej rocznicy ślubu. Wy j ął papierosa m arki Salem
Gold, zapalił i wbił wzrok w plecy żołnierzy.
Podchodząc do nich zauważy ł, że tuż przed ich roześm iany m i twarzam i zaświeciła się lam pa
bły skowa, sy gnalizuj ąca wy konanie fotografii.
– Heil Hitler! – krzy knął głośniej , niż powinien.
Zaskoczeni żołnierze obrócili się w j ego stronę.
– Heil Hitler. Herr hauptm ann, nie widzieliśm y pana, inaczej zaprosiliby śm y do zdj ęcia.
Christian zm ierzy ł ich chłodny m wzrokiem .
– Jeśli to zdj ęcie dostanie się do angielskich czy francuskich gazet, cały świat uj rzy wasze
prostactwo.
Popatrzy li po sobie, po czy m j eden zaoponował nieśm iało:
– Herr hauptm ann, przecież zdoby liśm y granicę i posuwam y się naprzód.
– I wie o ty m każdy dziesięciolatek na świecie. My ślicie, że takie zdj ęcia są potrzebne? I bez
nich cały glob dobitnie zda sobie sprawę z tego, że Rzesza j est j ego przy szłością.
– Tak j est.
Leitner chciał j eszcze coś dodać, ale zdał sobie sprawę z bezcelowości dalszego wy wodu.
Zresztą, i tak traktował niewy kształcony ch żołnierzy j edy nie j ako narzędzia konieczne do
uzy skania światowej suprem acj i Niem iec.
– Odm aszerować na pozy cj e – rozkazał krótko, po czy m dodał – i przem y śleć swoj e
zachowanie.
Wiedział, że j akiś propagandzista Rzeszy zapewne niedługo roześle zdj ęcie wszędzie, gdzie się
będzie dało. A potem zachodnie m edia wy korzy staj ą j e przeciwko Niem com , ukazuj ąc ich j ako
zaślepiony ch nienawiścią agresorów.
W głowie nadal rozbrzm iewał m u głos Führera, a ilekroć przy pom inał sobie j ego słowa,
zakładał ręce za plecam i i dum nie się prostował.
„Bądźcie bez litości, bądźcie brutalni, nasza przewaga daj e nam wszy stkie prawa”.
Naj wy raźniej niektórzy żołnierze traktowali ten rozkaz j ako przy zwolenie na wy łączenie
rozum u. Natom iast w przekonaniu Christiana, Wodzowi chodziło o „prawa” bitwy i woj ny. Prawo
do pozbawienia ży cia drugiego człowieka, prawo stosowania tortur i siły fizy cznej . Takich praw
nie powinno się zatem stosować w norm alny ch warunkach, kiedy nie by ło sty czności z wrogiem .
Nie upoważniały one również do bezm y ślny ch zachowań.
Kapitan otworzy ł m apnik pokry ty doskonałej j akości j asnobrązową skórą.
Przekroczy li granicę bez większego oporu, teraz m ieli skierować się w stronę m iasta Rawitsch.
Hauptm ann Leitner kierował kom panią złożoną z trzech plutonów. Ty ch kilkudziesięciu żołnierzy
m iał poprowadzić do zdoby cia m iasta.
WARSZAWA, WRZESIEŃ 1939 ROKU
Stanęli pod j edną z kam ienic na warszawskim Kam ionku. Maria powiedziała narzeczonem u, że
właśnie tutaj m ieszka człowiek, który m oże załatwić im lewe dokum enty. Staszek by ł niechętny
zdoby waniu podrobiony ch papierów, ale Maria zdołała go przekonać. Zgodził się, choć słusznie
zauważy ł, że lewe dokum enty m ogą się okazać zarówno pom ocne, j ak i niebezpieczne.
Weszli do kam ienicy i schodam i udali się do piwnicy. Zastali tam Holzera oraz wuj ka Marii,
Em anuela. Po kilku słowach wprowadzenia i przedstawieniu Staszka, Maria zapy tała:
– To j ak, wy konalne?
Holzer zlustrował ponuro Staszka i odparł:
– Tak. Ale żeby cała akcj a się powiodła, niezbędne są dwie rzeczy : kupa kasy i m oj e
towarzy stwo w drodze na Zachód.
Staszek i Maria j ednocześnie unieśli brwi w zdziwieniu.
– Zdawaliśm y sobie sprawę, że to nie będzie tania sprawa, ale... skąd pański udział w ucieczce?
– Chłopcze, daj m i skończy ć. Chcecie zrobić coś tak głupiego, że żadnem u Niem cowi nie
przy szłoby to do głowy. Dlatego plan m i się podoba. Uruchom iłem wszy stkie swoj e kontakty,
spaliłem za sobą wiele m ostów, a i m iej sc na cm entarzach zrobiło się gdzieniegdzie m niej .
– Holzer, do rzeczy, proszę – wtrąciła się Maria.
– Zanim przedstawię wam plan, m uszę wiedzieć, że nie dacie dupy i nie wy cofacie się, bo
pewnie kilkoro ludzi będzie m usiało gry źć piach, żeby śm y zdołali się stąd wy rwać.
Młodzi kiwnęli głowam i, po czy m Staszek powiedział:
– Niech pan nie m a wątpliwości, j esteśm y przekonani co do sam ej ucieczki, ale nasz modus
operandi nie zakłada pozbawiania nikogo ży cia.
– Co niby, kurwa, nie zakłada pozbawiania ży cia? Chłopcze, po pierwsze – m ów m i po prostu
Holzer. Po drugie, ty lko inform uj ę, żeby ście wiedzieli, w co się ładuj ecie. Po trzecie...
– Dobra, dobra. Mów – popędziła go Maria.
Popatrzy ł na nią i przez kilka sekund się wahał, po czy m powiedział:
– Moj e kontakty na Zachodzie twierdzą, że dla uwiary godnienia j ednej z nadgraniczny ch
prowokacj i niem ieckich zostali tam wy słani pseudodziennikarze, trój ka Austriaków pracuj ący ch
dla gazety „Neue Stim m e” w Innsbrucku. W tej chwili ich ciała leżą zakopane gdzieś przy
granicy z Niem cam i, a m ój człowiek bierze udział w licy tacj i ich papierów, które dotarły do
Warszawy.
– Co? Jakim cudem m ożem y m ieć takie dokum enty ? – Staszek zaczął przy puszczać, że Holzer
to zwy czaj ny oszust, który chce ich naciąć na grubą kasę.
Em anuel wy tłum aczy ł: plan niem ieckiej prowokacj i polegał na ty m , że we wsi Stodoły – czy
j ak kto woli Hochlinden – niedaleko Ry bnika, wieczorem ostatniego dnia sierpnia, z lasu wy biegła
grupa ludzi śpiewaj ący ch polskie pieśni, grożący ch Hitlerowi i wy chwalaj ący ch m inistra Becka.
Ostrzelali kilka budy nków, a j eden zaj ęli, przedstawiaj ąc się j ako „powstańcy śląscy ”.
Torturowani – Staszek zastanawiał się, przez kogo – dziennikarze austriaccy zdradzili, że by ła to
akcj a m aj ąca na celu usprawiedliwienie ataku niem ieckiego na Polskę. Dzięki tem u niem ieckie
agencj e prasowe doniosły, że Polacy zaatakowali Hochlinden, zabij aj ąc oby wateli Rzeszy
i chcąc zagarnąć wieś dla siebie.
– Rzesza m usiała się bronić – zakończy ł Em anuel, rozkładaj ąc szeroko ręce.
– Wszy stko pięknie, ale nadal nie rozum iem , skąd te papiery wzięły się w...
– Chłopcze – Holzer przerwał Zaniewskiem u – m y ślisz, że robię was w chuj a?
– Powiedzm y, że po prostu j estem ciekawy z natury.
Holzer ostentacy j nie westchnął. Zasadniczo nie m ógł m ieć pretensj i do m łodzieńca za
podej rzliwość. Naciął w swoim ży ciu ty lu ludzi, że zapewne j uż z sam y ch oczu biło m u
pragnienie okantowania rozm ówcy. Nie zm ieniało to j ednak faktu, że Maria powinna zaufać m u
na słowo.
– Dokum enty, za bezcen, dostały się w łapy pewnego spry tnego skurwy sy na. Przewiózł j e
z Ry bnika do Częstochowy, ale przy granicy nikt się nie palił do ich kupna. Zby t gorąco, zby t
blisko Niem ców. Stwierdził, że j eśli gdzieś m a zbić na nich fortunę, to ty lko w Warszawie. I oto
m am y okazj ę, z której trzeba skorzy stać, bo druga taka się nie trafi.
– A konkrety ? – włączy ła się Maria, nie daj ąc narzeczonem u doj ść do słowa.
– Mój plan j est prosty : zgłaszam y naj wy ższą ofertę na papiery. Cena nie będzie niska, bo m a
na nie ochotę połowa poważny ch warszawskich... powiedzm y : przedsiębiorców. Mój człowiek
załatwi, żeby na dokum entach widniały nasze zdj ęcia. Jest to o ty le, kurwa, genialne, że żaden
Niem iec nas nie sprawdzi. Co, będą dzwonić po redakcj ach austriackich gazet?
– Holzer, nawet j eśli będziem y m ieć lewe papiery, które nie będą m ogły zostać sprawdzone,
pozostanie kwestia tego, dlaczego postanowiliśm y dotrzeć do Warszawy, zam iast z Hochlinden
wrócić do Austrii – odparł Zaniewski.
– Warszawa to j uż prawie Rzesza, chłopcze. W razie czego powiem y, że goniliśm y za inny m i
m ateriałam i, że relacj onuj em y przebieg woj ny, cokolwiek. Ale widzę, że nie rozum iesz j ednej
bardzo ważnej rzeczy.
– Oświeć m nie.
– Skoro ty ch troj e wiedziało wcześniej , gdzie i co m aj ą relacj onować, to m usieli by ć psam i na
pasku Hitlera, Him m lera czy innego gnoj a. Inaczej nie by liby dokładnie tam , gdzie nastąpiła
prowokacj a.
– Pewnie m asz racj ę, ale nie wiem , czy właśnie to nie zwróci na nas zby t dużej uwagi.
– Staszek m a racj ę. Jeśli oni działali na zlecenie, pewnie odpowiednie władze oczekuj ą ich
z niecierpliwością. Ty m bardziej nikt nie uwierzy, że wy brali się do Warszawy – wtrąciła Maria.
– No to j est, kurwa, pewien problem , nie ukry wam . Ale Niem cy m aj ą teraz inne sprawy na
głowie, poza ty m nie wiedzą, co się stało z dziennikarzam i. W razie potrzeby popchniem y buj dę
o ty m , j ak m niej szość polska w Stodołach nas poj m ała i wy wiozła na przesłuchanie do Warszawy.
A j eśli fakty cznie wy słał ich do Stodół j akiś wy soko postawiony hitlerowiec, to pewnie m aj ą
odpowiedni status, by Wehrm acht się ich nie czepiał.
Staszek zrobił zam y śloną m inę. Rozważał wszy stkie za i przeciw. Jeśli dopisałoby im szczęście,
udałoby się im bez większy ch problem ów dotrzeć do granicy z Niem cam i, a potem przeby ć j e aż
do Francj i. Wy starczy łaby j ednak odrobina pecha, aby ktoś sprawdził lewe papiery, a wtedy
czekałaby ich powolna i bolesna śm ierć.
– Ry zy kowne bardziej , niż zakładaliśm y.
– Staszek... a co teraz takie nie j est? Przy naj m niej będziem y m ieć szansę, że po dotarciu do
granicy uda się nam dalej podróżować względnie bezpiecznie – powiedziała narzeczona.
– Nie m ówię „nie”, ale m usim y ten plan dopracować przed wcieleniem go w ży cie.
Wy starczy, że zatrzy m a nas pierwszy lepszy szeregowy Wehrm achtu i zapy ta, czem u nie
idziem y w kierunku Austrii.
Po dłuższej dy spucie o m ożliwy ch opcj ach przedostania się do niem ieckiej granicy przez
kolej ne dwie godziny om awiali inne kwestie współpracy. Ty m czasem przy szedł człowiek Holzera
z wy licy towany m i dokum entam i. Staszek i Maria obej rzeli j e z zadowoleniem , ale załam ali ręce,
kiedy usły szeli cenę. W dodatku opiewała na niem ieckie m arki, gdy ż organizator licy tacj i
naj wy raźniej chciał się zabezpieczy ć w przy padku niechy bnego nadej ścia nowej władzy. Kurs
wy m iany złoty ch na m arki j eszcze bardziej pognębił m łody ch.
– Cholera, nie stać nas, przeliczy liśm y się – powiedział m łodzieniec po chwili konsternacj i.
Maria stała się j eszcze bardziej ziry towana, widząc j ego nazby t spokoj ną reakcj ę. Cały ich plan
wziął w łeb, a j ego by ło stać ledwie na „cholerę”.
– Jak to was, kurwa, nie stać?! – Holzer poderwał się, przewracaj ąc krzesło. – Dokum enty
wy licy towane, kasa m usi by ć, ręczy łem za was własny m i j aj am i!
Sy tuacj a zrobiła się nerwowa. Staszek m im owolnie zm ierzy ł Holzera wzrokiem , oceniaj ąc
swoj e szanse w ewentualny m starciu. Nie m iał żadny ch szans w walce na pięści, ten by dlak by ł
naprawdę um ięśniony, oprócz tego na pewno m iał broń... i wy glądało na to, że właśnie po nią
sięgał, bo klnąc coś o „pierdolony ch dzieciakach”, odwrócił się i otworzy ł szafkę.
Maria, świadom a powagi sy tuacj i, pospiesznie złapała ukochanego za rękę i chciała wy pchnąć
go przez drzwi, ale drogę zagrodził im Em anuel.
– Spokoj nie. Holzer trzy m a tam papierosy – powiedział w m om encie, kiedy dry blas się
odwrócił. Zobaczy li, że nerwowo przy palał j ednego. Zobaczy wszy reakcj ę Staszka i Marii,
wy buchnął ohy dny m śm iechem , obnażaj ąc braki w uzębieniu.
– Płochliwe z was j agnięta – ciągnął Em anuel. – Mario, poży czaliście nam pieniądze, kiedy
interesy nie szły. Teraz m ogę wreszcie j e zwrócić. Dopłacę ty le, ile wam brakuj e.
Narzeczeni uspokoili się widząc, że przy naj m niej teraz nic im nie grozi ze strony Holzera.
Dłuższą chwilę zastanawiali się, j ak m aj ą odpowiedzieć na hoj ną ofertę Em anuela, po czy m
Maria rzekła:
– Wuj ku, dziękuj ę. A co będzie z tobą?
– Zostanę tutaj , zaj m ę m iej sce Holzera w naszej ... hierarchii. Dam sobie radę, nie m am gęby
recy dy wisty j ak on, więc wtopię się w tłum , zniknę. Siadaj cie i nie róbcie sobie j aj .
Po uregulowaniu należności i wy piciu kilku kieliszków wódki czy stej wy borowej , Holzer wrócił
do tem atu:
– Ostatnia sprawa. Ja szwargoczę po niem iecku na ty le, żeby nie wpaść. Jak stoicie
z niem ieckim ?
– Maria m ówi pły nnie, w m oim przy padku j est zupełnie odwrotnie. Nie znam ani j ednego
słowa. Mówię trochę po francusku, to ty le ze znaj om ości j ęzy ków. Zawsze by ły m oj ą słabą
stroną.
Bandy ta wy m usił na nim zobowiązanie, że nauczy się kilku podstawowy ch zwrotów, po czy m
udzielił krótkiej lekcj i, prezentuj ąc słowa, które będą niezbędne:
– Alles gut, halt die Klappe, verpiss dich.
Maria się roześm iała.
W drodze do dom u om awiali wy darzenia tej nocy.
– Mary siu, ufasz tem u człowiekowi? Równie dobrze to wszy stko m oże by ć spry tny m
przekrętem . Stracim y niem ałą kwotę, a zaj dziem y m oże z pięćset m etrów, nim Holzer obróci się
z gnatem w ręce i ty le z tego będzie.
– „Ufam ” to dużo powiedziane. My ślę raczej , że zależy m u na ty m tak sam o j ak nam . Jeśli
zostanie tutaj , będzie j edny m z pierwszy ch, którego Niem cy usuną. Pół Warszawy wsy pie go
przy pierwszy m przesłuchaniu... A poza ty m popatrz na niego, na pierwszy rzut oka widać, że j est
Ży dem z krwi i kości. O nazwisku j uż nie wspom nę.
Staszek zam y ślił się, co nie uszło uwadze narzeczonej .
– Nie m ogę uwierzy ć, że twoj a rodzina zna takich ty pów – powiedział po chwili m ilczenia.
– Wuj ek Em anuel j uż w m łodości trafił do więzienia za j akieś przewinienie. Tam wpadł
w nieciekawe towarzy stwo, a potem sprawy potoczy ły się sam e. Jest dobry m człowiekiem ,
którem u ży cie wy znaczy ło niem iłą drogę.
– Czego na pewno nie m ożna powiedzieć o Holzerze. – Staszek zrobił pauzę, po czy m dodał: –
Cholera, to wszy stko wy gląda coraz m niej ciekawie. Nie dość, że w j ego towarzy stwie będziem y
rzucać się w oczy, to nie m ożem y wy kluczy ć, że pozbędzie się nas przy pierwszej lepszej okazj i,
kiedy ty lko przestaniem y by ć m u potrzebni.
– Może. W każdy m razie j ego słowo niewarte j est funta kłaków. Póki j ednak będziem y m ieć
wspólny cel, powinno by ć dobrze, a potem będziem y po prostu ostrożni.
OKOLICE WSI UŻOK, G RANICA POLSKO-SŁOWACKA, WRZESIEŃ 1939 ROKU
Kom pania Obelta została zaatakowana przez dwa bom bowce. Wprawdzie lotnicy nie zawracali
sobie głowy zrzucaniem zby t dużej ilości bom b na nieliczny oddział, ale nawet taka ich ilość
wy starczy ła, by w j ednej chwili zginęła większość żołnierzy kapitana.
Ci, którzy przeży li, by li bez skrupułów dobij ani z działka bom bowca He-111. Obsługuj ący j e
strzelec oddawał serie z nieukry waną euforią. Czuł się bezkarny i bezpieczny.
Nawigator poinform ował pilota, że zadanie wy konane. Polecieli dalej , pod sobą zostawiaj ąc
świeżo powstały cm entarz.
Bronek Zaniewski powoli otworzy ł oczy. Szum iało m u w głowie. Nie wiedział, co się dziej e
wokół. By ł przerażony.
Chciał poruszy ć ostrożnie nogam i. Nie m ógł unieść żadnej , choć m iał w nich czucie. „Jestem
przy sy pany ziem ią” – pom y ślał. Prawa ręka – w porządku. Lewa – odezwał się nieznośny ból
w barku. Spoj rzał na ram ię i zobaczy ł, że wbił się w nie m etalowy odłam ek. Odetchnął z ulgą,
gdy zrozum iał, że ogólnie nie j est źle – ży j e i nie odniósł cięższy ch obrażeń.
Zaczął analizować sy tuacj ę. Sam oloty odleciały i naj wy raźniej ... Przerwał rozm y ślania,
zam knął oczy i znieruchom iał, udaj ąc m artwego, bo kątem oka dostrzegł, że zbliża się wroga
piechota.
Kiedy Słowacy dotarli do m iej sca, gdzie j eszcze niedawno opór stawiali im polscy obrońcy
granicy, zaczęli przechadzać się m iędzy ciałam i i dobij ać ty ch, który m udało się przeży ć nalot.
Który ś z żołnierzy oddał w kierunku nich strzały, trafiaj ąc dwóch nieprzy j aciół, zanim kilku
inny ch skierowało na niego ogień.
Bronek usły szał, że ktoś zbliża się także do niego. Wrogi żołnierz szturchnął go w bok karabinem .
Nie poruszy ł się, m im o bólu. Człowiek, od którego zależało teraz j ego ży cie, naj wy raźniej
uznał, że Zaniewski j est j uż m artwy. Z pewnością warszawiakowi pom ogło to, że by ł prawie cały
pokry ty ziem ią. Żołnierz oddalił się, a Bronek w duchu podziękował Bogu.
W końcu oddział przeby ł to, co przed m om entem by ło linią obrony i skręcił na zachód.
„Pewnie m aj ą teraz ważniej sze rzeczy, niż szabrowanie zwłok – pom y ślał Zaniewski.
Niepewnie otworzy ł oczy i uznał, że j est bezpieczny. – Naj wy ższy czas się rozej rzeć”.
Zrzucił ziem ię z klatki piersiowej i podniósł głowę. Po j ego prawej stronie leżał j akiś żołnierz
i wpatry wał się w niego. Miał szeroko otwarte oczy. Nie by ło j uż w nich j ednak iskry ży cia.
Bronek przy pom niał sobie, że Maniura stał niedaleko za nim , więc energicznie obrócił się
w poszukiwaniu przy j aciela, choć nadal by ł przy sy pany ziem ią od pasa w dół. Odnalazł
wzrokiem ciało Wacka. To m usiał by ć on, choć Zaniewski m ógł go rozpoznać ty lko po oznaczeniu
rangi. Kum pel m iał roztrzaskaną twarz, j akby granat eksplodował tuż przed j ego głową.
Bronek zam knął oczy, a po chwili znów popatrzy ł na zwłoki Maniury. Uznał, że zginął w wy niku
ostrzału z sam olotu – w brzuchu przy j aciela ziała dziura od pocisku dużego kalibru. Jelita
wy pły nęły na zewnątrz, choć Wacek próbował przed śm iercią powstrzy m ać j e prawą ręką. „Jego
ostatni odruch. Boże” – pom y ślał Zaniewski. Odwrócił wzrok, ale i tak ogarnęły go nudności.
– Ży j esz, ty pierdolony sukinkocie – usły szał cichy, zachry pnięty głos, a potem chrząknięcie.
– Chwieduszko!
W końcu wy grzebał nogi z ziem i i poczołgał się w kierunku, z którego dobiegał głos.
– Dla ciebie chorąży Chwieduszko.
– Wal się.
Jego niedawny przeciwnik w starciu na gołe pięści wy dał m u się naraz naj bliższy m
przy j acielem . Zaniewski przy patrzy ł się m u i ocenił, że chorąży j est w lepszy m stanie niż on
sam , bo przy naj m niej z j ego barku nie wy stawało nic m etalowego.
Chwieduszko obej rzał j ego lewy bark. Ostrożnie wy ciągnął odłam ek i m ruknął, żeby Zaniewski
się nie m azał, bo nic wielkiego się nie stało. Obandażował m u ranę.
Zanim zaczęli obchodzić pole śm ierci, Bronek wrócił do Maniury, ułoży ł go na plecach, po
czy m się przeżegnał. „Niech ci ziem ia lekką będzie”.
Znaleźli żołnierza, który właśnie przekraczał próg śm ierci. Warszawiak popatrzy ł na j ego zalaną
krwią twarz i od razu zauważy ł, że tam tego opuszczało ży cie. Chwieduszko robił, co m ógł, ale
nawet naj lepszy lekarz nic by nie zdziałał.
Po kilku m inutach natknęli się na j eszcze j ednego ży wego, a nawet przy tom nego, choć stracił
trzy palce lewej ręki. Nim go odnaleźli, zdąży ł starannie obandażować sobie rękę. Wy glądał,
j akby dopiero co skończy ł osiem naście lat.
– Jak się nazy wacie, żołnierzu? – zapy tał Chwieduszko.
– Szeregowy Rom an Kilj an, panie chorąży.
– Praworęczny ? – Chwieduszko popatrzy ł na j ego poranioną lewą dłoń.
– Tak.
– To nie m a co rozpaczać.
Zaczęli zbierać granaty i am unicj ę, udało im się znaleźć sporo nienaruszony ch opatrunków
osobisty ch, zaopatrzy li się też w sporą liczbę sucharów i m anierek z wodą. Brali wszy stko, co
m ogło im się przy dać podczas następny ch dni. Choć zabieranie ekwipunku poległy m kom panom
wy dawało im się co naj m niej szare m oralnie, zwy cięży ł racj onalizm . Wiedzieli, że aby przeży ć,
potrzebuj ą sprzętu i zapasów.
Potem zaczęli się zastanawiać nad planem działania.
– Musim y iść w las. Tam , skąd przy szli Słowacy – powiedział Bronek.
– Nazistowski pies im m ordę lizał – wy palił Chwieduszko. – Zgoda. Nie widzę innej m ożliwości.
Obaj zdawali sobie sprawę, że w ciągu kilku godzin znaleźli się za linią wrogich woj sk, więc
m usieli się ukry ć. Front przesunął się na północ, więc idąc na południe, powinni chwilowo by ć
bezpieczni, o ile Wehrm acht nie nadciągnie j ako druga fala uderzeniowa.
Nagle ktoś chwy cił Chwieduszkę za buta. Ten m achinalnie cofnął nogę, nawet prawie krzy knął
ze strachu. Pospiesznie kucnęli przy człowieku, który zaczął zdradzać oznaki ży cia, i ostrożnie
obrócili go na plecy.
– To kapitan! – niem al krzy knął Zaniewski.
Obelt wy dał z siebie niezrozum iały pom ruk, po czy m znieruchom iał.
Chwieduszko sprawdził m u puls. By ł słaby, nieregularny. Oficer by ł na granicy zej ścia z tego
świata.
– Znów stracił przy tom ność – oświadczy ł krótko chorąży zaniepokoj ony m głosem .
Naprędce opatrzy li j ego rany. Bronek popatrzy ł na dowódcę i stwierdził, że Obelt nie wy gląda,
j akby m iał z tego wy j ść.
– Musim y sklecić j akieś nosze, nie m ożem y go tu zostawić.
– Gdzieś na ty łach by ł oddział sanitariuszy. Szeregowy Kilj an, poszukaj cie noszy i wracać tu
m igiem – rozkazał Chwieduszko.
– Tak j est. – Młody szeregowy zerwał się na równe nogi i popędził w kierunku, który wskazał
Chwieduszko.
Rom anowi Kilj anowi udało się znaleźć nosze oraz zestaw pierwszej pom ocy, zawieraj ący
bandaże, gazy i niewielką butelkę j ody ny.
Niosąc kapitana Obelta, weszli do lasu i po przej ściu kilkuset m etrów skręcili na zachód, by nie
pozostawać na drodze, którą m ogły podążać kolej ne nieprzy j acielskie oddziały.
Za ścianą drzew i krzewów położy li nosze na ziem i. Tutaj natura zapewniała im naturalną
osłonę przed oczam i wroga. Po raz pierwszy od kilku godzin odetchnęli z ulgą. Zaniewski
pom y ślał: „Kurwa, nie m am y nawet j ednej paczki faj ek”.
Brak papierosów wy nikał z tego, że przed zaj ęciem pozy cj i obronny ch kapitan Obelt kazał
wszy stkie skonfiskować. Obawiał się, że żołnierze nie wy konaj ą rozkazu zabraniaj ącego palenia,
a nawet naj m niej sza chm urka dy m u m ogłaby zdradzić ich pozy cj e wrogim obserwatorom .
– Bełt nie przeży j e godziny – powiedział szeregowy Kilj an.
Chwieduszko popatrzy ł na niego z dezaprobatą i gniewem w oczach.
– Zam knij m ordę. Przeży ł szkolenie takich tępaków j ak ty, przeży j e i to.
Bronek zauważy ł, że kapitan Obelt m a otwarte oczy, a wzrokiem wodzi po ich twarzach.
Warszawiakowi wy dawało się, że oficer próbuj e coś powiedzieć, więc pom y ślał: „Może nie j est
z nim aż tak źle. Przy naj m niej stara się ocenić swoj e położenie. Przy dałby się Staszek.
Wiedziałby, co z nim zrobić”.
Zaniewski nie m iał czasu pozwolić m y ślom odpły nąć w kierunku Warszawy, bo po chwili
wszy scy trzej m ieli ważniej sze sprawy na głowie. Zauważy li niem ieckich żołnierzy, którzy
przem ierzali las. Kilj an zrobił się blady na twarzy. Nikt z Polaków nie m ógł sobie pozwolić na
wy danie naj m niej szego dźwięku.
Patrol żołnierzy Wehrm achtu m inął ich o nie więcej niż sto m etrów. Kierował się w stronę
m iej sca, gdzie kom pania Obelta m iała utrzy m ać granicę. A drogą ciągnęły oddziały piechoty,
arty lerii i piechoty zm otory zowanej , zm ierzaj ące prawdopodobnie do Lwowa.
Pozostawali w bezruchu i kom pletnej ciszy przez piętnaście m inut. Wreszcie stracili z oczu
Niem ców. Pierwszy odezwał się Zaniewski:
– Banda pierdolony ch tchórzy. Wy sy łaj ą Słowaków i sam oloty, żeby oczy ściły im drogę.
– Jeśli tak m a wy glądać ta woj na, to długo u nas nie zabawią – Chwieduszko przy taknął.
Bronek zauważy ł, że Kilj an wy gląda, j akby zaraz m iał zem dleć.
– Szeregowy, wszy stko w porządku? – spy tał warszawiak.
Kilj an potrząsnął głową. Popatrzy ł w ziem ię i zam knął oczy. Potarł czoło, po czy m odparł
łam iący m się głosem :
– Tak, panie sierżancie.
„Ten chłopak przeży ł dziś więcej , niż w ciągu całego ży cia przeży j e większość j ego
rówieśników” – pom y ślał Zaniewski.
– Nie róbcie sobie j aj z podoficera, szeregowy ! Widziałem , j ak prawie um arliście na widok
niem ieckich m undurów.
Chłopak popatrzy ł na Bronka i nic nie odpowiedział.
– Czy tak się zachowuj e dum ny żołnierz Woj ska Polskiego? – Zaniewski podniósł głos.
– Nie, panie sierżancie.
– To zbierzcie się do kupy, bo Niem cy sam i z sobą walczy ć nie będą. Ktoś m usi ich zabij ać,
a wy bór padł na was. Nie chowaj cie głowy w piasek j ak pierdolony struś.
– Przepraszam , panie sier...
– Nie m a za co przepraszać, wy starczy nie trząść dupą. Dziś m usieliśm y czekać, ale
następny m razem sprawim y, że polej e się niem iecka krew.
Szeregowy, który do tej pory chował się za kępą krzaków, wy szedł, a w j ego oczach zabły szczał
gniew.
Przy słuchuj ąc się słowom Zaniewskiego, Chwieduszko stwierdził, że m oże i j est on idiotą,
a w dodatku furiatem , ale potrafi radzić sobie w trudny ch sy tuacj ach. Postawił tego chłopaka na
nogi i chy ba zm oty wował. Ale postawa Kilj ana nie by ła teraz ich naj większy m problem em .
– Szeregowy, zaj ąć się kapitanem . Sierżancie, ze m ną. – Skinął na Bronka i poszedł w stronę
prześwitu drzew, gdzie przed chwilą znikły oddziały Wehrm achtu.
Doszli do m iej sca, z którego znów zobaczy li szeregi żołnierzy zm ierzaj ący ch w głąb Polski.
– Nie dam y rady przedrzeć się przez taką m asę Szwabów.
Bronek przetrawił słowa przełożonego. I wtedy zauważy ł, że Chwieduszko, utkwiwszy wzrok
w koronach drzew, wy j m uj e zgniecioną paczkę papierosów.
– Mogę? – zapy tał Zaniewski.
– Po ty m , j ak daliście m i w ry j , sierżancie? Mam opory przed podarowaniem wam nawet
parszy wego, przem y conego pod nosem oficera gnieciucha – odpowiedział chorąży, po czy m
poczęstował go lucky strike’em i przy palił.
Bronek zam knął oczy i zaciągnął się głęboko, po czy m powiedział:
– Kurwa, dobre, am ery kańskie... A zawrócenie na północ, poprzez front, to sam obój stwo.
Powinniśm y pój ść na południe.
– Wy żarło ci resztki szary ch kom órek? W kierunku pierdolonej , nazistowskiej Słowacj i?
– Pewnie j uż i tak j esteśm y na Słowacj i. – Obrócił głowę w lewo i prawo, rozglądaj ąc się po
okolicy.
Chwieduszko zdał sobie sprawę, że m łodzieniec m a prawdopodobnie racj ę – odchodząc
w stronę lasu, znaleźli się chy ba za polską granicą.
– Może i tak. – Splunął pod nogi. Bronek zrobił to sam o.
Popatrzy li na siebie.
– Ewentualnie m ożem y kierować się na wschód. Pewnie za dzień lub dwa doj dziem y do
Rum unii. Stam tąd uda się nam zorganizować transport do naszej arm ii. O ile Rum uni nadal
z nam i trzy m aj ą – powiedział warszawiak.
– Kapitan Obelt nie przeży j e dnia.
Chwieduszko nigdy nie m ówił o kapitanie „Bełt”. Co więcej , uważał go za swoj ego m entora,
żołnierza doskonałego, człowieka niezniszczalnego. Ilekroć ktoś ty tułował oficera przezwiskiem
wy m y ślony m w koszarach, dostawał od chorążego karę pom pek w błocie. Dla Chwieduszki
kapitan by ł osobą, którą podoficer sam chciałby kiedy ś się stać. „Jak to m ożliwe, że teraz leży bez
ruchu przy szeregowy m , który szcza w gacie na widok Niem ców?” – pom y ślał.
– No właśnie. Więc j eśli pój dziem y na południe, powinniśm y dość szy bko znaleźć j akąś wieś.
Górale m aj ą znachorów potrafiący ch leczy ć chory ch. A m oże nawet trafim y na j akiegoś
lekarza.
Chwieduszko odłoży ł na bok swoj e przem y ślenia na tem at Obelta. „Ten furiat m a racj ę.
Pój dziem y w stronę naszy ch, to rozstrzelaj ą nas bez słowa ty lne form acj e Wehrm achtu.
Pój dziem y na wschód, to będziem y kiblować w Rum unii do usranej śm ierci. A kapitan Obelt
wy zionie ducha po kilku kilom etrach”.
– Panie chorąży ?...
– Dobry pom y sł, Zaniewski – odpowiedział krótko, po czy m rzucił niedopałek papierosa na
ziem ię i udał się w stronę Kilj ana i Obelta. Bronek poszedł za nim .
– Opatrzy m y kapitana tak, j ak zdołam y. Potem pój dziem y na południe szukać wioski, w której
znaj dzie się ktoś, kto będzie m ógł m u pom óc – chorąży wy dał rozkaz, gdy znaleźli się przy
oficerze.
Obelt zam knął oczy. Może zrozum iał.
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Żołnierze Leitnera wdarli się do m iasta. Spodziewali się m ocniej szego oporu, ale dowódca
Ósm ej Arm ii, generał Blaskowitz, widocznie nie podzielał tej opinii, bo wy słał do Rawitscha ty lko
j edną kom panię. Niem cy nie ponieśli żadny ch strat w ludziach, j edy nie kilku zostało niegroźnie
ranny ch.
Szy bko zaj ęli ratusz stoj ący w centrum m iasta.
Christian Leitner usiadł w gabinecie burm istrza na m iej scu przeznaczony m dla gospodarza.
Sam ego burm istrza nigdzie nie znaleźli, naj wy raźniej uciekł. A przecież honor żołnierski
nakazy wał hauptm annowi oświadczy ć włodarzom zaj m owanego m iasta, że przej m uj e władzę.
Om iótł wzrokiem gabinet – wy posażenie wy sokiej klasy. Wy tworny dy wan, piękne kotary,
m eble anty ki. Jego wzrok przy kuło polskie godło państwowe, zawieszone w centralny m m iej scu
na ścianie. Podsunął krzesło, stanął na nim i z piety zm em ściągnął godło ze ściany, po czy m
schował w j ednej z szuflad dużego biurka. „Nie m a potrzeby profanować sy m boli innego
państwa” – pom y ślał.
Rozległo się pukanie do drzwi.
– Wej ść – powiedział sucho.
Jego oczom ukazał się wy soki i chudy człowiek z m ały m i, okrągły m i okularam i spadaj ący m i
z czubka nosa. Nieudolnie starał się przy j ąć przed Leitnerem postawę zasadniczą.
– Heil Hitler! – krzy knął i zasalutował.
Kapitan Leitner uniósł rękę w geście powitania i odpowiedział:
– Markus Richarz?
– Tak, Herr hauptm ann. Pan m nie wzy wał.
– Siadaj . – Christian wskazał fotel rządcy m iasta. – Od dziś j esteś burm istrzem Rawitscha,
gratuluj ę.
Wy m ienili kilka uwag na tem at bły skawiczny ch ruchów woj sk niem ieckich, po czy m Richarz
zaczął opowiadać o m ieście. Uwagę kapitana naj bardziej przy kuło tutej sze więzienie, które
powstało – wedle słów nowo m ianowanego burm istrza – w 1827 roku. Od tam tej pory
sy stem aty cznie budowało swoj ą reputacj ę naj ostrzej szego więzienia w regionie. Siedzieli tutaj
przestępcy skazani na co naj m niej pięć lat pozbawienia wolności.
Rozm owę przerwała seria strzałów i krzy ków w j ęzy ku polskim . Leitner w j ednej chwili znalazł
się przy oknie i ocenił sy tuacj ę. Spora grupa Polaków atakowała ratusz od zachodniej strony.
W oddali dostrzegł nadciągaj ący kolej ny wrogi oddział. Wy patrzy ł też czy haj ący ch za węgłam i
kilku dom ów Polaków uzbroj ony ch w karabiny.
Richarz siedział przerażony na swoim nowy m siedzisku. Ty m czasem hauptm ann wy j ął
papierośnicę i zapalił papierosa. Burm istrz popatrzy ł na niego j ak na chorego psy chicznie. Sam
nerwowo obgry zał paznokcie, ale pozostał na m iej scu i nie odzy wał się.
Po chwili bez pukania wbiegł do gabinetu zastępca Leitnera, oberleutnant Ernst Heinle.
Spocony, pospiesznie wy powiedział regulam inową form ułkę powitania i zam eldował, że Polacy
zbliżaj ą się od zachodu, że strzały padaj ą z budy nku po południowej stronie ratusza i że niem iecki
obserwator na ratuszowej wieży nie m oże zlokalizować dokładny ch pozy cj i Polaków. Po prostu
oddaj e krótkie salwy w te m iej sca, gdzie ty lko coś się porusza.
Christian spokoj nie zgasił papierosa. Wy j ął z pokrowca swój karabin wy borowy K98k firm y
Mauser z lunetą hensoldt dialy tan i tak usadowił się przy oknie od zachodniej strony, by pozostać
niewidoczny m dla wroga. Porucznik Heinle i burm istrz Richarz wpatry wali się bezm y ślnie
w j ego plecy, nie wiedząc, co sam i m aj ą robić.
Leitner przeczesy wał za pom ocą lunety kolej ne pozy cj e Polaków, staraj ąc się zlokalizować
dowódcę natarcia. Nigdzie go nie znalazł. „A szkoda, j eden celny strzał m ógłby załatwić sprawę”
– pom y ślał.
Szy bko stwierdził, że w obecnej sy tuacj i są na straconej pozy cj i, bo Polacy prowadzą silny
ostrzał, a dodatkowo niedługo ich okrążą. Leitner nie dy sponował wy starczaj ący m i siłam i, by
odeprzeć atak. Ocenił chłodno, że należy się przegrupować.
Odezwał się do Ernsta Heinlego:
– Herr oberleutnant, proszę zarządzić odwrót z ratusza północny m wy j ściem . Punkt zborny
kilom etr na północny zachód od m iasta, przy gospodarstwie, które m inęliśm y przed wkroczeniem
tutaj . Niech żołnierz, który stoi na wieży ratusza, prowadzi nieprzerwany ostrzał podczas
m anewru wy cofy wania się.
Heinle uniósł brwi i przy gry zł dolną wargę.
– Tak j est, Herr hauptm ann.
Christian j edny m rozkazem pozostawił na pewną śm ierć człowieka strzelaj ącego z wieży.
„Zwy kły pragm aty zm . Poświęcaj ąc j edno ży cie, uratuj ę całą kom panię. Führer by się nie
zawahał” – pom y ślał.
Równocześnie doszedł do wniosku, że nie lubi swoj ego zastępcy, porucznika Heinlego. Człowiek
ten nie dy sponował potencj ałem intelektualny m , który powinien charaktery zować oficera
Wehrm achtu. Tacy j ak on nadawali się co naj wy żej na kaprali. Kapitan odnosił wrażenie, że
ludzie pokroj u Heinlego nie wiedzą tak naprawdę, o co walczą. Ślepo słuchaj ą skierowanej do
szary ch m as nazistowskiej propagandy i gotowi są um ierać za Lebensraum, przestrzeń ży ciową
dla narodu niem ieckiego, którą zam ierzaj ą dopiero wy walczy ć na wschodzie.
Jednocześnie zaś nie zdaj ą sobie sprawy z naj ważniej szego, przy naj m niej według Leitnera: że
Hitler ratuj e świat przed kom pletną zagładą. Ty lko Rzesza j est ostoj ą cy wilizacj i. Ty lko Rzesza
m oże zapewnić światu stabilną przy szłość. Bo niby kto inny ? Liga Narodów? Każda
m iędzy narodowa organizacj a j est ze swej natury nieudolna i wewnętrznie sprzeczna. Trzeba
wy brać j eden kraj na ty le silny, by m ógł poprowadzić rozwój całego świata i zapewnić m u
dobroby t. Takim kraj em m oże by ć j edy nie Rzesza.
– Herr hauptm ann, a co ze m ną? – nerwowo zapy tał Markus Richarz.
– Zostaniesz tutaj – odparł Leitner, po czy m nagle uderzy ł go w głowę kolbą karabinu
wy borowego.
Richarz zatoczy ł się i upadł na podłogę, osłaniaj ąc twarz. Z nosa lała się krew.
– Za co?
– Nie za co, a po co. Teraz, burm istrzu Richarz, będziesz m ógł powiedzieć Polakom , że
wzięliśm y cię na przesłuchanie. Nie wy j awiłeś nic, zresztą nie m iałeś czasu, bo po chwili
Niem cy uciekli w popłochu przed bohaterską arm ią polską. Zapam iętasz?
Okularnik przestał osłaniać twarz i potaknął. Wy glądał, j akby m iał zem dleć ze strachu.
– Dobrze. Postaraj się dokładnie ocenić ich siły. Kiedy zbierzesz dostatecznie dużo inform acj i,
dołącz do nas w punkcie zborny m , o który m m ówiłem .
– Tak j est.
– Pam iętaj , burm istrzu: to m iasto j est twoj e. Odpowiadasz za j ego bezpieczeństwo. To, że
chwilowo Polacy pozbawili cię stanowiska, nie zwalnia cię z obowiązków.
Markus Richarz wstał i wy konał nazistowski gest.
– Twój złam any nos uratuj e niem iecką ludność Rawitscha przed wrogiem . Rzesza pokłada
w tobie nadziej ę – dodał kapitan, wy chodząc z pokoj u.
Powrót do punktu zbornego odby wał się przy nieprzy j em ny m akom paniam encie wy strzałów
karabinowy ch. Christian stracił kilku ludzi, w ty m obserwatora na wieży.
Gdy dotarł do gospodarstwa poza m iastem , usiadł nad m apą i rozpoczął tworzenie planu
powrotu do Rawitscha.
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Bronek, Chwieduszko i Kilj an, niosąc na noszach kapitana, j uż po przej ściu kilku kilom etrów
natknęli się na m ałą wioskę. Wcześniej om inęli j edną większą. Stwierdzili, że wolą odnaleźć m ałą
osadę zagubioną w górach, gdy ż j ej m ieszkańcy m ogą nawet nie m ieć poj ęcia o toczącej się
woj nie, dzięki czem u nie przy witaj ą ich gradem kam ieni.
Mieli racj ę. W wiosce o nazwie Ražňam m ieszkało naj wy żej sześćdziesięciu ludzi – i to przy
wy żu dem ograficzny m . Bronek zlustrował wzrokiem zabudowania, m ieszkańców i sprzęty, po
czy m ocenił, że m iej scowi zaj m uj ą się głównie wy pasem owiec na pobliskich górskich łąkach.
Mieszkańcy przerwali codziennie czy nności i skupili się na dziwny ch gościach. Do Polaków
wy szedł m ężczy zna na oko pięćdziesięcioletni. Mocno dzierży ł kosę. W pewnej odległości za nim
stanęła grupa dziesięciu chłopaków, którzy by li podobnie uzbroj eni. I trudno się dziwić, bo
przy by sze nie wzbudzali zaufania – prezentowali się j ak nędzarze, nie żołnierze. Um orusani
i obładowani woj skowy m ekwipunkiem , wy glądali na skraj nie wy czerpany ch. a j eden chy ba
um ierał na noszach. Trzej pozostali by li równie wy kończeni, ale przy naj m niej utrzy m y wali
pozy cj ę pionową.
Zaniewski, nie spuszczaj ąc wzroku ze zbliżaj ącego się Słowaka, dotknął kabury z pistoletem vis
wzór 35. Niem al uwielbieniem darzy ł tę broń i by łby gotów raczej odrąbać sobie rękę, niż oddać
j ą wrogowi. Także teraz by ł gotów j ej uży ć i nie m y ślał o ty m , że gdy by oddał strzał, rzuciłaby
się na nich cała wioska.
Słowak kiwnął im głową.
– Dobrý deň, ja Tibor Tkáčový.
– Co on, kurwa, powiedział? – zapy tał Chwieduszko.
– Dzień dobry, j a Bronek Zaniewski – odezwał się do Słowaka starszy sierżant i wy ciągnął rękę
na powitanie, zdej m uj ąc j ą ze skórzanej kabury.
Reszta m ieszkańców Ražňam u przy glądała się tej scenie z pewną obawą. Kiedy wszakże
zobaczy li, że Tibor uścisnął rękę j ednego z przy by szów, większość z nich wróciła do swoich zaj ęć.
Część j ednak uznała wizy tę za wy starczaj ący powód, by przerwać pracę i obserwować dalszy
rozwój wy darzeń. Ty lko grupa m łody ch chłopaków nadal stała w bezruchu, ściskaj ąc kosy.
Starszy Słowak zbliży ł się do Obelta i powiedział:
– Potrebuju pomoc. Rýchlo.
– No widać, że potrzebuj e, prawie schodzi z tego świata. Macie j akiegoś lekarza? – spy tał
Chwieduszko ostrzej szy m tonem , niż zam ierzał.
Tibor Tkáčový chwilę się zastanawiał.
Zaniewski, widząc, że chy ba nie dotarł do niego sens słów chorążego, zapy tał:
– Lekarz?
– Lekár? Tak.
Machnął ręką na Bronka i Kilj ana, którzy stali przy noszach, i pokazał gestem , żeby szli za nim .
Zaprowadził ich do chaty na wzniesieniu, stoj ącej sam otnie kilkaset m etrów za wioską. Widać
z niej by ło całą okolicę.
Po drodze Tibor zapy tał warszawiaka:
– Poliaci?
– Co?
– Polák?
– Tak... Polak – Bronek zawahał się, ale odpowiedział. Część Słowaków niechętnie odnosiła się
do sąsiadów z północy, wszak nie dalej j ak pół roku tem u Polska przy łączy ła do swoj ego
tery torium część ziem słowackich. By ły to wprawdzie niewielkie części Orawy i Spiszu, ale
z pewnością Słowacy nie by li zadowoleni z takiego obrotu spraw.
„Z drugiej strony, j eśli ten wieśniak m usi py tać, to z pewnością nie koj arzy polskiego orła na
m oim m undurze. Jest dobrze“ – przy szło m u do głowy.
Tibor uśm iechnął się i powiedział:
– Polák brat. – Po czy m poklepał Bronka po zdrowy m ram ieniu.
Zapukał dwukrotnie do drzwi chaty, zrobił przerwę, a następnie zapukał j eszcze czterokrotnie.
Wreszcie z chałupy wy łonił się człowiek z długą, siwą brodą i buj ną czupry ną w takim sam y m
kolorze. Podpieraj ąc się wy strugany m z gałęzi kosturem , świdruj ący m wzrokiem zm ierzy ł
Polaków. Po chwili wy szczerzy ł zęby, a raczej to, co z nich zostało. Brakowało kilku przednich,
reszta by ła w m niej szy m lub większy m stopniu poczerniała. „Na pewno nie denty sta“ – pom y ślał
Bronek.
Szeregowy Kilj an wy bałuszy ł oczy i m im owolnie odezwał się półgłosem :
– Szam an.
Gospodarz roześm iał się. Zaniewski odniósł wrażenie, że dźwięk ten j est bardziej zbliżony do
rechotu żaby niż do ludzkiego śm iechu.
– Nie je šaman. To Juraj – rzekł Tibor, szeroko się uśm iechaj ąc.
Po wej ściu do środka Chwieduszko zrozum iał, że ży cie kapitana zależy teraz od wiedźm y
w m ęskim ciele. Polacy obej rzeli wnętrze chaty i dostrzegli wiele przedm iotów służący ch
naj wy raźniej do wy kony wania czegoś na kształt zabiegów m edy czny ch. Bronek stwierdził, że
niecodziennie wy glądaj ący gospodarz j est zapewne sam oukiem . Pewnie też własnoręcznie
skonstruował część ty ch narzędzi.
Juraj wsadził kilka z nich do paleniska. Uśm iech cały czas gościł na j ego szpetnej twarzy –
bawiła go reakcj a polskich żołnierzy – przez co wciąż eksponował swoj e uzębienie.
Przy kry ł duży stół biały m prześcieradłem , wskazał naj pierw na Obelta, a potem na stół.
Bronek i Kilj an ostrożnie ułoży li na nim nosze.
Gospodarz zaczął rozpinać guziki m unduru kapitana. Widząc opatrunki założone oficerowi
j eszcze na polu bitwy, m ruczał coś pod nosem i albo kiwał, albo kręcił głową.
Tibor przy glądał się tem u z um iarkowany m zainteresowaniem , za to Polacy starali się
z wy razu twarzy gospodarza wy czy tać, j aka j est j ego ocena stanu Obelta. W końcu znachor
odsłonił wszy stkie rany kapitana, odwrócił się do reszty Polaków i ruchem ręki nakazał im wy j ść
z dom u przez ty lne drzwi.
Bronek popatrzy ł na Chwieduszkę. Ten naj pierw się rozej rzał, a potem dał rozkaz opuszczenia
budy nku.
Wy szli na rozległą łąkę po drugiej stronie wzniesienia. Dom został zbudowany na szczy cie
wzgórza, więc z obu stron zaczy nał się lekki spad. Jak okiem sięgnąć, widać by ło nierówny pas
łąki, który kończy ł się na ścianie lasu. W pobliżu dom u kręciło się leniwie kilka kóz i owiec.
Usiedli na trawie i zaczęli ściągać ciężki ekwipunek. Potem szy bko opróżnili m anierki.
Chwieduszko poczęstował ich papierosam i, choć w paczce zostało m u ty lko pięć, po czy m
powiedział:
– Obok rozpętało się piekło woj ny, a oni nie zdaj ą sobie z tego naj m niej szej sprawy.
– Jak m awia m ój m łodszy brat, niewiedza j est błogosławieństwem . Czy coś w ty m sty lu.
Zaniewski zaczął się zastanawiać, co dziej e się ze Staszkiem i rodzicam i. Czy są bezpieczni? Bo
tutaj , na wschodzie, Niem cy pewnie dotarli j uż do Lwowa. „Na zachodzie sy tuacj a m oże by ć
inna, m oże Niem com nie udało się sforsować tam tej części granicy “ – pom y ślał.
Jeśli nawet, to żeby dotrzeć do Warszawy, będą m usieli przebić się przez m asę polskich
oddziałów. Rodzina powinna by ć bezpieczna, przy naj m niej na razie. A potem przy j dą Francuzi
i Anglicy, a woj na szy bko się skończy.
Chwieduszko stwierdził, że m uszą się przespać. Zapadał zm rok, by ło względnie ciepło. Uznali,
że m ogą spędzić tę noc pod goły m niebem , po czy m ułoży li się wy godnie na łące za dom em
Juraj a. Pierwsi m ieli spać Kilj an i Bronek, a Chwieduszko – stanąć na warcie. Po trzech
godzinach m iał się zm ienić z Zaniewskim .
Nie m inęły j ednak nawet dwie godziny, gdy z chaty wy szedł Tibor.
– Bezpečný! – krzy knął, nie kry j ąc zadowolenia. Chwieduszko szturchnął nierozbudzonego
warszawiaka i zerwał się na nogi. Po chwili by li we wnętrzu chałupy.
Spocony Juraj m y ł ręce. Odwrócił się do Polaków i wy glądał, j ak gdy by czekał na zapłatę za
wy konaną usługę.
– Dziekuim. Dekuim... Kurwa, dziękuj ę – powiedział Chwieduszko.
Znachor wy tarł ręce w ręcznik, wy szczerzy ł zęby i bez słowa udał się do drugiej izby.
Bronek dokładnie obej rzał kapitana Obelta i powiedział:
– Chy ba ten dziad wy ciągnął z niego wszy stkie kule.
– „Ten dziad” uratował m i ży cie, więc m oże ty tułuj m y go j akoś lepiej – niespodziewanie
przem ówił łam iący m się głosem Obelt.
– Kapitanie Bełt! – Kilj an, którego w pośpiechu zostawili chrapiącego przed dom em , wbiegł do
chaty, usły szawszy głos dowódcy.
– Kilj an... – Obelt popatrzy ł na niego j edny m okiem . – Jakim cudem przeży ł taki cuchnący
odchód krowy j ak ty ?
Chwieduszko zdał kapitanowi raport. W wy niku nalotu kom pania została rozbita. Z tego, co
wiedzieli, przeży ła ty lko ich czwórka. Udali się na południe w poszukiwaniu j akiej ś wsi, gdzie
znaleźliby pom oc.
– Dlaczego, do kurwy nędzy, nie poszliście do soj uszniczej ... – Obelt przerwał i zasy czał z bólu
– ...Rum unii?
– To by ł m ój pom y sł, panie kapitanie. Udupiliby tam nas na dłużej , a nadal by liby śm y za linią
wrogą, więc nie zm ieniłoby to naszej sy tuacj i. Zanim przerzuciliby nas gdzieś, o ile w ogóle by to
zrobili, m inęły by wieki – powiedział Bronek.
– Zaniewski, proszę cię, oświeć m nie. Kto ci kiedy kolwiek powiedział, że nosząc m undur
sierżanta, j esteś uprawniony do m y ślenia?
Następnego ranka Obelt wy glądał względnie dobrze, szczególnie biorąc pod uwagę, j ak
poważne rany odniósł. Po dalszy ch paru godzinach m ógł nawet usiąść, choć z duży m trudem . By ł
blady, ale nie gorączkował, co by ło cudem i dawało nadziej ę, że bardzo szy bko doj dzie do siebie.
Na prawy m policzku, od oka aż do żuchwy m iał głęboką ranę, która niewątpliwie pozostawi na
całe ży cie złowieszczą bliznę.
Oficer oświadczy ł, że z racj i przy j ętej przez nich polity ki m arnotrawstwa czasu na szukanie
pom ocy m edy cznej dla j ednego żołnierza, stracili m nóstwo godzin. Front m usiał j uż przesunąć
się daleko na północ. Zatem kolej nego dnia o świcie m uszą ruszy ć z powrotem w kierunku Polski.
Spróbuj ą dołączy ć do j akiegokolwiek oddziału kieruj ącego się w stronę Lwowa.
– Dziś wcześnie się połóżcie, bo słaniacie się na nogach j ak dziwki wy kończone całonocną
pracą.
Si leonina pellis non satis est, vulpina addenda.
– Jeśli nie wystarcza skóra lwa, wdziej jeszcze lisią..
ERAZM Z ROTTERDAMU
OKOLICE WARSZAWY, WRZESIEŃ 1939 ROKU
Tego dnia Staszek i Maria w towarzy stwie Holzera pieszo opuścili stolicę. Poszli na zachód, ale
okrężny m szlakiem , om ij aj ąc wsie Jelonki i Szeligi. Gdy by kierowali się główny m i drogam i
prosto na zachód, wy szliby naprzeciw dwóm potężny m arm iom niem ieckim . Czołgi i arty leria
nie py tały by o dokum enty.
Zaopatrzy li się w suchy prowiant, trochę wody i kilka paczek papierosów. Holzer zabrał też
parę m ały ch butelek wódki, tak upy chaj ąc j e po przepastny ch kieszeniach, by nie by ły widoczne.
Taszczy li również sprzęt fotograficzny, w końcu udawali dziennikarzy. Oczy wiście, m ieli przy
sobie przerobione dokum enty Austriaków. Zgodzili się co do tego, że nie m ogą zabrać zby t
wielkich zapasów, bo wzbudziłoby to podej rzenia. Musieli wy glądać na reporterów zaj m uj ący ch
się dokum entowaniem przebiegu walk, a nie na uciekinierów woj enny ch.
Od m om entu opuszczenia Warszawy Staszek nazy wał się Gottwin Stöxen, Maria – Gina
Henckel von Donnersm arck, a Holzer – Fabio Wendt. Staszek nie om ieszkał uczy nić Marii kilku
docinków z powodu j ej nowego – i bardzo wy rafinowanego – nazwiska.
Prawdziwi Gottwin Stöxen i Gina Henckel von Donnersm arck by li reporteram i austriackiej
gazety „Neue Stim m e”, którzy m ieli udokum entować spreparowane przez Niem ców prowokacj e
graniczne, do który ch doszło tuż przed pierwszy m września. W ten sposób cały świat m iał się
dowiedzieć, że to Polacy są w tej woj nie agresoram i, a Niem cy j edy nie bronią swoich
oby wateli m ieszkaj ący ch na tery torium Polski.
Teraz wszakże fałszy wi Austriacy znaj dowali się głęboko w głębi tery torium Polski, w sam y m
centrum działań woj enny ch. A że Staszek i Maria nie m ieli na to wy starczaj ąco wiary godnego
wy tłum aczenia, m ieli nadziej ę, że nie napotkaj ą nikogo na ty le dociekliwego, by dogłębnie
sprawdził ich baj eczkę.
A Holzer odgry wał rolę redakcy j nego fotografa, choć m ało kto uwierzy łby, że takie
indy widuum pracuj e w gazecie.
Gdy um ówionego dnia Staszek i Maria stawili się w wy znaczony m m iej scu, Holzer
poprowadził ich wiadom ą sobie trasą w stronę frontu. Od razu zapy tał:
– I j ak, chłopcze, nauczy łeś się czegoś po niem iecku?
– Halt die Klappe – odparł m łodzieniec z grobową m iną i potworny m akcentem .
Holzer się roześm iał.
– Poczucie hum oru to ty m oże i m asz. By leby ty lko zadziałało na Niem ców.
Maria zdąży ła nauczy ć Staszka perfekcy j nej wy m owy j edy nie swoj ego im ienia i nazwiska
oraz pozdrowienia „Heil Hitler!”. Musiał powtarzać j e kilkadziesiąt razy, zanim osiągnął efekt
zadowalaj ący narzeczoną. Nie by ły to naj m ilsze lekcj e w j ego ży ciu.
Zarówno Staszek, j ak i Maria ży wili wobec Holzera pewne obawy, choć z różny ch przy czy n.
Kobieta w obecności znaj ącego j ej sekret bandy ty cały czas czuła się m orderczy nią. Wprawdzie
siłacz zainkasował odpowiednią sum ę za załatwienie sprawy z ciałem j ej oj ca, a potem nigdy nie
wrócił do tego tem atu, nie m ogła by ć j ednak pewna, że kiedy ś nie wy korzy sta swoj ej wiedzy
przeciwko niej . Na dodatek teraz m iał przez naj bliższe ty godnie, a m oże m iesiące, przeby wać ze
Staszkiem . Gdy by z j akiegoś powodu wy j awił taj em nicę, czuła, że by łby to koniec j ej
narzeczeństwa. Strach przed ty m sprawił, że znów obsesy j nie zaczęła m y śleć o oj cu. By ła o to
zła na sam ą siebie, bo przez ostatnie lata udało j ej się upchnąć to wspom nienie w naj głębszy ch
zakątkach niepam ięci, a nawet pogodzić się z ty m , co zrobiła. „Musiałam , nie by ło innego
wy j ścia. Albo m atka, albo on”. A teraz wszy stko powróciło.
Zaniewskiem u natom iast w ogóle nie podobał się pom y sł udziału Holzera w ucieczce.
Twierdził, że przy pierwszej okazj i, kiedy ich dwój ka przestanie m u by ć potrzebna, ten szem rany
ty p da nogę. A że z pewnością nie będzie chciał zostawiać za sobą świadków ani śladów, po prostu
ich zabij e.
Mim o to oboj e doszli do wniosku, że do granicy niem ieckiej cała trój ka j est sobie wzaj em nie
potrzebna. Pośród ich dokum entów znaj dowało się upoważnienie wy dane przez Ministerstwo
Propagandy, Oświecenia Narodowego i Inform acj i Rzeszy. Ten papier by ł kluczowy dla ich
bezpieczeństwa, bo zawierał krótką adnotacj ę na tem at państwowy ch wy ty czny ch, które dostali
z sam ego Berlina – i dzięki tem u m ógł otworzy ć wiele drzwi albo uratować im ży cie. A że zostały
w nim wy m ienione trzy nazwiska, które teraz przy j ęli j ako swoj e, nie powinni się rozdzielać.
I Holzer też nie powinien się na to zdecy dować.
Gdy by j ednak drab zaczął stwarzać większe problem y, m ieli zam iar potaj em nie go opuścić.
W razie wpadki powiedzieliby Niem com , że ich kom pan po prostu znikł w zawierusze woj ennej .
Został zabity albo poj m any. Problem em by ło wszakże to, że Holzer m ówił pły nnie po niem iecku,
przez co uwiary godniał ich historię, zatem lepiej by ło go m ieć u swego boku. Gdzie tak dobrze
nauczy ł się obcego j ęzy ka, nie wiedzieli, ale podej rzewali, że spędził sporo czasu za zachodnią
granicą, prowadząc nielegalne interesy.
Po opuszczeniu terenów podwarszawskich udali się w kierunku Sochaczewa. Liczy li na to, że
uda im się bez żadny ch przeszkód dotrzeć do tego m iasta j eszcze pierwszego dnia m arszu. Linia
frontu znaj dowała się, póki co, w bezpiecznej odległości.
Po drodze m ij ali wielu ludzi, którzy, spakowawszy cały doby tek do furm anek, albo na ręczne
wózki, uciekali na wschód. Właśnie – każdy spotkany uchodźca kierował się w stronę przeciwną do
kierunku ich m arszu. Im by li dalej na zachód, ty m wy czuwało się większe napięcie. Ludzie
bary kadowali się w dom ach, czekaj ąc na nadchodzący powiew śm ierci.
Unikali główny ch dróg i większy ch skupisk ludzkich. A gdy się dało, poruszali się przez
niezaludnione tereny. Kilka razy przem ierzali rozległe pola uprawne, ale wtedy by li przeganiani
przez chłopów, którzy nie by li zadowoleni z przechadzek po ich własności.
Ze względu na obrany szlak nie m ieli ani j ednej okazj i skorzy stania z j akiegokolwiek środka
transportu, zatem szli na własny ch nogach. My śleli, żeby kupić konie od j akiegoś rolnika, ale tak
naprawdę ty lko Staszek dobrze j eździł konno, poza ty m trój ka pieszy ch zwraca m niej szą uwagę
niż trój ka j eźdźców.
Holzer w zasadzie się nie odzy wał, szedł przodem , wskazuj ąc drogę. Przez cały czas na j ego
twarzy m alowała się złowroga m ina, aż Staszek doszedł do wniosku, że to chy ba naturalny wy raz
oblicza bandy ty. Młodzi czuj nie obserwowali drogę i sprawdzali swoj e położenie na m apie. Szli
w sporej odległości za Holzerem , by m óc swobodnie rozm awiać.
Pierwszą przerwę zrobili po piętnastu kilom etrach. Podniecenie związane z rozpoczęciem
podróży spowodowało, że do tego m om entu nie czuli większego zm ęczenia. Ocenili, że znaj duj ą
się gdzieś pom iędzy Ożarowem a Błoniam i. Nie m ieli m ożliwości zwery fikowania swoich
przy puszczeń, bo wielu wsi, które m ij ali, nie by ło nawet na niezłej m apie, w którą się przezornie
zaopatrzy li. Szli od czterech godzin.
Skręcili z nieutwardzonej , wiej skiej drogi, aby odpocząć w cieniu kilku drzew.
– Dobrze, dzieciaki. Jak tak dalej pój dzie, wy robim y dzienną norm ę. A za ty dzień postawim y
nogę na niem ieckich terenach.
Pokiwali głowam i i upili kilka ły ków wody z m anierek.
– Gino Henckel von Donnersm arck – zwrócił się Staszek do Marii naj poważniej szy m tonem ,
j aki potrafił przy j ąć. – Czy m ogłaby dam ulka łaskawie doby ć papierosy ze swego zacnego
plecaka?
Uśm iechnęła się, wy j ęła papierosa, włoży ła go do ust i zapaliła. Dy m wy puściła prosto na
twarz ukochanego, a paczkę schowała.
– Koza – stwierdził m łodzieniec i zaczął j ą łaskotać, próbuj ąc zdoby ć papierosa.
Holzer przy glądał się tem u oboj ętnie, a przy naj m niej na takiego wy glądał. W duchu
zastanawiał się: „Kurwa m ać. Te dzieci nie dadzą sobie rady z naj m niej szy m zagrożeniem . Zginę
przez nich”. Odczekał chwilę, rozkoszuj ąc się cieniem drzew, po czy m wstał i powiedział:
– Dosy ć tego gżenia się, idziem y.
Plan ich podróży – snuty w chłodnej warszawskiej kam iennicy – zakładał, że dziennie będą
przem ierzać czterdzieści kilom etrów. W ten sposób w ciągu dziesięciu dni m ieli znaleźć się pod
granicą niem iecką. Po drodze m ieli m inąć Łódź, potem pewnie Kalisz. Chcieli kory gować trasę
w zależności od ruchów niem ieckich woj sk, by nie wy chodzić naprzeciw żadnem u większem u
oddziałowi.
Rzeczy wistość szy bko zwery fikowała ich zam iary. Pierwszą z napotkany ch przeszkód by ły
upały panuj ące w pierwszy ch dniach września. Tego dnia przeszli j eszcze zaledwie piętnaście
kolej ny ch kilom etrów, gdy zaczął zapadać zm rok, a oni zupełnie opadli z sił.
– Starczy na dziś, j utro nadrobim y – m ruknęła Maria.
– Gówno nadrobisz – odparł Holzer. Mim o że wy glądał, j akby zaraz m iał zem dleć, postanowił
wy razić swoj e niezadowolenie.
Zaniewski popatrzy ł na niego gniewnie, m im o to rzekł spokoj nie:
– Mam y odciski, z który ch sączy się j uż krew. Przeszliśm y dziś trzy dzieści kilom etrów. Padam y
z nóg. Co więcej , zapada m rok. Nie będziem y się skradać po nocy, bo to należy do uciekinierów,
nie reporterów.
– Hrm – wy arty kułował Holzer i podniósł górną wargę, obnaży ł zęby, a j ednocześnie
zm arszczy ł nos.
Staszek zauważy ł, że robi tak zawsze, kiedy odczuwa negaty wne em ocj e. „Dzięki, j esteś j ak
otwarta książka” – pom y ślał. W przy szłości nie będzie ignorował takich sy gnałów
ostrzegawczy ch.
– W takim razie postanowione, szukam y m iej sca na nocleg – powiedziała Maria.
Zaczęli py tać napotkany ch ludzi o m iej sce do spania. Jeśli j uż trafiali na j akąś ży czliwą duszę,
to kierowano ich do dom ostw oddalony ch o kilka kilom etrów. A ich niespecj alnie interesował
dalszy m arsz.
W końcu im się poszczęściło. Starsza kobieta, która przedstawiła się j ako Henry ka, powiedziała,
że chętnie przy j m ie ich w swoim dom u, gdzie m ieszka z m ężem . „Dwaj sy nowie wy j echali
bronić Oj czy zny ” – wy j aśniła. Nosiła kolorową chustę, a ubrana by ła w niem niej barwną
koszulę, ozdobioną na kołnierzu starannie utkaną koronką. Z pewnością taka garderoba m usiała
pochodzić z własnego warsztatu tkackiego. Twarz staruszki by ła cała pom arszczona, ale pogodna –
pani Henry ka uśm iechała się do nich z prawdziwą przy j aźnią.
– Dzięki, babinko – rzucił Holzer i poklepał j ą po zgarbiony ch plecach.
Kiedy weszli do gospodarstwa, m ąż staruszki nie by ł zadowolony z przy by cia
niezapowiedziany ch gości. Ulokowała ich w opustoszałej staj ni, wcześniej zapewniaj ąc im
w dom u gorący posiłek oraz wręczaj ąc sienniki i puchowe kołdry.
Nie narzekali. Pierwszą noc w swoj ej podróży m ieli spędzić w niem alże kom fortowy ch
warunkach. Oczy wiście, zważaj ąc na okoliczności.
Holzer zasnął bły skawicznie, tuż po wy piciu w dwóch haustach dawki nasennej w postaci
ćwiartki wódki.
– Nie raczy ł nas poinform ować, że chrapie j ak słoń – cicho powiedział Staszek.
– My ślę, że nie raczy ł nas poinform ować o wielu rzeczach. – Maria wskazała na niechluj nie
rzuconą w kąt torbę, która przeznaczona by ła do przenoszenia sprzętu fotograficznego. Nie
zawierała go j ednak, by ła za to wy pchana reichsm arkam i.
Zaniewski popatrzy ł naj pierw na torbę, potem na narzeczoną. Skinęła głową.
Wstał ostrożnie z siennika, po czy m powoli i spokoj nie zaczął kierować się w stronę Holzera.
Musiał go m inąć, by dostać się do torby.
Bandy ta kilka razy nerwowo chrapnął, j ak gdy by się czy m ś dławił. Młodzieniec zam arł. Wbił
wzrok w śpiącego. Ten po chwili obrócił się na drugi bok, więc Staszek podszedł do torby i zaj rzał
do środka.
Znaj dowała się w niej m asa pieniędzy, trochę alkoholu i papierosów. Ze sprzętu
fotograficznego ostał się ty lko j eden lichy aparat, kilka j ednorazowy ch żaróweczek do lam py
bły skowej i dwa obiekty wy. Holzer m usiał j eszcze przed wy ruszeniem pozby ć się wy posażenia
uwiary godniaj ącego ich baj kę o austriackich reporterach.
– Co j est kurwa? – nagle odezwał się siłacz. Maria zerwała się na równe nogi.
Holzer bły skawicznie usiadł na sienniku, j ednocześnie wy ciągaj ąc spod niego m ały niem iecki
pistolet 38 H firm y Sauer i wy celował w Staszka. Niebezpieczny towarzy sz podróży m iał
przekrwione oczy, by ł wy raźnie pij any. Uniósł górną wargę i zm arszczy ł nos, po czy m kilka razy
zam rugał oczam i.
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– Herr hauptm ann, m elduj ę, że wszy stko gotowe. Żołnierze czekaj ą na pański rozkaz do ataku.
Christian Leitner patrzy ł w dal. Przeniósł wzrok na swoj ego zastępcę i kiwnął głową.
Ostatnich kilka dni spędził na krótkich poty czkach z Polakam i. Nie zadali j ego oddziałowi na ty le
dotkliwy ch strat, by pokrzy żować j ego plany. Wy glądało to tak, j akby prowadzili walkę
party zancką.
Sprawą honoru by ło dla niego odbicie z polskich rąk Rawitscha, skąd w pierwszy m dniu woj ny
go przegonili. Stanowiło to dla niego osobistą uj m ę, choć podchodził do sprawy z właściwy m
sobie spokoj em .
Już podczas odwrotu zaczął obm y ślać plan, który kilkanaście godzin później się
wy kry stalizował. Teraz m iał wreszcie szansę wcielić go w ży cie, bo do j ego kom panii dołączy ł
kolej ny pluton. Teraz zwy cięstwo by ło realne. Na dodatek burm istrz Richarz dostarczy ł wiele
cenny ch inform acj i na tem at rozm ieszczenia i liczebności polskich sił. Dzięki obrażeniom , j akie
nosił na twarzy po uderzeniu Leitnera, Polacy uznali go za „swoj ego”, m im o że pochodził
z m niej szości niem ieckiej .
„Kwestia czasu. Jeśli żołnierze sum iennie wy konaj ą m oj e rozkazy, za godzinę m iasto będzie
nasze” – pom y ślał kapitan.
Wcześniej rozkazał, by przed rozpoczęciem akcj i oberleutnant Heinle, wraz z niewielkim
oddziałem , obszedł m iasto. Ludzie porucznika zostali wy posażeni w kilka karabinów m aszy nowy ch
i trzy granatniki. Kluczem by ło to, aby pozostali niezauważeni. Mieli zaj ąć pozy cj e po wschodniej
stronie Rawitscha, aby równo o godzinie 23:00 rozpocząć ostrzał m iasta. Główny m zadaniem tego
m ałego oddziału nie by ło osłabienie przeciwnika, a narobienie j ak naj większego zam ieszania.
Chodziło o zasłonę dy m ną. Właściwy atak m iał nastąpić z innej strony. Równocześnie inny m ały
oddział m iał zaj ąć pozy cj ę przy kościele na granicy m iasta i podłoży ć pod niego ogień. Wy buchy
spowodowane ostrzałem z granatników, przy akom paniam encie karabinów m aszy nowy ch,
powinny zrobić swoj e. A j eśli nie, wielka łuna ognia będzie dobitnie pokazy wała, że zaczął się
atak.
„Polacy nie spodziewaj ą się nas od wschodu. Pom y ślą, że ich okrąży liśm y lub że inne oddziały
przy szły nam z pom ocą”.
Elim inowaniem wrogich sił m iała się zaj ąć pozostała część kom panii. Aby kierować
wszy stkim , Christian od pewnego m om entu będzie przeby wał na ty łach. I wróci zarazem do roli
strzelca wy borowego, z której zasły nął w trakcie doty chczasowej służby woj skowej .
Obserwuj ąc ukształtowanie terenu i budy nki po zachodniej stronie m iasta, znalazł dogodne
m iej sce, z którego będzie m ógł oddawać śm iercionośne strzały.
Dał rozkaz rozpoczęcia m isj i.
Zgodnie z planem , gdy Polacy usły szeli ostrzał grupy porucznika Heinlego, przenieśli
większość swoich sił na wschodnią stronę m iasta, pozostawiaj ąc swoj ą drugą flankę znacznie
osłabioną. Leitner nie czekał długo. Nakazał atak swoim oddziałom . Początkowo uczestniczy ł
w bezpośrednim starciu, lecz kiedy Polacy zaczęli wy cofy wać się ku centrum m iasta, zaj ął
wcześniej upatrzone stanowisko.
Spokoj nie wy ciągnął swój karabin z lunetą i zaczął robić to, do czego został stworzony.
Celował w głowę. By ł pewny swy ch um iej ętności. Nie wątpił, że trafi za każdy m razem .
Co chwilę kierował lufę na kolej nego Polaka i oddawał strzał. Każdy przeciwnik padał od razu.
Hauptm ann wy patry wał szczególnie oficerów i bez wahania pozbawiał ich ży cia. Nie m y ślał
o ich rodzinach ani planach na przy szłość. By ła woj na. Oni, gdy by m ieli okazj ę, zrobiliby z nim
to sam o. Także z zim ną krwią.
Polacy całkiem szy bko zorientowali się w takty ce Leitnera i zarządzili powrót na wcześniej sze
stanowiska. By ło j uż j ednak za późno. Niem cy obsadzili strategiczne pozy cj e i uderzy li z dwóch
stron. Obrońcy nie m ieli żadny ch szans.
Christian polował na dowódcę Polaków, chciał go zranić, a po zakończeniu natarcia
przesłuchać. Miał nadziej ę, że j ego żołnierze nie rzucą się w bezm y ślny wir walki i będą
pam iętać o wzięciu naj ważniej szego z przeciwników ży wcem . „Dowódca j eniec j est lepszy niż
dowódca trup” – zwy kł m awiać do swoich podwładny ch. Poza ty m liczy ł, że będzie m iał okazj ę
spoj rzeć prosto w oczy człowiekowi, który wcześniej przegonił go z m iasta.
Tak j ak planował, w przeciągu godziny bitwa by ła zakończona. Ponownie wkroczy li do
Rawitscha. Ludność zam y kała się w swoich dom ach. Choć rozum iał obawy Polaków, powinni
by ć świadom i honoru żołnierza Wehrm achtu, który nie krzy wdzi cy wili.
Jego pierwszy dowódca w niem ieckim woj sku, wówczas zwany m Reichswehrą, wprowadził
w oddziale żelazną dy scy plinę. Zarówno m łody szeregowy Leitner, j ak inni żołnierze, zostali
przez niego ukształtowani w duchu honorowego prowadzenia bitew. Niestety, sam Leitner nie
m ógł powiedzieć tego sam ego o wielu dzisiej szy ch m łody ch szeregowy ch, a nawet żołnierzach
wy ższy ch stopniem .
Miał j ednak nadziej ę, że udawało m u się utrzy m y wać w kom panii właściwą dy scy plinę, poza
ty m obowiązy wały rozkazy, które pozwalały na wy m ierzenie żołnierzom Wehrm achtu srogich
kar za j akiekolwiek popełniane przez nich niegodziwości.
Ponownie wszedł do biura burm istrza w ratuszu m iasta i od razu spostrzegł, że brakuj e polskiego
godła na ścianie – choć sądził, że Polacy przy wrócą j e na dawne m iej sce. Gdy by by ł na ich
m iej scu, by łaby to pierwsza rzecz, którą by zrobił.
Zauważy ł też, że Polacy, m im o iż uciekali w wielkim pośpiechu, zabrali z biura burm istrza
wszy stkie przedm ioty przedstawiaj ące j akąkolwiek wartość.
Nie wiedział, że to porucznik Heinle wraz z j edny m z sierżantów zawitał do ratusza tuż po
odej ściu Polaków. Postanowili, nim nadciągnie reszta kom panii pod wodzą Leitnera, ogołocić kilka
pokoj ów budy nku z drogich lub interesuj ący ch rzeczy. A wy chodząc z biura burm istrza, Heinle
krzy knął do sierżanta:
– Bierz to! – I wskazał na godło polskie.
Niedługo potem , stoj ąc za j edną z kam ienic, rzucili godło na ziem ię i oddali na nie m ocz.
Wieczorem dołączy ł do kapitana Markus Richarz. Został wezwany j uż wcześniej , ale upły nęło
trochę czasu, zanim się zj awił.
– Heil, mein Führer! – powiedział dum ny m głosem , chcąc oddać należny szacunek
hauptm annowi.
Ten wstał z krzesła, wy szedł zza biurka i wolny m krokiem okrąży ł wy prostowanego na baczność
burm istrza. Kiedy znalazł się za j ego plecam i, chwy cił go za włosy i uderzy ł głową Richarza
o blat biurka. Okularnik wy dał ty lko krótki j ęk bólu. Christian z powrotem usiadł za biurkiem
i powiedział głosem pozbawiony m wy razu:
– Słowam i Mein Führer m ożna się zwracać ty lko i wy łącznie do j ednej osoby : naszego Wodza,
kanclerza Rzeszy.
– Przepraszam , Herr hauptm ann.
Richarz otarł czoło z potu i krwi.
– Zapam iętaj to, burm istrzu. A gdzie by łeś, kiedy cię wzy wałem ?
Burm istrz coraz bardziej bał się tego wy sokiego blondy na, który naj wy raźniej by ł wariatem ,
choć swoj e szaleństwo potrafił starannie ukry wać.
– Ja... m usiałem sprawdzić, co z m oj ą rodziną. Proszę wy baczy ć, ale oni są dla m nie
wszy stkim .
– Rozum iem . Jednak następny m razem naj pierw przy j dź, kiedy cię zawołam , a potem
załatwiaj własne sprawy.
– Tak, Herr hauptm ann – posłusznie odparł Richarz.
Leitner wstał i gestem zaprosił burm istrza do zaj ęcia należnego m u m iej sca. Ten nieśm iało
i z pewną obawą zasiadł za biurkiem , nerwowo rozglądaj ąc się po biurze. Hauptm ann stał przy
oknie i patrzy ł w niebo, nastąpiło kilka m inut zupełnej ciszy. „O czy m on tak m y śli?” – pom y ślał
Richarz i j uż otwierał usta, by przerwać ciszę, kiedy odezwał się oficer:
– Mówiłeś o więzieniu, które cieszy się ponurą sławą. W j akim stopniu j est zapełnione?
– Wy puściliśm y... – cy wil przerwał i m om entalnie zlał go zim ny pot.
Christian popatrzy ł na niego m artwy m wzrokiem i zm arszczy ł czoło. Wy konał ruch ręką
świadczący o ty m , by konty nuował.
Burm istrz odchrząknął i m ówił dalej niepewny m głosem :
– Polacy wy puścili... w dniu ataku naszy ch sił... wszy stkich, którzy popełnili drobne
przestępstwa. Wy puścili też więźniów polity czny ch. Mieli uczestniczy ć w obronie m iasta. Zostali
ty lko poważniej si przestępcy.
„Cóż za niecy wilizowana takty ka. Jeśli zostali skazani, powinni odsiedzieć karę. Woj na nie
zm y wa win” – pom y ślał Leitner i dodał:
– To nie j est odpowiedź na m oj e py tanie.
Gdy by kapitan m iał j akiekolwiek poczucie hum oru, z pewnością bawiły by go reakcj e Markusa
Richarza, który wy powiadaj ąc kolej ne zdania, by ł tak przerażony, że zakrawało to na śm ieszność.
„Tak czy inaczej , przy da się” – skonstatował oficer, po czy m powiedział:
– Złóż tam zatem wizy tę j ako nowy burm istrz. Dowiedz się, ilu schwy tany ch j eńców m ożem y
tam um ieścić. Potem wróć tutaj , przedstawisz m i dokładne staty sty ki. A j eśli m asz do m nie j akieś
pry watne prośby, przedstaw j e teraz.
Okularnik nerwowo zam rugał oczam i, podrapał się za uchem , potaknął ruchem głową, po
czy m bez słowa poszedł wy pełnić rozkaz.
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Po pożegnaniu z Tiborem oraz szam anem , j ak ochrzcił go szeregowy Kilj an, niedobitki
kom panii kapitana Obelta skierowały się na północ. Podążali ku m iej scu, które niegdy ś stanowiło
granicę pom iędzy Polską a Słowacj ą.
Poruszali się z zachowaniem naj większej ostrożności. Nie wiedzieli, czy udało im się j uż
przekroczy ć granicę, kraj obraz wy glądał wszędzie tak sam o. Góry albo delikatne wzniesienia,
albo niezby t rozległe doliny. Bronek, Chwieduszko i Kilj an nie zapam iętali drogi, którą doszli na
Słowacj ę, bo by li wtedy w zby t wielkim szoku po nalocie Luftwaffe. Na m apie też nie m ogli
określić swoj ego położenia. Nie obej m owała zby t szczegółowo terenu przy granicznego po stronie
słowackiej . Szli więc za wskazówką kom pasu. Na północ.
Kapitan nie om ieszkał uraczy ć ich kanonadą inwekty w z ty tułu „orientacj i w terenie na
poziom ie pierdolonego woła”. Zaniewski próbował tłum aczy ć, że w głowach nadal odbij ały im
się j eszcze echem dźwięki wy buchaj ący ch bom b i serii z działka sam olotu. Obelt zby ł to
m ilczeniem .
Musieli robić częste postoj e z racj i skraj nego wy czerpania dowódcy. Gdy by zaj m ował się nim
j akikolwiek wy kwalifikowany lekarz, zapewne zakazałby m u wstawania z łóżka przez ty dzień.
Szam an też wy dawał się protestować, kiedy oficer podniósł się i zaczął przy wdziewać m undur.
Ale nie m ogli by ć tego pewni, bo z ust Słowaka lał się strum ień niezrozum iały ch dla nich słów.
Zatrzy m ali się w zupełnie niezam ieszkanej okolicy, po czy m , idąc pod górę, weszli w gąszcz
drzew iglasty ch. Planowali zrobić tam dłuższą przerwę w m arszu.
– Chy ba na pewno tędy nie szliśm y – odezwał się Kilj an.
Obelt popatrzy ł na niego z rezy gnacj ą i powiedział:
– Szeregowy.
– Tak?
– „Chy ba na pewno” to wieść o ciąży twoj ej m atki by ła naj większą niespodzianką w całej
okolicy i spowodowała wzm ożone poszukiwania osła lub bawoła, który by ł za to odpowiedzialny.
Chwieduszko się uśm iechnął. Kilj an otworzy ł szerzej oczy i wy glądał na zdezorientowanego.
– Panie kapitanie, on m a racj ę. Z pewnością nie m ij aliśm y tego lasu – dopowiedział Bronek.
Dowódca położy ł się, zam knął oczy i położy ł głowę na m chu. Nagle poklepał się po kieszeni
spodni, po czy m skrzy wił się i zapy tał:
– Macie j akieś papierosy ?
– Chorąży m a, przem y cone – odezwał się Kilj an.
– Sąd polowy j utro rano. Ale póki co, daj j ednego, Chwieduszko – odparł Obelt.
Wy ciągaj ąc paczkę, chorąży stwierdził, że zostały m u dwie sztuki. Poczęstował kapitana
i przy palił.
Zaniewski skorzy stał z okazj i i wziął od dawnego adwersarza j ednego lucky strike’a. Powiedział,
że idzie sprawdzić okolicę i oddalił się w las, by się załatwić. Kucaj ąc pod drzewem , zastanawiał
się, ile by oddał za kawałek papieru toaletowego.
Potem , idąc powolny m i niedbały m krokiem w głąb lasu, m y ślał o Maniurze. Przed oczy m a
poj awił m u się upiorny obraz zm asakrowanej twarzy kum pla.
Wrócił m y ślam i do m om entu, kiedy się poznali.
Kilka lat tem u, Woły ń. Dopiero co przy by ł do obozu szkoleniowego Korpusu Ochrony
Pogranicza. Ułoży ł się właśnie na pry czy. Usły szał głośne sapanie. Zwrócił spoj rzenie w stronę
wej ścia do baraku koszarowego. Widniał tam spocony, trochę zby t pulchny – j ak na żołnierza –
niski człowieczek o rozwichrzonej czupry nie. Za nim stał podoficer, który powiedział:
– No, a teraz do środka i będziecie tak długo biegać, kadecie, aż spalicie te pierdolone złoża
tłuszczu.
Bronek podszedł do zm ęczonego przy by sza i nalał m u trochę wody.
– Podziękował. Wacek Maniura, m iło poznać.
Tak wy glądał początek żelaznej przy j aźni. Ilekroć coś groziło j ednem u z nich, drugi nie tracił
czasu na perswazj ę czy rozwiązania polubowne – w ruch szły pięści. Z czasem zaczęli traktować
się j ak bracia, co niewątpliwie pom ogło im w przetrwaniu trudów szkolenia. Wstawali, brutalnie
budzeni, o szóstej nad ranem i m usieli zebrać się w kilka m inut. Potem czekała ich m usztra na
placu apelowy m . Czasem zry wano ich w środku nocy i nakazy wano bły skawicznie
przy wdziewać sprzęt na wy padek ataku chem icznego. By wało też, że od sam ego rana
m aszerowali w pełny m ekwipunku. Nie by ło łatwo, ale wspólne ciężkie przeży cia wzm acniaj ą
więzi.
Przy j aźń uform owała się ostatecznie, gdy trafili na wschód Polski, do j ednego z posterunków
przy granicy łotewskiej , której przekraczaniu m iał zapobiegać ich oddział. Pewnej nocy Bronek
z Maniurą pełnili wartę w okolicach Brasławia. Usły szeli odgłos szy bkich kroków, który po
m om encie przerodził się w tupot. Ocenili, że biegnie od trzech do pięciu ludzi. Od strony Łotwy
w głąb Polski. Zaniewski puścił się pędem za nielegalnie przekraczaj ący m i granicę, a Maniura
wrócił, by zaalarm ować oficera dy żurnego.
Kiedy Bronek dogonił grupę em igrantów, wy celował w nich swój karabin i nakazał się
zatrzy m ać. Miał na m uszce czwórkę ludzi – dwóch m ężczy zn, kobietę i dziecko. Mówili coś
w j ęzy ku, którego nie rozum iał. Mężczy źni krzy czeli, kobieta płakała i lam entowała, przy ciskaj ąc
dziecko do piersi tak m ocno, że Zaniewski obawiał się, że j e udusi.
Nie by ł świadom y tego, że tuż za nim stoi j eszcze j eden m ężczy zna. Dzierży ł w ręce kam ień.
Bronek odwrócił się dopiero, gdy usły szał wy strzał. Stoj ący za nim człowiek runął, a kam ień
potoczy ł się obok j ego nieruchom iej ącego powoli ciała. Niedaleko stał przerażony Maniura,
wciąż celuj ąc z karabinu. Pozostali em igranci skorzy stali z okazj i i uciekli, zostawiaj ąc zwłoki
kom pana.
Tej nocy Wacek uratował Zaniewskiem u ży cie. Ten nigdy o ty m nie zapom niał.
Dopiero teraz, gdy Bronek zapalił papierosa od chorążego, uświadom ił sobie, że podczas
pierwszego ataku Słowaków, Maniura wetknął m u do kieszeni kartkę. Pospiesznie odpiął guzik od
kieszeni i wy ciągnął list. Zawahał się, zastanawiaj ąc, czy m oże otworzy ć pism o przeznaczone dla
kogoś innego. Nie wiedział j ednak, do kogo j est adresowane, więc stwierdził, że nie m a innego
wy j ścia.
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niech się matula o mnie nie troska tylko zajmuje sprawami matuli. I ojcu powie, że
walczyłem dzielnie jak mówił cały czas.
Bronek nie m ógł rozczy tać dalszej części. Maniura pokreślił tak, że Zaniewski, m im o usilny ch
prób, nie m ógł rozszy frować poj edy nczy ch słów. Przeczy tał pozostałą część.
Jestem dalej na granicy, ale teraz ze Słowacjom zamiast z Rumuniom. Pewno zaraz
zaatakują to pisze. Jakbym poszedł do królestwa niebieskiego niech matula z ojcem
wymodli mój wieczny odpoczynek w pokoju.
Mam tu przyjaciół i jednemu dam ten list co pisze. Bronek się nazywa. Pomagał i jest
dobry człowiek.
Niech się nim zaopiekują nakarmią i tak dalej. Jak go przyniesie.
To będzie znaczyło, że ja już na tej ziemi kroku nie zrobię.
Ale tam z góry będę na nich patrzał.
Na matule i ojca.
– Kurwa m ać – m ruknął warszawiak. Osunął się plecam i po pniu drzewa, o które przed chwilą
się opierał. Z wściekłością uderzy ł pięścią w ziem ię.
Otarł łzy.
WOJEWÓDZTWO WARSZAWSKIE, OKOLICE SOCHACZEWA, WRZESIEŃ 1939 ROKU
Holzer trzy m ał Staszka na m uszce sauera.
– Kradniesz, sukinsy nu? Kradniesz, kurwa? Ty... – bełkotał nerwowo.
– Holzer! Uspokój się! – krzy knęła Maria, ostrożnie zbliżaj ąc się do narzeczonego. Ten
powstrzy m ał j ą spokoj ny m , acz zdecy dowany m ruchem ręki.
– Wiedziałem , że z was parszy we, kurwa, km ioty. Złodziej e.
Zaniewski oprzy tom niał, rozłoży ł ręce w geście bezbronności i powiedział:
– Zauważy liśm y górę pieniędzy w twoj ej torbie. Co ty by ś zrobił?
Chwila ciszy przeciągała się w nieskończoność. Bandy ta wciąż się nie odzy wał. Mierzy ł
w Staszka. Nagle zam knął prawe oko, celuj ąc. Potem zm arszczy ł czoło.
„Zastanawia się. By leby by ł na ty le trzeźwy, by zdać sobie sprawę, że j estem m u potrzebny ”
– pom y ślał m łodzieniec.
Wtedy rozległo się pukanie w drzwi staj ni. Weszła Henry ka, zaniepokoj ona krzy kam i w środku
nocy. Holzer pospiesznie schował sauera pod siennik, zanim gospody ni zdąży ła go zobaczy ć.
Kobiecina zapy tała, czy wszy stko w porządku, po czy m troskliwie przy kry ła Holzera kołdrą
i oświadczy ła, że puchowe nakry cia, pod który m i śpią, to robota j ej córki, która wy j echała do
sąsiedniej wioski po ślubie z j akim ś draniem .
Popatrzy ła na stoj ący ch Staszka i Marię.
– Połóżcie się, drogie dzieci. Już środek nocy, m usicie się wy spać. Przy niese wam gorącego
m leka.
Mim o ich protestów zrobiła, j ak powiedziała. Wróciła do dom u dopiero po ty m , j ak upewniła
się, że cała trój ka leży starannie przy kry ta. Holzer niem iłosiernie się wiercił, kiedy starała się go
opatulić. Zaniewskiem u wy dawało się, że klął siarczy ście pod nosem , na szczęście stara
gospody ni zapewne m iała kłopoty ze słuchem , więc nie dotarły do niej obraźliwe słowa.
Kiedy wy szła, siłacz powiedział:
– Jak j eszcze raz złapię was na grzebaniu w m oich rzeczach, upierdolę łeb.
– Nie ruszałby m twoj ej torby, gdy by nie to, że m iał by ć w niej sprzęt fotograficzny. Co to za
kasa?
– Nie twój gówniany interes, chłopcze.
Maria m y ślała chwilę, po czy m zrozum iała.
– To są nasze pieniądze, ty le że wy m ienione na m arki. Nasze i wuj ka Em anuela, który m i
zapłaciliśm y ci za dokum enty. Ty szum owino, okradłeś swoj ego naj bliższego przy j aciela.
Holzer wbił w nią wzrok.
– Nie okradłem . Wisiał m i o wiele więcej . Was zresztą też nie obrobiłem , bo to przecież nasz
wspólny fundusz. Taszczy m y go razem .
– To czy m zapłaciłeś za papiery ? – zapy tał Staszek.
Bandy ta roześm iał się. Zrozum ieli, że wiedząc, iż nigdy nie wróci do Warszawy, dopuścił się
ostatniego przekrętu. Nie wiedzieli j ednak, że wcale nie by ł to przekręt. Ceną dokum entów okazały
się nie pieniądze, a kilka ciał, które wy lądowały w Wiśle wskutek ostatnich działań Holzera. Jak
zapowiadał, spalił za sobą m osty.
– Nie rozum iesz, bęcwale, że przy pierwszej kontroli stracim y ży cie, j ak ktoś zaj rzy ci do
torby ? – powiedziała Maria.
– Hola, panienko Herensztad, hola. Nie ty m , kurwa, tonem .
– Gadaj do ściany – westchnęła.
Siłacz zam knął oczy i beknął, odchy laj ąc głowę do ty łu. Szy j a schowała m u się za drugim
podbródkiem .
– Jak ktoś będzie chciał dotknąć torby, dostanie w łapę pokaźną sum kę i na ty m się skończy.
Nie przekonały ich j ego słowa, wszak ktoś z Wehrm achtu widząc, że w torbie znaj duj e się
m nóstwo pieniędzy, nie zadowoli się sam ą łapówką.
Nie poruszy li też tem atu broni, którą zabrał i nic im o niej nie powiedział. Wprawdzie nie
om awiali tej sprawy przed wy ruszeniem , niem niej by ło to dosy ć nierozważne. „Jaki reporter nosi
ze sobą pistolet? O ty le dobrze, że niem iecka” – pom y ślał Staszek.
Nie spał całą noc.
Po dwóch godzinach bezm y ślnego leżenia i przy słuchiwania się chrapaniu Holzera, delikatnie
zdj ął rękę z talii Marii i, uważaj ąc, by j ej nie zbudzić, wy szedł przed staj nię.
Wy ciągnął papierosy m arki Silesia i zapalił j ednego. Wy puścił dy m w górę, w stronę
Księży ca. Utkwił w nim wzrok. By ł w pierwszej kwadrze. „Półksięży c”. Oświetlał nieliczne
chm ury, tworząc w ten sposób niezwy kły obraz na niebie.
Gdzieś z oddali doszedł tępy odgłos wy buchu lub wy strzału. By ł ledwie sły szalny, j ednak dotarł
aż tutaj z powodu panuj ącej wokół kom pletnej ciszy. Staszek rozej rzał się, nigdzie wszakże nie
by ło widać żadnego zwiastuna niem ieckich woj sk.
Wrócił do staj ni i położy ł się obok Marii.
Rankiem Henry ka przy niosła im po talerzu gorącej zupy i trochę chleba. Kiedy wy szła, Maria
spy tała narzeczonego, wy ciągaj ąc swój nowy dowód tożsam ości:
– Jak m y ślisz, kim by li ci ludzie?
– Pewnie kundlam i na łańcuchu NSDAP – wtrącił Holzer, który na kacu rozkoszował się
zwy czaj ną zupą niczy m naj wy kwintniej szy m daniem .
– Możliwe, że działali na polecenie hitlerowców. Ale równie dobrze m ogli nie wiedzieć, co się
szy kuj e – odparł Staszek.
– Hrm . No i by li tam , gdzie akurat naziści urządzili sobie prowokacj ę?
Zaniewski wzruszy ł ram ionam i.
– Pom y śl, Holzer. Redakcj a m ogła ich wy słać do Stodół, żeby zrobili reportaż o czy m kolwiek,
chociażby o m niej szościach narodowy ch. Nie m usiała ich inform ować, że staną się świadkam i
prowokacj i.
– A j a to m am w dupie – siłacz popatrzy ł na pusty talerz po zupie i skonstatował: – Stara j ędza
wkurwia, ale zupę daj e dobrą.
– Trochę wdzięczności. Za parę dni będziesz m arzy ł o takim gospodarzu – stwierdziła Maria,
zniesm aczona ty m , j ak towarzy sz podróży odnosi się do przy j aznej starszej kobiety.
Z ich trój ki ty lko Staszek nie by ł wy poczęty i gotowy do drogi. Ale nawet on nie narzekał na
bolesne zakwasy w m ięśniach po przej ściu poprzedniego dnia ty lu kilom etrów. Narzeczeni
uściskali Henry kę i obcałowali j ą kilkakrotnie w oba policzki. Śm iej ąc się, m achnęła ręką
i pobłogosławiła ich na drogę, gdziekolwiek zm ierzaj ą.
Opuścili j ej gospodarstwo dopiero koło południa. Mim o to zam ierzali pokonać pięćdziesiąt
kilom etrów, nadrabiaj ąc dziesięć, który ch nie zdołali przej ść wczoraj .
Ruszy li nieutwardzoną drogą prowadzącą przez pola, które należały do m ęża Henry ki.
Mom entam i zbliżali się do większy ch szlaków, na szczęście nie widzieli żadny ch sił niem ieckich.
Po dwóch godzinach m arszu stwierdzili, że naj wy raźniej wroga j eszcze nie m a w okolicy, więc
skierowali się na główną drogę prowadzącą do Sochaczewa. Tam przy witał ich warkot silników
i tętent kopy t. W pierwszej chwili, przerażeni, ukry li się za pobliskim płotem .
Szy bko zorientowali się, że odgłos dobiega ze wschodu.
– Nasi – stwierdził Staszek, a cała trój ka głośno odetchnęła.
Minęło ich kilka oddziałów Woj ska Polskiego. Wstali i zaczęli głośno klaskać. Po chwili kolum na
się zatrzy m ała.
Siedzący na koniu żołnierz skierował wzrok na Staszka, Marię i Holzera. Kiwnął im głową, po
czy m powiedział do j ednego z kom panów:
– Pewnie znowu cy wile zatarasowali drogę.
Niedługo potem woj sko znów ruszy ło.
Wędrowcy szy bko stracili z oczu kolum nę obrońców oj czy zny i, podbudowani ich obecnością,
konty nuowali podróż w kierunku Sochaczewa. Po przej ściu paru kilom etrów zobaczy li, dlaczego
żołnierze m usieli się co j akiś czas zatrzy m y wać. Ciągnęła wielka fala uciekinierów z zachodu.
Wielu wiozło znaczną część swoj ego doby tku, inni dzierży li ty lko m ałe torby podróżne, wy pchane
zapewne j edzeniem .
Wielka kolum na uchodźców zarządziła postój na pobliskim polu ziem niaków, kilkaset m etrów
przed Staszkiem , Marią i Holzerem . Ci stwierdzili, że dołączą do nich, by ć m oże uda się uzy skać
j akieś inform acj e z frontu. Rozdzielili się, żeby j ak naj lepiej zorientować się w kwestii ruchów
woj sk niem ieckich, co by łoby dla nich bardzo przy datne w dalszej podróży. Staszek z Holzerem
ruszy li w głąb odpoczy waj ącej grupy, Maria natom iast podeszła do m ężczy zny około
czterdziestoletniego, który chwilę wcześniej niósł na plecach m ałe dziecko, a teraz siedział przy
drodze.
Po krótkim przy witaniu, wy j aśniła m u, że z przy j aciółm i zam ierza uciec na zachód.
– Młodość – westchnął. – Nikt w m oim wieku nie zdecy dowałby się na takie szaleństwo.
Poginiecie tam .
– My ślę, że dam y sobie radę. A pan skąd idzie?
– Z Sieradza. Ale idę dopiero od kilkunastu kilom etrów, wcześniej udawało m i się złapać j akiś
transport.
Przy patrzy ła się m u. Miał podkrążone oczy, zapewne nie spał od wielu nocy, by ł skraj nie
niedoży wiony i zupełnie załam any psy chicznie. Mówił powoli, przeciągaj ąc słowa. Co chwila
wbij ał wzrok w j akiś punkt w oddali. Zapy tała:
– Jak tam j est, na zachodzie?
– Zachód Polski j uż nie istniej e – powiedział sm utno. – Teraz to wschód Rzeszy. Istne piekło.
Jeśli ży cie wam m iłe, zawróćcie i chodźcie z nam i. A zresztą... – urwał.
W końcu opowiedział o tragedii, j aka spotkała j ego rodzinę. Niem cy zam ordowali żonę oraz
starszego sy na. Teraz próbował ratować m łodszego. Poinform ował j ą, że z tego, co sły szał
ostatnio, Niem cy zaj ęli Poznań i podeszli pod Łódź. Ciągle przesuwaj ą się w kierunku Warszawy,
a uciekinierzy niem alże czuj ą na plecach ich oddech.
Spotkali się po godzinie. Maria zrelacj onowała przebieg rozm owy z napotkany m człowiekiem ,
a Staszek zdoby ł inform acj e, że padł Kraków, Katowice i Kielce.
– Są j uż prawie w centrum kraj u. – Dodał też plotki o ty m , że z północy nadciąga plaga śm ierci
pod postacią kilku inny ch niem ieckich arm ii. A Bry ty j czy cy i Francuzi, m im o wy powiedzenia
woj ny, do tej pory nie wy słali ani j ednego żołnierza do Polski. Ich wcześniej sze przy puszczenia
zaczęły się potwierdzać: j esteśm y sam i na tej woj nie.
Holzer nie zebrał żadny ch przy datny ch inform acj i. Bawił się ty lko w drobny handel.
W efekcie wiedzieli, że nie powinni napotkać niem ieckich sił przez następne m niej więcej sto
trzy dzieści kilom etrów.
Około dziesiątej wieczorem dotarli do Sochaczewa.
Znów przeszli około trzy dziestu kilom etrów. Mim o iż drugi dzień z rzędu nie wy robili norm y,
j aką sobie narzucili, by li zadowoleni.
Miasto wy dawało się spokoj ne, choć głównie dlatego, że co naj m niej w połowie zostało
opuszczone. Znaleźli dogodne m iej sce do odpoczy nku w j edny m ze szpitali, bo Staszek przedstawił
się j ako absolwent m edy cy ny i wy negocj ował, że będą m ogli ułoży ć się w kotłowni.
Na ulicach m iasta poj awiało się coraz więcej polskich żołnierzy. A że trój ka wędrowców
widziała rosnący z godziny na godzinę ruch ludności na wschód, Staszek stwierdził:
– Coś się szy kuj e w okolicy.
– Panienko, aleś znalazła sobie wy bitnego m y śliciela – odparł Holzer i wy szedł ze szpitala,
rzucaj ąc na odchodne, że m usi pokręcić się po m ieście. Zauważy li, że wziął sauera.
– Alem sobie znalazła... – uśm iechnęła się Maria i pocałowała ukochanego.
– Lepiej nie m ogłaś trafić – odpowiedział przekornie i dodał: – Musim y się stąd zwij ać j ak
naj szy bciej , bo chy ba nasi gotuj ą się do j akiej ś większej akcj i.
Spali około ośm iu godzin. Maria wstała o dziesiątej rano i zbudziła Staszka. Holzera nie by ło
w pobliżu. Znikły też wszy stkie j ego rzeczy, łącznie z torbą pełną pieniędzy.
RAWICZ, 7 WRZEŚNIA 1939 ROKU
Około drugiej w nocy czarne BMW 327 zaparkowało przy j ednej z m niej szy ch i nawet za dnia
nieuczęszczany ch ulic Rawitscha. Z sam ochodu wy siadło dwóch ludzi ubrany ch w szare
m undury z insy gniam i SS. Nosili koszule w podobny m kolorze, zwieńczone wy sokim , czarny m
kołnierzem .
Początkowo funkcj onariusze przechadzali się w towarzy stwie trzy osobowej obstawy, ale potem
gdzieś j ą wy słali.
Dwaj esesm ani chodzili wolny m , spokoj ny m krokiem , bacznie obserwuj ąc okoliczne dom y.
Wchodzili do niektóry ch i po krótkim czasie j e opuszczali. Gdy by ktoś ich obserwował, zapewne
stwierdziłby, że szukaj ą czegoś lub kogoś.
Hauptm ann Christian Leitner siedział za biurkiem w swoim nowy m gabinecie w ratuszu.
Zdecy dował się zaj ąć dawne pom ieszczenie burm istrza, a Richarza oddelegować piętro niżej .
Zdąży ł j uż się przy zwy czaić do ty ch czterech ścian, poza ty m m iał stąd dobry widok na ry nek.
Nie m iał ochoty kłaść się spać, przeglądał raporty z frontu. Żałował, że otrzy m ał rozkaz
pozostania w Rawitschu. By ło tu spokoj nie, a oberleuntant poradziłby sobie z utrzy m aniem
porządku w m ieście. Dlatego zam iast kierować się wraz z Ósm ą Arm ią w kierunku Warszawy,
bębnił palcam i w duże m ahoniowe biurko na rubieżach tego, co niegdy ś by ło tery torium Polski.
Zeszłego dnia m ianowany przez niego burm istrz dostarczy ł m u inform acj ę, że tutej sze
więzienie j est zapełnione j edy nie w trzy dziestu procentach. Właśnie na taką wiadom ość liczy ł.
Nie zam ierzał też urządzać czy stek wśród m iej scowej ludności. „Jeśli ktoś sobie na to zasłuży, trafi
do odizolowanej celi, a ty ch j est ponoć dostatek. Czy ny świadczą o człowieku, nie j ego krew” –
pom y ślał.
Wstał zza biurka i stanął przy oknie. Często tak robił, by patrząc na niebo, m óc w spokoj u
rozm y ślać o swoj ej żonie, Johannie i sy nu Maxim ilianie. Malec m iał pięć lat. By ł wesoły m ,
wy sokim j ak na swój wiek blondy nem . Leitner nadal zastanawiał się, czy j ego żona i sy n powinni
przenieść się do Rawistcha. Wciąż m iał co do tego wątpliwości, choć przy puszczał, że j uż
niedługo nawet ta nowa część Rzeszy stanie się tak sam o swoj ska, j ak każda inna.
Przerwał rozważania, gdy zobaczy ł dwóch m ężczy zn w szary ch m undurach, którzy z j ednej
z kam ienic wy ciągali m ałego chłopca. Wy biegł za nim j akiś człowiek. Jeden z ludzi noszący ch
insy gnia SS obrócił się i oddał strzał z pistoletu. W świetle księży ca zam igotał na palcu strzelca
srebrny pierścień ozdobiony trupią czaszką.
Esesm an trafił m ężczy znę prosto w skroń. Drugi funkcj onariusz złapał ciało, by j ego upadek
nie narobił hałasu. Christian nie usły szał też dźwięku wy strzału.
„Tłum ik. Niecodzienne” – pom y ślał, m arszcząc czoło. Kątem oka zauważy ł wy łaniaj ące się
zza zakrętu czarne BWM. „Model 327. Pięćdziesiąt pięć koni m echaniczny ch, rozwij a prędkość do
125km /h. Wy trawny sam ochód”.
Założy ł czapkę oficerską i opuścił biuro. Zam ierzał dowiedzieć się, co się dziej e w j ego
m ieście.
Kiedy znalazł się na ry nku, podszedł do dwój ki esesm anów, trzy m aj ąc dłoń na kaburze
pistoletu.
Popatrzy li m u naj pierw w oczy, po czy m przenieśli wzrok na j ego rękę. Nie odzy wali się
dłuższą chwilę.
– Kapitan Christian Leitner, dowódca kom panii stacj onuj ącej w Rawitschu – przedstawił się.
– Heil Hitler – odparł j eden z nich.
Leitner kiwnął głową i zm ruży ł oczy.
– Wiem y, kim pan j est – powiedział drugi.
– Ja natom iast nie wiem , kim j esteście wy. I co robicie w ty m m ieście?
Bez słowa podali m u dokum enty i kartkę papieru.
Christian przeczy tał na głos:
– SS-Untersturm führer Heinz Stubbe i SS-Oberscharführer Dietm ar Woznik.
Popatrzy ł na nich – żadnej reakcj i. Po chwili dodał:
– Polskie nazwisko?
– Nie – odparł Woznik.
Leitner stwierdził, że wolałby konwersować z drzewem .
– Co to za kartka? – Wskazał na dokum ent, który m u wręczy li wraz z dowodam i tożsam ości.
– Rozkazy.
– Dla m nie? Od SS? – zapy tał ostry m tonem .
– Nie.
– To w j akim celu m i j e daj ecie? – Spoj rzał na funkcj onariusza wy ższego stopniem .
– Proszę przeczy tać – powiedział tam ten krótko i rozkazał swoj em u podwładnem u odprowadzić
chłopca do sam ochodu.
– Halt – zaoponował hauptm ann i nakazał ruchem ręki, by Wozniak się nie ruszał. – Naj pierw
zobaczy m y, czy m się chwalicie. Co to za chłopiec?
– Proszę przeczy tać – powtórzy ł untersturm führer Heinz Stubbe.
Christian otworzy ł i przeczy tał dokum ent. Na dole widniał podpis sam ego Heinricha
Him m lera, szefa SS i zwierzchnika wszy stkich rodzaj ów policj i Rzeszy. „Co tu się dziej e, do
cholery ?” – pom y ślał, choć nie zwy kł przeklinać, nawet w m y ślach.
Oddał papier dwój ce funkcj onariuszy i powiedział:
– Możecie iść.
Jednocześnie um ieścili swoj ą prawą dłoń na klatce piersiowej , na wy sokości serca, po czy m
wy prostowali ręce w geście hitlerowskiego pozdrowienia. Leitner odniósł wrażenie, że m usieli
ćwiczy ć to razem wielokrotnie. Inaczej nie osiągnęliby takiego stopnia sy nchronizacj i. Odeszli
bez słowa.
Hauptm ann odprowadził ich wzrokiem , po czy m wrócił do swoj ego gabinetu i zasiadł za
m ahoniowy m biurkiem . Otworzy ł papierośnicę od Johanny i wy ciągnął salem a gold. Obracał go
długo m iędzy palcam i, ale w końcu odłoży ł na biurko i znów stanął przy oknie.
ZACHODNIE BIESZCZADY, NA POŁUDNIE OD SANU, TEREN OKUPOWANY PRZEZ
WOJSKA NIEMIECKIE, WRZESIEŃ 1939 ROKU
Chwieduszko pogładził się po szerokich wąsach, staraj ąc się delikatnie podkręcić ich końce.
Oddy chał ciężko. Przed chwilą kapitan Obelt rozkazał m u położy ć się na trawie, uspokoić oddech,
odsapnąć. Bronek i Kilj an m ieli nawet obawy, że Chwieduszko udusi się z zady szki.
Po wielogodzinnej przeprawie dotarli wreszcie na szczy t góry, której nazwy nie znali. Obelt
chciał znaleźć się na j ej wierzchołku, by wreszcie m ogli wy znaczy ć swoj ą pozy cj ę. Do tej pory
przedzierali się przez lasy porastaj ące wy ższe lub niższe wzniesienia i kotliny. Nie m ieli
m ożliwości odnalezienia j akiegokolwiek punktu odniesienia, za pom ocą którego wy znaczy liby
swoj e położenie na m apie.
– Zaniewski, m apa – rozkazał Obelt. Bronek wy ciągnął j ą z m apnika i podał kapitanowi.
Dowódca chwilę studiował ich położenie, spoglądaj ąc raz na m apę, raz na kraj obraz.
Zaniewski też się rozej rzał.
Gdzie okiem sięgnąć, otaczały ich góry i wzgórza, wszy stkie pokry te soczy stozielony m lasem .
Ty lko gdzieniegdzie widać by ło szare skały, urozm aicaj ące m onotonię zieleni. A pod własny m i
nogam i zauważy ł dziwne rośliny, który ch kwiaty układały się w szerokie kielichy, czasem
czerwone, a czasem żółte. Nigdy nie sądził, że rosną tutaj takie dziwactwa, bardziej spodziewałby
się ich gdzieś w Afry ce czy Am ery ce. Zerwał j edną z ty ch roślin i zaczął j ą oglądać. Łody ga
by ła gruba i m ięsista.
Otaczała ich pogrążona w spokoj u natura. Nigdzie nie by ło widać naj m niej szego śladu
konfliktu.
Bronek obracał w dłoniach kwiat, póki nie poczuł się trochę niem ęsko. Odłoży ł go na trawę.
– Halicz – stwierdził Obelt.
Podkom endni wy glądali na zdezorientowany ch, więc kapitan konty nuował:
– Jesteśm y w Polsce... – sły sząc to, wszy scy się uśm iechnęli – ...na górze Halicz. 1333 m etry
nad poziom em m orza.
Chwieduszko wreszcie podniósł się z ziem i.
– Gratuluj ę zdoby cia tego niebosiężnego szczy tu, chorąży – ironicznie stwierdził Obelt.
– Gdzie Niem cy ? – spy tał Kilj an.
– Szeregowy. Równie dobrze m ożecie spy tać m nie o przepis na zrobienie bry ndzy.
Kilj an podrapał się po czubku głowy.
– Panie kapitanie, daleko do Lwowa? – zapy tał Bronek. Chciał spoj rzeć na m apę, ale oficer j ą
złoży ł i odparł:
– Ze sto pięćdziesiąt kilom etrów.
– Olaboga, j ak daleko – westchnął Kilj an.
– Może wcześniej uda się nam znaleźć j akieś nasze oddziały – wtrącił Chwieduszko, który
uspokoił wreszcie oddech.
– Taki j est plan. Poza ty m , szeregowy, nikt nie proponuj e, by śm y popierdalali całą drogę per
pedes.
Zrobił pauzę, rozej rzał się po okolicy i dodał:
– Skręcam y na wschód. W stronę Wołowego Garbu.
– Na wschód? Do Rum unów? – zdziwił się warszawiak.
– Nie sierżancie, do naszy ch.
– Z tego, co wiem , to nasi... – odezwał się Rom an Kilj an, ale przerwał, czuj ąc na sobie
świdruj ący wzrok kapitana.
– Nasi są na północy, szeregowy. Bardzo dobrze. Świetnie. Wy bitna wiedza takty czno-
woj skowa. – Obelt zaklaskał. – Póki co, idziem y na tę kopę. – Wskazał ręką na Wołowy Garb. –
Gdzieś tam rozbij em y się na noc. Rano ruszy m y do wsi Beniowa. Mapa pokazuj e, że tuż przy
niej przebiega trasa kolej owa do Lwowa i Przem y śla.
Kilj an odetchnął z ulgą. Nie by ł przy zwy czaj ony do tak długotrwałego noszenia ciężkich
żołnierskich butów. Już wiele kilom etrów tem u j ego stopy pokry ły się pęcherzam i, które w końcu
pękły, a od pewnego czasu nawet sączy ła się z nich krew. By ł pewien, że takie rany „chy ba na
pewno” nigdy się nie zagoj ą.
Kiedy dotarli do Wołowego Garbu, by li tak wy czerpani, że od razu ułoży li się na j ego stoku.
Nie by ło potrzeby przedsiębrania j akichkolwiek środków ostrożności, gdy ż po drodze ani nie
widzieli, ani nie sły szeli wroga. „Niem cy są teraz zaj ęci ważniej szy m i sprawam i” – pom y ślał
Obelt.
Zaniewski przesuwał wzrokiem po im ponuj ącej rzeźbie terenu. „Jak to m ożliwe, że trochę dalej
toczy się woj na?”. Zasnął.
Wraz ze świtem rozpoczęli m orderczą wędrówkę. Kończy ły się im zapasy. Na brak wody nie
m ogli narzekać, ale z j edzeniem by ło krucho. Wprawdzie przed opuszczeniem Ražňam u Tibor
ofiarował im na drogę trochę chleba, j ednak zj edli j uż prawie cały.
W okolicy nie by ło żadnego utartego szlaku, m usieli więc przedzierać się przez leśny gąszcz.
Szy bko pożałowali, że zdecy dowali się na tak śm iałą trasę, na której czekało ich m nóstwo
strom y ch podej ść i śliskich zej ść. Wy kończeni, dopiero po kilku godzinach dotarli w okolice wsi
Bukowiec, leżącej niedaleko Beniowej . Minęli Bukowiec bokiem i idąc dalej ścieżką, po pół
godzinie dotarli do celu. Padali ze zm ęczenia, ale nie m ogli j eszcze teraz szukać noclegu.
Idący przodem Bronek wskazał na opuszczony posterunek straży granicznej , który j eszcze kilka
dni tem u zaj m owali żołnierze z Korpusu Ochrony Pograniczna.
Zaj ęli pozy cj ę na niewielkim wzgórzu, by ocenić sy tuacj ę we wsi.
Zaniewski wy ciągnął lornetkę i relacj onował:
– Niem ców nie widać. Jest opuszczony posterunek policj i. Zabite konie i by dło, sporo
bezpańskich krów. Trochę zniszczony ch wozów czy furm anek, cholera wie co to. Kilka ciał na
ulicach.
Szczególnie uderzy ł go widok dziwnie zachowuj ący ch się krów. Ludzie przy zwy czaj eni są do
widoku spokoj nie pasącego się na łące i powoli przeżuwaj ącego kolej ne kęsy trawy by dła.
Natom iast krowy biegaj ące w tę i we w tę po wsi, nie należą do widoków norm alny ch.
Sy gnalizuj ą, że dziej e się coś złego.
– Pokaż – przerwał m u Chwieduszko i chwy cił za lornetkę. – Trzy spalone chałupy. Ogień
dawno ugaszony, bo j uż nawet nie dy m ią.
Obelt zam knął oczy i opuścił głowę, po czy m powiedział:
– Czy li Niem cy albo Słowacy przeszli j akiś czas tem u. Ruszam y.
Skierowali się do nienaruszonego dworku, stoj ącego na obrzeżach wsi. Po drodze nie spotkali
ży wej duszy, wszy scy naj wy raźniej uciekli lub zabary kadowali się w dom ach. Po wrogich
żołnierzach też nie by ło śladu.
Zapukali do główny ch drzwi dworku i czekali. Nikt się nie odezwał, więc zapukali ponownie,
a Kilj an krzy knął, że są żołnierzam i Woj ska Polskiego. Obelt naty chm iast go uciszy ł w obawie, że
gdzieś niedaleko m ogą znaj dować się Niem cy.
Drzwi uchy liły się i wy szedł z nich – powoli i ostrożnie – dy sty ngowany, siwy m ężczy zna
z wąsem i niewielką bródką. Nosił znoszoną brązową m ary narkę, białą koszulę, czarny krawat oraz
czarne spodnie. Popatrzy ł na nich, po czy m powiedział cicho:
– Witam panów. Osm und Krem m er, właściciel tego przy by tku.
– Kapitan Obelt, Druga Bry gada Górska. Są w pobliżu Niem cy ?
– Od kilkunastu godzin nie. Panowie, chodźcie do środka, porozm awiam y w spokoj u.
Weszli do j asnej sieni. Kilj an chciał wziąć j edno z j abłek leżący ch na kom odzie przy wej ściu,
ale kiedy przy padkowo popatrzy ł na Bronka, ten skarcił go wzrokiem .
Gospodarz zaprosił ich do przestronnej j adalni i polecił kobiecie, która obserwowała ich
wej ście z kuchni, by poczęstowała „bohaterów naszej arm ii” ciepły m posiłkiem .
Niedługo przy niosła duszoną kaczkę. Przy by szom oczy otworzy ły się szeroko j ak chy ba
j eszcze nigdy w ży ciu. Tego wcale się nie spodziewali. Łapczy wie rzucili się na j edzenie. Jako
j edy ny przy gotowanego dania nie ruszy ł Obelt.
– Panie Krem m er, kto spustoszy ł wieś? – spy tał.
– Niem cy, panie kapitanie, Niem cy.
– Tak? A stawiałem na Słowaków. Dziwne, że Wehrm acht m a czas na plądrowanie wiosek.
My ślałem , że powinno im się spieszy ć na północ, do Lwowa.
– Zaiste, zaiste. Gdy ż to nie Wehrm acht, szanowny panie.
Chwieduszko zaprzestał j edzenia i wtrącił:
– To kto?
Krem m er pogładził siwy wąs i bródkę.
– Nie m ogę by ć całkowicie pewien. Stanowczo nie m ogę.
– A co pan przy puszcza? – zapy tał Obelt.
– Cóż, w m oim skrom ny m przekonaniu m ogły to by ć j akieś siły specj alne.
– Po czy m pan to wnosi? – kapitan m usiał ciągnąć go za j ęzy k.
– Otóż, drogi panie kapitanie, po pierwsze, nie nosili zwy kły ch m undurów woj ska niem ieckiego.
Ich stroj e by ły szare, koszule też. Na j edny m rękawie widniała naszy wka, rom b z literam i SD.
Tak.
„Sicherheitsdienst. Służba bezpieczeństwa SS” – pom y ślał Bronek, kiedy Krem m er przerwał
swój wy wód i zawiesił głos.
– A po drugie? – dopy ty wał się Obelt.
– Ach tak – gospodarz odchrząknął i ciągnął dalej , j ak gdy by wy głaszał wy uczoną przem owę:
– Po drugie natom iast, pozostali na ty łach oddziałów frontowy ch i dopiero po ich przej ściu zaczęli
działać. Efekt ich starań panowie widzieli.
Oficer chwilę się zastanawiał, po czy m zapy tał:
– Gdzie się udali?
– W lasy. W przeciwny m kierunku, niż ten, z którego szanowni panowie raczy li przy by ć.
Gospodarz znów się zam y ślił, kontem pluj ąc ży randol na suficie, po czy m dodał:
– Szukaj ą Ży dów, którzy uciekli ze wsi na wieść o ich przy by ciu.
– Rozum iem . A regularna arm ia dokąd poszła? – spy tał oficer.
– W stronę Turki.
– Kogo, kurwa? – wy rwało się Chwieduszce.
Osm und Krem m er popatrzy ł na niego z dezaprobatą i nieukry wany m zdziwieniem .
– Szanowny panie, j est to m iej scowość położona na północny wschód od Beniowej . Stam tąd
zapewne dołączą do j akiegoś większego oddziału niem ieckiego i uderzą na Lwów. Zapewne. Tak.
– Zauważy ł pan coś j eszcze? – dopy ty wał kapitan.
– A owszem , owszem . Zanim woj sko niem ieckie odm aszerowało równy m krokiem ku Turce,
j eden z oficerów wy dał rozkaz którem uś z ty ch oddziałów, ty ch w szary ch m undurach. Mój
niem iecki kulej e, ale co nieco zrozum iałem . Nieznane by ło j edno słowo, które powtórzy ł
kilkakrotnie – aj nsacgrupy n. Tak, coś w ty m guście.
– Einsatzgruppen – wtrącił Bronek. – Grupy Operacy j ne.
– Wiesz coś na ten tem at, Zaniewski? – zdziwił się Obelt, obracaj ąc się energicznie w stronę
sierżanta.
– Nie, panie kapitanie. Po prostu przetłum aczy łem , co to słowo znaczy po niem iecku.
Chwieduszko popatrzy ł na niego z obrzy dzeniem , po czy m nabił na widelec kolej ny kawałek
duszonej kaczki.
Po kolacj i Bronek, Chwieduszko i Kilj an zostali zaprowadzeni do pokoj ów gościnny ch na
piętrze. Warszawiak, biorąc pry sznic, nie m ógł się nadziwić, ile szczęścia m oże dać zwy kła woda.
Zm y ł z siebie brud całego ty godnia. Nie wiedział, ile kilom etrów przeszli, ale by ł skraj nie
zm ęczony. A teraz, po napełnieniu żołądka, ogarnęła go senność, której nie m ógł przezwy cięży ć.
Oczy sam e m u się zam y kały. Położy ł się na łóżku w j ednej z koszul gospodarza, które ten
wspaniałom y ślnie uży czy ł gościom . Zasnął po m inucie.
Ty m czasem pan Krem m er zaprosił Obelta do swoj ego gabinetu, by – j ak to określił –
„deliberować przy blasku księży ca oraz szklance wy bornego trunku”. Kapitan naj chętniej
znalazłby się w łóżku, j ednak z szacunku dla gospodarza nie odm ówił. Zresztą zdąży ł polubić
starszego ziem ianina.
– Kto zacnego pana kapitana tak urządził? – zapy tał gospodarz, wskazuj ąc na ranę na twarzy
Obelta.
Oficer roześm iał się.
– Bom bowiec Luftwaffe.
– Zostanie zatem blizna świadcząca o pańskim heroizm ie.
Krem m er nalał im po szklance whisky i konty nuowali rozm owę na inne tem aty. Gospodarz
postanowił opowiedzieć gościowi historię wsi.
– Otóż, szanowny panie, Beniowa została ulokowała na prawie wołoskim w połowie XVI wieku.
Większość z nas, badaczy historii tutej szy ch terenów, j est zdania, iż stało się to m iędzy 1549
a 1554 rokiem , niem niej j ednak należy zaznaczy ć, iż...
Obeltowi zaczęły opadać powieki.
ZACHODNIE MAZOWSZE, WRZESIEŃ 1939 ROKU
Maria i Staszek wy szli z kotłowni sochaczewskiego szpitala boczny m wy j ściem i usiedli na
schodach. Udało im się zdoby ć kawę, którą przelali do term osu i teraz rozkoszowali się j ej
sm akiem . Zaniewski zapalił papierosa. Siedzieli zam y śleni.
– Dam y radę bez niego? – spy tała w końcu Maria.
– Dać, dam y. Ty lko nasza historia stała się trochę m niej wiary godna.
– Możem y powiedzieć, że zabili go Polacy, kiedy ruszy liśm y ze Stodół w kierunku Niem iec.
– Wiem . Ale Holzer nie j est naj większy m problem em . Stodoły leżą sporo na zachód od naszej
pozy cj i.
Popatrzy ła py taj ąco.
– Trochę się przeliczy liśm y w kwestii tem pa natarcia niem ieckiego.
Staszek spędził z Holzerem trochę czasu na studiowaniu m apy. Z ich wy liczeń wy nikało, że uda
im się przekroczy ć linię Stodół przed ty m , j ak poj awi się zagrożenie zatrzy m ania przez Niem ców.
Ale ci posuwali się bardzo szy bko, więc okazało się, że wędrowcy nadal by li zby t daleko na
wschodzie.
– Dlaczego wczoraj m i o ty m nie powiedziałeś? – Przy brała j edną ze swy ch groźniej szy ch
m in.
– Nie wiem . Holzer też m ilczał, a pewnie zdawał sobie z tego sprawę. I dlatego zwiał.
Pokręciła głową i szturchnęła go w ram ię.
– Czy li j eśli zatrzy m a nas dociekliwy niem iecki żołnierz...
– To ciężko będzie m u uwierzy ć, że zam iast wracać do Niem iec czy Austrii, poszliśm y na
północny wschód, w głąb Polski.
Wy ciągnął kolej nego papierosa, a Maria sięgnęła po paczkę perfum owany ch egipskich.
– Fuj – stwierdził.
– A spadaj – odparła z papierosem w ustach.
Wrócili do kotłowni i zebrali swoj e rzeczy, po czy m wy szli ze szpitala, dziękuj ąc personelowi za
udostępnienie m iej sca do przespania nocy. Kiedy j uż wy szli, na ulicy zauważy li Holzera z cały m
swoim ekwipunkiem , prowadzącego pod rękę j akąś kobietę. Szedł delikatny m zy gzakiem .
Narzeczeni wy m ienili się spoj rzeniam i.
– Gdzie ty, do cholery, by łeś? – niem al krzy knęła Maria. Zaniewski nic nie m ówił.
– Tu i tam . Potem wróciłem , bo potrzebowałem kasy na pewne nocne sprawy. Spaliście j ak
dwa...
Odbiło m u się potężnie.
– I zabrałeś przy okazj i wszy stkie swoj e rzeczy ? – przerwała m u Maria.
– Nie będę nocował po kotłowniach j ak by le, kurwa, szczur. A swoich rzeczy nie zostawiam
wśród złodziei. Mam swoj e zasady.
Staszek odwrócił się i odszedł kilka kroków. Miał dosy ć tego człowieka, a j akąkolwiek dy skusj ę
z nim uważał za zupełnie bezcelową.
– Mogłeś nam o ty m powiedzieć. Jeszcze chwila, a poszliby śm y bez ciebie.
– Hrm – odparł Holzer i pożegnał się ze swoj ą towarzy szką. – Znalazłem sobie przy tulną...
norkę na noc. – Wskazał na oddalaj ącą się kobietę i wy szczerzy ł zęby.
– Kanalia z ciebie, Holzer.
Zaniewski westchnął i wtrącił się w rozm owę oznaj m iaj ąc, że powinni ruszać, j eśli chcą choć
raz wy robić norm ę. Maria przy taknęła. Zebrali rzeczy ze schodów i ruszy li na zachód.
Postanowili, że j eśli nadarzy się okazj a na j akąkolwiek podwózkę, skorzy staj ą z niej . Zgodnie
uznali, że sy tuacj a wy daj e się na ty le spokoj na, że nie m uszą zachowy wać szczególny ch środków
ostrożności.
Wy szli z m iasta i zanim przeszli pięć kilom etrów, natknęli się na transport sanitarny. Udało im
się zatrzy m ać j edną z ciężarówek. Nie by ło łatwo przekonać j adący ch nią sanitariuszy, by zabrali
ich na zachód. W końcu dopięli swego dzięki sile uroku osobistego Marii.
Wy siedli w okolicach Krzy żanowa. Sanitariusze ostrzegli ich, że za kilka dni będzie gorąco, bo
nastąpi natarcie sił polskich na którąś arm ię niem iecką, chy ba Ósm ą, aczkolwiek sam i nie by li
tego pewni.
Tego dnia, dzięki złapaniu okazj i, trój ka uciekinierów przeby ła około siedem dziesięciu
kilom etrów. By li nadzwy czaj zadowoleni, nawet Holzer wy dawał się pogodny. O ile w j ego
przy padku by ło to w ogóle m ożliwe.
Niedługo potem dobiegł ich z oddali odgłos arty lery j skiej kanonady. Podczas gdy oni
niespiesznie szli w kierunku Rzeszy, gdzieś trwała bitwa, a ludzie tracili ży cie.
W ciągu popołudnia i dwóch godzin po zapadnięciu ciem ności udało im się przej ść czterdzieści
kilom etrów. Zatrzy m ali się we wsi Tarnówka i rozpoczęli poszukiwania dom ostwa, w który m
świeciło się j eszcze światło.
Niestety, nawet j eśli takowe znaj dowali, niełatwo by ło przekonać gospodarzy, by po zm roku
otworzy li drzwi nieznany m przy by szom . Znaleźli w końcu opuszczoną stodołę i ułoży li się na
sianie. Zasnęli bardzo szy bko.
Rano, kiedy j eszcze leżeli i snuli plany dalszego m arszu, Staszek oznaj m ił z uśm iechem ,
wy ciągaj ąc papierosa:
– Chy ba cierpię na abazj ę.
– Hę? – burknął od niechcenia Holzer.
– Utrata zdolności chodzenia.
– To nawet nie j est prawdziwa choroba, chłopcze – odparł towarzy sz.
Nagle przerwali rozm owę i popatrzy li w kierunku drzwi. Doszły ich słowa rozm owy
prowadzonej po niem iecku. Zam arli.
Holzer powoli sięgnął po pistolet, Staszek zam arł w bezruchu, a Maria naj ciszej j ak um iała
zakradała się do odrzwi stodoły. Przy łoży ła oko do szczeliny m iędzy deskam i i zobaczy ła pięciu
ludzi. Na prawej piersi ich m undurów widniał orzeł ze swasty ką. Kierowali się niespiesznie
w kierunku stodoły. Dziewczy na zdrętwiała.
Bandy ta, od razu zorientował się w sy tuacj i, energicznie wstał i skierował się do wy j ścia.
Maria nadal obserwowała hitlerowców, a Staszek popatrzy ł na Holzera z przerażeniem , nie
rozum iej ąc, co ten wy czy nia. Nie zdąży ł go zatrzy m ać.
Siłacz otworzy ł wrota stodoły, przeciągnął się i głośno ziewnął.
Naziści rzucili na ziem ię j abłka, które właśnie j edli i wy celowali w niego swoj e karabiny.
Maria, obserwuj ąc to przez szparę w ścianie, pom y ślała: „Jesteśm y m artwi.” Popatrzy ła na
narzeczonego, który zam arł j ak słup soli – z wy ciągnięta ręką, którą chciał nakazać Holzerowi, by
się zatrzy m ał.
OKOLICE RAWICZA, 10 WRZEŚNIA 1939 ROKU
– Herr hauptm ann, dlaczego chodzi pan z nam i na patrole?
Młody szeregowy Wehrm achtu w końcu odważy ł się zadać swoj em u dowódcy py tanie, które
dręczy ło go od kilku dni.
Christian Leitner popatrzy ł na niego, po czy m podniósł wzrok na korony drzew
podrawiczańskiego lasu. By ł zaskoczony, że m im o narzuconej żołnierzom dy scy pliny, szeregowi
decy duj ą się na zadawanie m u niesłużbowy ch py tań. Stwierdził j ednak, że w przy padku tego
m łodego chłopaka zrobi wy j ątek.
– Nie uważam , by zadaniem kapitana by ło obserwowanie z oddali, co robi j ego kom pania.
Przy brał trochę ostrzej szy ton, niż zam ierzał. W efekcie szeregowy uznał, że niepotrzebnie się
wy chy lił.
Leitner dodał po chwili j uż łagodniej szy m głosem :
– Jestem żołnierzem Wehrm achtu, tak sam o j ak ty, Schütze. Przy by łem tutaj , żeby
uczestniczy ć w walce, a nie siedzieć cały m i dniam i w ratuszu i j edy nie na m apie obserwować
ruchy woj sk.
Skończy li patrol, nie napotkawszy żadnego oporu ze strony ludności ani arm ii polskiej . Kiedy
wrócili do Rawitscha, hauptm ann odesłał szeregowców do ich oddziału, po czy m udał się do
gabinetu. Popatrzy ł na wizerunek Adolfa Hitlera, który zawiesił na ścianie w m iej scu polskiego
godła.
Zauważy ł na biurku nowe dokum enty, więc przej rzał j e pospiesznie. Wczoraj j edna z arm ii
polskich zaatakowała niem ieckie siły nad Bzurą. Trzecia Arm ia zaj ęła Wy szków. Poznań upadł.
Polacy rozbili pod Warszawą Czwartą Dy wizj ę Pancerną. W kierunku polskiej stolicy nadciągaj ą
liczne siły niem ieckie. Leitner pokiwał głową zam y ślony.
Bły skawiczne postępy Wehrm achtu napawały go dum ą, m im o kilku niepowodzeń. Stwierdził,
że j eszcze nigdy w historii świata żadna arm ia tak szy bko nie zaj m owała nowy ch terenów.
Żałował, że j ego udział w kam panii zakończy ł się pierwszego września w ty m m ały m m ieście.
Miał wszakże nadziej ę, że w nadchodzący ch dniach otrzy m a rozkaz wy m arszu, dlatego trzy m ał
żołnierzy w pełnej gotowości.
Kontem pluj ąc potęgę niem ieckich sił zbroj ny ch, usły szał hałas na dziedzińcu ratusza. Po chwili
rozległo się pukanie do drzwi j ego gabinetu.
– Wej ść.
Poj awił się j eden z żołnierzy podległy ch j ego zastępcy, oberleutnantowi Ernstowi Heinlem u.
– Heil Hitler! Herr hauptm ann, m elduj ę, że zatrzy m aliśm y grupę polskich dy wersantów.
Zam ierzali podłoży ć ogień pod j eden z budy nków, gdzie zakwaterowani są nasi żołnierze.
– Ilu?
– Piętnaście m ężczy zn i, co dziwne, trzy kobiety.
– Piętnastu.
– Tak j est.
– Przekaż porucznikowi, że zaraz będę na dole. Niech do m oj ego przy j ścia nic nie robi.
– Tak j est. – Żołnierz zasalutował i wy szedł.
Kiedy poj awił się na dziedzińcu, zauważy ł Heinlego, który z odległości kilku centy m etrów
krzy czał na całe gardło prosto w twarz j ednem u z Polaków.
– Heinle – spokoj nie powiedział Leitner.
Oberleutnant obrócił się m igiem w stronę kapitana, zasalutował, po czy m zam eldował:
– Uj ęliśm y bandę polskich świń. Podej rzewam , że część z nich m oże by ć brudny m i Ży dam i.
Christian westchnął.
– Którzy ?
– Ten, ten, ten i ta. – Heinle wskazał po kolei trzech m ężczy zn i kobietę.
– Skąd wiadom o, że to Ży dzi?
– Widać po nich.
– Słucham ?
– Herr hauptm ann, proszę spoj rzeć na ich twarze, na ich nosy. Na pierwszy rzut oka widać, że
nie pły nie w nich czy sta krew.
Leitner popatrzy ł na uj ęty ch ludzi. By li przerażeni, co więcej , od razu by ło widać, że to nie
przebrani żołnierze, a cy wile.
Cy wile, którzy próbowali odbić swoj e m iasto. „Nieroztropnie z ich strony. Ale wy kazali się
niem ałą odwagą” – pom y ślał.
– Herr hauptm ann, uważam , że powinniśm y ich na m iej scu rozstrzelać.
Kapitan popatrzy ł na porucznika j ak na swoj ego psa, który właśnie załatwił się tam , gdzie nie
wolno.
– Nic z ty ch rzeczy, Heinle – odpowiedział i podszedł do j ednego z j eńców, który wy glądał na
naj m niej przestraszonego. Miał około trzy dziestu lat i twarz pokry tą kilkudniowy m zarostem .
– Ale panie kapitanie! Nalegam . To rozsądne rozwiązanie.
– Poruczniku Heinle, ze m ną.
Leitner odszedł na bok.
– Jeszcze raz usły szę, j ak kwestionuj esz przy żołnierzach m oj e rozkazy, a własnoręcznie wrzucę
cię do tutej szego więzienia za niesubordy nacj ę. To zachowanie niegodne oficera. Nie m ówiąc j uż
o ty m , że świadczy o kom pletny m braku rozum u. Pokażę ci, j ak należy postępować w takiej
sy tuacj i. Obserwuj .
Oberleutnant przy j ął nienaganną postawę zasadniczą, prostuj ąc się j ak struna.
– Tak j est, Herr hauptm ann.
Christian wrócił do j eńca, przy który m stał wcześniej .
– Jak się nazy wasz? – zapy tał po niem iecku.
Mężczy zna nie odpowiadał. Kapitan skinął na Heinlego.
– Poruczniku, przy prowadzić tu Richarza.
Po chwili na dziedzińcu zj awił się wezwany burm istrz. Leitner nakazał m u tłum aczy ć.
– Jak się nazy wasz? – spy tał Richarz j eńca.
– Mateusz Katner, ty zdradziecka kupo gówna – burm istrz przetłum aczy ł ty lko im ię i nazwisko,
j ednak Christian dopy tał, co oprócz tego powiedział j eniec. Potem rozkazał Richarzowi tłum aczy ć
dokładnie, bez względu na treść.
– Ilu was j est? Działacie w zorganizowanej grupie? Kto nakazał wam podłoży ć ogień?
Katner m ilczał.
– Powtórz py tanie i poinform uj go, że j eśli nie dostanę odpowiedzi w ciągu m inuty, straci ży cie
– rzekł Leitner.
– Niczego się ode m nie nie dowiecie. – Polak splunął w twarz burm istrza, który odskoczy ł,
j akby został rażony prądem .
– Uznaj ę to za odpowiedź odm owną – spokoj nie powiedział kapitan, nie czekaj ąc na
tłum aczenie. Markus Richarz wy cierał twarz, cały czerwony ze złości.
Hauptm ann, patrząc na resztę j eńców, oświadczy ł grobowy m tonem , że zachowanie tego
człowieka j est przej awem odwagi, ale także lekkom y ślności.
– Za chwilę straci ży cie. Na własne ży czenie. To wszy stko spotka także was, j eśli nie będziecie
udzielać odpowiedzi na m oj e py tania.
Richarz przetłum aczy ł, a wtedy Christian wy ciągnął pistolet i przy łoży ł do skroni Katnera.
Popatrzy ł w oczy każdem u z j eńców, po czy m obniży ł rękę z pistoletem i oddał strzał w kolano
j eńca.
Katner zawy ł z bólu i padł na ziem ię. Leitner rozkazał dwóm żołnierzom podnieść go
i przy trzy m ać w pozy cj i pionowej , po czy m strzelił w drugie kolano. Z gardła Polaka wy doby ł
się zwierzęcy ry k.
Hauptm ann popatrzy ł na swoj ą ofiarę i przez dłuższą chwilę trwał w zupełny m bezruchu.
Wtedy Katner zaczął panikować.
– Powiem ! Powiem ! – krzy czał przez zaciśnięte zęby.
Leitner wy celował broń w j ego głowę i wy palił. Heinle i Richarz obserwowali tę scenę
zdezorientowani, nie rozum iej ąc, dlaczego kapitan rozstrzelał j eńca, który by ł gotów m ówić.
Kiedy odprowadzono j eńców do m iej skiego więzienia, Christian powiedział do Heinlego:
– Taki sposób działania zapewni nam pełną współpracę reszty. Wy brałem tego człowieka,
ponieważ wy dawał się naj twardszy. Tacy powinni służy ć j ako przy kład dla inny ch, gdy ż
zazwy czaj , m im o tortur, nie podaj ą inform acj i.
– Rozum iem , Herr hauptm ann.
– Ten okazał się m niej wy trzy m ały niż sądziłem . W każdy m razie pozostała część grupy od
razu zdała sobie sprawę, że nie m ogą odm awiać odpowiedzi na m oj e py tania. A nawet j eśli
zm ienią zdanie, będzie za późno.
– Dziękuj ę za tę lekcj ę, Herr hauptm ann.
WIEŚ BENIOWA NAD G ÓRNYM SANEM, WRZESIEŃ 1939 ROKU
Bronek i Chwieduszko siedzieli w sali, w której wczoraj gospodarz podj ął ich obfity m posiłkiem .
Zbliżało się południe.
– Chwieduszko... Co to w ogóle za nazwisko?
– Wal się. Moniuszki też by ś się czepił?
– On przy naj m niej czy m ś tam się wsławił.
Dogry zali sobie j eszcze chwilę, ale tem at szy bko się wy czerpał i siedzieli przy stole bez słowa.
W końcu chorąży odezwał się tonem j uż poważniej szy m .
– Co wiesz o ty ch Einsatzgruppen?
– Zupełnie nic. Ale j eśli noszą m undury SD, m am y do czy nienia z naj bardziej zaufany m i
oddziałam i Hitlera.
Nagle dostrzegli Kilj ana, który wbiegł z dworu do sieni i popędził na górę.
– Panie kapitanie! – szeregowy bez pukania wpadł do pokoj u oficera – naj większego z pokoi
gościnny ch i pełnego anty ków warty ch fortunę.
– Czego? – j ęknął Obelt, j eszcze nie do końca rozbudzony i odczuwaj ący skutki wy picia sporej
ilości whisky.
– Panie kapitanie, Niem cy ! – Kilj an wy raźnie uległ panice.
Oficer skoczy ł na równe nogi i w pierwszy m odruchu sięgnął po kaburę z pistoletem , ale zaraz
rozej rzał się po pokoj u, j akby szukaj ąc owy ch Niem ców, i powiedział:
– Szeregowy, po pierwsze: nie krzy czeć. Po drugie: bez paniki. Po trzecie: ilu?
– Nie wiem . Dużo.
Obelt pokręcił głową.
– Gdzie są?
– We wsi, widać ich z m oj ego pokoj u. Kręcą się j akby bez celu i śm iej ą.
Oficer udał się do pokoj u Kilj ana, a j em u kazał sprowadzić resztę i zbudzić Krem m era. Po
chwili wszy scy stali przy oknie pokoj u szeregowego.
Kapitan przy patry wał się Niem com przez lornetkę.
– Niewielki oddział, sześcioosobowy, szare m undury i naszy wki z literam i SD.
– Mam y naszą Grupę Operacy j ną – powiedział Bronek, po czy m dodał z uśm iechem : – Panie
kapitanie, idziem y na żniwa?
– Ostudź zapał, Zaniewski. Chwieduszko, weź Kilj ana i idźcie na zwiad. Macie by ć czuj ni,
zrozum iano?
– Tak j est.
– Obej dźcie wioskę dookoła, sprawdźcie, czy ten odział nie j est liczniej szy. Jeśli was zobaczą,
radźcie sobie sam i, nikt nie będzie za was kantu dupy nadstawiał.
– Tak j est, panie kapitanie – powtórzy ł Chwieduszko i wraz z Kilj anem poszli wy konać rozkaz.
Bronek popatrzy ł niem alże z żalem na kapitana, wy czekuj ąc poleceń dla siebie. Po chwili Obelt
spoj rzał na niego i dodał:
– Ty siedzisz na ty łku.
Chwilę później Krem m er zaprowadził kapitana i sierżanta na stry ch, gdzie wskazał niewielkie
okno dachowe.
– Zacni panowie, oto naj lepszy punkt obserwacy j ny w całej wsi – znaj duj em y się na
wzniesieniu.
Gospodarz zostawił ich na m om ent sam y ch, a oni usadowili się tak, by we dwóch m ieć widok
na Chwieduszkę i Kilj ana. Ich sposób poruszania się w terenie nie budził większy ch zastrzeżeń
Obelta, Niem cy nie powinni ich zauważy ć. Co chwilę znikali za drzewam i lub budy nkam i, głowy
bez przerwy obracały im się w lewo lub w prawo, j ak publice na m eczu tenisowy m . Gdy
Krem m er wrócił, z dum ą uniósł dzierżony w dłoni karabin m y śliwski, j akby prezentował swoj e
naj cenniej sze trofeum .
– Podobno to coś dobrego – powiedział zadowolony z siebie.
– Strzela pan? – rzucił Obelt, wy ry waj ąc broń z rąk starszego człowieka.
– Niestety, takowe um iej ętności są dla m nie zupełną abstrakcj ą. Karabin należał do m oj ego
brata, by ł zapalony m entuzj astą m y ślistwa. Jeśli m nie szanowny pan kapitan zapy ta, to uważam ,
iż to wy bitnie niegodziwy sport.
– Mosin, wzór 1891/30. Luneta PE – wtrącił m łody sierżant, wbij aj ąc wzrok w karabin
rosy j skiej produkcj i.
– Niewy kluczone – odparł Krem m er, m rużąc oczy.
Oficer zwrócił się do Bronka:
– Zaniewski, ilu zdąży sz stąd zdj ąć, zanim się zorientuj ą, co j est grane?
– Ilu? Może j ednego. O ile będę m iał szczęście.
– Dobrze. Strzelałeś kiedy ś z karabinu wy borowego albo snaj perskiego?
– Kilka razy, wolę zwy czaj ny karabin, bez celownika opty cznego.
– Trudno, bierz to. – Obelt podał m u m osina z podstawką pod lunetę oraz celownik do niego.
Trafił im się bardzo niecodzienny sprzęt i grzechem by ło z niego nie skorzy stać.
Bronek sprawdził lunetę na karabinie.
– Panie kapitanie. Nie wiem , czy to naj lepszy pom y sł.
– Jeśli strzelasz tak dobrze na odległość kilom etra, j ak stu m etrów, to dobry.
– Właśnie w ty m problem . Celować potrafi każdy, ale tu trzeba uwzględnić, że dolatuj ąc do
celu, kula opadnie o m etr, m oże więcej . Ponadto wiatr spowoduj e j ej dry ft w który m ś kierunku.
– Do rzeczy, sierżancie.
– Ty le wiem i um iem . Ale wiem też, że j est od grom a inny ch czy nników, który ch nie znam ,
a które wpły waj ą na lot pocisku.
– Trudno, m usisz sobie poradzić. Zostaniesz tutaj i będziesz prowadził ostrzał. Nawet j eśli
nikogo nie trafisz, narobisz zam ieszania. Zanim zdadzą sobie sprawę, że strzela nie żaden strzelec
wy borowy, ty lko cipa, m y dawno ich dopadniem y.
– Tak j est – odparł Zaniewski z uśm iechem . Przy łoży ł oko do lunety, obserwuj ąc niem iecki
oddział. Uważał, by nie wy stawić lufy za okiennice.
Zauważy ł, że Chwieduszko i Kilj an wracaj ą. Nie uszło to także uwadze Obelta.
– Póki co, obserwuj . Idę na dół, przy ślę później kogoś z rozkazam i. Bądź gotowy – powiedział
kapitan, po czy m spoj rzał wy m ownie na Krem m era i ruchem ręki zasugerował, by do niego
dołączy ł.
W sieni Chwieduszko złoży ł dowódcy raport:
– Sześciu odpoczy wa przed dom am i. Czterech łazi na południe od wioski. Kolej ny ch pięciu j est
na północ od niej .
– Zby t wielu. Czekam y – zdecy dował Obelt.
Bronek odłoży ł karabin, zdj ął lunetę i obserwował przez nią, co robią Niem cy. „Jeśli teraz
zdecy duj ą się sprawdzić dworek, nie pochodzim y j uż długo po tej ziem i” – pom y ślał
i przy pom niał sobie list Maniury. Poklepał się po kieszeni m unduru. Wcześniej obiecał sobie
„choćby skały srały, a m ury pękały, dostarczę to j ego m atce”. W tej chwili nie by ł pewien, czy
m u się uda.
Nagle sześcioosobowa einsatzgruppe stanęła na baczność. Czterech pozostały ch zm ierzało
w ich stronę. Wy ciągnęli ręce w hitlerowskim pozdrowieniu.
Z ust j ednego padły j akieś rozkazy. Z tej odległości warszawiak nie m ógł stwierdzić, co m ówią.
Podzielili się na dwie grupy. Jedna weszła do niewielkiego dom u po lewej , a druga do
większego dom u na wprost. Zaniewski m iał doskonały widok na oba budy nki, żałował ty lko, że nie
wie, co się dziej e w ich środku.
Zastukał trzy razy w podłogę, daj ąc um ówiony znak, że Niem cy zm ienili pozy cj ę.
Obelt i Chwieduszko wbiegli na stry ch. Kilj an stał po drugiej stronie dworku, staraj ąc się
wy patrzy ć pięcioosobową grupę znaj duj ącą się na północ od wsi, bo j akiś czas tem u stracili ich
z oczu.
– Raportuj – powiedział kapitan, a Bronek zrelacj onował to, co zobaczy ł.
Po chwili nawet bez lunety m ożna by ło uj rzeć preludium dram atu, j aki m iał rozegrać się
w wiosce.
ZACHODNIE MAZOWSZE, WRZESIEŃ 1939 ROKU
Staszek i Maria z przerażeniem obserwowali Holzera. Po teatralny m ziewnięciu
i przeciągnięciu się, znalazł się na celownikach żołnierzy Wehrm achtu. Patrząc na nich,
zm arszczy ł nos i uniósł górną wargę.
– Heil Hitler – powiedział nienaganny m niem ieckim .
Sprawiał wrażenie pewnego siebie, zupełnie niezaskoczonego obecnością uzbroj ony ch ludzi.
Jego zachowanie nie zdradzało nawet cienia strachu.
– Zidenty fikować się – powiedział j eden z żołnierzy.
– Fabio Wendt, „Neue Stim m e”. Pokazałby m dokum enty, ale trzy m acie m nie na m uszce.
Niem cy zauważy li Staszka, który starał się wy j rzeć zza drzwi.
– Wy chodzić! – krzy knął j eden z nich.
– O, a to m ój kom pan, Gottwin Stöxen. Jesteśm y austriackim i dziennikarzam i. W środku j est
j eszcze nasza koleżanka. – Holzer zwrócił wzrok w kierunku stodoły i powiedział: – Gino, weź ze
sobą nasze dokum enty.
– Heil Hitler – odezwał się Zaniewski. Również i j em u udało się zachować stoicki spokój .
Maria wy szła ze stodoły, trzy m aj ąc w ręku dokum enty. Na pierwszy rzut oka widać by ło, że
j est zdenerwowana. Żołnierze wzięli papiery i zaczęli j e studiować. Jeden utkwił wzrok
w dziewczy nie.
– Co pani taka nerwowa?
Nie odpowiedziała. Wy ciągnęła papierosa z paczki Staszka i zapaliła.
– Odpowiadać!
Popatrzy ła na niem ieckiego żołnierza, a w j ej wzroku by ło widać pretensj ę.
– Jestem nerwowa, bo nie podoba m i się takie zachowanie Wehrm achtu.
Jeden z Niem ców uniósł karabin. Drugi położy ł m u rękę na barku.
– Jesteśm y tutaj z rozkazu Ministerstwa Propagandy, Oświecenia Narodowego i Inform acj i
Rzeszy. Nie m am zam iaru znosić traktowania nas j ak j akichś polskich świń.
Żołnierz przeglądaj ący dokum enty oddał j e Holzerowi. Naj wy raźniej by ł tutaj naj wy ższy
stopniem , choć j ego wiek świadczy ł o ty m , że nie znaj duj e się nawet w korpusie podoficerów.
– W porządku. Musieliśm y sprawdzić. Dokąd się kieruj ecie?
– Na zachód. Zanim wrócim y do Austrii, chcem y zrobić m ateriał o naszy ch woj skach
rozbij aj ący ch w py ł polską arm ię.
Niem cy wy dawali się usaty sfakcj onowani.
– To m oże j akiś m ały reportaży k o nas? – zapy tał j eden z nich.
– Interesuj ą nas reportaże woj enne. A tutaj woj ny j uż nie m a, Rzesza opanowała te tery toria.
Ale ustawcie się o tam . – Maria wskazała palcem przewrócony wóz drabiniasty.
– Fabio, weź aparat. Zrobim y parę uj ęć bohaterom Rzeszy. Niech panowie podniosą karabiny
w geście trium fu. Dobrze, dobrze. Świetnie! A teraz niech panowie udaj ą, że strzelaj ą do bandy
polskich szczurów.
Po wy konaniu kilkunastu zdj ęć, żołnierze pożegnali się i odm aszerowali.
Staszek odetchnął, a Holzer popatrzy ł na niego m rużąc oczy i powiedział:
– Fart, że trafił nam się oddział m łokosów. Gdy by choć trochę zainteresowali się naszy m
kolegą Stöxenem , by łoby po nas.
– Co proponuj esz? Mam się nauczy ć niem ieckiego w kilka dni?
– Nie wiem . Może powiem y, że tak nas wkurwiałeś swoj ą paplaniną, chłopcze, że
upierdoliliśm y ci j ęzy k. A ty będziesz po prostu m ilczał.
– Holzer. – Zaniewski popatrzy ł na niego spode łba. – Jeśli zatrzy m a nas j akiś rozgarnięty
żołnierz Wehrm achtu, Gestapo czy innego sapo, tak czy inaczej będziem y skończeni.
– Hę?
– Zastanów się. Mówisz po niem iecku, ale bez j akiegoś konkretnego akcentu. Tak sam o
Mary sia. A z której strony by nie patrzeć na nasze dokum enty, pochodzim y z okolic Innsbrucku
i tam też pracuj em y. Nie przy szło ci do głowy, że tam m ówią trochę inaczej ?
– A tam , o to się nie m artw. Żeby o ty m pom y śleć, ten ktoś m usiałby by ć rozgarnięty ponad
przeciętną.
– O ty m właśnie m ówię. – Staszek uśm iechnął się, a Holzer dopiero po chwili zrozum iał, o co
m u chodzi.
Zaniewski podszedł do ukochanej i przy tulił j ą. Po czy m m rugnął do niej okiem , zabrał j ej
papierosa i się zaciągnął.
– Jak m ożesz by ć takim cholerny m stoikiem ? Haj lhitlernąłeś z takim spokoj em ... a gdy by ten
żołnierz zapy tał cię, która j est godzina, rozdziawiłby ś usta i patrzy ł w niebo.
– Gdy by m um iał cokolwiek po niem iecku, stresowałby m się, czy dobrze to wy m awiam . A tak
m am spokój , m artwić m usicie się wy.
– Barani łeb – stwierdziła Maria i zm ierzwiła m u włosy.
– Zbieraj cie dupy – odezwał się Holzer, zakręcaj ąc butelkę wódki.
Szli dalej na zachód. Nad ich głowam i od czasu do czasu przelaty wały sam oloty. W oddali
rozbrzm iewały wy buchy, j ednak lekko dosły szalne.
W pewny m m om encie dostrzegli kobietę słaniaj ącą się na nogach, która z trudem stawiała
kroki i powoli zm ierzała w ich kierunku. Nie widziała ich. Holzer stanął, wy ciągaj ąc pistolet,
a Staszek i Maria podbiegli do kobiety, która oparła się o przy drożne drzewo.
– Co pani j est? – zapy tała Maria, a Zaniewski złapał nieznaj om ą, kiedy straciła równowagę,
i ułoży ł j ą na trawie.
– Nic, nic... Ja ty lko... proszę m nie nie krzy wdzić.
Miała około trzy dziestu pięciu lat, rozczochrane blond włosy i liczne siniaki na twarzy. Om iatała
niebo niewidzący m wzrokiem .
– Musim y uciekać. Niem cy... – powiedziała.
– Gdzie są? – zapy tał Staszek.
– Za m ną.
Młodzieniec zawołał Holzera i kazał, by pom ógł m u podnieść kobietę. Bandy ta niechętnie się
zgodził, po czy m , prowadząc j ą, odbili od drogi na południe. Sądzili, że skoro Niem cy nadciągaj ą
z zachodu, w ten sposób zej dą niebezpieczeństwu z drogi.
Po przej ściu kilku kilom etrów ze Staszka i Holzera lały się strum ienie potu. Znaleźli się na
środku rozległego pola rzepaku. Maria na chwilę przestała m y śleć o kobiecie i woj sku niem ieckim ,
rozkoszuj ąc się widokiem ciągnącego się niem alże po hory zont dy wanu żółty ch roślin,. „Jak
kapusta m oże by ć tak piękna?” – pom y ślała.
Ułoży li nieznaj om ą na ziem i, um ieszczaj ąc pod j ej głową torbę z pieniędzm i. W pierwszej
chwili Holzer zaoponował, ale Staszek zauważy ł, że półprzy tom na kobieta raczej nie ograbi go
z fortuny. Dali j ej trochę wody i obm y li twarz, a Zaniewski zm ierzy ł j ej puls.
Doszła do siebie dopiero go godzinie.
– Dziękuj ę. Naprawdę by li tuż za m ną.
– Jak się pani nazy wa? – zapy tał m łodzieniec.
– Basia. Basia Ibielska.
– Miło m i w chuj – odparł Holzer, po czy m odwrócił się i odszedł kawałek. Wy glądał na
zdenerwowanego, że urządzili tak długi postój .
Basia patrzy ła na j ego oddalaj ące się plecy i wy dawała się zdezorientowana. Narzeczeni
usiedli przy niej .
– Proszę się nim nie przej m ować – powiedziała, uśm iechaj ąc się, Maria. – Co się pani stało?
– Uratowaliście m i ży cie, to m ożem y chy ba przej ść na ty – niepewnie odwzaj em niła
uśm iech.
Basia zam knęła oczy i wzięła głęboki oddech. Otworzy ła j e i, m arszcząc brwi, rzekła:
– Uciekłam z Wrześni. Razem z m ężem . Bom by spadły na nas pierwszego września. Niedługo
potem poj awili się niem ieccy żołnierze. My śleliśm y, że uda się nam przedostać na wschód, że
tam będziem y bezpieczni – przerwała i znów zam knęła oczy.
Patrzy li na nią, zdaj ąc sobie sprawę, że odczuwany przez nią ból fizy czny j est i tak m niej szy
od psy chicznego. Po chwili m ówiła dalej :
– Szliśm y z grupą inny ch ludzi. Po dwóch dniach dogonili nas Niem cy. To by ła m asakra –
znów przerwała, a oni j ej nie poganiali. Holzer naj wy raźniej przy słuchiwał się relacj i Basi, gdy ż
odwrócił się i zrobił w j ej kierunku kilka kroków.
– Udało nam się z m ężem uciec. Ale przez wiele dni nie m ieliśm y ani wody, ani j edzenia.
Kiedy ty lko kogoś spotkaliśm y, pom agał nam . W końcu przy j ęło nas pewne m ałżeństwo w j ednej
z wsi, do której trafiliśm y. By li bardzo m ili i...
– Do rzeczy kobieto – ostro ponaglił j ą siłacz.
Narzeczeni popatrzy li na niego z dezaprobatą, ale nie zdąży li nic powiedzieć, gdy ż Basia
konty nuowała:
– Obserwowaliśm y stam tąd, j ak drogą przechodzą Niem cy. Potworny widok. Te wszy stkie
czołgi, ty lu ludzi. I ty lko po to, żeby nas zniszczy ć. Szarańcza.
Staszek pokiwał głową.
– Kiedy nas m inęli, do wsi weszły j akieś m niej sze oddziały. Zaczęli wy rzucać ludzi z dom ów
i zabierać zapasy. Kiedy wtargnęli do dom u, w który m się znaj dowaliśm y, m ój m ąż, Janek,
próbował ich zatrzy m ać i krzy knął do m nie, żeby m uciekała. Nie wiem , co się z nim stało.
– Nad czy m się tu zastanawiać? Dostał kulę w łeb – powiedział Holzer.
Staszek wstał i podszedł do niego, po czy m powiedział cicho:
– Słuchaj ...
– Dobra, dobra. Potrafię sobie dopowiedzieć resztę twoj ego kazania, chłopcze.
– Chy ba j ednak nie. – Młodzieniec podwinął rękawy.
– Ooo, chłoptaś chce m i wy m ierzy ć karę? – zapy tał rozbawiony bandy ta i pociągnął nosem .
– Nie, zwy czaj nie m i gorąco – Zaniewski uśm iechnął się i odwrócił. By ł zadowolony, że udało
m u się opanować chęć przy walenia tem u parszy wcowi w nos.
Nagle poczuł ból w ty le głowy. Zrobiło m u się ciem no przed oczam i. Usły szał j eszcze krzy k
Marii, dochodzący j akby zza ściany. Nie m ógł odróżnić poszczególny ch słów. Upadł twarzą
w rzepak.
POŁUDNIOWA CZĘŚĆ WOJEWÓDZTWA POZNAŃSKIEG O, WRZESIEŃ 1939 ROKU
Oberleutnant Ernst Heinle siedział w prowizory cznej kwaterze oficerskiej . Obecni by li tam
wszy scy oficerowie prócz ich zwierzchnika, kapitana Leitnera. Nigdy zresztą nie poj awiał się na
spotkaniach towarzy skich.
Ernst razem z dwój ką inny ch grał od kilku godzin w karty, popij aj ąc wódkę i paląc ogrom ne
ilości papierosów. Gdy by ktoś wszedł teraz do tego pom ieszczenia, m iałby trudności z przebiciem
się przez ścianę dy m u. Heinle przegrał ostatnią partię i rzucił kartam i o podłogę, po czy m odezwał
się:
– Powinniśm y ich wszy stkich zabić. Żadna polska świnia nie podniosłaby j uż w ty m m ieście
swoj ej brudnej ręki na Niem ca.
– Daj spokój , Ernst. Nie m ożem y zabij ać każdego, kto krzy wo na nas popatrzy – rzekł j eden ze
współgraczy.
– No, wsadziliby śm y kij w m rowisko – dodał drugi.
– Chy ba w chlew – zauważy ł Heinle.
Zapalił kolej nego papierosa. Stłum ił odruch wy m iotny. Czuł, j ak głowa kiwa m u się nieznacznie
w przód i w ty ł.
– Niech was chuj – powiedział z trudem .
– Lepiej ciebie! – krzy knął, śm iej ąc się, j eden z towarzy szy, a drugi dodał:
– Ty lko dwóch z ty ch ludzi, który ch przy prowadziłeś na dziedziniec, próbowało podłoży ć ogień.
Wiem , bo widziałem . Skąd wziąłeś resztę?
– Połaziłem po dom ach. Zgarnąłem ty ch, co wy glądali na Ży dów. Ten Katner, którego
zlikwidował hauptm ann... – Heinlem u opadły powieki, a broda powędrowała w kierunku klatki
piersiowej . – No?
– ...by ł j edny m ze znaleźny ch – zdołał dopowiedzieć, delikatnie podnosząc głowę.
Cała trój ka się roześm iała.
Christian Leitner obserwował zachód słońca, następnie wrócił do kwatery, zdj ął m undur
i powiesił go starannie w szafie, by nie spowodować żadny ch zagięć m ateriału. Ściągnął zegarek
i ułoży ł go na szafce nocnej , po czy m poprawił, gdy ż stwierdził, że nie leży równolegle do j ej
krawędzi. Uzupełnił papierośnicę papierosam i m arki Salem Gold i położy ł się do łóżka.
Wszy stko w j ego ży ciu m usiało m ieć swoj e m iej sce. „Konsekwencj a i porządek to podstawy
sprawnego funkcj onowania” – tak zwy kł pouczać swoj ego sy na. Próbował wpoić m u zasady,
który m i powinien się kierować cy wilizowany człowiek. Kiedy ś na dobranoc opowiedział m u
baj kę o j askiniowcach, którzy po powrocie do j askini rzucili wszy stkie swoj e rzeczy, gdzie
popadło. Potem kreślił słowam i krótką drogę ewolucj i człowieka i m alował w um y śle chłopca
wizj ę człowieka ubranego w biały garnitur, który, wracaj ąc wieczorem do dom u po pracy,
odkłada wszy stko na swoj e m iej sce. Takim i opowiastkam i Leitner wy rabiał w sy nu poczucie
porządku i pełnej konsekwencj i.
Owe baj ki by ły duży m uproszczeniem j ego filozofii ży ciowej , niem niej uznał, że od czegoś
trzeba zacząć edukacj ę sy na.
Kiedy zam knął oczy, uj rzał twarz człowieka, którego niedawno pozbawił ży cia na dziedzińcu
ratusza. Katner. Będzie pam iętał to nazwisko do końca ży cia. Wiedział, że zrobił to, co nakazy wały
zasady prowadzenia zwy cięskiej kam panii woj skowej . „Trzeba działać zdecy dowanie lokalnie,
j eśli chce się odnieść zwy cięstwo globalnie. Jeśli stosuj e się pobłażliwość wobec elem entów
dy wersy j ny ch, te będą się m noży ć i działać w coraz większej opozy cj i do nowy ch władz”.
Nie m ógł sobie na to pozwolić, m iał w ty m m ieście utrzy m ać porządek. Ordnung – pom y ślał,
po czy m zasnął.
Wstał wcześnie, a pierwszą j ego m y ślą by ło postanowienie wy brania się na kilkukilom etrowy
bieg po okoliczny ch lasach. Po chwili skarcił sam siebie: „Zaczy nasz czuć tu się zby t bezpiecznie”.
Udał się do biura. Po wej ściu przy witał wzrokiem wiszący na ścianie wizerunek Adolfa
Hitlera, a potem zasiadł za biurkiem . Zaczął przeglądać m apy, staraj ąc się przewidzieć postępy
niem ieckich woj sk.
Około południa rozbrzm iał telefon stoj ący na biurku. Kapitan oży wił się – wiedział, że to
m usiało by ć coś ważnego.
Podniósł słuchawkę.
– Hauptm ann Christian Leitner.
– Heil Hitler. Stabsfeldfebel Uwe Dehm el.
– Heil Hitler. Słucham .
– Herr hauptm ann, przekazuj ę bezpośredni rozkaz od dowództwa Ósm ej Arm ii: bezzwłocznie
udać się w kierunku Kutna i w okolicach Ozorkowa wzm ocnić zachodnią flankę 30. Dy wizj i
Piechoty.
Leitner zastanawiał się przez chwilę.
– Bez pisem nego potwierdzenia?
– To dy spozy cj a o naj wy ższy m priory tecie od sam ego generała Blaskowitza. Nie m a czasu na
odpowiednie dokum enty, nic więcej nie wiem .
– Rozum iem . Proszę przekazać, że wy ruszy m y za godzinę.
Nie tracąc czasu, Christian wezwał oficerów i wy dał odpowiednie rozkazy. Dzięki porządkowi,
j aki narzucił swoim oddziałom , by li gotowi do wy m arszu w rekordowo szy bkim czasie.
Ruszy li zgodnie z planem dowódcy, kieruj ąc się w stronę Kalisza. Zarówno oddziałowi
Leitnera, j ak i inny m ściągany m z okolicy, zorganizowano transport pociągiem po
niezniszczony ch w ty m rej onie trasach kolej owy ch.
Dokładnie studiuj ąc wieści z frontu, hauptm ann wiedział, że nie doj adą daleko. Pam iętał, że
nieco dalej na zachodzie tory zostały wy sadzone przez niem ieckie oddziały, które bohatersko
wdzierały się w głąb Polski.
Na drodze nie napotkali nawet resztek polskich oddziałów. Cały zachód dawnej Polski należał
teraz do Rzeszy.
BENIOWA, WRZESIEŃ 1939 ROKU
Bronek obserwował, j ak członkowie einsatzgruppe wy wlekaj ą rodziny z ich dom ów. By ł tak
wstrząśnięty, że gdy by za j ego plecam i nie stał Obelt, puściłby się biegiem w stronę Niem ców.
Mocniej złapał karabin i zaczął przesuwać palec w kierunku spustu...
– Spokoj nie, sierżancie – rozległ się cichy głos kapitana.
Zaniewski zignorował rozkaz. Zaczął m ierzy ć do celu. Nie potrafił ocenić siły wiatru, więc
skupił wzrok na liściach drzew. Dzięki tem u dowiedział się, że pocisk zniesie dość m ocno na prawo.
Ale nie m iał poj ęcia j ak bardzo.
– Sierżancie – głośniej powtórzy ł oficer i dotknął ram ienia podkom endnego.
Bronek nadał nie odpowiadał. Jeden z Niem ców uderzy ł w twarz j akiegoś m ężczy znę, który
upadł na ziem ię.
– Strzelaj , j eśli chcesz nas wszy stkich zabić – powiedział Obelt. – Ale i tak nie pom ożesz ty m
ludziom . Niem cy zabij ą naj pierw ich, a potem nas. Albo w odwrotnej kolej ności.
– Ściągnę trzech. Pan, Chwieduszko i Kilj an ustawicie się za budy nkam i na...
– Zaniewski, m asz nasrane we łbie – wtrącił się Chwieduszko. – Jest ich dziesięciu, a nas trzech.
Z czego Kilj an narobi w spodnie, zanim odda strzał. Za wsią kręci się następny ch pięciu, a nie
wiem y czy w pobliżu nie m a inny ch.
Zaniewski odsunął głowę od lunety i spoj rzał na Obelta. Ten kiwnął głową, potwierdzaj ąc słowa
chorążego, po czy m stwierdził:
– W dodatku nie sądzę, by poruszali się piętnastoosobowy m i oddziałam i. Piętnastka to zby t
wielu j ak na sam odzielną j ednostkę do zadań specj alny ch. Bardziej prawdopodobne, że patrzy m y
na dziesiątkę tworzącą cały j eden oddział. A pozostała piątka, którą widzieliśm y wcześniej , należy
do innego. Jeśli tak j est, m am y do czy nienia z co naj m niej dwudziestką ludzi.
Bronek zacisnął zęby i cofnął palec z powrotem na kabłąk spustowy.
– Co teraz? Będziem y po prostu patrzeć, j ak ich wy rżną w pień? – spy tał.
– Musim y czekać. Jeśli nadarzy się okazj a, zaatakuj em y.
Obelt zrobił pauzę, po czy m m ówił dalej :
– Sierżancie, o niczy m teraz nie m arzę tak bardzo, j ak o skopaniu dupy kilku Niem com . Ale
zrobim y to ty lko wtedy, j eśli będzie ku tem u sposobność.
– Tak j est, panie kapitanie.
Do pokoj u na stry chu wszedł Kilj an.
– Melduj ę, że ci z ej n.. aj n.. z tej grupy operacy j nej znikli za wzniesieniem i nie poj awili się od
dłuższego czasu. Niedaleko stoi sam ochód woj skowy. Może w środku zostawili j akiś sprzęt.
– Co to za raport, szeregowy ? – powiedział Chwieduszko.
Rom an Kilj an popatrzy ł na niego niepewny m wzrokiem .
– Tak się m ożesz zwracać do j ednej z krów, które chodziły we wsi. Naj lepiej do tej , która cię
wy srała na świat.
– Chorąży, wy starczy – powiedział Obelt groźny m tonem . Chwieduszko m om entalnie zam ilkł.
Stwierdził, że przedobrzy ł, ale sy tuacj a by ła napięta i wszy stkim puszczały nerwy.
Często w takich okolicznościach zdarzało m u się przekraczać granicę, dlatego nawet j eśli
nawiązy wał j akieś przy j aźnie, nie trwały one długo. Po pewny m czasie zaniechał prób
zj edny wania sobie ludzi. Zdawał sobie sprawę, że w całej kom panii Obelta nie by ło osoby, która
darzy łaby go sy m patią.
A naj gorszy by ł ten cholerny sierżant, który zachowy wał się tak, j ak gdy by by ł j uż oficerem .
A na pewno nim zostanie, nie ty lko ludzie z kom panii wieszczy li m u szy bki awans. Nawet
Chwieduszko zdawał sobie sprawę, że Zaniewski posiada prawie wszy stkie cechy, które powinny
charaktery zować dobrego oficera. O ile wcześniej nabierze rozum u.
Mim o to m y ślał o sierżancie z zawiścią. Ten chłopak niedługo przeskoczy go o kilka stopni,
podczas gdy on służy w woj sku od wielu lat i j est bardziej doświadczony. Kiedy ś będzie m usiał
słuchać rozkazów tego nerwusa i kobieciarza, szczy la w gorącej wodzie kąpanego.
Do pierwszego spięcia m iędzy nim i doszło podczas poby tu kom panii na poligonie
garnizonowy m w Obozie Ćwiczeń w Baranowiczach, na wschód od Białegostoku. Chwieduszko
by ł zadowolony, że kom pania została tam ulokowana. O Baranowiczach m ówiło się j ako o „m ałej
Warszawie”, nie bez powodu zresztą, j ak się szy bko przekonał. Gdzie nie pój ść, napoty kało się na
j akąś kawiarnię, a ży cie kulturalne kwitło dzięki kilku kinem atografom , wielu księgarniom oraz
nadaj ącej od roku rozgłośni radiowej .
Przy ulicy Szosowej znaj dowała się kawiarnia „Szaj a”, do której chadzali podoficerowie.
Chwieduszko by ł wtedy aspirantem , dopiero później został chorąży m . Zazwy czaj siady wał sam
przy stoliku, rzadko zam awiaj ąc coś innego niż kawa lub herbata.
Inni pili tam na um ór, o ile dostali przepustkę. A Zaniewski, ze względu na dobre układy j ego
oj ca z dowódcą garnizonu, dostawał przepustki znacznie częściej niż Chwieduszko.
Warszawiak często zabierał do „Szai” tego grubawego żołnierza o zabawny m nazwisku, który
nieby wale iry tował Chwieduszkę. By ła to j ednakże iry tacj a połączona z pewną dozą sy m patii.
W przy padku Zaniewskiego by ło inaczej : Chwieduszko nie odczuwał do niego nawet gram a
pozy ty wny ch uczuć.
W „Szai” pracowała kelnerka, która od razu wpadła Chwieduszce w oko. Nazy wała się Aniela
Błahoś. By ła śliczną, dwudziestoletnią dziewczy ną o długich, rudy ch włosach, który ch nie wiązała
i pozwala im opadać swobodnie na ram iona i plecy. Miała wy raźne zary sowane kości policzkowe
i uśm iech, który rozbraj ał wszy stkich żołnierzy przesiaduj ący ch w knaj pie. Niektórzy przy chodzili
tam ty lko po to, by zam ienić z nią kilka słów.
Aspirant długie kilka ty godni rozm y ślał, j akim i słowy się do niej odezwać. Odrzucił wszy stkie
sztam powe zwroty. W końcu zdoby ł się na odwagę. Poczekał, aż podej dzie, aby przy j ąć od niego
zam ówienie.
– Kawkie czy herbatkie dla aspiranta? – spy tała, a wschodnie zaciąganie dodawało j ej ty lko
uroku. Zazwy czaj starała się przy tury stach operować neutralną polszczy zną, ale nie zawsze
z powodzeniem .
– Może dzisiaj dla odm iany to j a pani coś zaproponuj ę po pracy ?
– Po pracy to j a idę pieszkom do dom u. Może m nie odprowadzić.
– O, bardzo chętnie. – Chwieduszko zm ieszał się, nie wiedząc, co dalej powiedzieć.
– Już m nie gadano, że aspirant na m nie ły pie co wieczór prawie. Nie m a się co wsty dzić.
– Ach tak, dobrze... To j a poproszę tę herbatkę.
– No. Eto wsio?
– Tak, wszy stko, dziękuj ę.
Mim o początkowego sukcesu, za j aki uznał odprowadzenie Anieli do dom u, później niewiele
zm ieniło się w ich relacj ach. Za to przesiaduj ąc w „Szai”, aspirant zauważy ł, że kelnerka często
kieruj e swój wzrok ku innej osobie.
„Ten cholerny Zaniewski. Kiedy ś m u przy pierdolę tak, że nie wstanie” – m y ślał wtedy
Chwieduszko.
Warszawiakowi, m im o że chadzał do kawiarni w towarzy stwie Maniury, który to grubasek
skutecznie odstraszał kobiety, często udawało się wy j ść z lokalu w towarzy stwie j akiej ś
dziewczy ny. I za każdy m razem by ła to inna pannica. Aniela patrzy ła wtedy za nim niewesoły m
wzrokiem , co doprowadzało Chwieduszkę do szewskiej pasj i.
Stoj ąc teraz na stry chu, Chwieduszko popatrzy ł na Bronka, który j eszcze przed chwilą gotów
by ł oddać strzał, który oznaczałby dla nich śm ierć.
„Cholerny furiat, niem al nas pozabij ał” – pom y ślał chorąży.
ZACHODNIE MAZOWSZE, WRZESIEŃ 1939 ROKU
Maria spoglądała z niepokoj em na Staszka, kiedy wstał i skierował się w stronę Holzera. Chciała
go powstrzy m ać, kiedy podwij ał rękawy, ale zaraz stwierdziła, że za dobrze go zna, by sądzić, że
naprawdę rozpocznie bój kę. Mim o to odetchnęła, kiedy zobaczy ła, że narzeczony odwraca się od
Holzera i z uśm iechem zaczy na iść w j ej stronę.
W ty m m om encie bandy ta wy m ierzy ł m u potężny cios w poty licę. Młodzieniec upadł.
– Ty skurwy sy nu! Gnido! – Podbiegła do Staszka, ciskaj ąc kolej ny m i inwekty wam i w stronę
Holzera. – Gdzie twój honor?!
Obróciła narzeczonego na plecy. Potrząsnął delikatnie głową i otworzy ł oczy.
– Co się...
– To się stało chłopcze, że m nie się nie grozi. Przetraw tę lekcj ę pokory. I wy sraj z niej j akieś
wnioski.
Maria rzuciła się na Holzera i uderzy ła go zam knięty m i pięściam i w pierś. Nic sobie z tego nie
robił. Złapał j ą za nadgarstki i przy ciągnął do siebie. Tak m ocno śm ierdział alkoholem i stary m
potem , zrobiło się j ej się niedobrze.
– Zaj m ij się lepiej swoim chłoptasiem .
Puścił j ej ręce i odszedł kilkanaście kroków, po czy m usiadł pośród rzepaku, zwrócony do niej
plecam i. Wy j ął butelkę wódki i zaczął opróżniać j ą szy bciej , niż powinien. Dziewczy na chwilę
stała w m iej scu, po czy m wróciła do Staszka, który j uż wstał.
– Nawet po Holzerze by m się nie spodziewał, że uderzy bezbronnego człowieka od ty łu.
– Co?! – krzy knęła.
– Powiedziałem , że...
– Wiem , co powiedziałeś! A nie powinieneś nic m ówić, ty lko pobiec do tego gnoj a i odpłacić
m u dokładnie ty m sam y m !
– Mary siu...
– Nie m ary siuj ! Czy ty nie m asz żadny ch m ęskich odruchów?! – Obróciła się na pięcie
i podeszła do Basi.
Staszek wy ciągnął paczkę silesii, zapalił i popatrzy ł na ciągnącego wódkę Holzera. Tak, chciał
m u oddać, również dlatego, że czuł, iż stracił w oczach ukochanej j ako m ężczy zna. Ale rozum
nakazy wał m u wstrzy m anie się. Do odpowiedniej chwili. Mógł zaatakować bandy tę teraz, kiedy
ten by ł odwrócony ty łem – ale to by łoby niehonorowe. Mógłby też wy zwać go na poj edy nek
twarzą w twarz – ale nie m iał żadny ch szans, Holzer by ł trzy razy potężniej szy i na pewno oby ty
w walce na pięści. Staszek m usiał czekać. Zdawał sobie sprawę, że j ego chłodna analiza
naj prawdopodobniej doprowadziłaby Marię do szewskiej pasj i.
Podszedł do Holzera i usiadł obok. Siłacz popatrzy ł na niego i wy ciągnął w j ego kierunku
butelkę wódki. Staszek ani drgnął.
– Boli łepety na?
Nie odpowiedział.
– Szy bko doszedłeś do siebie po ty m ciosie.
Bandy ta znów nie uzy skał odpowiedzi. Siadaj ąc z butelką ty łem do Staszka, sądził, że ten bez
wahania wy korzy sta okazj ę i zechce m u oddać, ty m czasem chłopak usiadł obok i przy j ął strategię
traktowania go j ak powietrze. „Co siedzi w głowie tego gnoj ka?” – pom y ślał Holzer.
Basia, zaniepokoj ona całą sy tuacj ą, zapy tała Marię, j ak czuj e się Staszek i kim j est człowiek,
który zaatakował go od ty łu. Zam iast odpowiedzi, zby ła j ą nic nie znaczącą odpowiedzią
i poprosiła, by Basia skończy ła swoj ą opowieść.
– Biegłam przez wieś tak szy bko, j ak ty lko potrafiłam . Sły szałam krzy ki. Niem cy by li coraz
bliżej – m ówiąc, co chwilę zam y kała oczy i nabierała powietrza. – Nie oglądałam się za siebie.
W końcu poczułam na ram ieniu m ocny uchwy t. Ktoś rzucił m ną o ziem ię. Upadłam głową na
pień. Nie zdąży łam doj ść do siebie, kiedy obrócono m nie na plecy.
Głośno westchnęła, na j ej twarzy odm alował się ból i przerażenie. Maria wzięła j ą za rękę.
– Zobaczy łam obrzy dliwie uśm iechniętą twarz m ężczy zny. Miał dość długie włosy na
wierzchołku głowy. Starannie zaczesane. Boki wy golone do skóry. Nigdy nie zapom nę tego
widoku. Mówił coś po niem iecku. Usły szałam kolej ne głosy. Śm iechy. Rozerwali m i sukienkę.
Próbowałam się bronić.
Zrobiła długą pauzę.
– Nie m ów, j eśli nie chcesz – powiedziała Maria.
– Nie... – Basia zawiesiła głos. – Muszę. Wiesz, nie m ogę spać w nocy, wszędzie widzę tego
człowieka.
Zam ilkła, po czy m znów zaczęła m ówić szy bko, przy ciszony m głosem .
– Uderzy ł m nie w twarz, żeby m nie krzy czała. Kopałam go i drapałam , ale nie m iałam dość
siły, by go zrzucić. Zgwałcił m nie.
Maria przy tuliła j ą. Z twarzy Basi trudno by ło wy czy tać j akiekolwiek em ocj e. Miała oboj ętną
m inę.
– Kiedy skończy ł, śm iał się. Powiedział coś do inny ch i wskazał na m nie. Kolej ny ch dwóch
biłam z całej siły. Inni m usieli m nie przy trzy m y wać. Wszy stko m nie bolało i krwawiłam . Im to
nie przeszkadzało.
Maria zakry ła oczy dłonią.
– Przy czwarty m j uż nie protestowałam . By łam bezradna. I właśnie tego nie m ogę sobie
wy baczy ć.
– Przestań.
– Co powiedziałby m ój m ąż?
Holzer wstał, zniechęcony zupełną oboj ętnością Staszka. „Ten chłoptaś m a nasrane we łbie” –
stwierdził, po czy m podszedł do kobiet. „A te dwie zaraz się rozry czą. Za j akie, kurwa, grzechy
m am ich na łbie? No, za j akie?”.
– Idziem y – powiedział oschły m tonem . Gdy by wzrok Marii m ożna by ło odczuć fizy cznie,
skuliłby się z bólu.
Po chwili wzięła Basię pod rękę i zapy tała j ą, czy chce iść z nim i.
– Nie m ogę tam wrócić. Uważaj cie na siebie – odparła tam ta i zaczęła zbierać się do dalszej
podróży na wschód. Maria próbowała j ą zatrzy m ać i przekonać, że z nim i będzie bezpieczniej sza.
Za to Holzer stwierdził kategory cznie, że niepotrzebna im kula u nogi. Basia pożegnała się ze
Staszkiem i Marią, Holzera om inęła szerokim łukiem , po czy m udała się w swoj ą drogę.
Dalej szli w m ilczeniu. Dziewczy na m y ślała o ty m , co przy darzy ło się Basi i m odliła się
w duchu, by j ej nigdy takie bestialstwo nie spotkało. Staszek sądził, że głębokie zam y ślenie Marii
wy nika z j ego reakcj i – a raczej j ej braku – na cios Holzera.
Ty m czasem sam Holzer po prostu szedł. W czasie długiego m arszu odezwał się ledwie
kilkakrotnie. Gdy zapadł zm rok, wy perswadował Marii odpoczy nek. Stanowczo stwierdził, że
stracili „kupę cennego czasu na j akąś głupią Stasię”. Ty m razem nie sprzeciwili się. Dalsza
wędrówka zam ieniła się szy bko w m orderczy m arsz. Wszy scy by li wy kończeni.
Nieustannie sły szeli wy buchy. W oddali nocne niebo przy bierało co chwilę żółto-
pom arańczowy kolor.
W końcu zatrzy m ali się w okolicach m iej scowości Ry chwał. Ułoży li się na łące pod goły m
niebem . Maria początkowo starała otrząsać się z obchodzący ch j ej ciało owadów, ale po chwili
nie m iała j uż siły nawet na to. Zasnęła.
WOJEWÓDZTWO POZNAŃSKIE, WRZESIEŃ 1939 ROKU
Christian Leitner wraz ze swoj ą kom panią m iał pieszo przem ierzy ć kilka kilom etrów do punktu,
gdzie zgodnie z planem czekał na nich transport w kierunku rzeki Bzury.
Wy słał Heinlego na przód form acj i. Przede wszy stkim m iał dosy ć swoj ego zastępcy, ale
chciał też, aby ten przepatry wał teren, bo w okolicy wciąż m ogli znaj dować się polscy żołnierze,
który ch nie dosięgło ostrze pierwszego niem ieckiego ataku.
Poza ty m kapitan przy puszczał, że pobliskie tereny roj ą się od cy wili, którzy gotowi są rzucić
się w ich kierunku z kosam i lub czy m kolwiek, co m ogłoby posłuży ć j ako narzędzie w desperackiej
walce.
W oddali zauważy ł kilka postaci, które chwiej ny m krokiem zbliżały się w ich stronę. Nakazał
kom panii stanąć i bez zdziwienia odnotował, że idący przodem Heinle nie zauważy ł j eszcze osób
zdążaj ący ch dokładnie na wprost nich. Oberleutnant stał zdezorientowany na przedzie i rozglądał
się na wszy stkie strony, nie wiedząc, dlaczego dowódca zarządził postój .
Christian podszedł do niego.
– Poruczniku, pój dzie pan sprawdzić, co to za ludzie. – Wskazał m u kierunek.
– Tak j est.
Po upły wie piętnastu m inut Heinle wrócił w towarzy stwie trzech żołnierzy. Leitner j uż z oddali
widział, że noszą m undury Wehrm achtu.
Kiedy stanęli przed nim , prostuj ąc się i wy konuj ąc gest hitlerowskiego pozdrowienia, zapy tał
ich o powód obecności tutaj oraz dlaczego oddalaj ą się od linii frontu.
– Herr hauptm ann, te polskie świnie przegoniły nas znad Bzury.
– Co takiego?!
– Proszę zapy tać dowódcę plutonu, j edzie transportem zaraz za nam i.
– Dokąd się kieruj ecie?
– Do punktu sanitarnego, dwa kilom etry na północny zachód stąd.
– Rozum iem . Kto j est waszy m dowódcą?
– Leutnant Marvin Rodem ey er.
Christian uśm iechnął się, prezentuj ąc śnieżnobiałe zęby. Podwładni popatrzy li na niego
zdum ieni. Rzadko widzieli, by kapitan się uśm iechał.
Leitner dobrze znał podporucznika Marvina Rodem ey era. Poznali się podczas studiów, j eszcze
za czasów istnienia Republiki Weim arskiej , kilka lat przed powstaniem Rzeszy Wielkoniem ieckiej .
Studiowali filozofię na uniwersy tecie we Frankfurcie nad Menem , który od 1932 roku nosił im ię
Johanna Wolfganga Goethego, wy bitnego poety i pisarza związanego z m iastem .
Christian zrezy gnował po roku i zaciągnął się do woj ska. Miał j uż wy ższe wy kształcenie,
a poszedł na filozofię ty lko z zam iłowania. Z kolei powodem j ego odej ścia z insty tutu by ła ostra
sprzeczka z j edny m z wy kładowców. Młody Leitner bez ogródek arty kułował swoj e specy ficzne,
nacj onalisty czne poglądy, natom iast większość kadry naukowej na uniwersy tecie identy fikowała
się ze światopoglądem lewicowy m . Podczas wy kładu z historii filozofii polity cznej , Christian
stwierdził, że Niem cy j ako kraj m aj ą wszelkie predy spozy cj e, by zj ednoczy ć pod własny m
przy wództwem całą Europę. Dodał, że j eśli j est to niem ożliwe na drodze pokoj owej , powinna
dokonać tego arm ia.
Takie sform ułowania w początkach istnienia Republiki Weim arskiej by ły na uniwersy tecie
o lewicowy m charakterze nie do przy j ęcia. Na m ocy traktatu wersalskiego Niem cy
obowiązy wała dem ilitary zacj a. Ograniczała ona do niezbędnego m inim um liczebność woj ska,
a w niektóry ch rej onach w ogóle zakazy wała j ego stacj onowania. Leitner uważał traktat za
splunięcie na godność Rzeszy, dlatego później , w 1936 roku, przepełniała go dum a, kiedy Adolf
Hitler wprowadził niem ieckich żołnierzy na tereny zdem ilitary zowanej Nadrenii.
A wracaj ąc do czasów frankfurckich: wy wiązała się ostra kłótnia m iędzy Christianem
a profesorem , po której Leitner wstał z m iej sca i bez słowa opuścił salę. Jego noga więcej nie
stanęła na schodach gm achu uczelni.
Ty m czasem Marvin Rodem ey er ukończy ł studia z wy różnieniem i dopiero wtedy poszedł
w ślady przy j aciela, zaciągaj ąc się do woj ska. Ale nie m iał tam łatwo, bo w prawicowy m
środowisku, w który m obracał się Leitner, m ówiło się otwarcie, że Rodem ey er j est
„przy j acielem ” Ży dów.
Christianowi taka opinia nie przeszkadzała, zresztą nie uważał j ej za prawdziwą. Jeszcze
w czasach studenckich m ieszkał u Rodem ey erów i przy j aźnił się z nim i. Nigdy też nie sły szał, by
z j akąś szczególną sy m patią wy powiadali się o Ży dach. Z racj i tej przy j aźni Leitner zaczął by ć
przez swoj e środowisko źle postrzegany, nie przej m ował się ty m j ednak i nawet nie zdąży ł odby ć
m ęskiej rozm owy na ten tem at ze znaj om y m i, gdy ż niedługo potem opuścił Frankfurt.
Leutnant Marvin Rodem ey er, idąc w kierunku kom panii Leitnera, j uż z daleka rozpoznał
przy j aciela. Nienaganna fry zura, j akby wprost od j ednego z naj lepszy ch sty listów w Berlinie.
Idealnie wy prostowana sy lwetka. Głowa lekko uniesiona. Kam ienny wy raz twarzy. „Przecież to
Leiner”.
„Leiner” by ło m ało przy j em ny m przezwiskiem , które przy lgnęło do Leitnera podczas j ego
rocznej przy gody ze studiam i filozoficzny m i. „Leiner” oznaczało „sam otny rodzic”, a znaj om i
nadali m u j e, gdy ż twierdzili, że j eśli kiedy kolwiek znaj dzie się dziewczy na na ty le głupia, by
wy dać na świat j ego potom stwo, zaraz potem i tak go porzuci. Mało kto akceptował trudny
charakter Leitnera, który na dodatek rzadko się uśm iechał i we wszy stkim przej awiał
denerwuj ącą stanowczość.
Rodem ey er popatrzy ł na przy j aciela, nie m ogąc powstrzy m ać uśm iechu. Spoj rzał też na j ego
naram iennik.
– Heil Hitler, hauptm ann Christian Leitner – powiedział.
– Heil Hitler, Marvin. Nadal leutnant? – odparł przy j azny m głosem Leitner.
– Chy ba um rę j ako podporucznik. – Rodem ey er nadal się uśm iechał, naj wy raźniej brak
awansu nie by ł dla niego dokuczliwy.
BENIOWA, WRZESIEŃ 1939 ROKU
Bronek m asował czoło, przy glądaj ąc się, j ak grupa hitlerowców odziany ch w szare m undury
grom adzi w centrum wsi kilka rodzin. Wszy scy esesm ani by li m łodzi i wy glądali niem alże
identy cznie, j akby zostali dobrani ty lko ze względu na swoj e cechy fizy czne.
Oddzielili m ężczy zn od kobiet i dzieci, po czy m ustawili ich pod j edny m z ceglany ch
budy nków.
Kobiety płakały, większość dzieci nie wiedziała, co się dziej e. Kiedy j edna z m atek starała się
zasłonić oczy swoj em u dziecku, naty chm iast podszedł który ś z żołnierzy i brutalnie odepchnął
ręce niewiasty, grożąc, że następny m razem j e odetnie.
Niem cy podchodzili po kolei do każdego z m ężczy zn ustawiony ch pod m urem i grozili im
bronią, wy krzy kuj ąc prosto w twarz obraźliwe słowa. Polaków by ło dziesięciu, naj starszy m iał
około pięćdziesiątki, naj m łodszy dwudziestki. Stali prosto i odchy lali do ty łu głowy przed lufam i,
które członkowie einsatzgruppe trzy m ali tuż przed ich twarzam i. Jeśli który ś ze schwy tany ch
zam knął oczy, zaraz dostawał cios w głowę.
Poj awił się biegnący w ich kierunku ksiądz. Kiedy m ij ał j eden z dom ów, który ś z Niem ców
wy sunął lufę karabinu wprost pod nogi duchownego, który upadaj ąc rozbił głowę o kam ień.
Bezwładnie przetoczy ł się j eszcze dwa m etry.
Pozostali żołnierze z nieukry waną dezaprobatą spoj rzeli na esesm ana, który spowodował
upadek duchownego. Naj wy raźniej m ieli wobec księdza inne plany. Stoj ący w środku wsi Polacy
przeżegnali się, po czy m zaczęli odm awiać m odlitwę. Obrazek upadaj ącego przewodnika
duchowego ich wspólnoty wstrząsnął nim i bardziej niż wisząca nad nim i sam y m i groźba śm ierci.
Widząc, co się dziej e, Niem cy wpadli we wściekłość. Wy starczy ło kilka ciosów, by kobiety
um ilkły i ty lko cicho płakały. Esesm ani dłużej okładali stoj ący ch pod ścianą m ężczy zn, choć i ci
szy bko zaprzestali głośny ch m odlitw.
Członkowie einsatzgruppe śm iali się i co chwilę wskazy wali palcam i na któregoś z j eńców, po
czy m wy bierali j ednego spośród siebie, j akby bawili się w j akąś grę. Związali wszy stkich
m ężczy zn i kazali im usiąść pod ścianą. Trzech żołnierzy celowało do nich z karabinów.
Reszta podeszła do niewiast i dzieci. Kobiety um ierały szy bką śm iercią – od strzału w głowę.
Kiedy upadło ciało pierwszej , m ałe dziecko rzuciło się w j ego stronę i zaczęło delikatnie potrząsać
ręką m atki. Inna niewiasta podniosła i przy tuliła m alca, sam a zanosząc się płaczem . Naj bliższy
Niem iec strzelił j ej w kolano. Upadła, a wraz z nią dziecko. Esesm an podszedł i z całej siły
uderzy ł kolbą karabinu w głowę m alucha, roztrzaskuj ąc czaszkę.
Mężczy źni krzy czeli z wściekłości, próbuj ąc wy swobodzić się ze sznurów. Nie zważali na
wy celowane w siebie lufy. Jednem u z nich po ciosie w twarz wy padło z ust kilka połam any ch
zębów. Nie przestał wy dawać przepełniony ch nienawiścią j ęków.
Padło kilka strzałów, kiedy innem u z m ężczy zn udało się przerwać więzy i zaczął biec
w kierunku kobiet.
Bronek poderwał się na równe nogi, chcąc pobiec ty m ludziom na ratunek. Siłą zatrzy m ali go
Obelt i Chwieduszko. Kiedy zaś Niem cy zastrzelili m ałe dziecko, które próbowało zbudzić swoj ą
nieży wą m atkę, Kilj an zwy m iotował na podłogę.
– Idziem y – w końcu m artwy m głosem powiedział Obelt. Nawet w naj czarniej szy ch
przy puszczeniach nie zakładał, że esesm ani będą zdolni do czegoś takiego.
Chwieduszko popatrzy ł na niego py taj ący m wzrokiem , Kilj an wy dawał się bardziej
przerażony niż wcześniej , ty lko Zaniewski od razu skierował się do wy j ścia, ściskaj ąc karabin.
– Czekaj – rzucił w j ego stronę oficer. – Zrobim y to z głową.
– Tak j est, panie kapitanie.
– Kilj an, powiadom Krem m era, żeby poszedł odpalić sam ochód Niem ców i pogazował nim ,
j ak daleko się da. Niech narobi huku, m uszą sły szeć, że ktoś kradnie im wóz. Chorąży
Chwieduszko, ustawicie się z Kilj anem w pobliżu środka wsi i pozostańcie w ukry ciu. Macie
powy strzelać do nogi ty ch Niem ców, pobiegną sprawdzić, co się dziej e z ich sam ochodem .
Obelt popatrzy ł na Bronka.
– Zaniewski, weźm iesz to... – wskazał na karabin z lunetą. Wy dawanie dalszy ch rozkazów
przerwał Obeltowi dźwięk wy strzału z pistoletu.
Obrócili głowy w stronę okna. Jeden z członków einsatzgruppe zastrzelił j ednego z m ężczy zn.
Wy glądało na to, że przy łoży ł m u lufę pistoletu do oka, bo teraz na głowie ofiary znaj dowała się
wielka dziura. Niem cy wy glądali na rozbawiony ch.
– Chorąży, ruszać się, j uż! – Obelt wy dał rozkaz rozpoczęcia akcj i, patrząc na Chwieduszkę
ponaglaj ący m wzrokiem .
Kiedy Chwieduszko i Kilj an udali się po Krem m era, kapitan zaczął pospiesznie zbierać swój
sprzęt.
– Zaniewski, zostaniesz tutaj i będziesz zdej m ował j ednego gnoj a za drugim . Ja zaj m ę pozy cj ę
w ty m budy nku na prawo. Dźwięk silnika będzie sy gnałem . Minutę po nim rozpoczniesz ostrzał,
j asne?
– Tak j est.
Obelt spoj rzał Bronkowi prosto w oczy i zobaczy ł, że m aluj e się w nich zwierzęce pragnienie
krwi. „Dobrze, tego nam teraz trzeba. Trochę twoj ego szaleństwa, furiacie” – pom y ślał oficer.
Gdy schodził, usły szał j eszcze:
– Panie kapitanie.
– Co j est, sierżancie?
– Chcę ich zabić wszy stkich.
Obelt nie odwrócił się. Uniósł ty lko prawy kącik ust w ponury m gry m asie.
Bronek wy brał pierwszą ofiarę. Wy soki chłopak, który wcześniej roztrzaskał głowę m aluchowi.
Warszawiak postanowił celować w klatkę piersiową. Nigdy nie strzelał na tak duży dy stans, więc
wolał nie m ierzy ć w tak m ały cel j ak głowa. Poza ty m strzał w głowę od razu położy łby
esesm ana trupem , a Zaniewski chciał, by Niem iec długo cierpiał, nim zapuka do bram piekła.
Mieszkańcy Beniowej , którzy zostali wy wleczeni ze swy ch dom ów na pewną śm ierć, stracili
j uż całą nadziej ę. Um ilkły prośby o litość, pełne nienawiści okrzy ki i przeraźliwy płacz dzieci.
Zapadła przej m uj ąca cisza.
Powietrze rozdarł ry k silnika. Głośne rzężenie świadczy ło o ty m , że Krem m er przy łoży ł się do
swoj ej roli. Następna m inuta by ła naj dłuższą w ży ciu Bronka. Co rusz spoglądał na zegarek,
obawiaj ąc się, że sekundnik się zaciął.
W oddali usły szał wy strzały. „Chwieduszko” – pom y ślał. Zaraz potem m inuta dobiegła końca.
Nie m usiał przy m ierzać. Cały czas m iał cel w obiekty wie lunety. Wiedział też dokładnie, gdzie
skieruj e lufę po oddaniu strzału do wy sokiego chłopaka.
Wy strzelił. Esesm anowi rozerwało brzuch, a wnętrzności rozbry znęły się wokół.
– Zdy chaj w m ęczarniach! – krzy knął Bronek, bez przerwy celuj ąc i strzelaj ąc. Zabił aż trzech
żołnierzy, zanim ci zorientowali się, co się dziej e i z której strony padaj ą strzały. Jego atak by ł
nadspodziewanie zabój czy.
Skośna ściana stry chu w m gnieniu oka zam ieniła się w ser szwaj carski. Jeden z niem ieckich
pocisków m usnął ram ię Bronka, ale ty lko zadrasnął skórę. Zaniewski rzucił się na podłogę
i przetoczy ł kawałek. Ogień nie ustawał.
Zbiegł na piętro dworku, cały czas dzierżąc karabin z lunetą. W kaburze przy pasie m iał też
nieodłącznego kom pana, ukochanego visa, a w kieszeniach dwa granaty zaczepne wzór 24. By ły
wy konane z cienkiej blachy, więc po wy buchu siały m etalowy m i odłam kam i na wszy stkie strony.
Sły szał, że w kierunku stry chu nadal padaj ą niem ieckie strzały, przeszy waj ąc szczy t dworku.
„Dobrze. Walcie, gdzie m nie j uż nie m a” – pom y ślał.
Wy j rzał ostrożnie z okna na piętrze i zauważy ł, że dwóch Niem ców stoi pod wej ściem do
dom u, w który m ulokował się Obelt. Nie zastanawiaj ąc się długo, cisnął w ich stronę granat.
Schował się i usły szał wy buch. Wy j rzał. Drzwi chaty by ły roztrzaskane na drobne kawałki, runął
też kawałek ściany. Zauważy ł powy kręcane ciało j ednego z Niem ców. Drugiego nie by ło.
„Zdąży ł się schronić w budy nku, skurwiel”.
Puścił się pędem w dół, na parter. Znów usły szał salwę. Szkło posy pało się z kilku okien na
piętrze dworku. „Cały czas j estem o krok przed wam i”.
Zanim postawił nogę na parterze, wy j rzał znad krawędzi schodów, aby ocenić, czy dowódca
Niem ców wy słał tutaj ludzi. Stwierdził, że j est czy sto.
Zszedł i ruszy ł w kierunku boczny ch drzwi. Miał zam iar wy j ść w m iej scu, gdzie nikt nie
powinien się go spodziewać, a potem naokoło podej ść do pozostały ch Niem ców.
Wy szedł z dworku i puścił się pędem we wcześniej obrany m kierunku. Spoj rzał zza j ednej
z chałup na m iej sce, gdzie przed chwilą doszło do m asakry m ieszkańców. Nie zauważy ł żadny ch
ży wy ch Niem ców. Połowa składu ich oddziału leżała m artwa, a dwóch znaj dowało się
w przedsionku śm ierci. Wy dawali ciche j ęki.
Ostrożnie przeszedł pod budy nek, w który m m iał znaj dować się Obelt. Odgarnął trochę gruzu
i udało m u się wej ść do środka. Z góry dobiegły go odgłosy szam otaniny. Naj szy bciej j ak m ógł
ruszy ł wąskim i, drewniany m i schodkam i na stry ch chałupy.
Zobaczy ł Obelta przy ciskanego do podłogi przez Niem ca. Esesm anowi właśnie udało się
unieruchom ić j edną rękę oficera pod swoim kolanem . Bronek zauważy ł, że napastnik krwawi
z oczodołu – prawdopodobnie kapitan próbował wy dłubać m u oko. Niem iec, j edną ręką
przy trzy m uj ąc nadgarstek kapitana pod swoj ą nogą, drugą wy j ął szty let o czarnej rękoj eści
ozdobionej runam i SS.
Bronek wy palił z visa wprost w ty ł głowy Niem ca.
Kiedy spotkali się z Chwieduszką i Kilj anem u wej ścia do budy nku, który został zniszczony
granatem Zaniewskiego, szy bko policzy li trupy wrogów. Nikt z członków einsatzgruppe nie zdołał
uciec.
Kapitan uty kał. Nie ukry wał, że lewa noga bardzo go boli. Dostał postrzał od j ednego
z Niem ców, kiedy tuż po szaleńczej kanonadzie Bronka sam zabił dwóch żołnierzy SS.
Chwieduszko i Kilj an nie odnieśli żadny ch obrażeń. Z ich relacj i wy nikało, że zaczaili się
w krzakach i czekali na Niem ców wy słany ch sprawdzić, co się dziej e z sam ochodem . Krem m er
zrobił, co do niego należało. Kiedy zobaczy ł biegnący ch w kierunku wozu dwóch esesm anów,
wrzucił wsteczny i odj echał. Niem cy by li tak zaskoczeni kradzieżą sam ochodu, że nie zauważy li
zaczaj ony ch polskich żołnierzy. Chwieduszko od razu celny m strzałem pozbawił ży cia swoj ą
ofiarę, a Kilj an trafił swoj ą w klatkę piersiową. Mężczy zna w szary m m undurze um ierał dość
długo.
– Sierżancie, ty psy chopato – powiedział Chwieduszko, kiedy Bronek zdał relacj ę, że zabił
pięciu wrogów. W głosie chorążego brzm iał nieukry wany podziw.
Obelt rozkazał zaj ąć się m ieszkańcam i wioski, który m udało się przeży ć, a potem zebrać ciała
Niem ców. Gdy skończy li, wy słał Kilj ana na obchód okolicy, żeby sprawdził, czy czegoś nie
przeoczy li. Młody szeregowy, powłócząc nogam i i klnąc pod nosem , udał się na zachód. „Pewnie,
wszy scy teraz odpoczy waj ą i palą niem ieckie faj ki, ale ty, Kilj an, zapierdzielaj na obchód, bo
m oże j akiś szkop się ostał. Cudnie j ak cholera” – pom y ślał i westchnął. Gdy j ednak opuścił
Beniową i przeszedł kilkaset m etrów nieutwardzoną drogą, nagle zam arł. Jego oczom ukazała się
niewielka ciężarówka Opla z czarną plandeką. Szeregowy przez m om ent się zastanawiał,
om iataj ąc zdezorientowany m wzrokiem wóz zaparkowany pod lasem , po czy m potrząsnął głową
i puścił się biegiem z powrotem do Beniowej .
– Panie kapitanie! – krzy knął, kiedy zobaczy ł Obelta zaj ętego rozm ową z Krem m erem . Stali
przed wzniesieniem , na który m znaj dował się dworek i obaj dzierży li w dłoniach wy pełnione
szlachetny m trunkiem szklanice z grubego szkła.
– Co j est, szeregowy ? – zapy tał Obelt.
– Znalazłem j akiś niem iecki wóz, stoi pod lasem – odparł Kilj an, a Obelt m om entalnie wsadził
Krem m erowi w rękę swoj ą szklankę, po czy m zakom enderował, by m łody szeregowy
naty chm iast zaprowadził go w to m iej sce.
Powoli, ostrożnie i z wy ciągniętą bronią obeszli opla, choć Obelt nie sądził, by ktokolwiek się
w nim ukry wał. Jego wy liczenia liczebności einsatzgruppe by ły precy zy j ne, j ednak nie
zaszkodziło się upewnić.
– Stań z boku i odsłoń plandekę – rozkazał dowódca.
– Tak j est – odparł Kilj an i ostrożnie ustawił się w wy znaczony m m iej scu, podczas gdy kapitan
stanął na wprost sam ochodu i wy celował swoj ą broń. Nie by ło j ednak potrzeby oddania strzału –
na pace opla nie by ło ży wej duszy. Za to znaj dował się tam propagandowy arsenał.
– Co do cholery... – zaczął Obelt, opuszczaj ąc broń. Podpieraj ąc się o skraj naczepy, wskoczy ł
do środka. Znaj dowały się tam liczne zwinięte transparenty, cała gam a galowy ch m undurów oraz
charaktery sty czne, czerwone flagi przedstawiaj ące swasty ki w biały ch okręgach.
– Co to j est, panie kapitanie?
– Hitlerowskie zabawki – burknął Obelt, podnosząc j eden z transparentów. Mim o nieznaj om ości
j ęzy ka, m ógł stwierdzić, że ich przesłanie j est j edno – Rzesza weszła na tereny polskie, a ludność
m iast i wsi ochoczo wita swoj ego nowego wodza.
– Zacznij to pakować – dodał, wskazuj ąc na elegancko skroj one czarne m undury. – Przy ślę ci
zaraz do pom ocy Zaniewskiego, a potem zanieście to na stry ch w dworku.
– A co z resztą tego szm elcu?
– Puścić z dy m em – oznaj m ił kapitan, po czy m energicznie wy skoczy ł z naczepy.
Po wy konaniu rozkazów dowódcy, Bronek stał przed dworkiem w towarzy stwie Chwieduszki,
paląc zdoby czne papierosy. Wprawdzie Krem m er zdoby ł dla nich we wsi m achorkę, ale
własnoręcznie skręcane gnieciuchy przegry wały na starcie z dobry m niem ieckim ty toniem .
Musieli palić na zewnątrz, bo gospodarz stanowczo zakazał im „uskuteczniania tego ohy dnego
i ordy narnego nałogu” we własny m dom u.
Przez dłuższy czas nie odzy wali się.
– My ślałem ostatnio o Baranowiczach – powiedział w końcu Chwieduszko.
– Ta? – odparł Zaniewski, zaskoczony m elancholij ny m tonem głosu chorążego.
– Zastanawiam się, co tam się teraz dziej e.
– Pewnie nic wielkiego. Ży cie toczy się j ak zawsze, a w „Szai” nadal chlej ą na um ór.
– Może i tak. W końcu to daleko od frontu.
Warszawiak zgasił papierosa i poszedł do swoj ego pokoj u. Przez pół nocy nie m ógł zasnąć,
m y śląc o Anieli.
OKOLICE RYCHWAŁA, WIELKOPOLSKA, WRZESIEŃ 1939 ROKU
Maria Herensztad poczuła na twarzy coś m okrego. Półprzy tom nie potarła to m iej sce ręką
i starała się spać dalej . Po chwili j ednak poczuła, że j ej czoło znów j est m okre.
Kiedy otworzy ła oczy, uj rzała niebo całkowicie zasłonięte ciem ny m i chm uram i. Padał lekki
deszcz.
By ł chłodny, wrześniowy ranek. Kątem oka zauważy ła, że Holzer przechadza się po łące paląc
papierosa, a Staszek dopiero podnosi się z trawy.
– Nie m a to j ak zostać obudzony m przez deszcz – powiedział na powitanie.
Wstała i kilkakrotnie przej echała dłonią po j ego m okry ch włosach. Wy szła z tego niecodzienna
fry zura.
– No, teraz wy glądasz j ak przy stało na zm okłą kurę... A raczej koguta.
Pocałowała go czule, po wczoraj szy m krótkim spięciu nie by ło j uż śladu.
Stanęła na nogi, sy cząc z bólu. Nie m ogła j uż doliczy ć się warstw odcisków, które ciągle od
nowa robiły się na stopach. Mięśnie też odm awiały posłuszeństwa, m im o to poprzedniego dnia
przeszli prawie czterdzieści kilom etrów. Taki nieprzerwany, m orderczy wy siłek sprawił, że Maria
nie m ogła bez bólu zrobić j ednego kroku.
Popatrzy ła na narzeczonego:
– Staszek, dziś nie dam rady daleko zaj ść.
Kazał j ej ściągnąć buty. Zaoponowała, ale zdołał j ą przekonać. Kiedy zdej m owała lewy but,
zawy ła z bólu. Aż Holzer odwrócił się w j ej stronę.
Staszek ostrożnie ściągnął j ej skarpetkę i dotknął m ałej gulki na stopie. Jęknęła.
– Co to j est? – zapy tała.
Zm arszczy ł czoło i chwilę się zastanawiał.
– Wy gląda, że m asz gangliona.
– Że co?
– Torbiel galaretowatą.
– Niebezpieczne to?
– Nie, ale powoduj e przy kre obj awy. Jak dotkliwy ból.
Popatrzy ł na Holzera i powiedział:
– Podaj apteczkę z m oj ej torby.
Deszcz padał dalej , choć nie by ł uciążliwy. Każde z nich w duchu by ło zadowolone z kropel
świeżego deszczu, które spadały na ich niem y te od kilku dni ciała.
Zaniewski wy j ął z apteczki igłę i strzy kawkę.
– Nakłuj ę to teraz i odessę pły n, nie powinno boleć.
Wy m ierzy ł igłą w guzek wielkości fasolki. Maria nic nie poczuła, a po chwili po torbieli pozostał
ty lko nadm iar skóry. Narzeczony wy tarł j ej stopę, obandażował i ostrożnie włoży ł do buta.
Delikatnie zawiązał sznurowadła, by nie powodować nadm iernego ucisku. Dla pewności,
sprawdził również j ej drugą stopę, z ulgą zauważaj ąc, że wszy stko z nią w porządku.
– Ale to nie rozwiązuj e problem u. Twoj a noga nadaj e się ty lko do leczenia.
– Ty cały nadaj esz się do leczenia, a j akoś nie wy sy łam cię do lekarza.
Holzer się uśm iechnął, choć trwało to naj wy żej ułam ek sekundy, po czy m zapy tał:
– Możesz iść?
– Kategory cznie nie. Ganglion świadczy o ty m , że przeciąży ła ścięgna. Musi j akiś czas
odpocząć – odparł Staszek.
– Daj m i godzinę, a będę śm igać j ak gazela po sawannie.
– Nie m a m owy.
Chłopak poszedł odłoży ć apteczkę, a Holzer udał się za nim .
– Ile m usi odpoczy wać?
Zaniewski nie odpowiedział. Potężny m ężczy zna odczekał chwilę i gdy stwierdził, że nie
otrzy m a odpowiedzi, rzekł:
– Chcesz się zachowy wać j ak przedszkolaczek, to się zachowuj . Ale j eśli ona nie m oże chodzić,
to m am y poważny problem . Będziem y tu siedzieć j ak kaczki i czekać, aż upoluj e nas j akiś
niem iecki patrol.
Nadał nie sły szał odpowiedzi.
– Groźna j est ta gangrena?
– Ganglion. Nie.
Staszek odwrócił się i odszedł w kierunku narzeczonej .
Przenieśli dziewczy nę pod pobliskie drzewo, by osłonić j ą przed deszczem , który padał coraz
m ocniej . Narzeczony z troską wy godnie j ą ułoży ł.
– Mogę j uż chodzić – powiedziała, przy j m uj ąc stanowczy ton.
– Chy ba na rękach. Na pewno nie na tej nodze.
– Już nie boli – skłam ała.
– Mary siu, to co m iałaś na stopie, m ogło by ć odczy nem zwy rodnieniowy m pochewek...
– Ahaaa. Co j eszcze m i powiesz?
Pokręcił głową.
– Że naprawdę powinnaś odpocząć. Chociaż parę godzin.
Niechętnie na to przy stała, ale po trzech godzinach wstała i, kuśty kaj ąc, zebrała swoj e rzeczy.
– Towarzy szu, w drogę! – krzy knęła do Staszka. Holzer zm arszczy ł nos.
Ruszy li.
Przej ście kilku kilom etrów zabrało im dwa razy więcej czasu niż zwy kle. Holzer nie om ieszkał
kilkakrotnie wy razić swoj ego niezadowolenia. Jak zawsze, wy bierali m niej uczęszczane trasy,
przecinaj ąc lasy i pola. Po pewny m czasie stwierdzili j ednak, że nie wiedzą, gdzie się znaj duj ą.
Skręcili na zachód, bo przy puszczali, że właśnie tam znaj duj e się główna droga.
Błądzili j eszcze pół godziny, nim wreszcie j ą znaleźli. Wy szli wprost na grupę dwudziestu ludzi.
– Kurwa, znowu uciekinierzy – m ruknął Holzer.
– A ty kim j esteś? – zapy tała Maria. – Po prostu idziesz w inny m kierunku.
Popatrzy ł na nią i pokręcił głową.
Grupa idąca z zachodu urządzała właśnie postój . Dwóch starszy ch m ężczy zn siedziało nad
m apą, a kilku chłopców zaglądało im zza pleców.
Maria zaczepiła pewną kobietę, która stała na uboczu. Dowiedziała się od niej , że Niem cy są
zarówno na zachodzie, j ak na północy i wschodzie. Nieznaj om a j eszcze wczoraj słuchała w radiu
kom unikatów, więc Staszek zapy tał:
– A wie pani, co z Warszawą?
– Okrążona, ty le wiem na pewno. Podobno Niem cy j uż zaj ęli niektóre dzielnice.
Maria zacisnęła pięści.
– Ale niedaleko stąd, gdzieś w okolicach Sochaczewa, nasi zm iażdży li niem iecką zarazę! –
dodała kobieta głosem przepełniony m dum ą. Kilka osób stoj ący ch nieopodal pokiwało ochoczo
głowam i.
Ich entuzj azm nie udzielił się Staszkowi. Jak wy nikało z inform acj i, które zebrali od m om entu
opuszczenia Warszawy, Polska powinna przestać istnieć w ciągu kilku dni.
WOJEWÓDZTWO POZNAŃSKIE, WRZESIEŃ 1939 ROKU
Christian patrzy ł na swoj ego dawnego przy j aciela. Marvin by ł ranny w nogę, m usiał
podpierać się karabinem niczy m kulą. Na j ego twarzy widniała zaschnięta krew. Jednak
naj bardziej rzucał się w oczy stan j ego m unduru – zabrudzonego w stopniu niegodny m oficera.
Odeszli kilka kroków od m aszeruj ący ch żołnierzy.
– Co tam się stało, Marvin?
– Zepchnęli nas na południe. Uderzy ło kilka dy wizj i piechoty, osłanianej na prawej i lewej
flance przez kawalerię.
– Kto dowodził?
– Polakam i?
– Nie, naszy m i oddziałam i.
– Blaskowitz.
– By ła tam ty lko Ósm a Arm ia?
– Nie, j eszcze Dziesiąta. W każdy m razie ściągnęliśm y posiłki ze wschodu, które j uż
podchodziły pod Warszawę. Nie wiem , kto nim i dowodził. A co ty robisz tak daleko od frontu?
– Dostałem rozkaz, żeby siedzieć w Rawistchu.
– Co? W j akim celu?
– Py taj m nie, a j a ciebie, m ożem y tak do nocy. Nie m am poj ęcia, nie kwestionuj ę rozkazów.
– Cały Leiner – skonstatował Rodem ey er, a Christian zby ł m ilczeniem przezwisko ze
studenckich czasów.
Rozm awiali j eszcze chwilę, gdy nagle usły szeli wołanie radiotelegrafisty :
– Hauptm ann Leitner! Szukać kapitana Leitnera! Niech ktoś znaj dzie kapitana!
Rodem ey er chciał j uż popędzić, m im o rany, w kierunku radiotelegrafisty, ale spoj rzał na
Leitnera i stwierdził, że by łoby niestosownie, gdy by porucznik wy przedził kapitana. „No tak, stary
Leiner. Choćby się pod nim paliło, będzie stąpał powoli i spokoj nie” – pom y ślał.
Kiedy telegrafista dostrzegł dowódcę, podbiegł do niego i zrelacj onował, sapiąc:
– Herr hauptm ann, nowe rozkazy z dowództwa. Mam y zostać na obecnej pozy cj i.
Leitner wy dawał się niewzruszony, choć się w nim gotowało. Nie dość, że w pierwszy m dniu
woj ny ktoś postanowił, że m a siedzieć w m ieście oddalony m od frontu, to kiedy wreszcie zaczął
się do niego zbliżać, został zatrzy m any.
– Pisem ne potwierdzenie?
– Tak, w poczcie polowej .
– Podali powód? – zapy tał spokoj nie.
– Tak. W rej on walk wy słano Luftwaffe. Przerwano bom bardowania na inny ch terenach
działań. Z Sochaczewa kierowane j est kontrnatarcie.
– Rozum iem .
Christian usiadł na pniu drzewa i odłoży ł swoj ego m ausera z celownikiem opty czny m .
Rodem ey er z zazdrością popatrzy ł na broń.
– Niezła luneta.
– Spełnia swoj ą rolę.
– Co teraz, panie kapitanie?
– Z tego, co pam iętam , m iałeś iść do punktu sanitarnego. Ja czekam na potwierdzenie rozkazu
i dalsze wy ty czne.
– Chciałby ś tam by ć, co?
– Idę tam , gdzie wy sy ła m nie dowództwo. Moim zadaniem nie j est zastanawianie, czy to
dobry kierunek.
– Tak, tak, Leiner. – Uśm iechnął się Marvin. – Sły szałem , że nasza prasa pisze o ty m , co się
dziej e pod Sochaczewem j ako o „naj większej bitwie wszech czasów”.
– Dziennikarze przesadzaj ą.
– Muszą, j akoś trzeba przy ciągnąć czy telnika. Ale wy daj e m i się, że podczas tej kam panii
większej j uż nie stoczy m y.
– Możliwe, opór Polaków słabnie.
– Herr hauptm ann! – znów rozległ się krzy k radiotelegrafisty. Ty m razem Rodem ey er odniósł
wrażenie, że żołnierz zdarł sobie gardło. Biegł przy ty m , ile m iał sił w nogach.
– Nowe rozkazy ? – spy tał Christian.
– Panie kapitanie... – żołnierz dy szał bardziej , niż poprzednio. Twarz m iał czerwoną. – Rosj anie
weszli do Polski od wschodu!
BENIOWA, WRZESIEŃ 1939 ROKU
Bronek obudził się z j edną m y ślą: naj większy m problem em m ężczy zn nie j est woj na, ty lko
kobiety. Od m om entu kiedy bom bowiec Luftwaffe przeleciał nad ich głowam i, siej ąc zniszczenie,
niem al każdą noc zdrowo przesy piał. Wczoraj zaś pozbawił ży cia pięciu ludzi, nie czuł j ednak
wy rzutów sum ienia.
Wy starczy ło ty lko, by Chwieduszko wspom niał słowem o Baranowiczach, a Bronek pogrąży ł
się w m y ślach o Anieli. I w nocy nie m ógł zm ruży ć oka. Doszło nawet do tego, że złam ał zakaz
palenia wy dany przez Krem m era i, otworzy wszy okno, palił w swoim pokoj u, by j akoś doj ść do
siebie.
Przy pom inał sobie pam iętny wieczór w kawiarni „Szaj a”, kiedy coś zaiskrzy ło m iędzy nim
a Anielą. Miesiąc później m usiał opuścić Baranowicze, gdy ż „Kom pania Bełtowa” – j ak m awiali
o niej inni żołnierze, m iała udać się na polsko-łotewską granicę w okolice Brasławia.
– Piwka sierżantowi? – zapy tała Aniela.
– Hm m m . Może dziś coś poważniej szego, z okazj i awansu na starszego sierżanta.
– Niech się j uż tak nie chwali na lewo i prawo – powiedział z uśm iechem Maniura.
– To niech okaże szacunek wy ższem u stopniem – odparł, śm iej ąc się, Bronek.
– Wódkie?
– Poprosim y. O ile siądziesz z nam i.
Popatrzy ła na Zaniewskiego i bez słowa oddaliła się na zaplecze.
– Szefie, j a została zaproszona do stolika. Mogę sionść na pietnaście m inut? – spy tała
właściciela „Szai”, Janusza.
– Ech... A porządny ?
– Dla m nie przy stoj ny, ty le na razie wiem .
– Bronek, tak? Nachom toli, nachom toli i ty le będzie. Ale niech idzie, j ak m usi. Pietnaście
m inut.
Aniela wy biegła z zaplecza, ale przekraczaj ąc próg sali zwolniła kroku, wzięła do ręki butelkę
wódki, nalała do trzech kieliszków i zaniosła j e do stolika.
– To j ak, usiądziesz? – zapy tał Bronek.
– A usiende – odparła.
Rozm awiali przez godzinę. Janusz spoglądał na nich co chwilę. Początkowo chciał podej ść do
stolika i kulturalnie przeprosić podoficera, po czy m zaserwować Anieli poważną repry m endę na
zapleczu, ale kiedy popatrzy ł na nich, zauważy ł, że są tak pochłonięci rozm ową, że nie zdaj ą sobie
sprawy nawet z obecności przy stoliku j akiegoś pulchnego żołnierza. Co dopiero z upły wu czasu.
Patrzy li sobie głęboko w oczy i co chwilę się śm iali. Stwierdził, że dawno nie widział Anieli tak
szczęśliwej , więc postanowił, że na ten wieczór da j ej wolne.
Maniura opróżnił więcej kieliszków wódki, niż dy ktował to zdrowy rozsądek. Czuj ąc, że j ego
głowa stopniowo zbliża się do powierzchni stołu, w pewny m m om encie skrzy żował ręce na blacie
i położy ł na nich czoło.
– Będzie rano chodził j ak czm ut – Aniela wskazała na Maniurę.
– Nie wiem , co to znaczy, ale pewnie tak – odpowiedział Bronek.
– Hrrrm m m pfff – Wacek wy dał z siebie bełkot.
– No. Idziem na berbeluche nad j ezioro? – zapy tała dziewczy na, odgarniaj ąc rudy kosm y k
z czoła i patrząc warszawiakowi prosto w oczy.
– Na co?
– Na berbeluche.
– Yy y... No dobra.
– Wino – wy j aśniła, na co Bronek się roześm iał i kiwnął głową. Przed wy j ściem upewnił się,
że j eden z żołnierzy odprowadzi Maniurę do obozu.
Po wy j ściu z „Szai” skierowali się do sklepu po butelkę wina. A potem poszli nad Jezioro
Żłobińskie.
Nagle Aniela popchnęła Bronka w przy drożne krzaki i powiedziała stanowczy m głosem :
– Kitraj się.
Zdezorientowany, stwierdził w duchu, że przecież nie powiedział nic obraźliwego, by
dziewczy na obrzucała go przekleństwam i.
Zauważy ła j ego py taj ący wzrok i dodała:
– Chowaj się, no! Mój oj ciec na hory zoncie!
Nie zastanawiaj ąc się dłużej , czm y chnął w krzaki, skąd przy słuchiwał się rozm owie Anieli
z oj cem . Zapewniła go, że wy szła się przewietrzy ć i właśnie wraca do kawiarni. Zaproponował,
że j ą odprowadzi. Zgodziła się, a kiedy Bronek wy j rzał ze swej kry j ówki, zobaczy ł ty lko j ej
oddalaj ące się plecy.
Czekał pół godziny, prawie kom pletnie trzeźwiej ąc. W końcu zj awiła się zdy szana i wy j aśniła,
że spieszy ła się j ak m ogła, ale naj pierw m usiała odesłać oj ca do dom u i wy tłum aczy ć szefowi,
czem u ciągle poj awia się i znika.
Tego wieczoru spędzili ze sobą prawie sześć godzin, które upły nęły na nieustaj ącej rozm owie.
Aniela często „przełączała się” na polszczy znę znaną Bronkowi, ale wtedy od razu nam awiał j ą,
by m ówiła po kresowiacku. W końcu j edy ne lekcj e w ży ciu, które go interesowały, doty czy ły
nauki j ęzy ków obcy ch. I ty lko w ty m zakresie m ógł poszczy cić się j akim ikolwiek osiągnięciam i.
Opanował angielski, niem iecki i francuski. Próbował też nauczy ć się hiszpańskiego
i norweskiego, ale m im o usilny ch poszukiwań m atki nie udało j ej się odnaleźć w bibliotekach
wy starczaj ący ch m ateriałów. Rodzina i znaj om i uważali go za kom pletnego nieuka i osobę bez
potencj ału um y słowego... w przeciwieństwie do m łodszego brata – Staszka. Prawda by ła taka, że
Bronka nauka zwy czaj nie nie interesowała. Z wy j ątkiem j ęzy ków.
Cały wieczór czekał na odpowiedni m om ent, by spróbować pocałować Anielę. Pod koniec
spotkania nachy lił się, by wy szeptać j ej coś do ucha i powędrował ustam i w kierunku j ej ust.
Odsunęła się gwałtownie ze śm iechem i powiedziała:
– Ot, j aki nam olny ! – Uderzy ła się otwartą dłonią po kolanie i zaserwowała żołnierzowi
zniewalaj ący uśm iech.
Uniósł wzrok w geście niewinności.
– I zaraz m i się tu j eszcze rozeszpili.
– Co znowu zrobię?
– Rozbierzesz się, ech.
Nie okazał niezadowolenia, więc także resztę wieczoru spędzili w m iłej atm osferze. Potem
odprowadził j ą prawie pod dom . Odprawiła go, kiedy znów spróbował j ą pocałować. Cm oknęła
go w policzek na do widzenia i poleciła:
– Zaleci j utro do „Szai”.
– Pewnie, dobranoc.
TERENY MIĘDZY WARTĄ A PROSNĄ, WIELKOPOLSKA, WRZESIEŃ 1939 ROKU
Grupa uciekinierów, która zatrzy m ała się niedaleko drogi prowadzącej do Ry chwała,
z otwarty m i rękom a przy j ęła trój kę ludzi, którzy w początkach września ruszy li z Warszawy
w szaleńczy m arsz ku zachodniej granicy. Z zainteresowaniem wy słuchano relacj i Marii z ich
podróży. Kiedy skończy ła m ówić, sam i zaczęli się przekrzy kiwać, by zrelacj onować własną
drogę przez m ękę.
Staszek, Maria i Holzer dostali od nich skrom ną ilość wody i j edzenia. Zaniewskiem u udało się
również zdoby ć trochę anty bioty ków i środków odkażaj ący ch. Uciekinierzy z zachodu nie m ieli
wielkich zapasów, ale podzielili się z ty m , czy m m ogli.
W pewny m m om encie rozległ się cichy odgłos silników. Dochodził z oddali. Kiedy Staszek
stwierdził, że nadlatuj e sam olot, cała grupa m om entalnie rozpierzchła się po okolicy. Każdy szukał
schronienia dla siebie i naj bliższy ch, świadom , że j eśli lotnicy wy patrzą większe zbiorowisko
uciekinierów, zrzucą bom by.
Holzer wskazał na głazy znaj duj ące się nieopodal. Schowali się za nim i i przy kry li słom ą,
której na okoliczny ch polach leżało m nóstwo. Staszek zsunął trochę słom y z twarzy, by widzieć, co
się dziej e. Zauważy ł cztery sam oloty w kluczu, lecące niczy m bociany, które poszukuj ą m y szy
na polu.
Na drogę wy skoczy ł nagle j eden z uciekinierów i zaczął wołać do pozostały ch:
– Lecą z północy ! Anglicy, Anglicy !
Po chwili rozległ się głos kogoś innego:
– Alianci!
Ludzie zaczy nali opuszczać swoj e kry j ówki. Maria chciała wstać, ale Staszek pociągnął j ą za
rękę i nie pozwolił się ruszy ć.
Jeden z sam olotów wy łam ał się z form acj i.
Ludzie zaczęli podskakiwać i m achać rękom a w j ego kierunku. Obrócił się kilkakrotnie wokół
własnej osi, co spowodowało j eszcze większą, powszechną radość.
Kiedy ciężki, dwusilnikowy m eserszm it Bf 110 znalazł się niedaleko grupy ludzi, otworzy ł ogień
z dwóch działek o kalibrze 20 m ilim etrów. Pociski bez trudu rozry wały na strzępy ciała ludzi
stłoczony ch w dużej grupie.
Maria skry ła głowę głębiej w słom ę.
Zewsząd dochodziły krzy ki i potworne j ęki. Dzieci krzy czały za rodzicam i, by po chwili
um ilknąć na zawsze. Sam olot wy konał j eszcze dwa kręgi, po czy m wrócił do form acj i,
pozostawiaj ąc za sobą pole śm ierci.
Holzer wstał. Popatrzy wszy na odlatuj ące sam oloty splunął, m ruknął coś pod nosem i oddalił
się w kierunku ciał. Staszek odczekał j eszcze chwilę, po czy m wy grzebał Marię ze słom y. Sporo
źdźbeł wplotło się w j ej włosy. W norm alnej sy tuacj i m łodzieńca rozbawiłby ten widok, ale teraz
nie by ło m u do śm iechu. Dziewczy na by ła w głębokim szoku.
Miała szeroko otwarte oczy i wbij ała wzrok w chłopca, którem u kula z działka oderwała lewą
rękę.
– Mary siu – Zaniewski m usiał kilkakrotnie powtórzy ć, nim potrząsnęła głową i zdała sobie
sprawę, że przeży li nalot. Kilka inny ch osób wy łaniało się z kry j ówek i podchodziło do zwłok.
Starszy towarzy sz narzeczony ch wrócił z dwom a pistoletam i.
– Znalazłem . Chodźm y stąd – oświadczy ł krótko.
Staszek powiedział Marii, by usiadła i postarała się uspokoić. Sam poszedł szukać ty ch, którzy
przeży li i m ogli potrzebować pom ocy. Natknął się na kobietę, która m im o że została trafiona
w brzuch liczny m i odłam kam i, wy dawała się poruszać oczam i.
Sprawdził puls – by ło za późno. Na pom oc, na żal, na wszy stko.
Postanowili wrócić do lasu, z którego wy szli na drogę. Po ty m przeży ciu żadne z nich nie m iało
ochoty wędrować uczęszczany m i trasam i. Postanowili, że nawet j eśli okolica będzie wy dawała
się spokoj na, będą przem ierzać ty lko te tereny, na który ch Wehrm acht ani Luftwaffe nie m aj ą
czego szukać.
Weszli około kilom etra w głąb lasu, by m ieć pewność, że oddalili się od zagrożenia. Widzieli
wokół siebie głównie buki – drzewa o wąskich pniach z j asną korą. Gdzie nie sięgnęli wzrokiem ,
wszędzie by ło ich pełno.
Staszek i Maria usiedli pod j edny m z drzew i wy ciągnęli poj em nik z wodą. Holzer usadowił się
naprzeciwko nich. Odezwał się j ako pierwszy :
– I na ty le nasze fałszy we dokum enty są przy datne.
– Meserszm it nie py tał o tożsam ość, ale żołnierze Wehrm achtu z pewnością to zrobią –
odpowiedziała Maria.
Staszek ziewnął ze zm ęczenia i rozprostował ręce, po czy m wy konał kilka ruchów głową
w przód i w ty ł.
W tej sam ej chwili usły szeli ostrą i zdecy dowaną kom endę wy daną donośny m głosem :
– Hände hoch!
Cała trój ka obróciła się j ednocześnie w kierunku człowieka, który stał za nim i, celuj ąc
z karabinu w ich plecy. Za nim stała dwój ka inny ch żołnierzy Wehrm achtu.
Holzer chciał sięgnąć po sauera, ale Maria, opanowuj ąc pierwsze przerażenie, zaczęła po
niem iecku:
– Jesteśm y austr...
– Halt die Klappe! Polska świnio, każde słowo po niem iecku w twoich brudny ch ustach brzm i
j ak obelga.
Staszka zlał zim ny pot. „Sły szeli, j ak rozm awiam y po polsku”.
Holzer szy bkim ruchem ręki wy j ął pistolet, wy palił i zranił żołnierza w lewe ram ię. Pozostali
Niem cy od razu strzelili do Polaka. Trafiony w pierś, padł na ziem ię. Nie ruszał się.
Żołnierze wy celowali karabiny w Staszka i Marię.
– Stop. Zabawim y się z nim i – powiedział ranny Niem iec. – Znacie niem iecki? To dobrze:
bierzcie to i kopcie sobie groby.
Maria trzęsła się ze strachu. Spoj rzała na ukochanego, który wy dawał się spokoj ny, ale m oże
dlatego, że patrzy ł na ciało Holzera, a unikał wzroku żołnierzy. Może oceniał stan starego bandy ty.
Wiedziała j ednak, że Staszek przeży wa to wszy stko równie m ocno, co ona sam a.
Kiedy żołnierze rzucili im dwie saperki, Zaniewski popatrzy ł na nie, a potem spokoj nie
przeniósł wzrok na rannego Niem ca, który naj wy raźniej dowodził tą grupą.
– No j uż, zabierać się do kopania.
Posłuchali, ale wy m ienili się spoj rzeniam i, które dla osoby postronnej nic nie znaczy ły. Dla
nich j ednak wy rażały m niej więcej ty le, że w chwili obecnej nie m aj ą innego wy j ścia. Muszą
kopać – przy naj m niej będą m ieli w ręku coś, co m oże posłuży ć za broń.
Przez pół godziny ry li w ziem i. Nie wy kopali głębokich ani kształtny ch dziur. Niem com zresztą
naj wy raźniej nie zależało na grobach. Chcieli zwy czaj nie zobaczy ć, j ak wy glądaj ą ludzie, którzy
sam i szy kuj ą sobie m iej sce wiecznego spoczy nku.
– Wy starczy – powiedział dowódca i złapał dziewczy nę za włosy. Cisnął nią na ziem ię.
Staszek poderwał się, by j ą ratować, ale poczuł cios kolbą karabinu w skroń. Starał się utrzy m ać
na nogach, ale potężne uderzenie go powaliło.
Niem cy posadzili go pod j edny m z cieńszy ch buków i przy wiązali ręce z ty łu drzewa. Jeden
trzy m ał go za głowę, by Polak m usiał patrzeć na to, co ranny żołnierz m iał zam iar zrobić z Marią.
Rzucona z im petem na ziem ię, próbowała się odczołgać. Niem iec postawił stopę na j ej
plecach i przy cisnął do ziem i.
Podniósł j ą za włosy, obrócił twarzą do góry i pocałował. Wtedy przy pom niała sobie wszy stko,
o czy m opowiadała j ej Basia. Ugry zła go w dolną wargę naj m ocniej , j ak um iała. Odsunął się,
krzy cząc coś po niem iecku. Uderzy ł j ą pięścią w twarz.
Poczuła krew lej ącą się z nosa. Chciała kopnąć żołnierza w krocze, ale ten złapał j ej nogę.
Znów się przewróciła, uderzaj ąc o ziem ię ty łem głowy.
Niem iec zaczął rozpinać rozporek. Śm iał się. Z j ego dolnej wargi lała się krew, skapuj ąc po
brodzie.
OKOLICE PLESZEWA, WOJEWÓDZTWO POZNAŃSKIE, WRZESIEŃ 1939 ROKU
Mateusz Katner stał nad nim , ściskaj ąc w dłoni szty let ociekaj ący krwią. Uśm iechał się
szy derczo. Stopą przy gniatał m u bark do ziem i. Na skroni Katnera widniała dziura po kuli.
Szty let m iał czarną rękoj eść z m etalowy m orłem trzy m aj ący m swasty kę. Na górze widniał
em blem at SS. Ostrze ozdobione by ło goty ckim napisem : Meine Ehre heißt Treue – „Mój honor to
wierność”.
Leitner próbował się ruszy ć, ale stwierdził, że Polak pozbawił go wszy stkich kończy n. Pozostał
z niego wy łącznie korpus i głowa. Katner zaśm iał się złowrogo i wtedy zaczęły wy padać m u
zęby. Leciały na twarz Christiana niczy m rzęsisty deszcz. Ledwo zauważy ł szty let zbliżaj ący się
nieuchronnie do lewego oka. By ł bezsilny, nie m iał żadnej nadziei na ratunek.
Obudził się zlany potem w środku nocy. Rozej rzał się i stwierdził, że wszy scy wokół śpią.
„Dobrze” – westchnął z ogrom ną ulgą. Nie m ógł przecież okazy wać słabości w obecności
własny ch żołnierzy.
Od chwili, kiedy w Rawitschu zam ordował Mateusza Katnera, by dać przy kład pozostały m
dy wersantom , nawiedzały go podobne sny. Określał j e „koszm aram i katnerowskim i”, bo by ł
przekonany, że j eśli nada im nazwę i zaakceptuj e, będzie m iał nad nim i kontrolę.
Nikom u się z nich nie zwierzał, zresztą – kom u m ógłby ? Z żadny m spośród żołnierzy w j ego
kom panii nie łączy ła go nawet naj cieńsza nić przy j aźni.
Wrzesień 1939 roku zapam iętał nie ty lko j ako początek długiej woj ny, którą Rzesza wkrótce
m usiała stoczy ć z połową świata, ale także j ako m iesiąc, w który m zaczęły się „koszm ary
katnerowskie”, towarzy szące m u j uż do końca ży cia.
By ł zły na siebie i swoj ą „podświadom ość”, j ak to określali m odni psy cholodzy. Nieustannie
ćwiczy ł um y sł, by nie zawiódł go w sy tuacj ach stresowy ch. Ale z winy tego przeklętego Polaka
właśnie owa podświadom ość przej m owała nad nim władzę wtedy, kiedy by ł naj bardziej
bezbronny – podczas snu.
Otarł czoło z potu i z powrotem się położy ł. Zasy piaj ąc, starał się uzy skać kontrolę nad
własny m i snam i, przy wołuj ąc obraz Lüttendorfu, swoj ej rodzinnej wsi. Dwa lata tem u postawił
tam dom – z m y ślą o wspólny m ży ciu na uboczu z żoną Johanną i sy nem Maxim ilianem .
Oczy wiście, kiedy zakończy służbę.
Rankiem , zanim udał się do poczty polowej , odprawił swój codzienny ry tuał. Woj na nie by ła
żadny m pretekstem , który zwalniałby go z tego obowiązku.
Wy szedł przed nam iot i zrobił trzy dzieści pom pek, po czy m sześćdziesiąt brzuszków
i czterdzieści przy siadów. Jeszcze kilka lat tem u sekwencj e by ły znacznie dłuższe, ale od tam tego
czasu poj awiło się parę siwy ch włosów i lekarz zalecił Christianowi, by nie przeciążał organizm u.
Ry tuał kończony by ł na przem ian biegiem na sześć kilom etrów bądź spacerem . W m iarę
m ożliwości co naj m niej dwugodzinny m . Dziś wy padał dzień spaceru, Leitner stwierdził j ednak,
że naj pierw sprawdzi nowe inform acj e doty czące frontu wschodniego. Ponadto chciał
dowiedzieć się czy przy szły j akieś rozkazy. Wciąż liczy ł na to, że j ego kom pania zostanie rzucona
w wir walki i będzie m iała okazj ę zapisać się na chlubny ch kartach historii Rzeszy.
– Herr hauptm ann, nie dostaliśm y nowy ch rozkazów.
– Rozum iem . A j ak sy tuacj a na wschodzie?
– Mam y niepełne inform acj e. Rosj anie ruszy li w kierunku Wilna i Brześcia, przy puszczalnie
też dalej na południe.
– Polacy ?
– Maj ą rozkaz nie otwierania do nich ognia.
Leitner uniósł brwi w zdziwieniu.
– Rozum iem . Dziękuj ę.
Kiedy skończy ł rozm awiać z telegrafistą i udał się w kierunku naprędce zorganizowanego
sztabu, spotkał Marvina Rodem ey era.
– Wiedziałeś, że Rosj anie uderzy li dwukrotnie większą liczbą sam olotów i czołgów niż m y ? –
zagadnął go.
– Gorsza strategia wy m aga większego nakładu środków.
Leitner popatrzy ł na przy j aciela z dezaprobatą.
– Co? – zapy tał Marvin.
– Przy inny ch żołnierzach powinieneś zwracać się do m nie, nie zapom inaj ąc o randze.
Rodem ey er uśm iechnął się.
– Tak j est, Herr hauptm ann. Proszę m i wy baczy ć to faux pas.
– A co do Rosj an: postępuj ą j ak hieny. Czekali, aż pokonam y główne siły polskie i dopiero
wtedy wkroczy li.
Usiedli na pniu, z dala od reszty żołnierzy, wy m ieniaj ąc uwagi na tem at honoru Stalina i takty ki
woj sk ZSRR. Oceniali, że Wehrm acht dotrze do Wilna prędzej niż Rosj anie, ale utrzy m anie
dobry ch relacj i z nim i będzie wy m agało zapewne ustępstw tery torialny ch.
– Czy li zdobędziem y całą Polskę, a potem oddam y im j ej część... Jaki w ty m sens, Christian?
– Realpolitik. Pragm aty zm .
– I dla Realpolitik nasi żołnierze oddaj ą ży cie?
– Nie, oddaj ą j e dla wielkiej idei zj ednoczenia Europy pod naszy m przewodnictwem .
– Za dużo się naczy tałeś o ary j skiej rasie panów.
– Przeciwnie. To nie m a nic wspólnego z j akąkolwiek rasą.
Marvin wy dawał się zm ieszany.
– Z czy m więc?
– Rzesza j est konty nuacj ą cesarstwa rzy m skiego. Ono zaj ęło cały basen Morza Śródziem nego
– czy li cały ówcześnie znany świat. Dzisiej szy zaś świat pogrąży się prędzej czy później
w zupełny m chaosie, j eśli Rzesza nie wy stąpi w roli współczesnego Rzy m u.
Rodem ey er by ł zaskoczony. Wprawdzie Christian zawsze popierał nacj onalisty czne
i prawicowe poglądy, ale nigdy tak skraj ne. Marvin nie podzielał ich wtedy i nie m iał zam iaru
podzielać teraz. Zawsze uważał Leitnera za człowieka o konserwaty wny m światopoglądzie,
racj onalnego, na pewno nie fanaty ka. Sam wstąpił do woj ska ty lko po to, by uciąć plotki
o proży dowskich sy m patiach swoj ej rodziny.
– Skoro j esteśm y nowy m cesarstwem rzy m skim , to dlaczego nasza stolica j est w Berlinie,
a nie w Rzy m ie? – spy tał, chcąc sprowokować rozm ówcę.
– Ależ nie j esteśm y ty m sam y m . Odróżnia nas chociażby to, że Niem cy nigdy nie podzielą
się na część wschodnią i zachodnią. Chodzi o ideę.
– Nie wiem czy warto um ierać dla j akiej kolwiek idei.
Leitner rozważał słowa przy j aciela. Bulwersowały go tak, że m iał ochotę zdzielić go kolbą
karabinu po głowie, by przem ówić m u do rozsądku, ale zam iast tego poradził:
– Takie opinie lepiej zachowaj dla siebie.
Christian nie lubił, gdy ktoś przery wał m u cy kl j ego porannego ry tuału. Tego dnia zaś naj pierw
m usiał iść do radiotelegrafisty, a potem spotkał Marvina Rodem ey era. Gdy by by ł to j akikolwiek
inny człowiek, zby łby go półsłówkiem i zaj ął się swoim i sprawam i. Nie m ówiąc o konieczny m
wy m ierzeniu kary za kwestionowanie koncepcj i Hitlera.
Postanowił, że kilkukilom etrowy spacer odbędzie w kierunku północny m . By ł bezpieczny,
wszędzie aż roiło się od niem ieckich żołnierzy. Ponadto wiedział, że Ernst Heinle patroluj e właśnie
tam te okolice. „Może uda m i się niepostrzeżenie zobaczy ć, na ile sum iennie m ój porucznik
wy konuj e rozkazy ” – pom y ślał, po czy m zabrał m anierkę z wodą i ruszy ł.
By ł zdenerwowany zachowaniem zarówno przy j aciela, j ak i swoim . Powinien zareagować
bardziej stanowczo. To, że Marvin j est bliską m u osobą, nie usprawiedliwia j ego niewiary
w ideały Rzeszy Wielkoniem ieckiej .
Po pół godzinie m arszu i intensy wny ch rozważań, usły szał krzy k, więc przy spieszy ł kroku.
BENIOWA, WRZESIEŃ 1939 ROKU
– Zacny panie kapitanie! – Krem m er pukał m ocno do drzwi pokoj u Obelta.
– Proszę, gospodarzu, niech pan wchodzi. To pana dom .
– A tak, tak. Ale wy pada.
– Co się stało?
– Spły nęła na m nie nieby wała łaska fortuny ! Udało m i się odebrać sy gnał radiowy.
– Co m ówią? – Oży wił się oficer. Potarł nogę, w którą postrzelił go j eden z esesm anów.
– Niech szanowny pan sam posłucha. I zarządzi zbiórkę towarzy szy broni w m oim gabinecie.
Po chwili żołnierze i Krem m er w pełny m skupieniu słuchali nadawany ch inform acj i.
Gospodarz stał z poważną m iną i wy glądał, j akby szczy cił się ty m , że wiadom ości te są m u j uż
znane. Radio co j akiś czas powtarzało ten sam przekaz:
„Arm ia Czerwona z pogwałceniem prawa m iędzy narodowego rozpoczęła niczy m
niesprowokowany atak na tery torium Rzeczy pospolitej . Prezy dent nie ogłasza stanu woj ny.
Warszawa i Lwów bohatersko się bronią przed niem ieckim naj eźdźcą”.
Spiker podawał szereg inny ch inform acj i, relacj onuj ąc działania woj enne. Dowiedzieli się
m iędzy inny m i, że Arm ia „Karpaty ”, w skład której zostali wcieleni, rozpoczęła odwrót j uż
drugiego września.
Mim o że kom unikat m iał podbudowy wać m orale słuchaczy, tak naprawdę ry sował sm utny
obraz w um y śle kogokolwiek, kto m iał poj ęcie o woj nie. „To koniec. Przepadliśm y ” – pom y ślał
Obelt i zacisnął pięść.
Po usły szeniu inform acj i o ataku Rosj an, Bronek przestał dalej słuchać. Zbladł i zrobiło m u się
niedobrze. My ślał z przerażeniem o wkraczaj ący ch do Baranowicz żołnierzach Arm ii Czerwonej .
Baranowicze leżały tuż przy wschodniej granicy Polski. Na pewno by ły j edny m z pierwszy ch
celów Rosj an.
Przeklinał swoj ą bezsilność. Nie m ógł nic zrobić, by obronić Anielę.
Reakcj a Chwieduszki by ła j eszcze bardziej em ocj onalna. Stał, wpatruj ąc się m artwy m
wzrokiem w ten sam punkt, w który patrzy ł przed usły szeniem inform acj i o agresj i ZSRR. Jego
przy spieszony oddech sły szalny by ł w sąsiednim pokoj u. Przeły kał nerwowo ślinę i wy glądało na
to, że zaraz padnie trupem .
Kilj an usiadł na podłodze i ranną dłonią przeczesy wał włosy. Jasno zdał sobie sprawę z tego, że
j uż nie m aj ą dokąd iść. Nie rozum iał ty lko, że na j ego oczach dokonuj e się kolej ny rozbiór Polski.
Po zakończeniu kom unikatu usły szeli głos Edwarda Śm igłego-Ry dza, naj wy ższego dowódcy
kraj u – m arszałka Polski:
„Sowiety wkroczy ły. Nakazuj ę ogólne wy cofanie na Rum unię i Węgry naj krótszy m i drogam i.
Z bolszewikam i nie walczy ć, chy ba w razie natarcia z ich strony lub próby rozbroj enia oddziałów.
Zadanie Warszawy i m iast, które m iały się bronić przed Niem cam i – bez zm ian. Miasta, do
który ch podej dą bolszewicy, powinny z nim i pertraktować w sprawie wy j ścia garnizonów do
Węgier lub Rum unii”.
Obelt cisnął o ścianę szklanką, którą trzy m ał w dłoni. Roztrzaskała się w drobny m ak.
– Drogi panie! – zaoponował zdum iony gospodarz.
– Pan wy baczy, panie Krem m er.
Wy buch złości oficera sprowadził Bronka na ziem ię.
– Co teraz, panie kapitanie? – spy tał głosem pozbawiony m j akiej kolwiek iskry i woli działania.
– Sły szałeś, Zaniewski. Mam y wy cofać się na Rum unię albo Węgry.
– I nie oddać nawet j ednego strzału do Rosj an? Przecież oni nas, kurwa, napadli! Oddaj em y
im kraj bez walki!
– No i Niem cy... – chciał wtrącić Kilj an, ale Obelt, nie zwracaj ąc na niego uwagi, odparł:
– Nie kwestionuj rozkazów m arszałka Polski, sierżancie.
– Nie kwestionuj ę. Ja m am j e w dupie.
Obelt otworzy ł szeroko oczy, Kilj an i Chwieduszko też popatrzy li zdziwieni na warszawiaka.
Niesubordy nacj a wobec rozkazu oficera by ła niedopuszczalna. A form ułowanie takich słów
względem sam ego m arszałka wiązało się z ostry m i konsekwencj am i.
Dowódca sięgnął do kabury z pistoletem , co widząc Bronek szy bko dodał:
– Panie kapitanie, nie po to nosim y m undury, by chować się po sąsiednich kraj ach, zam iast
walczy ć.
– Zgadzam się z nim – odezwał się Chwieduszko, ale Obelt zupełnie go zignorował.
– Zaniewski. Staniesz przed sądem polowy m tak szy bko, j ak to m ożliwe. A teraz oddaj broń.
– Przy kro m i, ale nie m ogę tego zrobić, panie kapitanie.
– Sierżancie, otrzy m ałeś bezpośredni rozkaz. – Oficer odpiął kaburę.
– Panowie, panowie! – wtrącił się Krem m er. – Daj m y spokój , to nie j est potrzebne.
Obeltem targały m ieszane uczucia. Z j ednej strony podzielał obiekcj e Bronka i ostatnią rzeczą,
na j aką m iał ochotę, by ło opuszczenie Polski i zaprzestanie obrony kraj u. Z drugiej j ednak strony
Zaniewski otwarcie przeciwstawił się rozkazom naj wy ższy ch władz woj skowy ch. Sprawę
dodatkowo kom plikował fakt, że ten cholerny podoficer dopiero co uratował m u ży cie. „Sam e
problem y z ty m sukinkotem . Bij e inny ch podoficerów, kwestionuj e rozkazy ” – pom y ślał
dowódca, choć gdy by wy powiedział te słowa na głos, nawet nieuważny słuchacz odnalazłby
w nich nutę sy m patii. Nagle go olśniło. Odkry ł złoty środek.
– Dopóki nie dostaniem y potwierdzenia nowy ch rozkazów, obowiązuj ą poprzednie o obronie
kraj u. Nie m a zatem podstaw, by pociągnąć sierżanta Zaniewskiego do odpowiedzialności karno-
woj skowej .
Zapiął kaburę.
Wszy scy przez chwilę patrzy li zdezorientowani na Obelta. Warszawiak odetchnął.
Po wy słuchaniu audy cj i usiedli przy duży m stole w salonie. Kapitan rozłoży ł m apę
i w zam y śleniu przesuwał po niej palcem . Nikt o nic nie py tał. Bronek, Chwieduszko i Kilj an
czekali, aż dowódca sam zabierze głos, a Krem m er kręcił się po pokoj u z rękom a założony m i za
plecam i. Minęło piętnaście m inut.
Obelt odchrząknął i przej echał palcem po bliźnie na twarzy, która by ła pam iątką po pierwszy m
dniu woj ny. Wszy scy skupili wzrok na dowódcy.
– Musim y się uporać z dwom a problem am i. Pierwszy : niedługo ktoś zauważy zniknięcie
einsatzgruppe i wy śle tutaj kolej ną. Drugi: co zrobić z „niepotwierdzony m ” rozkazem odwrotu.
Bronek wiedział, że kapitan przy gotował j uż w głowie plan, który rozwiąże oba problem y.
Chwieduszko w ogóle nie m y ślał, ty lko z uwielbieniem spij ał każde słowo z ust Obelta.
– Pierwszy j est o ty le poważny, że oddział, który tu dotrze i znaj dzie ślady walki, wy m orduj e
pozostały ch wieśniaków. A wcześniej podda ich torturom , by ustalić, co się stało. A że to m y
zabiliśm y ty ch żołnierzy, więc i m y będziem y m ieć polską krew na rękach, j eśli zostawim y
m ieszkańców tej wsi na pożarcie hitlerowskim żm ij om .
– Będziem y tu siedzieć całą woj nę? – zapy tał Kilj an.
– Nie, szeregowy. Zaniewski, przy m ierz j eden z ty ch m undurów, które znaleźliśm y w oplu.
Bronek popatrzy ł na dowódcę wzrokiem wy rażaj ący m obrzy dzenie do sam ego pom y słu
założenia niem ieckiego m unduru, m im o to udał się na stry ch.
Kiedy schodził po schodach, Kilj an m iał wrażenie, że m undur został uszy ty specj alnie dla
warszawiaka.
– Haj hitla – powiedział rozbawiony szeregowiec, ale zaraz Chwieduszko trzasnął go otwartą
dłonią w ty ł głowy. Kilj an pisnął z bólu, ale i zaśm iał.
Zaniewski rozłoży ł ręce i popatrzy ł na widniej ący na j ego lewy m ram ieniu czerwony pasek ze
swasty ką wpisaną w biały okrąg. Ubrany by ł w czarny m undur, pod który m m iał beżową koszulę.
Obrazu dopełniał czarny krawat i czapka w ty m sam y m kolorze, na froncie ozdobiona m etalową
trupią czaszką.
Bronek początkowo czuł obrzy dzenie i m iał wrażenie, że m undur j est ciężki, j ak gdy by by ł
z ołowiu. Teraz j ednak dostrzegł w tej sy tuacj i pewną dozę czarnego hum oru, więc popatrzy ł na
Obelta i zam eldował:
– SS-Untersturm führer Bronislaus von Zaniewski do usług polskiej arm ii.
– Pięknie – powiedział kapitan, unosząc j eden kącik ust do góry i m rużąc oko, po czy m dodał: –
To rozwiąże w m niej szy m lub większy m stopniu pierwszy problem .
– Jak? – spy tał Kilj an. – Przecież nikt...
– Zaniewski m ówi pły nnie po niem iecku, wy stąpi w roli przy nęty i kreta. Naj pierw odwróci
podej rzenia od m ieszkańców wioski, a potem ułatwi nam wy rżnięcie kolej nej einsatzgruppe. Na
razie wy starczy, by ście ty le wiedzieli.
Warszawiak pokiwał głową.
– A drugi problem ? Co z nam i będzie? – spy tał Kilj an.
– Nie m a dobrego rozwiązania. Dlatego zastanowim y się nad ty m po załatwieniu sprawy
z kolej ną einsatzgruppe.
– Może się nie zj awią...
– Szczerze w to wątpię, szeregowy.
TERENY MIĘDZY WARTĄ A PROSNĄ, WRZESIEŃ 1939 ROKU
Maria m odliła się o pom oc, widząc j ak ranny żołnierz rozpina rozporek i patrzy na nią
wzrokiem wy rażaj ący m zarówno nienawiść, j ak i pożądanie.
„Boże, ześlij anioła, by m nie uratował. Albo pozbawił ży cia”.
Staszek próbował zerwać krępuj ące go więzy. Żołnierz, który stał za nim i trzy m ał j ego głowę,
by Polak obserwował ten dram at, złapał go m ocniej za czoło i przy cisnął głowę do pnia drzewa.
Drugi uderzy ł Zaniewskiego z całej siły w żebra.
Staszek pierwszy raz widział swoj ą narzeczoną m odlącą się. Zdawała się j uż nie dostrzegać
niczego wokół, całą uwagę skupiała na cicho wy powiadany ch słowach.
Kiedy Niem iec zaczął nachy lać się nad dziewczy ną, warszawiak j uż wiedział, że nie uda m u
się oswobodzić. „Przepraszam ” – wy krzy czał w duchu.
– Heil Hitler. – Zaniewski usły szał za sobą spokoj ny i lekko zachry pnięty głos. Ranny żołnierz
odwrócił się od Marii. Wy glądał niezby t regulam inowo z rozpięty m rozporkiem .
Nagle zwolnił się uścisk tego Niem ca, który trzy m ał głowę Staszka. Polak naty chm iast odwrócił
j ą, by zobaczy ć, kto wy wołał taką konsternacj ę wśród żołnierzy Wehrm achtu.
Jego wzrok spotkał się ze spoj rzeniem Christiana Leitnera.
BENIOWA, DRUG A POŁOWA WRZEŚNIA 1939 ROKU
Starszy sierżant Bronek Zaniewski wziął głęboki oddech, po czy m szy bko wy puścił powietrze.
Czy nność tę powtórzy ł j eszcze dwa razy. Popatrzy ł na grupę żołnierzy odziany ch w szare
m undury.
Dotknął szty letu SS – „j est na m iej scu”. Pistolet m arki Walther P.38 – „na m iej scu”. Sprawdził
każdą część wy posażenia, choć doskonale wiedział, że wszy stko j est tam , gdzie by ć powinno.
Popatrzy ł na swasty kę stanowiącą wątpliwą ozdobę j ego lewego przedram ienia. Skrzy wił się.
Więcej na: www.ebook4all.pl
Eripe me, Domine, ab homine malo.
– Wybaw mnie, Panie, od człowieka złego.
„KSIĘGA PSALMÓW”
Cieszy ło go to, że SS, w przeciwieństwie do Wehrm achtu, nie nosiło na klam rach od paska do
spodni napisu Gott mit uns. Założenie takowego uwłaczałoby j ego sy stem owi wartości
ukształtowanego przez oj ca. Gdy by m iał skom entować taki grawerunek, zapewne spy tałby, j akim
prawem ta arm ia bezbożników uzurpuj e sobie prawo do wsparcia Boga.
Przy pom niał sobie odwieczny problem żołnierza – „j eśli Bóg j est z nam i, to kto j est przeciwko
nam ?” i zaczął zastanawiać się, dlaczego Hitler, przeciwnik wszelkich religii, pozwala swoim
żołnierzom nosić taką dewizę na klam rach.
Od ty godnia przy gotowy wał się do tej m isj i. Powtarzał na głos niem ieckie zwroty, który ch
z pewnością będzie m usiał uży ć. W m y ślach rozwij ał wszelkie m ożliwe scenariusze, by by ć na
nie przy gotowany m . Ćwiczy ł ataki szty letem , choć naj chętniej przetopiłby go na cokolwiek, co
nie napawałoby go nienawiścią. Popielniczka by łaby w sam raz, ewentualnie ły żka do butów.
Wraz z chorąży m Chwieduszką, szeregowy m Kilj anem i Osm undem Krem m erem
wielokrotnie przerabiali plan ułożony przez kapitana Obelta. Każdego dnia wy patry wali przy by cia
następnej einsatzgruppe.
Na pierwszą trudność natknęli się, kiedy stanęli przed zadaniem nadania nowego im ienia
i nazwiska Bronkowi. Miał wy stąpić w roli SS-Untersturm führera, czy li podporucznika
w Schutzstaffel, naj bardziej zaufanej form acj i Hitlera.
Tak błaha sprawa stała się przedm iotem długiej dy sputy, która zaj ęła im pół wieczoru. Nie znali
zby t wielu im ion niem ieckich, a z nazwiskam i by ło j eszcze gorzej . Zapoży czenie ich od j akiegoś
popularnego Niem ca, chociażby aktora, nie wchodziło w grę, gdy ż wzbudziłoby niepotrzebne
zainteresowanie. Aby akcj a się powiodła, nikt nie m ógł m ieć choćby cienia wątpliwości co do
j ego nowej tożsam ości. Pierwszy m krokiem ku tem u by ło wiary godnie brzm iące im ię i nazwisko.
Drugim – sprawienie, aby stał się blondy nem .
– Hans Appel – powiedział Kilj an.
– Kto?
– Taki piłkarz, panie kapitanie. Grał w Berliner SV 92. Rok tem u zakończy ł karierę
w reprezentacj i Niem iec. Albo Sepp Herberger, trener niem ieckiej kadry, wcześniej piłkarz.
Może by ć Paul Janes, obecny kapitan reprezentacj i, technikę m a niebia...
– Wy starczy, szeregowy – powiedział Obelt, bezwiednie unosząc lewy kącik ust w geście
iry tacj i. – Nikt znany.
– Kilj an, nie wiedziałem , że j esteś piłkarską skarbnicą wiedzy. Trzeba by ło robić zakłady, a nie
pchać do woj ska – wtrącił Bronek.
Obelt dostrzegł szansę w wiedzy szeregowego. Rozkazał Kilj anowi rozpocząć edukacj ę Bronka
w dziedzinie niem ieckiego futbolu. Mieli na ty m spędzać godzinę dziennie, każdego poranka.
Zapam ięty wanie nazwisk, dat i nazw klubów by ło dla Zaniewskiego udręką. A Rom an Kilj an
okazał się fanaty kiem piłki nożnej , nawet w wy daniu niem ieckim .
– Reinhold Winterberg – powiedział w końcu Bronek.
– Kim j est? – spy tał kapitan.
– Nikim . Im ię wziąłem od autora j ednej z książek, z której uczy łem się niem ieckiego. Nazwisko
poży czy łem od pewnej Austriaczki, którą kiedy ś spotkałem w Warszawie. Nie bez powodu
zapadła m i w pam ięć...
– Oszczędź nam szczegółów, Zaniewski – odezwał się Chwieduszko.
– Może by ć – krótko stwierdził Obelt, którego j uż zaczy nało denerwować, że ty le czasu
przeznaczy li na wy m y ślenie zwy kłego im ienia i nazwiska.
Przez cały ty dzień, oprócz przy gotowy wania się do m isj i, wieczoram i sączy li wy j ątkowo
dobre trunki zgrom adzone w piwnicy gospodarza. Uraczy ł ich m iędzy inny m i starą szkocką
whisky old sm uggler. Przed woj ną, czy li j eszcze pół m iesiąca wcześniej , interesy Krem m era
m iały się świetnie. Zarówno Beniowa, j ak i sąsiedni Bukowiec z racj i dobrej infrastruktury
kolej owej stanowiły m odny teren wy padów zam ożny ch m ieszkańców centralnej Polski.
Krem m er posiadał nieopodal pensj onat i restauracj ę, gdzie gościł tury stów przy j eżdżaj ący ch na
kilka, a nawet kilkanaście dni.
Kapitan wielokrotnie wy rzucał sobie, że szy bciej m ógł wy dać rozkaz ataku na einsatzgruppe.
Dzięki tem u zginęłoby m niej wieśniaków. Ale wiedział, że i tak postąpił nieregulam inowo, z tak
m ały m i siłam i uderzaj ąc na liczniej szego przeciwnika. Gdy by zaś ściśle trzy m ał się podręcznika
woj skowości, powinien przesiedzieć na stry chu Krem m era całe zdarzenie. Na szczęście uległ
em ocj om i podj ął inną decy zj ę.
Nie ukry wał przed sobą, że do działania zm obilizowało go zachowanie sierżanta Zaniewskiego.
Młody rwał się do walki od m om entu, kiedy Niem cy wy ciągnęli pierwsze rodziny z dom ów.
Analizuj ąc sukces resztek swoj ej dawnej kom panii i brak strat w ludziach po swoj ej stronie,
czuł wy rzuty sum ienia i sam zaczy nał wątpić we własne kom petencj e dowódcy. Z nikim nie
podzielił się ty m i przem y śleniam i, ale inni zauważali, że chodzi niewy spany i często j est j akiś taki
nieobecny.
Naj trudniej szy m pod względem techniczny m elem entem przy gotowań do nowej zasadzki na
Niem ców, którą wy m y ślił kapitan, by ło przefarbowanie Bronka na blondy na.
Długo chodzili po Beniowej i szukali kobiety, która posiada odpowiednią wiedzę w ty m
względzie. Kiedy nie znaleźli nikogo, kto m ógłby im pom óc, Obelt wy słał Chwieduszkę do
okoliczny ch wiosek.
Pewnego dnia wrócił z dobry m i wiadom ościam i.
– Panie kapitanie, j est j akaś pom arszczona kobieta we wsi Potasznia, która wie, j ak to zrobić.
– Jak? – spy tał zaciekawiony Bronek, choć przefarbowanie się na blond nie by ło j ego
m arzeniem .
– My ślisz, że zapam iętałem cały j ej bełkot? Potrzebne j est m ilion składników do j akiegoś
wy waru. A że części z nich nie m a, m usim y j e j akoś zdoby ć.
– Czarownica – wtrącił Kilj an. Roześm ieli się, bo chłopak wy glądał na bardzo
zaniepokoj onego.
– Znam y twoj e obawy, szeregowy – rzekł Zaniewski, przy pom inaj ąc sobie reakcj ę Rom ana
na znachora w słowackiej wsi.
Chwieduszko m iał spis niezbędny ch składników, więc kiedy zdoby li j e w Beniowej , wy ruszy li
do Potaszni, gdzie powitała ich delegacj a m ieszkańców. Po okolicy rozniosła się j uż wieść, że
grupa polskich żołnierzy elim inuj e hitlerowców. Obelt zaklął pod nosem , obawiaj ąc się, że takie
pogłoski m ogą zniszczy ć cały j ego plan. „Plotki pędzą szy bciej niż lokom oty wa luxtorpeda. Do
Niem ców też dotrą” – pom y ślał.
Znachorka na widok Bronka ty lko pokręciła głową i pociągnęła parę razy nosem . Stwierdziła, że
szkoda zachodu, bo m a włosy czarne j ak kruk. Dała się j ednak przekonać sołty sowi wsi, który
powiedział, że „bohaterom należy się wszelka pom oc”.
Słowa Chwieduszki, że czarownica j est cała pom arszczona, nie m ij ały się z prawdą. By ła też
silnie zgarbiona i chodziła o lasce. Prawie całą nienaturalnie pociągłą twarz zakry wała wy blakłą
chustą, spod której widać by ło ty lko dolną połowę pory tego zm arszczkam i oblicza.
Wzięła stary garnek i wrzuciła do niego kilka kwiatów bzu, nagietka, rum ianku i kilku ziół.
Dodała skórki j akichś owoców oraz m nóstwo inny ch rzeczy – tak dziwnie wy glądaj ący ch, że
żołnierze woleli nie wiedzieć, co to j est. Zrobiła się z tego brej a, którą gotowała pod przy kry ciem
przez godzinę. Uzy skaną gęstą ciecz wtarła we włosy Bronka kościsty m i palcam i, po czy m
nałoży ła m u na głowę chustę i kazała czekać.
Reszcie żołnierzy oświadczy ła, że m ogą sobie odm aszerować, bo cały proces zaj m ie sporo
czasu.
Kilj an, który z góry powiedział, że nie przekroczy progu chaty wiedźm y, czekał na Obelta
i Chwieduszkę przed dom em staruszki. Teraz wszy scy trzej udali się z powrotem do Beniowej .
Po trzech godzinach Zaniewski zaczął się niecierpliwić, ale kobieta kazała m u siedzieć cicho.
Gdy wreszcie ściągnęła m u z głowy chustę, zaczęła wcierać w j ego włosy kolej ną m iksturę, ty m
razem z roztarty ch kwiatów wielu roślin. Bronek czuł zapach lipy i rum ianku, a także wiele
nieznany ch m u woni.
Wieczorem wrócił do dworku Krem m era, wciąż nosząc na głowie chustę. Powiedział kolegom ,
że teraz codziennie przed snem m usi wcierać we włosy wy war z łusek j akiej ś rośliny, który sam
m iał przy gotować, gotuj ąc j e.
Widząc sierżanta w chuście, Kilj an aż popłakał się ze śm iechu, a Chwieduszko powiedział
krótko:
– Pom ogę babuszce przekroczy ć próg. – Po czy m podbiegł do Bronka i wziął go pod rękę.
Ten westchnął i w duchu powtarzał sobie: „Dla Oj czy zny. Dla Oj czy zny ”.
Kiedy parę dni później patrzy ł na oddział SD, który zj awił się w Beniowej , przy pom niał sobie
tę kobietę. Oddałby wszy stko, by m óc teraz siedzieć w j ej śm ierdzącej chacie i doświadczać
wątpliwej przy j em ności doty ku kościsty ch palców na własnej głowie.
Pół godziny tem u przy szedł do dworku j eden z m iej scowy ch chłopaków, m aj ący ch
obserwować drogi doj azdowe do wsi. Zam eldował z pełną powagą, prężąc w parodii woj skowej
postawy „na baczność” swoj e chude, piętnastoletnie ciało, że „panowie w szary ch ubraniach się
zbliżaj ą”.
Obelt naty chm iast wy dał ostatnie rozkazy, po czy m Chwieduszko, Kilj an i Krem m er rozbiegli
się w pośpiechu na swoj e pozy cj e.
– Ty lko, do cholery, nie im prowizuj , Zaniewski – oficer przy kazał na odchodny m Bronkowi.
Warszawiak dotknął j eszcze raz szty letu i pistoletu, po czy m ruszy ł w stronę einsatzgruppe.
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Christian spoj rzał na rozpięty rozporek porucznika Heinlego, po czy m przeniósł wzrok na j ego
ranę i krew sączącą się z dolnej wargi. Młodszy oficer szy bko zapiął spodnie i wy prostował się j ak
struna.
– Oberleutnant Heinle, co tu się dziej e?
– Znaleźliśm y ty ch Polaków, j ak ukry wali się w lesie i planowali akcj ę dy wersy j ną, Herr
hauptm ann. Jednego zabiliśm y po ty m , j ak oddał strzał w m oim kierunku.
Leitner przy brał srogą m inę. Nie m iał zam iaru tolerować zachowania, j akiego naj wy raźniej
dopuścił się j ego zastępca. Przez chwilę się nie odzy wał, m iażdżąc wzrokiem Heinlego.
Staszek nadał tkwił z obróconą głową, wgapiaj ąc się w Leitnera. Dziękował Bogu, że dostał od
Niego j eszcze chwilę, by wy m y ślić coś, co uratuj e j ego narzeczoną.
Przy by sz, który wy wołał takie poruszenie, naj wy raźniej by ł tutaj naj wy ższy stopniem .
Sprawiał wrażenie człowieka zasadniczego, ponadto wy raźnie nie by ł zadowolony z zachowania
swoich podwładny ch. Zaniewski m iał nadziej ę, że zachowa się w sposób honorowy i nie pozwoli
na gwałt.
Nawet j ednak wtedy ich sy tuacj a by ła zła. Po ty m , j ak Holzer postrzelił j ednego z żołnierzy,
spoczy wał na nich ciężar zaatakowania Niem ca. Co więcej , wiedziano j uż, że są Polakam i, bo
przy łapano ich na rozm owie po polsku. Jeśli zaś sprawdzą dokum enty, nie będą m ieli cienia
wątpliwości, że to fałszy wki. Staszek zdał sobie sprawę z tego, że są j uż m artwi.
Leitner wy ciągnął szy bkim i zdecy dowany m ruchem ręki pistolet i wy m ierzy ł go w Heinlego.
– Herr haup... – porucznik próbował oponować, zdziwiony zachowaniem kapitana.
– Rzuć broń.
Heinle, widząc stanowczy wzrok Leitnera, nie m iał wątpliwości, że j eśli będzie protestował,
w j ego czole poj awi się dziura.
Powoli ściągnął kaburę i położy ł na ziem i.
– Na kolana – powiedział krótko Leitner suchy m głosem .
Kiedy Heinle klękał, j ego przełożony nakazał dwóm inny m żołnierzom związać m u ręce za
plecam i i podnieść go, po czy m powiedział:
– Gwałt dokonany przez żołnierza Wehrm achtu j est karany śm iercią. Odprowadzić porucznika
do obozu i przekazać podporucznikowi Rodem ey erowi, by zaprowadził go przed sąd polowy.
Heinle by ł zdezorientowany, a zarazem wściekły. Zaciskał zęby tak m ocno, że czuł, j ak j eden
się przesunął. Wiedział, że j akiekolwiek próby tłum aczenia nie trafią do j ego dowódcy. „Cholerny
służbista” – pom y ślał.
Maria by ła w szoku i z niedowierzaniem patrzy ła na rozwój wy darzeń. Po chwili zaczęły
docierać do niej poj edy ncze słowa. Ten, do którego zwracali się Herr hauptm ann, uratował j ą!
Nie m ogła wy dusić z siebie słowa. Popatrzy ła na Staszka i zauważy ła, że przesuwa wzrokiem po
różny ch punktach w okolicy. „Zastanawia się, j ak wy j ść z tego cało”. Ledwo zauważalnie
odwróciła głowę, by sprawdzić, co z Holzerem . Leżał bez ruchu na ziem i, j ego krew wsiąkała
w m ech.
Leitner zaczął przy glądać się j ej i Staszkowi. Wziął bez słowa ich torbę i wy rzucił całą
zawartość na ziem ię. Chwilę się j ej przy glądał, po czy m uniósł brwi i podniósł dwa austriackie
paszporty.
– Gina Henckel von Donnersm arck, Gottwin Stöxen. „Neue Stim m e”, Innsbruck – przeczy tał
spokoj nie.
Podszedł do Marii. Obawiała się, że bez zadawania j akichkolwiek py tań zastrzeli ich za
posiadanie fałszy wy ch dokum entów. Nie dość, że ten żołnierz, który chciał j ą zgwałcić,
powiedział j uż, że są Polakam i, to j eszcze wspom niał coś o organizowanej przez nich akcj i
dy wersy j nej .
– Wszy stko w porządku? – spy tał Leitner.
Otwierała usta, ale nie wy doby wał się z nich żaden dźwięk.
– Spokoj nie – podał j ej swoj ą m anierkę z wodą.
Pociągnęła kilka ły ków, a resztę wy lała sobie na twarz. „Otrząśnij się, dziewczy no, m ożesz
j eszcze nas uratować. Ten człowiek chy ba nie ufa własnem u podwładnem u” – pom y ślała, po
czy m wreszcie udało j ej się odezwać nienaganny m niem ieckim .
– Dziękuj ę, Herr hauptm ann – j ej głos by ł przepełniony sm utkiem , m ruży ła oczy, j akby
cierpiała na nieznośny ból głowy.
– Co to za dokum enty ?
– Nasze. Jesteśm y dziennikarzam i „Neue Stim m e”. Próbowałam to wy tłum aczy ć tem u... –
urwała.
– Twierdzi, że sły szał, j ak m ówicie po polsku.
– To częściowo prawda – stopniowo nabierała odwagi. – Ćwiczy liśm y parę polskich zwrotów.
Zawsze to robim y, by m óc pozy skać przewodnika lub pom oc m iej scowy ch, kiedy j esteśm y za
granicą. Nasza trój ka j uż robiła zagraniczne reportaże. Ostatnio w Czechach.
Leitner popatrzy ł na nią z niedowierzaniem .
– Ktrdy do Warsawii – powiedziała naj bardziej koślawy m polskim , na j akim by ło j ą stać,
a kiedy Leitner popatrzy ł na nią py taj ąco, m arszcząc czoło, dodała po niem iecku:
– Którędy do Warszawy.
Kiwnął głową, ale nie m ogła wy czy tać niczego z wy razu j ego twarzy.
Staszek obserwował ich uważnie i nie um knęło j ego uwadze to, że Maria zaczy na rozm awiać
z Niem cem tonem , w który m stopniowo m ożna by ło wy czuć coraz więcej zdecy dowania.
Wprawdzie nie rozum iał ani słowa, poza wy m ieniony m i przez Leitnera nazwiskam i, ale dom y ślał
się, że j ego narzeczona właśnie stara się zbudować wiary godną baj eczkę, wy j aśniaj ącą ich
obecności w Polsce.
Nawet gdy by j ej się to udało, duży m problem em pozostawał sam Staszek. Um iał
wy powiedzieć po niem iecku kilka słów. Dostanie kulę w łeb przy pierwszy m py taniu zadany m
przez tego wy sokiego blondy na.
Przy pom niał sobie, że przed opuszczeniem z Warszawy uzgodnili, że w przy padku zatrzy m ania
przez Wehrm acht będą konsekwentnie twierdzić, że Polacy zatrzy m ali ich we wsi Hochlinden
i przewozili na przesłuchanie w głąb kraj u, kiedy udało im się uciec. „Nie im prowizuj , trzy m aj się
tej wersj i” – pom y ślał.
– Co tu robicie? – spy tał kapitan głosem pełny m wątpliwości.
– Mieliśm y dokum entować... pewne zdarzenie w okolicy przy granicznej . Proszę przeczy tać –
wskazała na złożoną kartkę, która wy padła z torby, kiedy Leitner wy sy pał j ej zawartość.
Podniósł dokum ent i przeczy tał treść. „Upoważnienie z PROMI? Departam ent VII Ministerstwa
Propagandy, Oświecenia Narodowego i Inform acj i Rzeszy... Papier od sam ego Goebbelsa. Co to
za ludzie?” – pom y ślał.
– Zabity został nasz fotograf, Fabio Wendt.
Leitner spoj rzał na leżącego Holzera i dłuższą chwilę wpatry wał się w leżącego obok niego
sauera. „Niem iecki, na wy posażeniu policj i i Wehrm achtu”.
Niepokoj ąco długo m ilczał, oceniaj ąc sy tuacj ę. Maria postanowiła konty nuować.
– Herr hauptm ann, m am nadziej ę, że ten człowiek poniesie karę – powiedziała z pogardą
w głosie.
– Oczy wiście, popełnił czy n, który karany j est śm iercią – sucho odparł oficer, po czy m dodał:
– Co to za broń?
– Sauer. Fabio zabierał go ze sobą, kiedy trafialiśm y na niebezpieczne tereny – zrobiła pauzę,
po czy m dodała: – W październiku tam tego roku przy dał się nam w Sudetach.
Dzięki tem u, że rok tem u, podczas zaj m owania czeskiego Sudetenlandu przez Niem ców
spędziła sporo czasu na debatowaniu ze Staszkiem w „Café Adria” o działaniach m ilitarny ch
Rzeszy, czuła się przy gotowana na każde py tanie Leitnera w tej kwestii. Już wtedy oboj e zdawali
sobie sprawę z tego, że Hitler nie poprzestanie na przy łączeniu do Niem iec przy graniczny ch
obszarów Czechosłowacj i.
– Broń j est legalna. Fabio m iał pozwolenie, powinno by ć w j ego kieszeni – spoglądaj ąc na
ciało Holzera, próbowała sprawić, by w j ej oczach pokazały się łzy.
Leitner m ilczał.
Stwierdziła, że ten człowiek uważa ich za Polaków udaj ący ch Austriaków, a nie reporterów
„Neue Stim m e”, którzy zostali m y lnie wzięci za oby wateli polskich. Prowadziła m onolog, nie
otrzy m y wała żadnej odpowiedzi. Mim o to postanowiła konty nuować:
– Obawiam się, że pan kapitan nie j est przekonany co do naszej tożsam ości.
Zgodnie z j ej przewidy waniam i, pokręcił głową.
– Proszę m nie zrozum ieć...
– Niestety, nie rozum iem . Ma pan w dłoniach nasze dokum enty i upoważnienie z m inisterstwa
– powiedziała, podnosząc głos.
– Dokum enty m ożna sfałszować. Choć te wy glądaj ą na prawdziwe.
– Więc proszę uwolnić m oj ego kolegę Stöxena. On nie m oże się kom unikować.
Christian popatrzy ł na nią py taj ący m wzrokiem .
– Jest głuchoniem y, posługuj e się wy łącznie j ęzy kiem m igowy m . – Wy konała kilka
przy padkowy ch gestów rękom a w stronę Staszka. Starała się, by wy glądały wiary godnie.
Kiwnęła głową i uniosła brwi, staraj ąc się nadać swoj em u spoj rzeniu py taj ący wy raz.
Narzeczony naj wy raźniej zrozum iał, o co j ej chodzi i pokiwał głową, nie wy daj ąc z siebie
żadnego odgłosu. Wzruszy ł ram ionam i i popatrzy ł na swoj e barki, daj ąc do zrozum ienia, że nie
m oże ruszać rękom a.
– Do kom unikacj i potrzebuj e rąk, a m a j e związane.
„Jeśli ten oficer choćby raz w ży ciu widział j ęzy k m igowy, j uż nie ży j em y ” – pom y ślała, ale
postanowiła brnąć dalej .
– Jego orężem j est słowo pisane, nie m ówione. Powinien pan przeczy tać j ego ostatni arty kuł
w „Neue Stim m e” zaty tułowany Vielzahl von Vorherrschaft in Europa. Arcy dzieło dziennikarstwa.
– Z pewnością tak zrobię, kiedy ty lko wy konam telefon do państwa gazety.
Maria zam arła.
– Musi m nie pani zrozum ieć. W takiej sy tuacj i j edy ny m rozwiązaniem j est potwierdzenie
państwa tożsam ości u źródła. Mim o że m am w rękach dokum enty, znaj duj ą się państwo w...
przedziwny m m iej scu. Dodatkowo, j edno z was oddało strzał do m oj ego żołnierza.
Podszedł do ciała Holzera, kiedy nadbiegło czterech żołnierzy.
– Herr hauptm ann! Przy słał nas leutnant Rodem ey er.
– W j akim celu?
– Nie powiedział.
Naj wy raźniej j ego przy j aciel chciał, by Leitner m iał obstawę. W duchu niem alże się
uśm iechnął, po czy m odparł:
– Rozwiązać tego człowieka i zaprowadzić oboj e do obozu. Wziąć również to ciało i traktować
j e z szacunkiem .
– Tak j est.
Leitner podniósł sauera i schował go do torby Staszka. Włoży ł tam też dokum enty,
pozostawiaj ąc resztę rzeczy, które wcześniej wy sy pał, na ziem i.
BERLIN, 7 WRZEŚNIA 1939 ROKU
– Cerber.
– Eisenhut.
– Zidenty fikować się.
– SS-Untersturm führer Heinz Stubbe.
– Mów.
– Mieliśm y niewielki problem w Rawitschu.
– Jaki?
– Zauważy ł nas pewien kapitan Heer. Dotarliśm y do m iasta w środku nocy, wszy stko odby ło
się zgodnie z procedurą. Dostrzegł nas przez przy padek. Musieliśm y się wy legity m ować. Puścił
nas dopiero, kiedy zobaczy ł dokum ent od reichsführera.
– Nazwisko?
– Christian Leitner.
– Widział, j ak zabieracie dziecko?
– Tak.
Zasiadaj ący za biurkiem człowiek odłoży ł słuchawkę telefonu bez j akiej kolwiek odpowiedzi.
Pogładził się po gęstej , siwej brodzie. Po pięćdziesięciu sześciu latach spędzony ch na ty m świecie
na j ego głowie pozostał j edy nie pas siwy ch włosów na poty licy, resztę odebrał m u czas. Nosił
m ałe, okrągłe okulary, przez co sprawiał wrażenie m iłego, starszego pana. Jego podwładni
wiedzieli j ednak, że j est bezwzględny m i pozbawiony m skrupułów szefem . W relacj ach z nim nie
by ło m iej sca na rozm owę o pogodzie czy rodzinie. Oczekiwał dokładnie tego, czego zażądał. Sam
również nie by ł wy lewny, a częściej sy gnalizował wzrokiem , czego oczekuj e, niż się odzy wał.
Kiedy zadzwonił j eden z j ego podwładny ch, siedział w swoim biurze w Nowej Kancelarii
Rzeszy przy Voßstraße i przeglądał dokum enty doty czące ruchów woj sk niem ieckich na
tery torium Polski. Wszy stko szło zgodnie z planem , a działania woj enne Rzeszy m iały zapisać się
wielkim i literam i na kartach historii. „Dom inacj a nad światem i usunięcie z j ego powierzchni
podludzi j est kwestią czasu”.
Na ścianie naprzeciwko j ego biurka widniał ogrom ny portret Hitlera ubranego
w j asnobrązowy m undur NSDAP i z Krzy żem Żelazny m pierwszej klasy przy pięty m do piersi.
Po obu stronach obrazu wisiały długie czerwone płótna ze swasty kam i.
Człowiek z brodą ponownie podniósł słuchawkę.
– Z SS-Sturm scharführerem .
Po chwili oczekiwania odezwał się głos, w który m m ożna by ło rozpoznać służalczy ton:
– Co m ogę dla pana zrobić?
– Christian Leitner, hauptm ann. Dostarczy ć m i wszy stkie inform acj e o ty m człowieku.
– Tak j est.
Po upły wie godziny, którą człowiek z brodą przeznaczy ł na rozm owę z przełożony m i
o sprawach dużej wagi, niem al zapom niał o kwestii kapitana Leitnera. Wtedy j ednak do drzwi
j ego gabinetu zapukał rozm ówca, którem u szef zlecił znalezienie dany ch na tem at Christiana.
– Wej ść – powiedział oschle.
– Heil Hitler. Christian Leitner, hauptm ann, Heer, rasa ary j ska, urodzony 17 m arca 1901 roku
w Lüttendorfie, żonaty od piętnastu lat z Johanną de domo Heidenreich. Sy n Maxim ilan. Ukończy ł
studia na...
– Do rzeczy.
– Otwarcie arty kułuj e podziw dla Führera. Zrezy gnował z edukacj i na Uniwersy tecie
Goethego we Frankfurcie nad Menem z racj i konfliktu z kom unisty czny m i wy kładowcam i.
– Żona?
– Również rasa ary j ska.
– Jeden człowiek do obserwacj i Leitnera.
– Tak j est.
– Inform ować ty lko w ważny ch sprawach.
– Tak j est.
– Wy j ść.
Kiedy sturm scharführer wy szedł z gabinetu, człowiek z brodą potarł się po ły sinie i wy ciągnął
paczkę pall m alli. Odczuł saty sfakcj ę z faktu, że bry ty j ski producent ty ch pierwszy ch na świecie
papierosów z filtrem wprowadzi j e do szerszego obiegu dopiero w przy szły m roku, a on, siedząc
teraz w stolicy Rzeszy, j uż m oże j e palić.
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Bronek, patrząc na funkcj onariuszy SD, m iał nadziej ę, że wśród nich nie znaj duj e się nikt
przewy ższaj ący rangą j ego obecne alter ego – Reinholda Winterberga.
Dopiero kiedy zrobił kilka kroków w ich stronę, zauważy li, że się zbliża. Wszy scy obrócili wzrok
w j ego kierunku. Poczuł, j akby każda para oczu przenosiła na j ego barki ciężar m ierzony
w dziesiątkach ton.
Członkowie einsatzgruppe wy prostowali się i czekali na niego w m iej scu, gdzie ich poprzednicy
urządzili krwawą rzeź m ieszkańcom wioski. Bronek ocenił, że m oże sobie pozwolić na niewielką
dozę opty m izm u, bo żaden z nich nie chwy cił za broń. Nikt też nie ruszy ł pospiesznie w j ego
kierunku, niesiony wątpliwościam i co do j ego obecności tutaj . Naj wy raźniej wszy scy czekali na
j ego ruch.
Szy bkim spoj rzeniem om iótł ich insy gnia funkcy j ne, niestety, nic m u nie m ówiły. Nadal nie
by ł przekonany, czy przewy ższa ich stopniem .
Jeśli znalazłby się wśród nich choćby j eden wy ższy stopniem oficer, Bronek bez wątpienia
stanąłby przed obowiązkiem wy legity m owania się. Ale w przeciwny m wy padku nikt nie m iał
prawa prosić go o dokum enty.
Kiedy podszedł, uniósł lekko brodę, by okazać swoj ą wy ższość, po czy m powiedział doniosły m
głosem , z delikatną nutą iry tacj i w głosie:
– Heil Hitler. Którą grupą j esteście i co tu robicie?
Mówiąc to, m iał nadziej ę, że einsatzgruppen identy fikuj ą się za pom ocą num erów. Tak
naprawdę nie m iał poj ęcia, czy w ogóle istniej e j akaś identy fikacj a. Ale takie posunięcie by ło
konieczny m ry zy kiem .
Przed grupę wy szedł j eden z ludzi, stuknął głośno obcasam i i zasalutował.
– Heil Hitler, Herr SS-Untersturm führer. Einsatzkom m ando 4/I pod dowództwem SS-
Sturm bannführera Brunnera. Mam y sprawdzić działalność polskiej grupy dy wersy j nej
operuj ącej na ty m terenie i j ą wy elim inować. Dotarły do nas inform acj e, że rozbiła j eden
z naszy ch oddziałów.
– Nazwisko i stopień – odparł Bronek, który sprawiał wrażenie, że nudzi go wy słuchiwanie
odpowiedzi żołnierza. W duchu pom y ślał: „No to rozm awiasz właśnie, chłopie, z j edną czwartą tej
grupy dy wersy j nej ”.
– Unterscharführer Alexander Klaas.
– Plutonowy ? – zapy tał ostrzej szy m głosem Zaniewski. – Jesteście naj wy żsi stopniem ?
– Tak, Herr SS-Unter...
– Przy słali m i oddział na czele z plutonowy m ? – przerwał m u, m ówiąc bardziej do siebie, niż
do Klaasa.
– Nie dostaliśm y inform acj i, że będzie pan nas oczekiwał.
– Właśnie dostaliście, plutonowy.
– Tak j est.
Alexander Klaas przy patry wał się dłuższą chwilę m undurowi Bronka.
– Co się tak gapisz, żołnierzu?
– Przepraszam . Zastanawiałem się ty lko, dlaczego chodzi pan w m undurze galowy m .
Bronka zatkało.
Obelt przy patry wał się tem u przedstawieniu przez lornetkę, zaj m uj ąc swoj ą pozy cj ę.
Wszy stko szło lepiej , niż zakładali. Póki co, Zaniewski nikom u nie salutował, za to inni salutowali
j em u. Zauważy ł j ednak, że sierżant dłuższy czas nic nie m ówił, wodząc wzrokiem po okoliczny ch
budy nkach.
– Widzisz to? – Bronek wskazał na j eden ze spalony ch dom ów.
– Tak, panie poruczniku.
– By łem w ty m dom u, daj ąc nauczkę j ednej z polskich świń, kiedy podłoży li ogień. Spalili
swój własny dom , zwierzęta. Wszy scy ponieśli śm ierć, ale w trakcie pożaru ucierpiał m ój
m undur polowy.
Ściągnął czapkę oficerską i przeczesał blond włosy.
– Zwierzęta – przy taknął Alexander Klaas, po czy m Bronek nakazał m u zebrać oddział
w j edny m z budy nków i oświadczy ł, że przej m uj e dowodzenie.
– Tak j est, Herr SS-Untersturm führer.
– Odm aszerować.
– Gdy by m j eszcze m ógł...
– Co j eszcze, plutonowy ? By le szy bko, chcę j ak naj prędzej złapać tę polską grupę dy wersy j ną.
– Mówiono nam , że dołączy do nas oficer, ale m iało się to stać dopiero j utro.
– Stało się dziś. Aaa, i chcieliście zabawić się w tej wiosce, dopóki nie m a oficera?
– To nie tak, Herr...
– Milcz. Będzie czas na przy j em ności, kiedy rozprawim y się z przestępcam i, którzy kręcą się
po okolicy.
Bronek m iał plecy tak m okre od potu, że obawiał się odwracać ty łem do einsatzgruppe, sądząc,
że zauważą j edną wielką plam ę, która zdradzi j ego zdenerwowanie.
„Cholerny Zaniewski. Dy ry guj e nim i. Udało m u się” – pom y ślał Obelt.
Kiedy zebrali się w j ednej z m niej szy ch chałup, Bronek rozkazał im stanąć na baczność
w szeregu. Przechadzał się przed nim i i co rusz poprawiał części ekwipunku któregoś żołnierza.
Wy dawał się ekstrem alnie niezadowolony ze stanu przy gotowania żołnierzy, nad który m i obj ął
dowództwo.
Kiedy skończy ł, odezwał się sucho:
– Nazy wam się Reinhold Winterberg. Z rozkazu dowództwa obej m uj ę dowodzenie nad
waszy m oddziałem .
Wszy scy m ilczeli i czekali na dalsze słowa przełożonego. Choć Bronek j uż wiedział, że wśród
nich znaj duj ą się sam i funkcj onariusze niscy rangą, nadal obawiał się, że popełni j akiś błąd.
– W okoliczny ch wsiach działa grupa polskich bandy tów. Udało m i się ustalić, że składa się
z zaledwie kilku by ły ch żołnierzy. Są dobrze wy szkoleni, więc dzięki ohy dny m podstępom udało
im się wy elim inować członków m oj ego oddziału.
W oczach niektóry ch poj awiła się czy sta nienawiść, a Bronek konty nuował:
– Miałem nadziej ę, że otrzy m am doświadczony ch żołnierzy. Ale dostałem was. Będziecie
m usieli wznieść się na wy ży ny swoich um iej ętności, by śm y m ogli pom ścić naszy ch braci.
Kilku pokiwało głowam i.
– O świcie ruszy m y tam , gdzie według ostatniego raportu m ieli działać bandy ci.
– Herr untersturm führer – odezwał się j eden.
Zaniewski kiwnął głową w j ego kierunku, przery waj ąc swój wy wód.
– Dostaliśm y rozkaz, by zlikwidować osobę figuruj ącą na liście wrogów Rzeszy, która m ieszka
w tej wsi.
– Kogo?
– Właściciela tutej szego dworku, Krem m era. Mim o że m iał przodków Niem ców, po
ponowny m sprawdzeniu okazał się zdraj cą, który gościł u siebie Ży dów z m iasta Łódź.
– Zlikwidowany. Ty m upuściłem krew z j ego gardła. – Bronek wy ciągnął szty let SS w stronę
dworku. Popatrzy ł po żołnierzach, po czy m dodał ostro:
– Czy który ś z was przelał j uż krew w im ię Rzeszy ?
Rozległa się cisza.
– Tak m y ślałem . Podczas gdy wy suszy liście swoj e pieluchy, j a w poj edy nkę urządziłem w tej
wsi rzeź podludzi.
Znów cisza. Zaniewski wy łapał spoj rzenie Alexandra Klaasa, który wpatry wał się w niego
z uznaniem .
– Szczerze m ówiąc, nie m am pewności, czy j esteście oddani Rzeszy i Führerowi. Nie wiem ,
czy j esteście gotowi na zadanie, j akie was czeka.
Wszy scy nagle się wy prostowali, a kiedy j eden z nich chciał coś powiedzieć, Bronek szy bko
dodał:
– Milczeć, nie udzieliłem głosu. Gdy by m m iał więcej czasu, posłałby m po bardziej
doświadczony oddział. Będziecie m usieli m i udowodnić w walce z podludźm i, że j esteście godni
noszenia dum nego sy m bolu czy stości rasy. – Wskazał na swasty kę widniej ącą na swoim
ram ieniu.
Kiedy zasalutował, odchodząc, j ego nowy oddział w pełnej sy nchronizacj i wy konał
hitlerowskie pozdrowienie, j ak gdy by chciał dowieść ty m swoj ej wartości.
„Chy ba ich kupiłem ” – pom y ślał Bronek, j ednocześnie odczuwaj ąc absurdalny niedosy t, że nie
spotkał funkcj onariusza wy ższego stopniem . Ułoży li na taką ewentualność szczegółowy
scenariusz, który zawierał m iędzy inny m i wy korzy stanie w luźnej rozm owie świeżo naby tej
wiedzy o niem ieckiej piłce nożnej . Po chwili oprzy tom niał i odrzucił głupią tęsknotę za
niepotrzebny m ry zy kiem , po czy m wy szedł z dom u, nie wy daj ąc żadny ch rozkazów. Czuł, że
nogi m a j ak z waty.
OKOLICE PLESZEWA, TERENY OKUPOWANE PRZEZ RZESZĘ, DRUG A POŁOWA
WRZEŚNIA 1939 ROKU
Kiedy Niem cy rozwiązy wali Staszka, Maria nadal zachowy wała czuj ność, m im o że udało się
j ej przedłuży ć ich szanse na przeży cie. Narzeczony patrzy ł na nią ze sm utkiem , zaś ona
dostrzegała w j ego oczach ogrom pretensj i, którą m usiał czuć w stosunku do sam ego siebie. „Nie
twoj a wina, barani łbie, nie m ogłeś nic zrobić” – pom y ślała. I wtedy cała zdrętwiała, bo
przy pom niała sobie o czy m ś.
„Torba Holzera. Z pieniędzm i i dwom a pistoletam i”.
Zauważy ła, j ak dwóch ludzi podnosi ciało bandy ty i zabiera torbę, która wprawdzie nie
wy glądała podej rzanie – ot, zwy kła torba na sprzęt fotograficzny – ale j ej zawartość by ła dla
nich wy rokiem śm ierci.
Przeklęła pod nosem Holzera i j ego chciwość, po czy m sam a się upom niała i stwierdziła, że
o zm arły ch należy m ówić albo dobrze albo wcale.
Niem cy zaprowadzili ich do nam iotu, który spełniał funkcj ę punktu sanitarnego, poczty
polowej i szpitala dla kilkunastu żołnierzy. W powietrzu unosił się zapach j edzenia i kawy. Trafili
naj wy raźniej na porę posiłku, bo żołnierze, w większości ranni, siedzieli przy stołach lub na ziem i
i zaj adali się kartoflanką z kapustą. Niektórzy z lubością pożerali długie pęta kiełbasy.
Maria poczuła, j ak w brzuchu otwiera j ej się tunel prowadzący do nicości. Stopniowo schodziło
z niej napięcie i stwierdziła, że j eśli zaraz czegoś nie zj e, zem dlej e.
Po drodze do obozu próbowała nawiązać kontakt z ty m rozsądnie wy glądaj ący m kapitanem .
On j ednak nie przej awiał ochoty na rozm owę. Interesowało go ty lko, co tutaj robią, skąd przy szli
i gdzie zm ierzaj ą. Mim o wszy stko udało się j ej przej ść z oficerem na „ty ”. Kątem oka
obserwowała żołnierzy, którzy nieśli Holzera i torbę fotograficzną, a w oddali przed nim i nikły
sy lwetki dwóch ludzi prowadzący ch Heinlego przed sąd polowy.
Staszek szedł w pewnej odległości za nią. Korzy ść z odgry wania roli głuchoniem ego by ła taka,
że nie m usiał udawać, iż nic nie rozum ie.
– Herr hauptm ann, on chy ba ży j e – nagle powiedział j eden z Niem ców niosący ch Holzera.
Leitner rozkazał im zatrzy m ać się i położy ć rannego na ziem i.
– Jeszcze ży j e – poprawił swoj ego podkom endnego i popatrzy ł na Marię, po czy m dodał:
– Bardzo m i przy kro z powodu całej tej sy tuacj i, Gino.
– Mnie również.
– Naty chm iast przenieść go do punktu sanitarnego – rozkazał kapitan. Dwój ka przy słany ch
przez Rodem ey era żołnierzy poderwała nosze z ziem i, po czy m popędziła do obozu. I tak właśnie
trafił do pachnącego kiełbasą i zupą szpitala polowego.
Leitner zastanawiał się nad wiary godnością dwój ki reporterów. Ich dokum enty by ły
w porządku, w dodatku m ieli upoważnienie od Goebbelsa. Ty le że Christian powoli zaczy nał m ieć
dosy ć taj em niczy ch papierów, które zawierały podej rzane rozkazy. Naj pierw dwóch
gestapowców w Rawitschu z pism em od Him m lera, a teraz ci. Z j ednej strony nie m iał powodu,
by wątpić w ich tożsam ość. Owszem , strzelali do Heinlego. Znaj ąc j ednak swoj ego podwładnego
wiedział, że człowiek, który teraz um ierał, m ógł działać w sam oobronie. Miej sce, w który m
spotkał reporterów, również by ło dosy ć dziwne, ale dziennikarze m aj ą to do siebie, że szukaj ą
sensacj i. Czasem bezm y ślnie rzucaj ąc się w wir walk.
Z drugiej strony, m iał wątpliwości. Intuicj a podpowiadała m u, że coś tu nie gra. Postanowił, że
do m om entu, kiedy nie udowodni, że j est inaczej , będzie ich traktował j ak ludzi, za który ch się
podaj ą.
W ferworze rozm owy z tą piękną reporterką z Innsbrucka zupełnie zapom niał o j ej
niepełnosprawny m kom panie, ale by ł pod wrażeniem j ej witalności i wewnętrznej siły. Mim o że
prawie została zgwałcona, a w dodatku j ej twarz nosiła wy raźne ślady przem ocy ze strony
Heinlego, wy starczy ło, by obm y ła sobie twarz wodą, a m ogła konwersować z nim w zupełny m
spokoj u.
„Wy j ątkowa kobieta” – skonstatował krótko.
W pewny m m om encie obrócił się do Staszka i powiedział:
– Panie Stöxen, wszy stko w porządku?
Staszek zm ieszał się, nie m iał bladego poj ęcia, co oficer powiedział. Na wszelki wy padek
kiwnął głową i wy konał kilka gestów dłońm i w stronę Marii.
– Mówi, że tak. Choć zastanawia się, czy m a się czegoś obawiać z pańskiej strony.
– Nie rozum iem .
– Gottwin doświadczy ł wiele nieprzy j em ności ze strony woj ska, kiedy by liśm y w Sudetach.
Zapewne wie pan, j ak niektórzy funkcj onariusze władz Rzeszy traktuj ą osoby niepełnosprawne...
– zawiesiła głos.
Leitner zwrócił się do warszawiaka i powiedział:
– Nic panu nie grozi.
Maria pokazała dłońm i j akieś skom plikowane figury, a Staszek odpowiedział j ej podobnie.
– Pragnie panu podziękować i m ówi, że w Wehrm achcie potrzeba więcej takich ludzi j ak pan.
Widząc brak reakcj i Leitnera na j akiekolwiek kom plem enty uznała, że nie będzie próbowała
więcej takich sztuczek. Do niczego nie prowadziły, bo ten człowiek naj wy raźniej kierował się
wy łącznie zdrowy m rozsądkiem . Nie zdołałby nim m anipulować, graj ąc na j ego próżności.
Ty m czasem Staszek gotował się od środka. Rozm owa Niem ca z Marią by ła dla niego
całkowicie niezrozum iała. Kom pletny bełkot i szwargotanie. Naj gorsze by ło j ednak to, że nie
m ógł niczego wy czy tać z twarzy kam iennolicego oficera. Musiał w pełni polegać na ukochanej
i j ej zdolności do im prowizowania. Ufał j ej um iej ętnościom i wiedział, że do tej pory udało j ej
się przedstawić wiary godną historię. Gdy by by ło inaczej , właśnie by zakopy wano ich ciała.
„Ta sy tuacj a nie potrwa długo, teraz albo nigdy ” – pom y ślał Zaniewski i zwolnił kroku, by
znaleźć się nieznacznie za Leitnerem . Ten by ł zaj ęty rozm ową z Marią.
Rozważał przez chwilę różne m ożliwości. Musiał to zrobić szy bko i sprawnie, bo niewątpliwie
j eśli pozostawi Niem cowi trochę czasu, przegra ten poj edy nek.
Odrzucił wszelkie scenariusze, w który ch cicho skręca Niem cowi kark, bądź pokonuj e go j akąś
inną wy m y ślną m etodą.
W końcu zdecy dował, że zwolni j eszcze bardziej , po czy m z całej siły rzuci się Niem cowi na
plecy i postara się uderzy ć j ego głową o ziem ię, kiedy obaj będą upadać.
Marvin Rodem ey er odeskortował Ernsta Heinlego do chwilowego aresztu. Niedoszły
gwałciciel siedział teraz ze związany m i rękom a w naturalny m dole za latry nam i. Pilnowało go
dwóch żołnierzy wy znaczony ch przez Rodem ey era.
Podporucznik stwierdził, że nie zaszkodzi dowiedzieć się, co zaszło.
– Co pan zrobił, oberleutnant? – spy tał wy ższego stopniem Heinlego.
– Wy m ierzałem sprawiedliwość, kiedy przerwał m i hauptm ann Leitner.
– Doprawdy ?
– Tak. Źle zinterpretował to, co widział. A teraz albo m nie uwolnić, albo spieprzać,
podporuczniku.
Rodem ey er zasalutował i się oddalił. Po chwili zauważy ł swoich żołnierzy niosący ch kogoś na
noszach. Wy raźnie się spieszy li. Poszedł za nim i do nam iotu oddziału sanitarnego.
Człowiek leżący na noszach sprawiał wrażenie, j akby m iał zaraz wy zionąć ducha.
A j ednocześnie wy glądał na kogoś, kom u lepiej nie wchodzić w drogę, kiedy j est w pełni sił.
Podporucznik przy j rzał się dwóm ranom w j ego klatce piersiowej , ale zaraz potem sanitariusze
wy prosili go z nam iotu i zaczęli przy gotowy wać się do wy j ęcia kul.
Marvin stanął przed nam iotem i poczekał na Leitnera. By ł ciekaw, co dokładnie wy darzy ło się
w lesie. Patrzy ł na swoj e buty, gdy ż coś chodziło m u po głowie i nie dawało spokoj u.
„Twarz rannego. Skądś koj arzę tę twarz”.
OKOLICE BENIOWEJ, DRUG A POŁOWA WRZEŚNIA 1939 ROKU
Starszy sierżant Woj ska Polskiego lub tego, co z niego zostało, siedział na zwalony m przez wiatr
pniu drzewa ze swoim nowy m podwładny m , plutonowy m SS Alexandrem Klaasem . Kiedy
dowiedział się, gdzie ich grupa m iała oddać się pod rozkazy czekaj ącego na nich oficera, om inął
to m iej sce szerokim łukiem .
Bronek postanowił wy korzy stać wiedzę, j aką przekazał m u Kilj an, by zdoby ć zaufanie swoj ego
hitlerowskiego podwładnego. Nadal odnosił się do wszy stkich członków grupy z wy ższością i by ł
opry skliwy, ale stwierdził, że nie zaszkodzi polepszy ć relacj i z j edny m z nich. „Może uda m i się
wy ciągnąć z niego więcej inform acj i” – pom y ślał, wiedząc, że nie m oże pozwolić sobie na
zadawanie niektóry ch py tań wprost. Jako porucznik SS powinien znać na nie odpowiedź.
– Co w niem ieckiej piłce? – zapy tał.
– Niestety, panie poruczniku, nie interesuj ę się sportem – odparł Klaas, zaskoczony, że dowódca
py ta o tak błahe sprawy.
– Szkoda. Dawno nie by ło m nie w kraj u, j eszcze przed woj ną przy gotowy wałem tu, na
m iej scu, listę wrogów Rzeszy – stwierdził Zaniewski. Dowiedział się o owej liście dopiero podczas
spotkania z einsatzgruppe, m im o to stwierdził, że ktoś zapewne m usiał wy kony wać w Polsce tę
krecią robotę. Alexander Klaas znów popatrzy ł na niego z uznaniem .
Bronek ani razu nie spostrzegł podążaj ącego śladem einsatzkom m anda Obelta, choć doskonale
zdawał sobie sprawę z tego, że dowódca j est gdzieś w pobliżu. Kapitan naprawdę znał się na
podchodzeniu wroga.
Zaniewski m usiał przy znać, że odczuwał niem ałą saty sfakcj ę z wy dawania rozkazów grupie
hitlerowców. Miał też świadom ość, że poszczęściło m u się znacznie bardziej , niż zakładali. Razem
z Obeltem wy obrażali sobie dziesiątki przeszkód, które napotka, przy czy m większość wy nikała
z założenia, że Niem cam i będzie dowodził funkcj onariusz wy ższy od niego stopniem .
I rzeczy wiście, ten wraz z obstawą m usiał by ć gdzieś w okolicy, czekaj ąc na swój nowy oddział,
ale na chwilę obecną nie stanowił zagrożenia.
Bronek czuł się coraz lepiej w swoj ej roli. Od początku m isty fikacj i udało m u się sprawiać
wrażenie człowieka pewnego siebie i zdecy dowanego, od czasu do czasu j ednak j ego m y śli
uciekały w kierunku Baranowicz i Anieli.
Choć z nikim nie podzielił się swoim i planam i, po zakończeniu tej akcj i i zapewnieniu
bezpieczeństwa m ieszkańcom Beniowej , zam ierzał udać się na północ Polski i odszukać Anielę.
Marzy ł o zabraniu j ej w bezpieczne m iej sce i przeczekaniu tam woj ny. Jednak m y śląc realnie,
m ógł m ieć spore problem y nawet z dotarciem w okolice Baranowicz.
Analizował swoj e zam iary długo i stwierdził, że polska arm ia albo j uż została pokonana, albo
niedługo do tego doj dzie. Zupełna, bezwarunkowa kapitulacj a. Gdy usły szał wiadom ość o wej ściu
Sowietów nie m iał co do tego wątpliwości. Zatem j ego zobowiązania wobec arm ii wy gasną
niedługo, j eżeli j eszcze w ogóle j akieś istniej ą.
Wtedy będzie m ógł z czy sty m sum ieniem popędzić do Baranowicz.
Chorąży Chwieduszko przeczołgał się na pozy cj ę, którą m iał zaj ąć, czekaj ąc na einsatzgruppe.
Przez lornetkę dostrzegał j uż grupę Bronka, choć widział j ą j eszcze niewy raźnie, bo Niem cy by li
zby t daleko.
Zaniewski nie wiedział, że Chwieduszko go obserwuj e. Nie zdawał sobie również sprawy z tego,
że chorąży snuj e takie sam e j ak on plany przedarcia się do Baranowicz. Ty le że starszy podoficer
nie dopuszczał do siebie m y śli, że Woj sko Polskie m oże przestać istnieć. Na ten tem at odby ł nawet
kilka dni tem u rozm owę z Obeltem .
– Panie kapitanie, co zrobim y, j ak wy rżniem y ty ch hitlerowców?
– Co m asz na m y śli? Mam y rozkazy. Niej asne, ale j ednak rozkazy.
– Nie popiera ich pan. Może powinniśm y...
– Nie od tego j estem . Pój dziem y do Rum unii, połączy m y z inny m i oddziałam i,
przegrupuj em y i zorganizuj em y uderzenie na Niem ców.
Oficer dłuższy czas wbij ał wzrok w ścianę, po czy m dodał:
– O ile m am y j eszcze arm ię.
– Nie wierzę, by rozbili całe nasze siły.
Obelt kiwnął głową i chciał uciąć dy skusj ę, wstaj ąc z m iej sca.
– Panie kapitanie.
– No co j est, Chwieduszko? Widzę, że coś ci leży na wątrobie, więc gadaj .
– Tak m y ślałem , że m oże... taka m ała grupa j ak nasza m oże narobić wiele szkód.
– Naj wy raźniej to m ożliwe, w końcu wy biliśm y cały oddział hitlerowców. Jeśli chcecie m i
serwować takie odkry cia, to idę spać, chorąży.
– Chodzi m i o to, że m ogliby śm y działać dalej . Posuwać się na północ. Kilku żołnierzy trudniej
nam ierzy ć niż liczny oddział.
– Idę spać.
– Panie kapitanie, j uż wiem y, j ak walczy ć z ukry cia. Powinniśm y to wy korzy stać j ako oddział
dy wersy j ny. Będziem y sy stem aty cznie kosić m niej sze grupy niem ieckich żołnierzy, zasiej em y
w nich strach.
– Pom y ślę.
Chwieduszko odniósł wrażenie, że utrafił w tem at, o który m dowódca m y ślał j eszcze przed ich
rozm ową. Walka dy wersy j na by ła lepszy m rozwiązaniem niż ucieczka do Rum unii. Ale
pozostawała j eszcze kwestia rozkazów m arszałka.
Bronek rozkazał oddziałowi zatrzy m ać się. Oświadczy ł podkom endny m , że niem al dotarli do
rej onu, gdzie grasuj e grupa polskich kundli, której szukaj ą.
Gdy przeszli ostatnie kilka kilom etrów, powiedział, że od tej pory m aj ą iść w całkowitej ciszy
i sam dał przy kład, j ak m aj ą się skradać. Niedoświadczeni żołnierze patrzy li na niego z uznaniem .
Kiedy schodzili z j ednego ze wzgórz, Bronek zauważy ł w oddali trzech ludzi.
– Stać – rozkazał, a cały oddział zam arł. Zaniewski wy ciągnął rękę, aby podano m u lornetkę.
Spoj rzał przez nią i zrobiło m u się słabo. Zobaczy ł ludzi w szary ch m undurach.
„Jeszcze j edna grupa esesm anów?” – pom y ślał z rezy gnacj ą. Chciał nakazać odwrót, kiedy
Alexander Klaas krzy knął, że to Niem cy. Bronek pokiwał głową i nakazał konty nuować m arsz,
ty m razem w kierunku trój ki ludzi, którzy też j uż ich zobaczy li.
Obelt i Chwieduszko znaj dowali się bliżej drugiej grupy Niem ców aniżeli oddziału Bronka.
Zaj ęli pozy cj e po dwóch stronach drogi, którą m ieli iść ludzie Zaniewskiego. Nie leżeli dokładnie
naprzeciwko siebie, ale bez trudu m ogli się doj rzeć.
Kiedy kapitan zauważy ł drugi oddział SS, zadziwiaj ąco nieliczny, zaczął się zastanawiać. Nie
widział powodu do nadm iernego niepokoj u, bo Bronek m iał teraz niem iecką eskortę, która
dodawała m u wiary godności. Jednak trzech kolej ny ch esesm anów m ogło się okazać bardziej
doświadczony m i lub inteligentniej szy m i ludźm i niż m łodzi członkowie grupy Zaniewskiego.
Obelt wy konał um ówiony gest w kierunku Chwieduszki, by ten się przy gotował. Przestał j ednak
wierzy ć, że w takich okolicznościach uda im się zrealizować plan. A plan ten by ł starannie
wy m y ślony i przy gotowany, zaś każdy ruch oddziału Bronka przewidziany. Niestety, ty ch trzech
nowy ch esesm anów m ogło zburzy ć całą m isternie ułożoną konstrukcj ę.
OKOLICE PLESZEWA, DRUG A POŁOWA WRZEŚNIA 1939 ROKU
Christian i Maria wy m ieniali się uwagam i na tem at ruchów niem ieckich woj sk. Udawała ży wo
zainteresowaną tem atem , bo odkry ła, że pasj onuj e on Leitnera. Z chęcią opisy wał – teraz j uż
powszechnie znane i niestanowiące taj em nicy woj skowej – decy zj e dowódców poszczególny ch
arm ii. Powstrzy m y wał się j ednak przed ich oceną. Maria próbowała nam ówić go, by
opowiedział, j ak sam by postąpił w takich sy tuacj ach, ale chłodno oświadczy ł, że to nie należy do
j ego kom petencj i.
Powiedział za to, że naj szy bciej j ak to m ożliwe postara się potwierdzić ich tożsam ość
w redakcj i „Neue Stim m e”. Postanowił ulokować ich na noc w swoim nam iocie, którego m ieli
pilnować strażnicy. Gdy przeprosił Marię za przedsięwzięcie takich środków ostrożności, kobieta
zdała sobie sprawę, że m im o tego, iż nosi niem iecki m undur, odnosi się do kobiet – nawet
podej rzany ch – z wielkim szacunkiem .
Potem zwróciła uwagę, że Staszek znów błędnie wodzi wokół wzrokiem . Zaczęła się obawiać,
że szy kuj e j akieś ry zy kowne posunięcie, ale wiedziała równocześnie, że, j ak zwy kle, będzie się
kierował logiką i chłodno oceni sy tuacj ę. Naszła j ą dziwna refleksj a, że w inny ch okolicznościach
Christian i j ej narzeczony m ogliby się stać dobry m i znaj om y m i.
Staszek zwolnił nieznacznie kroku, co nie uszło uwadze zarówno Leitnera, j ak i Marii.
Teraz wiedziała j uż na pewno, że ukochany coś kom binuj e. Zapewne ocenił, że skoro obecnie
pilnuj e ich ty lko j eden Niem iec, a kiedy dotrą do obozu, będzie ich setka lub więcej . Racj onalnie
rzecz uj m uj ąc, powinni próbować ucieczki teraz. Maria m iała j ednak dobre przeczucia co do
Christiana Leitnera i sądziła, że nie j est on j edny m z zaślepiony ch żołnierzy, wielbiący ch Hitlera
bezgranicznie. W przy pły wie opty m izm u stwierdziła, że m oże nawet gdy by dowiedział się, że są
Polakam i, puściłby ich wolno.
Odwróciła się do Staszka i wy konała w j ego kierunku kilka gestów, udaj ąc j ęzy k m igowy. Kiedy
zwróciła głowę w j ego stronę tak, by Leitner nie widział wy razu j ej twarzy, rozszerzy ła
nienaturalnie oczy, aż zabolały j ą powieki. Staszek poruszy ł kilka razy dłońm i, kreśląc linie
w powietrzu.
Wróciła do rozm owy z Leitnerem , a ten nie spy tał o j ej konwersacj ę z towarzy szem .
Kiedy Rodem ey er uj rzał Leitnera w towarzy stwie pięknej kobiety i j akiegoś cy wila, podszedł
do nich energiczny m krokiem i zasalutował kapitanowi.
– Marvin, twoj a troska by ła niepotrzebna – powiedział Christian, m aj ąc na m y śli żołnierzy
wy słany ch m u do lasu j ako eskorta.
– Herr hauptm ann, przy naj m niej m iał kto taszczy ć nosze z tam ty m człowiekiem .
– Nazy wa się Fabio Wendt – wtrąciła Maria. Leitner wy tłum aczy ł przy j acielowi, kim są
spotkani ludzie.
– Co z nim ? – spy tała Herensztad, m aj ąc na m y śli Holzera.
– Będą wy j m ować m u kulę. Druga przeszła na wy lot – odparł Marvin.
– Przeży j e?
– Są na to raczej nikłe szanse. Przy kro m i.
Opuściła głowę, po czy m wy konała kilka gestów w stronę Staszka. Ten, widząc wy raz j ej
twarzy, przy brał równie sm utną m inę. By ł niezadowolony, że za pom ocą sam ego wzroku
odwiodła go od pom y słu powalenia Niem ca na ziem ię i ucieczki. Znaj dowali się teraz pośród
całego zastępu hitlerowców. Podczas drogi tutaj stwierdził, że skoro Maria naj wy raźniej
zorientowała się w j ego zam iarach i próbowała od nich odwieść, m usiała m ieć j akiś plan.
Om iótł wzrokiem obóz i stwierdził, że tutaj będą czekać na śm ierć. Kiedy człowiek, który
wy bawił j ą od gwałtu pokusi się o sprawdzenie ich tożsam ości, doj dą do krańca swej drogi na
ty m świecie. Staszek się skrzy wił.
– Coś nie tak? – zapy tał Rodem ey er, widząc, że człowiek przedstawiony m u j ako Gottwin
patrzy na zgrom adzony ch żołnierzy i się krzy wi.
– Nie m a dobry ch wspom nień związany ch z obecnością ty lu żołnierzy – odpowiedziała Maria.
Rodem ey er pokiwał głową, choć nie do końca rozum iał.
Leitner odprowadził ich do swoj ego nam iotu, po czy m nakazał j ednem u z żołnierzy przy nieść
dwój ce wędrowców coś do j edzenia, drugiem u natom iast pilnować wej ścia. Sam udał się do
nam iotu sanitarnego.
– Co z panem Wendtem ? – spy tał.
– O ty le m iał szczęście, że j edna z kul przeszła na wy lot. – Sanitariusz wskazał m iej sce na
prawej piersi Holzera. – Nie trafiła w płuca, inaczej by łby j uż m artwy.
– A druga?
– Minęła serce i aortę. Spowodowała krwotok, ale go powstrzy m aliśm y.
– Prognoza?
– Trudno stwierdzić, Herr hauptm ann. I tak dziwię się, że ten człowiek j eszcze ży j e. Nie j estem
w stanie powiedzieć, j ak długo taki stan rzeczy się utrzy m a.
– Rozum iem .
Leitner wy szedł i podszedł do Rodem ey era. Teraz, kiedy większość ranny ch żołnierzy z j ego
oddziału zakończy ła posiłek, przy stole by ło sporo wolny ch m iej sc. Marvin siedział i j adł zupę.
Kapitan przekazał przy j acielowi wszy stko, czego dowiedział się od reporterów „Neue Stim m e”.
W końcu zapy tał:
– Co m y ślisz o ty ch ludziach, Marvin?
– A co niby m am m y śleć?
Christian m ilczał. Wy ciągnął papierosa i poprosił funkcy j nego o zupę, więc Rodem ey er dodał:
– Maj ą dokum enty ze zdj ęciam i. Maj ą rozkaz z m inisterstwa.
– I znaj duj ą się w sam y m środku działań woj enny ch.
– Jak to dziennikarze. Hieny czekaj ące na garść sensacj i.
– Może. Ale postrzelili Heinlego.
– Wiesz, Leiner... gdy by m m iał okazj ę, sam by m go postrzelił. Nie m ówiąc j uż o ty m , że
udusiłby m go goły m i rękam i, gdy by chciał zgwałcić m oj ą towarzy szkę.
– Przewiduj ę dla niego wy rok śm ierci – powiedział Christian. Znów poczuł niesm ak, gdy
przy pom niał sobie zaj ście w lesie. Żołnierz, który m iał tego dnia wachtę w kuchni, postawił przed
kapitanem talerz zupy, a ten kiwnął głową i zabrał się do j edzenia.
– Nie będę go żałować – odparł podporucznik.
– Mógłby ś zaj ąć j ego m iej sce w m oj ej kom panii.
– Jako twój zastępca? Nie, dziękuj ę. Trzy m asz taką dy scy plinę, że twoi żołnierze chodzą, j akby
połknęli kij e.
– Nie żartuj , to poważna propozy cj a.
– Może i by m chciał. Ale to nie zależy od nas.
Leitner kiwnął głową i stwierdził, że porozm awia z odpowiednim i osobam i.
– Słuchaj , Christian, pewna rzecz nie daj e m i spokoj u.
– Słucham – odparł, nabieraj ąc zupę na ły żkę.
– Skądś koj arzę twarz człowieka, którego postrzelił Heinle. Nie m ogę sobie przy pom nieć gdzie,
ale j estem przekonany, że gdzieś j uż tę twarz widziałem . Jest zresztą dosy ć charaktery sty czna.
– To prawda, ten fotograf wy gląda j ak urodzony bandy ta. Spróbuj sobie przy pom nieć.
Marvin Rodem ey er podrapał się po głowie.
Staszek i Maria odetchnęli, gdy Leitner opuścił nam iot. Rzucili się sobie w ram iona.
Dziewczy na wtuliła się w narzeczonego, a ten poczuł, że po raz pierwszy, od kiedy zatrzy m ał ich
oddział Wehrm achtu, m ogą się cieszy ć odrobiną bezpieczeństwa. Mocniej przy tulił ukochaną.
– Jaki m asz plan? Musim y działać szy bko – zapy tał szeptem .
– Jaki plan?
– My ślałem , że wy m y śliłaś coś w tej swoj ej pięknej główce – nieznacznie podniósł głos, za co
pstry knęła go w nos.
– Jakoś m i się wy daj e, że ten Leitner m oże nas z tego wy ciągnąć.
Streściła m u pokrótce, o czy m rozm awiała z oficerem i j aką wersj e wy darzeń przedstawiła.
– Dobre. Działasz w stresie j ak pantera w lesie – powiedział, a Maria się uśm iechnęła,
doceniaj ąc prosty wierszy k.
Chwilę potrwało, zanim wy m y ślili znaki, dzięki który m Staszek będzie wiedział czy m a
przy brać grobową m inę, czy się śm iać, czy też płakać. Nagle Marię opanowała wesołość –
wy obraziła sobie, j ak cała ta sy tuacj a wy glądała z perspekty wy j ej narzeczonego: otaczaj ący go
ludzie m ówią w niezrozum iały m j ęzy ku, a ona „przem awia” do niego m achnięciam i rąk, które tak
naprawdę nic nie znaczą.
– Kiedy m a sprawdzić naszą tożsam ość? – spy tał Staszek.
– Nie wiem , ale pewnie zrobi to dość szy bko, bo wy gląda na takiego, który nie traci czasu.
– Musim y więc j eszcze dziś dać stąd nogę.
– A widzisz na to j akąś szansę?
Zastanawiał się dłuższy czas, wodząc wzrokiem po ścianach nam iotu.
– Bez problem u wy tniem y w ty m dziurę.
– Jasne, ty lko że wy j dziem y wprost w chm arę Niem ..
Przerwała, gdy ż rozchy liło się wej ście do nam iotu i poj awił się Leitner.
– Miło m i poinform ować, że wasz towarzy sz Wendt ży j e.
– Dzięki Bogu! – powiedziała Maria. Kapitan obdarzy ł j ą spoj rzeniem , którego znaczenia nie
m ogła odczy tać. Z pewnością j ednak nie by ło przy j azne.
– Bóg nie m a z ty m nic wspólnego. Sanitariusze wy ciągnęli drugą kulę, która nie trafiła
w żaden ży wotny organ. Nie wiedzą j ednak czy wasz fotograf przeży j e nadchodzące godziny.
Christian ukłonił się i wy szedł, pozostawiaj ąc strażnika na posterunku.
OKOLICE BENIOWEJ, DRUG A POŁOWA WRZEŚNIA 1939 ROKU
Bronek ściągnął czapkę oficerską i przeczesał palcam i swoj e nowe blond włosy. Z niepokoj em
obserwował zbliżaj ący ch się trzech ludzi. Kiedy stanęli przed nim , nastała chwila ciszy, która
przeciągała się w nieskończoność. „Cholera, wy żsi stopniem , czekaj ą na salut”.
– Heil Hitler – powiedział i nienagannie wy konał hitlerowskie pozdrowienie.
– Heil Hitler. Untersturm führer, kim j esteście i co tutaj robicie? Nie dostałem inform acj i
o inny ch naszy ch oddziałach w okolicy – odparł człowiek około czterdziestoletni, noszący insy gnia
SD na rękawie oraz wpinkę z trupią czaszką w klapie kurtki m undurowej . „Żelazna dy scy plina
m undurowa” – pom y ślał Bronek.
– Klaas – Zaniewski skinął na podwładnego, który przedstawił cel ich m arszu oraz
zidenty fikował oddział.
– Ten oddział m iał by ć pod inny m dowództwem i znaj dować się w inny m m iej scu – stwierdził
rozm ówca. – Przedstawić się.
– SS-Untersturm führer Reinhold Winterberg. W ostatniej chwili zm ieniono rozkazy.
Alexander Klaas popatrzy ł niepewnie na swoj ego przełożonego, który wy dał m u się nieco
zdenerwowany spotkaniem trój ki funkcj onariuszy SD.
– SS-Obersturm führer Blankenburg.
Bronek zauważy ł poruszenie w swoich szeregach. To nazwisko naj wy raźniej z j akiej ś
przy czy ny budziło respekt. Zauważy ł również, że porucznik nosi broń inną, niż wszy scy inni
esesm ani, który ch do tej pory spotkał.
– Nie doszły do m nie takie rozkazy – zauważy ł przy by ły oficer.
– Tak właśnie pracuj ą w sztabie, panie poruczniku – rzekł Bronek.
Usły szał odgłos silnika i w oddali zauważy ł zbliżaj ący się sam ochód ozdobiony na drzwiach
dwom a bły skawicam i.
– To prawda. Zaraz potwierdzim y to telefonicznie i będziecie m ogli konty nuować m arsz.
– Tak j est.
Zaniewski zaczął ostrożnie rozglądać się w poszukiwaniu ratunku. Stali na polnej drodze, ale
w niedalekiej odległości, po obu stronach, widniały ściany lasu. Gdzieś w ty m gąszczu ukry li się
Obelt i Chwieduszko, którzy m ieli powy strzelać j ego einsatzgruppe. Ale akcj ę m ieli rozpocząć
dopiero gdy ludzie Bronka przekroczą punkt wy znaczony przewrócony m konarem na obrzeżu
drogi.
Sy tuacj a się skom plikowała. Przy by ło trzech Niem ców, a z tego, co widział Zaniewski,
w zbliżaj ący m się sam ochodzie siedziało kolej ny ch dwóch. Kluczem do sukcesu planu Obelta
by ło zupełne zaskoczenie i bły skawiczne zebranie krwawy ch żniw. Gdy by pierwszy ostrzał okazał
się nieskuteczny, przewaga liczebna przeciwnika oznaczałaby porażkę polskich żołnierzy.
– Póki co, dokum enty – Blankenburg zwrócił się do Bronka znudzony m głosem .
Naj wy raźniej wcale nie bawiło go sprawdzanie zwy czaj nego oddziału kieruj ącego się śladam i
polskiej grupy dy wersy j nej , ale m usiał to zrobić.
– Oczy wiście, panie poruczniku.
Bronek zaczął przeszukiwać kieszenie, po czy m wtrącił:
– Też szukacie ty ch polskich party zantów?
– Tak. Sły szeliśm y, że m aj ą bazę we wsi Beniowa. Z ostatnich rozkazów wy nikało, że wy
m acie tam czekać, podczas gdy m y m ieliśm y się z nim i rozprawić w terenie i zagnać niedobitki
wprost na was. Potem m iała nastąpić egzekucj a wrogów Rzeszy.
Zaniewski głośno wciągnął powietrze, przy trzy m ał j e chwilę w płucach i równie głośno
wy puścił nosem . Lekko się uśm iechnął.
Blankenburg popatrzy ł na niego podej rzliwie, ale że właśnie nadj echał sam ochód SS, rozkazał
swoim ludziom nawiązać kontakt z dowództwem Einsatzkom m ando 4/I. Jednocześnie zaczął się
niecierpliwić, gdy ż j ego rozm ówca nadal szukał dokum entów. Zdziwiło go też, że paraduj e
w m undurze galowy m , choć sam też często łam ał dy rekty wy odnośnie ubioru i wy posażenia.
Czuł dum ę, że do widniej ącego na j ego m undurze niem ieckiego orła dzierżącego swasty kę
dołączy ł trupią czaszkę, m im o że nie zalecano ich noszenia. Także wbrew regulam inowi nosił
belgij ski pistolet m arki Browning, który m wy konał j uż wiele egzekucj i ludzi znaj duj ący ch się na
liście wrogów Rzeszy – a przecież woj na dopiero się zaczęła. Pozbawiaj ąc ży cia kolej ne osoby,
czuł saty sfakcj ę, ale tak naprawdę nie by ła ona wielka – to by ło tak, j akby rozgniatał butem
m rówki. By poczuć prawdziwe em ocj e, potrzebował godniej szy ch przeciwników.
Przed woj ną uczestniczy ł w przy gotowaniu list proskry pcy j ny ch, oficj alnie nazy wany ch
Specjalnymi księgami Polaków ściganych listem gończym. Początkowo zawierały wy kazy nazwisk
ludzi, którzy by li ważni dla obronności Polski bądź po prostu narazili się Niem com . Ale z dniem
pierwszego września zostały uzupełnione o arty stów, inteligencj ę, szlachtę, duchowny ch czy
polity ków. Ży dów nie trzeba by ło na nich um ieszczać – ich nazwiska widniały na oddzielny ch
wy kazach.
Blankenburg nie by ł zadowolony, że wy słano go akurat tutaj . W tej głuszy nie m ieszkało zby t
wielu ludzi figuruj ący ch na listach. Szczęśliwie j ednak rozkazy by ły tak ogólne, a j ego
kom petencj e tak szerokie, że m ógł wedle własnego uznania likwidować wszy stkich, którzy wy dali
m u się podej rzani.
Ale tak naprawdę poczuł, że j est w swoim ży wiole, gdy dostał inform acj ę o działalności
w okolicy j akiej ś polskiej grupy dy wersy j nej . „Wreszcie coś się dziej e” – pom y ślał i za punkt
honoru postawił sobie uj ęcie i zlikwidowanie ty ch ludzi.
Obelt obserwował z rosnący m niepokoj em spotkanie Bronka z trzem a nowy m i ludźm i. Jego
rozważania nie trwały długo, gdy ż zwrócił uwagę na to, że Zaniewski nerwowo przeszukuj e
kieszenie. „Kurwa, kazał m u się wy legity m ować” – pom y ślał kapitan.
Chwieduszko, siedzący po drugiej stronie drogi, by ł trochę bliżej Niem ców i nawet sły szał
rozm owę. Wprawdzie nic nie rozum iał, ale widział, że oficer wy ższy stopniem by ł wy raźnie
znudzony i woli szy bko wrócić do swy ch zaj ęć, niż zaj m ować się spotkaną einsatzgruppe. Jego
nadziej a pry sła, kiedy zobaczy ł, że Bronek szuka dokum entów.
Chorąży popatrzy ł w stronę Obelta, ale nie m ógł go doj rzeć. „No tak, kapitan zakam uflował się
wprost idealnie. Trzeba działać, inaczej ten cholerny Zaniewski zaraz będzie gry zł piach” –
stwierdził.
„Gdy by nie ten sam ochód, sy tuacj a by łaby j eszcze do uratowania” – pom y ślał ty m czasem
Obelt. Cały j ego plan legł w gruzach. Nie dość, że Niem cy kilkakrotnie przewy ższali ich
liczebnością, to parkuj ąc sam ochód akurat w ty m m iej scu, postawili zaporę, która uniem ożliwi
Polakom celny ostrzał.
Zauważy ł, że nowo przy by ły oficer kieruj e swoj ą rękę ku kaburze pistoletu. Popatrzy ł na
Bronka, który naj wy raźniej tego ruchu nie zauważy ł. By ł pochłonięty penetrowaniem
wewnętrzny ch kieszeni kurtki w poszukiwaniu nieistniej ący ch dokum entów.
Warszawiak nie m ógł zebrać m y śli. Jedy ne na co wpadł, to zy skać chwilę czasu, udaj ąc, że
nadal szuka papierów. Wszy stko to trwało nie więcej niż m inutę, ale wy dawało m u się, że stoi
przed Blankenburgiem pół dnia. Ogarniała go panika. Stwierdził, że Obelt zaraz otworzy ogień, to
j ednak nie zwiększało j ego szans na przeży cie. Porucznik SD zapewne naj pierw strzeli do niego,
a dopiero potem zaj m ie się ukry ty m i wrogam i.
Pom y ślał o Anieli. By ł to znak, że j ego um y sł pogodził się z losem i nie próbował j uż stworzy ć
scenariusza wy j ścia z sy tuacj i.
Zdy szany Rom an Kilj an podbiegł do Krem m era.
– Panie Krem m er, niechże pan rusza!
– Ale gdzie, szanowny panie szeregowy ? Nie otrzy m aliśm y sy gnału do rozpoczęcia natarcia.
– I nie otrzy m am y, sierżant j est udupiony.
– Ależ takie sform ułowania nie przy stoj ą zacnem u...
– Panie Krem m er, oni zaraz go ubij ą! Gazu! – krzy knął Kilj an, przery waj ąc wy wód
Krem m era.
– Apeluj ę o spokój . Nie j est m i znany cel, do którego m am y się kierować. Wszak drogę
tarasuj e tam ten sam ochód.
– Panie Krrrem m errr! – krzy knął Kilj an i wskazał m u kierunek ranną ręką.
– To doprawdy nierozważne – odparł ziem ianin, ale czy m prędzej wy konał polecenie.
Obelt przy m knął j edno oko i wy celował w głowę Blankenburga. Wziął głęboki oddech. Miał
nadziej ę, że Chwieduszko w ty m sam y m m om encie celuj e do esesm ana stoj ącego za Bronkiem .
OKOLICE PLESZEWA, PUNKT SANITARNY WEHRMACHTU, DRUG A POŁOWA
WRZEŚNIA 1939 ROKU
Po odprawieniu codziennego ry tuału, składaj ącego się z pom pek, brzuszków i przy siadów,
Christian Leitner udał się na sześciokilom etrowy bieg po lesie, w który m wcześniej znalazł
Heinlego, próbuj ącego posiąść Ginę wbrew j ej woli.
Kiedy kapitan wracał do obozu, m usiał przy znać przed sam y m sobą, że m y śli o kobiecie
więcej niż powinien. W j akiś sposób go fascy nowała. Nie m ogła równać się urodą z j ego żoną,
Johanną, a m im o to nie potrafił wy rzucić j ej z m y śli.
Nigdy nie zdradził żony i nawet j eśli czasem , m im o j ego chłodnego obej ścia, j akaś kobieta
zachęcała go do zawarcia bliższej znaj om ości, zby wał j ą sam y m wzrokiem , nie m usząc
wy powiadać ani j ednego słowa.
Gina Henckel von Donnersm arck stanowiła więc dla niego intry guj ący wy j ątek, ale nigdy nie
pozwoliłby sobie na przekroczenie pewnej granicy. Nie pozwalał m u na to j ego żelazny sy stem
wartości. Jednak od kiedy spotkał intry guj ącą dziennikarkę, nie by ło m u łatwo utrzy m ać m y śli na
wodzy.
Wczoraj nocował w inny m nam iocie, a swój udostępnił Ginie i tem u głuchoniem em u,
Gottwinowi. Nie oby ło się bez „koszm arów katnerowskich”, które towarzy szy ły m u za każdy m
razem , gdy kładł się spać.
Ty m razem Katner wy stępował w roli średniowiecznego kata. Um ieścił Leitnera na kole
znaj duj ący m się m etr nad drewniany m podłożem . Kapitan by ł nagi, a j ego kończy ny zostały
rozciągnięte na narzędziu tortur tak, że ręce i nogi wy stawały poza koło. Polak trzy m ał narzędzie
przy pom inaj ące m łot i po kolei uderzał w wy staj ące części ciała, gruchocząc kości. Wokół zebrał
się rozentuzj azm owany tłum , który dom agał się j eszcze większego okrucieństwa.
Gdy by nie poranny ry tuał Leitnera, który doprowadzał go do porządku i przy pom inał o ty m ,
że nocne przeży cia są j edy nie wy tworem wy obraźni, zapewne podej rzewałby, że m a zachwianą
psy chikę. Zresztą, kto wie – m usiał przy znać, że by ł trochę rozkoj arzony. Oceniał j ednak, że
koszm ary nie wpły waj ą na j ego przy datność dla arm ii j ako żołnierza.
Wciąż by ł pełen podej rzeń wobec reporterów „Neue Stim m e”, ale powoli zaczy nał sądzić, że
j ego wątpliwości nie m aj ą żadnej uzasadnionej przy czy ny. Skonstatował, że każdy inny żołnierz
puściłby ich wolno i m iał problem z głowy. Jednak Christian nie zostawiał żadnej sprawy
niedokończonej , szczególnie j eśli poj awił się choć cień wątpliwości.
Nie udało m u się j ednak skontaktować z redakcj ą gazety. Kiedy został połączony z centralą,
dy żury łącznościowiec stwierdził, iż żałuj e, ale nie m oże obciążać linii tego ty pu połączeniam i.
Miał j asne rozkazy, by wy korzy sty wać j ą j edy nie do celów woj skowy ch.
Złoży ł potem wizy tę radiotelegrafiście, aby zebrać wszelkie dostępne inform acj e o przebiegu
działań woj enny ch. Nie m usiał nawet o nie py tać, żołnierz odpowiedzialny za kom unikacj ę
wiedział, co sprowadza Leitnera.
– Witam , Herr hauptm ann. Wcześnie pan wstaj e, a m im o to j uż m am dla pana nowe rozkazy.
– Słucham .
– Dowództwo zadecy dowało, że m a pan uzupełnić swoj ą kom panię i skierować się z powrotem
do Rawitscha.
– Że co proszę?
– Niestety, radiotelegrafiście więcej nie m ówią.
– Nawet tego, kim uzupełnić szeregi? Mam sobie dowolnie przebierać wśród żołnierzy ?
Radiotelegrafista by ł skonsternowany, zaczął przerzucać kartki leżące obok odbiornika. Podał
Christianowi oznaczenia dwóch kom panii, które zostały przetrzebione i oświadczy ł, że ich
niedobitki m aj ą zostać wcielone do j ego pododdziału. Oficer westchnął i pokiwał głową.
– Miło m i również zam eldować, że nasz Führer wkroczy ł trium falnie do Danzig, który na
powrót znalazł się w granicach Rzeszy – dodał żołnierz.
– By ło to ty lko kwestią czasu – stwierdził Leitner z nieukry waną saty sfakcj ą w głosie. – Co
j eszcze?
– Zwy cięstwo naszy ch sił nad rzeką Bzurą. Oprócz związany ch boj em oddziałów nieopodal
Tom aszowa Lubelskiego, Polacy nie m aj ą j uż oddziałów, które m ogły by stanowić dla nas
zagrożenie. Arm ia Czerwona podeszła pod Lwów i rozpoczęła szturm m iasta. A na zachód od
niego stoj ą j uż siły Wehrm achtu.
– Jak daleko dotarli Rosj anie?
– W okolice Grodna i Wilna. Oraz, j ak m ówiłem , Lwowa.
– Rozum iem . Posuwaj ą się j ak czerwone ślim aki.
– Tak j est, panie kapitanie. – Radiotelegrafista się uśm iechnął.
Leitner skierował się do swoj ego nam iotu, by sprawdzić, czy reporterzy j uż wstali, ale
rozważaj ąc sens otrzy m anego rozkazu, zm ienił kierunek swoich kroków. Poszedł do nam iotu
Marvina. Zastał go śpiącego na pry czy.
Podniósł kubeł z zim ną wodą i wy lał na starego przy j aciela.
– Co do... – Rodem ey er urwał, kiedy zobaczy ł nad sobą Christiana. Roześm iał się i otarł wodę
z twarzy.
– Wstawać, poruczniku – m ruknął kapitan.
– Tak j est, Herr hauptm ann. W dobry m hum orze dziś, widzę.
– Może.
– Ta cała Gina wpły wa na ciebie wy j ątkowo dobrze, Leiner.
Leitner popatrzy ł na niego z dezaprobatą. Nie ży czy ł sobie, by ktokolwiek, nawet w żartach,
sugerował, że m oże czuć coś do innej kobiety niż Johanna.
– Poważnie. Nigdy nie widziałem , by ś dopuścił się nawet tak starego i kiepskiego num eru, j ak
wy lanie zim nej wody na śpiącego żołnierza. Norm alny Leiner powinien raczej szturchać m nie
lufą karabinu.
– Marvin, daj spokój . Przy pom niało ci się, skąd znasz tego fotografa?
– Niestety. My ślałem o ty m , zanim poszedłem spać, ale niczego sobie nie przy pom niałem .
– W porządku – powiedział Christian, ukry waj ąc rozczarowanie i wy szedł z nam iotu, by udać
się do Giny i Gottwina.
Maria j eszcze się nie obudziła. Staszek siedział obok i wpatry wał się w oblicze ukochanej .
Widział, j ak pod powiekam i j ej gałki oczne ruszały się energicznie na wszy stkie strony. Stwierdził,
że pewnie śni się j ej coś złego. Zastanawiaj ąc się czy fakty cznie nękaj ą j ą koszm ary, wstał
i zapalił papierosa. Wy puścił dy m w kierunku dachu nam iotu.
By ło koło szóstej rano, wokół panowała cisza. Zaniewski po raz kolej ny nie m ógł się wy spać,
m im o że obok nie by ło Holzera z sauerem pod poduszką. Ale j ego m iej sce zastąpiła zgraj a
Niem ców, którzy zachowy wali się, j akby by li u siebie.
Gdzieś w oddali świergotały ptaki, j ak gdy by nic złego na świecie się nie działo.
A przecież Rzesza właśnie rozciągnęła swe m acki na tery torium Polski. Do tej pory Staszek by ł
tak skupiony na konsekwentny m realizowaniu planu przedarcia się na zachód, że nie m y ślał
o inny ch sprawach. Skupiał całą uwagę na ty m , by znaj dowali m iej sce na sen i posuwali się
naprzód.
Tego ranka po raz pierwszy dotarło do niego, że w ciągu kilku dni stanie się człowiekiem bez
oj czy zny. Polska przestanie istnieć. Nawet więc j eśli uda im się trafić do rodziny Marii we
Francj i, nie będą m ieli dokąd wracać.
Usły szał odgłos kroków. Ktoś cicho odsunął płachtę wej ściową nam iotu i bezszelestnie wsunął
głowę do środka.
Christiana zaskoczy ło, że Gottwin j est o tej porze na nogach, choć nie czekaj ą na niego żadne
obowiązki. Ukłonił m u się i nie wiedząc, j ak nawiązać z nim kontakt, ze zm ieszaniem obrócił się na
pięcie i wy szedł. Udał się do nam iotu swoj ej kom panii, by poinform ować żołnierzy o rozkazie
powrotu do Rawitscha. Uzupełnienie j ej o niedobitki inny ch pododdziałów odłoży ł na później .
Nie m ógł przeboleć dy spozy cj i o wy cofaniu się na zachód. Choć m usiał przy znać, że woj ska
Rzeszy postępowały naprzód i nic nie wskazy wało na to, by j akiekolwiek polskie oddziały m ogły
j e powstrzy m ać. I naj wy raźniej dlatego ktoś w dowództwie uznał, że obecność j ego kom panii nie
j est potrzebna na froncie.
Leitner od pierwszego dnia woj ny nie m iał wątpliwości, że dość szy bko opanuj ą tery torium
Polski, ale gdy Wehrm acht starł się z polskim i siłam i w okolicach Kutna, w j ego um y śle
zary sowały się pewne obawy. Sprawę j ednak ostatecznie przy pieczętowało wkroczenie woj sk
rosy j skich. Polacy nie by li w stanie przeciwstawić się siłom sam ej Rzeszy, więc co dopiero
m ówić o walce na dwa fronty.
Maria spała j eszcze kilka godzin, a Staszek kręcił się bez celu po nam iocie. Cały ranek upły nął
m u na rozm y ślaniach o utracony m kraj u, o walczący m gdzieś bracie i rodzicach, którzy zostali
w Warszawie.
Nie bał się o los m atki, która dy sponowała odpowiednim i funduszam i, by zapewnić sobie
bezpieczeństwo, a w razie czego przekupić odpowiednio wy soko postawiony ch Niem ców.
Z pewnością nie pój dzie na bary kady, kiedy wróg wtargnie do stolicy. Ponadto wuj Marii,
Em anuel, obiecał j ą odwiedzać i dbać o j ej bezpieczeństwo.
Z oj cem by ło inaczej – Włady sław Zaniewski zawsze by ł pierwszy, kiedy chodziło o obronę
oj czy stej ziem i. Wraz z wy buchem woj ny został ponownie powołany do służby i skierowany do
oddziału obrony przeciwlotniczej . Wedle inform acj i z pierwszego września znaj dował się gdzieś
na Okęciu, gdzie spadły pierwsze niem ieckie bom by.
Kiedy Maria się obudziła, opowiedział j ej o porannej wizy cie Christiana.
– Jak wy glądał?
– Jak to Leitner. Kam ień wy raża więcej em ocj i. Zresztą, wsadził ty lko głowę i po chwili się
wy cofał.
– Ale nadal ży j em y. Czy li albo nie sprawdził naszy ch tożsam ości, albo w redakcj i udzielili m u
inform acj i ty lko takich, że istniej em y i j esteśm y w terenie.
– Zapy taj go o to przy śniadaniu.
– Dobra.
Kiedy się ubrała, opuścili nam iot i poszli za zapachem j edzenia. Zobaczy wszy j ednak, że
wszy stkie m iej sca w nam iocie przeznaczony m do spoży wania posiłków są zaj ęte, oddalili się
i poczekali, aż większość żołnierzy skończy j eść.
OKOLICE BENIOWEJ, DRUG A POŁOWA WRZEŚNIA 1939 ROKU
Obelt odliczy ł od trzech do j ednego i strzelił. Rozległ się huk i ty lko Bronek z Chwieduszką
wiedzieli, z której strony nadleciała kula.
– Kurwa m ać. Przecież to niem ożliwe – zaklął na głos kapitan.
Człowiek, do którego celował, zrobił nieznaczny unik, kiedy ty lko usły szał odgłos wy strzału.
Chwilę później rozległ się ry k silnika i sam ochód prowadzony przez Krem m era poj awił się po
drugiej stronie drogi. „Kilj an, dzięki Bogu” – pom y ślał Obelt.
Wraz z wy strzałem oddany m przez Obelta odezwał się karabin Chwieduszki. Chorąży zdj ął
j ednego z trój ki funkcj onariuszy, którzy zatrzy m ali grupę Bronka. W ty m czasie Blankenburg
rzucił się na ziem ię i przetoczy ł w stronę swoj ego sam ochodu. Schował się za nim i wy ciągnął
belgij ski pistolet, szukaj ąc w ścianie lasu celu, na który m ógłby skierować ogień. Kiedy
zorientował się, że j ego niedoszły zabój ca j est zby t dobrze ukry ty, ostrożnie sięgnął do sam ochodu
i wy j ął karabin oraz lornetkę, przez którą zaczął przepatry wać linię drzew.
Nie liczy ł się dla niego napotkany podporucznik ani chaos, który opanował oddział m łody ch
esesm anów. Chciał ty lko dopaść człowieka, który śm iał próbować go zabić.
Gdy by nie wieloletni trening, polegaj ący na wy ćwiczeniu m ięśni do naty chm iastowego ruchu
na odgłos nawet niespodziewanego wy strzału, by łby j uż m artwy. „Przez j ebanego party zanta,
który j ak tchórz chowa się w lesie” – pom y ślał.
Rom an Kilj an siedział z ty łu sam ochodu, na prowizory cznie urządzony m stanowisku
strzeleckim . Z trudem m ógł wy celować w któregoś z Niem ców, strzelał więc niem al na oślep,
m aj ąc nadziej ę, że Zaniewski padnie na ziem ię. I będzie tak czekał, aż Niem cy zostaną skoszeni
w ogniu krzy żowy m przez szeregowego z j ednej strony, a Chwieduszkę i Obelta z drugiej .
Kilj an krzy czał i oddawał kolej ne salwy, ledwo wy trzy m uj ąc odrzut karabinu. Krem m er,
zgodnie z planem , starał się prowadzić sam ochód m ożliwie nieprzewidy walny m zy gzakiem , by
utrudnić Niem com trafienie. Przez to j ednak szeregowy m iał coraz większe trudności
z celowaniem . Choć po prawdzie, by ł tak zdenerwowany, że nawet gdy by stał w m iej scu,
zapewne waliłby na oślep.
Ty m czasem Chwieduszko zaczął oddawać kolej ne celne strzały. Gdy trafił kilku Niem ców,
stwierdził, że j ak naj szy bciej m usi zm ienić m iej sce, bo przeciwnicy szy bko zorientuj ą się, gdzie
leży. Cudem będzie, j eśli zaraz nie rzucą w j ego kierunku kilku granatów. Strzelił j eszcze raz, po
czy m przetoczy ł się parę m etrów w prawo i, zachowuj ąc pełną ostrożność, przeczołgał j eszcze
kawałek dalej .
Obelt próbował nam ierzy ć człowieka, który w niezrozum iały sposób uchy lił się przed
pociskiem z j ego broni. Nie potrafił go j ednak wy patrzy ć, więc stwierdził, że Niem iec m usiał
przetoczy ć się za sam ochód. Kapitan nie m iał wątpliwości, że przeciwnik nie j est na ty le głupi, by
wy ściubiać nos za osłonę, j aką oferował poj azd. Wziął więc do ręki granat obronny wzór 33,
wy pełniony troty lem . Leżąc, cisnął nim w stronę sam ochodu.
Po kilku sekundach rozległ się głośny wy buch. Z sam ochodu nie pozostało nic prócz sm aganego
j ęzy kam i ognia poskręcanego m etalu.
Zadowolony z efektu polski oficer skierował uwagę na członków einsatzgruppe. Banda m łody ch
hitlerowców wpadła w panikę. Uciekali na wszy stkie strony, szukaj ąc j akiej kolwiek osłony przed
ostrzałem . Niektórzy strzelali w kierunku Krem m era i Kilj ana, ale niecelnie. Inni próbowali
szczęścia, waląc w stronę Chwieduszki i Obelta, na szczęście nawet nie wiedzieli dokładnie, gdzie
ci leżą.
Obelt naj pierw zabił dwóch Niem ców uciekaj ący ch na drugą stronę drogi, a dopiero potem
spoj rzał na cholernego Zaniewskiego, by ocenić j ego stan.
Bronek leżał bez ruchu i starał się wtulić głowę w ziem ię. Czuł, j akby pociski świstały tuż nad
nim , choć w rzeczy wistości żaden nie przeleciał w pobliżu. Naj wy raźniej uratowali go Kilj an
i Krem m er, którzy zachowali się na ty le przy tom nie, by wj echać na drogę po drugiej stronie –
tam , gdzie nie blokował j ej sam ochód esesm anów.
Czekał na odpowiedni m om ent, by wstać i puścić się pędem w stronę drzew, skąd Chwieduszko
i Obelt prowadzili nieprzerwany ostrzał.
Chwilę po ty m , j ak ustały strzały chorążego, rozległ się przeraźliwy huk i powietrze przeszy ł
świst o wiele głośniej szy niż ten spowodowany pociskam i.
„Wy sadzili sam ochód” – pom y ślał Zaniewski. Nie czekaj ąc dłużej , zerwał się z ziem i i ruszy ł
pędem w stronę Obelta, po drodze wy ciągaj ąc walthera. Celował w Niem ców, którzy pospiesznie
starali się zaj ąć dogodne pozy cj e, by wreszcie m óc odpowiedzieć ogniem party zantom
chowaj ący m się w lesie. Polak wiedział, że postępuj e nierozważnie – stanowił łatwy, choć
ruchom y, cel. Biegnąc i strzelaj ąc, ściągał na siebie uwagę hitlerowców, stwierdził j ednak, że
m usi podj ąć ry zy ko.
Wreszcie dotarł do kapitana, który rzucił krótko na przy witanie:
– Dzięki, teraz wiedzą, gdzie strzelać.
Nie narzekaj ąc dłużej , wsadził sierżantowi do ręki m osina z lunetą.
– Pędem na zachód. Ukry j się dobrze i wal do nich.
Zaniewski zerwał się i ruszy ł we wskazany m kierunku. Ulokował się za drzewem o potężny m
pniu. Zaczął celować.
Chwieduszko zaj ął nową pozy cj ę i widząc, że Bronkowi udało się uciec z pola walki, chwy cił za
granat i cisnął nim w stronę Niem ców. Rozległ się huk i uniósł się tum an kurzu, z którego wy leciała
ku niebu oderwana od ciała noga.
Esesm ani j uż zdąży li znaleźć kry j ówki i teraz trudno by ło trafić któregokolwiek. Chorąży
oceniał, że zabili większą część einsatzgruppe Bronka i co naj m niej dwóch z trzech napotkany ch
funkcj onariuszy SD.
Obelt, m im o niem ądrego postępku Bronka, nie zm ienił swoj ego położenia. By ł tak dobrze
ukry ty, że oddanie do niego celnego strzału graniczy ło z cudem . Sam natom iast m ógł swobodnie
przeczesy wać wzrokiem drogę. Ty le że nie dostrzegał żadnego ruchu.
„Niem ożliwe, żeby śm y wy bili ich wszy stkich” – pom y ślał. Raczej zam arli w bezruchu
i zastanawiali się, j ak wy j ść cało z zasadzki urządzonej przez Polaków.
Chwilę wcześniej Kilj an i Krem m er odj echali. Spełnili swoj ą rolę, a teraz ich poj azd
stanowiłby zby t łatwy cel dla Niem ców, którzy zaj ęli j uż pozy cj e dogodne do ostrzału.
Obserwuj ąc uważnie drogę, Bronek wy patrzy ł woj skową czapkę, której fragm ent raz po raz
wy chy lał się nieznacznie zza sporego kam ienia. Stwierdził, że leżący tam esesm an co chwila
wy ściubia nos, próbuj ąc wy patrzy ć położenie przeciwników.
Zaniewski przy łoży ł oko do lunety i starał się ocenić warunki do oddania strzału. „Bezwietrznie”
– stwierdził z ulgą. Osłona lasu rosnącego po obu stronach drogi powodowała, że snaj per nie
m usiał zby tnio przej m ować się ty m , co dotąd sprawiało m u naj większą trudność, czy li oceną
dry ftu pocisku pom iędzy m om entem wy strzelenia a chwilą dotarcia do celu.
Wy celował do chowaj ącego się człowieka, kiedy ten kolej ny raz wy chy lił głowę z kry j ówki.
Kula odbiła się z hukiem od kam ienia i poszy bowała w dal. Zaniewski zaklął pod nosem .
Zm arnował j edy ną szansę, by trafić wroga, który teraz będzie j uż ostrożny.
Nie m iał poj ęcia, ilu Niem ców ostało się przy ży ciu. By ł też pewien, że ani kapitan Obelt, ani
Chwieduszko nie m ogli tego stwierdzić w cały m ty m zam ieszaniu. Ważne j ednak, że nadal m ieli
przewagę, dy ktowali warunki gry. Przeciwnicy by li osaczeni z trzech stron i – na szczęście – nie
wiedzieli, że polska grupa liczy zaledwie czterech żołnierzy i j ednego starego człowieka.
Ty m czasem Obelt cały czas próbował wy patry wać Niem ców. I wtedy poczuł coś zim nego na
poty licy.
ZACHODNIA POLSKA, TERENY OKUPOWANE PRZEZ RZESZĘ, DRUG A POŁOWA
WRZEŚNIA 1939 ROKU
– Sprawdził pan j uż naszą tożsam ość? – Maria spy tała Leitnera, kiedy wraz ze Staszkiem
usiadła obok oficera podczas śniadania.
– Dzień dobry, pani Gino.
– Witam , panie kapitanie – powiedziała, po czy m podała m u dłoń do pocałunku. – Proszę
wy baczy ć, że zaczy nam rozm owę w taki sposób.
– Nie szkodzi, cenię sobie konkrety. Niestety, nie udało m i się uzy skać połączenia
z Innsbruckiem .
– Wielka szkoda. Zatem nadal będzie pan traktował nas j ak oszustów?
– Skądże. Ale proszę m nie...
– Tak, tak. Zrozum ieć. Herr hauptm ann, oczy wiście rozum iem , j ednak j est to dosy ć iry tuj ące,
by oby watele Rzeszy by li tak traktowani.
Christian wy dawał się wręcz zakłopotany ty m , że m usi potwierdzić tożsam ość reporterów.
– Proszę zaj rzeć do swoj ego kolegi, Wendta. Jest przy tom ny, choć niem al zupełnie pozbawiony
sił. Zapowiedziałem m u państwa przy by cie.
– Oczy wiście. Jeśli pan pozwoli, zrobim y to od razu.
Maria wy konała kilka gestów w stronę Staszka i wstała. Narzeczony uczy nił to sam o i ukłonił się
Leitnerowi, który wskazał im drogę do nam iotu oddziału sanitarnego.
Kiedy weszli do środka, Holzer nieznacznie podniósł głowę i popatrzy ł na nich bez wy razu.
– Fabio, j ak się czuj esz? – zapy tała Maria po niem iecku. W nam iocie roiło się od żołnierzy,
którzy odnieśli rany, j ak również sanitariuszy.
– W porządku – odparł.
Wy konała kilka gestów do narzeczonego, a ten kiwnął głową i złoży ł dłonie w dziwnej pozy cj i.
Holzer patrzy ł na nich zm ieszany, nierozum iej ący m wzrokiem , więc dodała:
– Gottwin m ówi, że się o ciebie m artwił.
We wpół otwarty ch oczach bandy ty poj awiło się zrozum ienie. Wy szeptał coś, czego Maria nie
zrozum iała. Nachy liła się nad nim i usły szała:
– Ty lko spróbuj cie m nie tu, kurwa, zostawić. Pierwsze, co zrobię, to przedstawię im Staszka
Zaniewskiego i Marię Herensztad. A j ak j uż was złapią, poinform uj ę twoj ego chłoptasia o ty m , że
wbiłaś swoj em u oj cu nóż w plecy.
Odsunęła szy bko głowę i odparła po niem iecku:
– Nie m asz się czy m przej m ować, Fabio. Jesteś pod dobrą opieką.
– Gdzie m oj a torba?
Maria rozej rzała się po nam iocie i stwierdziła, że żołnierze m usieli j ą zabrać. Jeśli do tej pory
nie podnieśli larum , znaczy ło to, że albo j ej nie otworzy li, albo zrobili to i postanowili zachować
pieniądze dla siebie. Zapewne niej eden żołnierz pokusiłby się o przy właszczenie sobie takiej
sum y. Powiedziała o ty m Holzerowi, po czy m wy m ienili j eszcze kilka ogólny ch uwag na tem at
stanu j ego zdrowia.
Siłacz, naj pierw obserwuj ąc zachowanie lekarzy, a potem widząc, że j ego towarzy sze nadal
ży li, stwierdził, że m isty fikacj a się powiodła. Nie m iał poj ęcia, j akim cudem tej dwój ce
dzieciaków udało się wy brnąć z sy tuacj i, która wy dawała się tragiczna. Ostatnie, co pam iętał, to
obraz żołnierzy Wehrm achtu, którzy patrzy li na niego z nienawiścią i strzelali. Potem zrobiło m u
się ciem no przed oczam i i nie m ógł się poruszy ć. Sły szał j akieś głosy i śm iechy, ale nie by ł
w stanie skupić się na ty le, by j e rozpoznać. Co chwilę odpły wał.
Kiedy narzeczeni wy szli z nam iotu, zauważy li duże poruszenie. Wy glądało na to, że żołnierze
przy gotowy wali się do wy m arszu. Christian Leitner stał wy prostowany, j edną rękę trzy m aj ąc za
plecam i, a w drugiej dzierżąc papierosa. Wy glądał j ak trener zespołu piłki nożnej , który nadzoruj e
czy j ego podopieczni realizuj ą przy j ętą strategię. Kiedy zobaczy ł Polaków, ruchem ręki zachęcił
ich do podej ścia.
– Pój dziecie z nam i do Rawistcha – oświadczy ł sucho.
– Słucham ? Jesteśm y teraz j eńcam i? – Maria udała oburzenie.
– Ależ skąd, pani Gino.
– Zabrzm iało to tak, j ak by śm y nie m ieli wy boru.
– W takim razie przepraszam . Mogą państwo udać się z m oj ą kom panią na zachód albo zostać
w obozie z resztą żołnierzy.
– Czy li j ednak j esteśm y j eńcam i.
– W żadny m wy padku – ostry m tonem zaoponował Leitner. Nie lubił się powtarzać. –
Niestety, nie m ożem y państwa wy puścić bez potwierdzenia tożsam ości. Proponuj ę j ednak,
by ście udali się ze m ną. Jak sam a pani wie, większość żołnierzy nie akceptuj e osób upośledzony ch
– dodał i popatrzy ł na Staszka.
– Dobrze, Herr hauptm ann, udam y się z panem do Rawitscha. Czy j ednak m ogę spy tać,
w j akim celu pan tam zm ierza?
– Sam chciałby m to wiedzieć – odparł Christian i ruszy ł w stronę szeregowca, który
niechluj nie zawiązał swoj e buty. Maria uznała to za znak zakończenia rozm owy.
Marvin by ł zaskoczony, gdy dowiedział się, że przy j aciel załatwił m u przeniesienie do własnej
kom panii. Nie m ogło by ć lepiej – nie dość, że za przełożonego będzie m iał człowieka, z który m
łączą go bardzo dobre relacj e, to na dodatek znaj dzie się daleko od działań woj enny ch.
Nie m ógł j ednak zrozum ieć, czy m kierowało się dowództwo, wy daj ąc im rozkaz powrotu do
tam tego m ałego m iasta. Miał sporo wątpliwości i nie obawiał się ich wy powiedzieć
w towarzy stwie Christiana. Ten j ednak konsekwentnie odm awiał udziału w dy sputach, które
doty czy ły sensu rozkazów.
Dzisiej szego ranka Rodem ey er otrzy m ał inform acj ę, którą prędzej czy później będzie m usiał
przekazać Leitnerowi.
Odszukał go, gdy ten walił kolbą karabinu w stopy j ednego żołnierza.
– Herr hauptm ann – powiedział Marvin, przy j m uj ąc służbowy ton.
Zauważy wszy przy j aciela, dowódca oświadczy ł stoj ący m wokół szeregowcom , że Marvin
zaj m ie m iej sce Ernsta Heinlego j ako j ego zastępca.
– Nie sądzę, by by ło to m ożliwe, panie kapitanie – powiedział Rodem ey er, po czy m szy bko
dodał: – Właśnie przy szła wiadom ość, że oberleutnant Heinle został oczy szczony z zarzutów.
Kapitan nie zareagował na to oświadczenie. Jego wy raz twarzy nawet m inim alnie się nie
zm ienił. Mim o to Rodem ey er zdawał sobie sprawę, że Christian w m y ślach ciska piorunam i
w m arionetkowy sąd polowy i sam ego Heinlego. Dowódca stwierdził ty lko:
– Nie zostałem wezwany na świadka.
– Sąd uznał, że nie uczestniczy ł pan w zdarzeniu.
Leitner nadal tkwił w kam iennej pozie.
– Kogo wezwali?
– Ty ch żołnierzy, którzy patrolowali z porucznikiem las. Sąd uznał, że nie m ożna oskarży ć go
o gwałt, bo do niego nie doszło.
– Przekaż tę wiadom ość pani Ginie – powiedział Leitner, kończąc konwersacj ę i wskazuj ąc na
dziennikarzy.
– Tak j est – odparł Rodem ey er z uśm iechem i puścił oko do przy j aciela, ale tak, by nie widzieli
tego podkom endni.
Dwój ka Polaków by ła gotowa do wy m arszu w ciągu kilkunastu m inut. Wcześniej Christian
kazał j ednem u ze swoich żołnierzy udać się do lasu i zebrać wszy stkie rzeczy, które wcześniej
wy sy pał z bagażu reporterów. By li więc spakowani, brakowało ty lko torby fotograficznej
Holzera, w której znaj dowały się dwa zdoby czne pistolety oraz tona pieniędzy.
Maria długo zastanawiała się, co zrobić z ty m fantem . Nie m iała okazj i porozm awiać na ten
tem at ze Staszkiem , gdy ż w pobliżu ciągle kręcili się przy gotowuj ący się do wy m arszu Niem cy.
W końcu podj ęła decy zj ę. Stwierdziła, że Leitner j est na ty le porządny m człowiekiem – o ile
pom inąć fakt, że j est niem ieckim naj eźdźcą – by nie pokusić się o otwieranie ich rzeczy
osobisty ch teraz, kiedy j uż w pewny m stopniu uwierzy ł w ich tożsam ość. Odnalazła go, kiedy
osobiście dokony wał inspekcj i ciśnienia opon w dwóch ciężarówkach.
„Niesam owity pedant” – skonstatowała i nie m ogła powstrzy m ać uśm iechu.
– Herr hauptm ann, czy m ogliby śm y odzy skać torbę naszego fotografa? Miał tam kilka m oich
rzeczy osobisty ch – oświadczy ła Maria i zrobiła krótką pauzę. – Kobiece sprawy.
– Oczy wiście – odparł oficer i skinął na j ednego z żołnierzy, po czy m wy dał m u rozkaz, by
odnalazł torbę i dostarczy ł j ą pani Ginie.
Szeregowiec wrócił po pół godzinie, kiedy cały sprzęt kom panii został j uż załadowany do
ciężarówki blitz m arki Opel.
– Herr hauptm ann, szukałem wszędzie. Naj wy raźniej ta torba gdzieś się zgubiła.
– Zgubiła? Jak to świadczy o niem ieckim żołnierzu?
– Słucham ? Panie kapitanie, j a...
– Nie m ówię o tobie – Christian westchnął i dodał: – Wsty d m i za poziom dy scy pliny
i porządku w ty m oddziale. Będziem y m usieli go podnieść po powrocie do Rawitscha.
– Tak j est – odpowiedział szeregowiec i odm aszerował.
Kom pania ruszy ła na zachód, a m niej więcej w środku form acj i niespiesznie j echała
ciężarówka ze sprzętem , zaś niedaleko za nią szli Staszek i Maria. Holzer znaj dował się gdzieś na
końcu kawalkady, razem z inny m i ranny m i.
OKOLICE BENIOWEJ, DRUG A POŁOWA WRZEŚNIA 1939 ROKU
„Co za pierdoła” – pom y ślał Chwieduszko, kiedy pocisk wy strzelony przez Bronka odbił się od
kam ienia i nie wy rządził żadny ch szkód Niem cowi.
Przy m ierzy ł ze swoj ego karabinu, ale doskonale zdawał sobie sprawę z tego, że oddanie strzału
będzie bezcelowe. Nie trafiłby w tak daleki cel. Nie m iał takiego oka j ak warszawiak, więc
chy biłby j eszcze bardziej . Mim o to stwierdził, że Zaniewski niepotrzebnie próbował – trafienie
tego człowieka graniczy ło z cudem , nawet gdy m iało się w dłoni porządny sprzęt m y śliwski.
Usły szał w oddali j akiś odgłos i zwrócił wzrok w kierunku, z którego nadeszła grupa Bronka. Od
Beniowej coś nadlaty wało lub nadj eżdżało, nie m ógł dokładnie zidenty fikować co to by ło, ale
szy bko rozpoznał warkot silnika.
– Sprechen Sie Deutsch? – Obelt usły szał za sobą niem al rozbawiony głos.
– Kurwa m ać.
– Nein? – z entuzj azm em upewnił się człowiek przy ciskaj ący lufę pistoletu do poty licy oficera,
po czy m dodał ostrzej szy m tonem :
– Raus, polnische Schwein!
Kapitan poczuł, że lufa przesuwa się nieznacznie do góry. Znak, żeby się podniósł. Nie widząc
innej m ożliwości, wstał powoli. Poczuł j eszcze m ocniej szy nacisk i zrozum iał, że m usi wy j ść na
drogę, albo straci ży cie.
Powoli i ostrożnie stawiał kroki, a człowiek noszący na m undurze nieprzepisową wpinkę z trupią
czaszką szedł za nim , szeroko się uśm iechaj ąc.
Kiedy wy szli na drogę i zostali zauważeni przez resztę, Niem cy zaczęli opuszczać swoj e
kry j ówki. Jeden z żołnierzy wy rwał się pędem w stronę Blankenburga trzy m aj ącego na m uszce
polskiego kapitana. Pospiesznie powiedział coś po niem iecku, po czy m stanął po prawej stronie
swoj ego dowódcy. Ten rozkazał dwóm inny m żołnierzom zaj ąć m iej sca z ty łu oraz po swoj ej
lewej . W ten sposób zapewnił sobie ludzką tarczę przed strzałam i pozostały ch party zantów.
Bronek czuł, j ak zapłonął m u każdy m ięsień, kiedy zobaczy ł Obelta prowadzonego na śm ierć.
Zaczął m ierzy ć do Blankenburga, kiedy ty lko ten przekroczy ł z zakładnikiem linię lasu. Sierżant
otworzy ł lewe oko, którego nie przy stawiał do lunety, by ocenić sy tuacj ę. Stwierdził, że Niem cy
opuszczaj ą kry j ówki i z trium falny m i m inam i podchodzą do swoj ego dowódcy.
Ponownie zam knął lewe oko. Wy celował w głowę niem ieckiego oficera.
W tej sam ej chwili wstał zza dużego kam ienia człowiek, do którego Zaniewski m ierzy ł ledwie
chwilę wcześniej . Plutonowy Alexander Klaas, który wy dał się Bronkowi naj bardziej ludzkim
członkiem einsatzgruppe, stanął po prawej stronie Blankenburga. Wiedział, że właśnie z tam tego
kierunku ktoś strzelał, więc osłonił oficera przed m ożliwy m zagrożeniem .
Postąpił słusznie – Bronek m ógł j edny m pociskiem wy elim inować naj ważniej szego
z hitlerowców, a zarazem uratować Obelta. Teraz j ednak m usiałby naj pierw zabić Klaasa.
A wtedy Blankenburg zastrzeliłby kapitana.
Niem cy doskonale zdawali sobie sprawę z tego, że niespodziewanie zy skali w ty m rozdaniu
asa. Wy starczy ło ty lko chronić oficera i liczy ć na to, że Polacy nie są barbarzy ńcam i i nie
poświęcą ży cia swoj ego towarzy sza.
Chwieduszko nie m ógł uwierzy ć, że do tego doszło. Przed m om entem wszy stko wskazy wało na
to, że j eśli będą dostatecznie cierpliwi i wy trwali, rozgrom ią kolej ną einsatzgruppe i dodatkowo
zabij ą trzech funkcj onariuszy SD, którzy im się nawinęli. Przy puszczał, że prędzej czy później
poukry wani Niem cy zaczną popełniać błędy, a wtedy oni szy bko ich wy elim inuj ą.
Ty m czasem zobaczy ł, j ak j eden z Niem ców – ten, który zam ierzał wy legity m ować Bronka –
prowadził Obelta, trzy m aj ąc go na m uszce pistoletu.
Kapitan m iał wściekłą m inę, ale naj wy raźniej nie dlatego, że m ógł stracić ży cie. By ł
rozsierdzony, że j ego uj ęcie spowodowało drasty czną zm ianę reguł gry. Teraz Niem cy dy ktowali
warunki.
– Reinhold Winterberg! – radosny m głosem krzy knął Blankenburg. Odpowiedziała m u cisza. –
Czekam y tutaj na ciebie!
Bronek popatrzy ł po Niem cach. Razem z człowiekiem , który celował do Obelta, zostało ich
ty lko pięciu. Zaklął w duchu, uzm y sławiaj ąc sobie, j ak blisko by li osiągnięcia celu. Gdy by nie ten
oficer, wraz z towarzy szam i by łby teraz zaj ęty zakopy waniem ciał Niem ców j ak naj dalej stąd.
Plan Obelta zakładał m iędzy inny m i, że aby odciągnąć uwagę od Beniowej , powinni
przewieźć ciała Niem ców gdzieś na wschód od wioski, a następnie skrzętnie ukry ć w ziem i.
Zaniewski powiódł wzrokiem do Kilj ana i Krem m era. Szeregowy stał na m asce sam ochodu
i przez lornetkę obserwował rozwój wy darzeń. On i ziem ianin by li dość daleko i Bronek dom y ślił
się, że chcieli zaj ąć bezpieczną pozy cj ę, skąd Kilj an m ógłby konty nuować ostrzał. Teraz j ednak,
z lornetką przy klej oną do oczu, obserwował drogę, zaś Krem m er siedział w sam ochodzie
i wy glądał na przerażonego, co sierżant widział nawet z tej odległości.
Um y sł Bronka pracował na pełny ch obrotach. Podobnie j ednak j ak wtedy, kiedy Blankenburg
poprosił o dokum enty, nie m ógł ułoży ć żadnego planu działania, dzięki którem u m ogliby uj ść
z ży ciem , j ednocześnie ratuj ąc Obelta.
– Otworzy ć ogień! – niespodziewanie ry knął kapitan.
Wy dał na siebie wy rok. Zam knął oczy i z trudem przełknął ślinę.
Choć Niem cy nie zrozum ieli kom endy, stoj ący za Obeltem Blankenburg wy ciągnął szty let
i przy łoży ł go do gardła polskiego dowódcy, a potem wy szwargotał coś, czego j eniec nie
zrozum iał. Kapitan zacisnął zęby i czekał, aż rozlegnie się kanonada.
Nigdy nie sądził, że zginie w takich okolicznościach. Wy daj ąc rozkaz Chwieduszce,
Zaniewskiem u i Kilj anowi, popełniał sam obój stwo. Równie dobrze m ógłby przy łoży ć sobie
pistolet do głowy i pociągnąć za spust.
Ocenił j ednak sy tuacj ę i stwierdził, że albo zginie sam , albo cały oddział. A czuł się
odpowiedzialny za ty ch ludzi.
Poza ty m nikt o zdrowy ch zm y słach nie m ógł liczy ć na to, że esesm ani potraktuj ą go j ak j eńca
woj ennego. Zapewne czekały by go tortury, a po nich śm ierć. To sam o spotka też resztę, j eśli
zdecy duj ą się poddać, by ochronić j ego ży cie.
W głowie Chwieduszki odbij ały się echem słowa Obelta. Machinalnie uniósł wy żej karabin
i wy celował w Niem ca, który trzy m ał nóż na gardle dowódcy. Otrzy m ał j asny rozkaz. Zdawał
sobie sprawę, że otwarcie ognia do przeciwników oznacza śm ierć kapitana, ale nie po to by ł
szkolony przez ty le lat, by w sy tuacj i kry zy sowej nie wy konać polecenia.
Niem cy j eszcze ciaśniej zgrom adzili się wokół Obelta, więc chorąży nie m iał wątpliwości, że
wy bicie tej grupy nie stanowiłoby żadnego problem u. Wraz z Zaniewskim zakleszczą ich w ogniu
krzy żowy m , a kiedy Krem m er odpali sam ochód, Kilj an wy kończy resztę. Racj onalnie rzecz
biorąc, by ło to j edy ne rozwiązanie. Mogliby też spróbować odbić Obelta w inny sposób, ale
wy nik m ógłby by ć j eszcze gorszy – zginęliby zarówno Niem cy, j ak i kapitan, a dodatkowo
Chwieduszko naraziłby na niebezpieczeństwo trój kę ludzi, za który ch właśnie stał się
odpowiedzialny.
Gdy by walczy li z Wehrm achtem , nie zawahałby się podnieść karabinu nad głowę
i wy m aszerować z lasu. Poddanie się regularnem u woj sku m ogłoby m ieć sens, ale ci kaci,
m orduj ący bez żadny ch skrupułów, poderżnęliby im wszy stkim gardła na dzień dobry, a na
dobranoc zm asakrowaliby ciała.
„Dostałem rozkaz i m uszę go wy konać – pom y ślał i wy celował w głowę Obelta. – Lepiej , żeby
zginął od m oj ej kuli, niż szty letu tego gnoj a”.
Bronek spodziewał się, że dowódca nakaże otwarcie ognia, dlatego z góry postanowił
zignorować wszelkie instrukcj e, które wy da kapitan. Stwierdził, że j eśli kiedy kolwiek stanie przed
sądem polowy m za niesubordy nacj ę, odpowie, że przecież rozkaz ten został wy dany przez Obelta
pod naciskiem Blankenburga.
By ł to j ednak tak opty m isty czny scenariusz, że sierżant prawie się do siebie uśm iechnął.
Popatrzy ł na sam ochód, z m aski którego niespiesznie i trochę niezdarnie schodził Kilj an.
Szeregowiec by ł zby t daleko, by usły szeć rozkaz dowódcy. Problem stanowił Chwieduszko, który
wprawdzie słuchał Obelta j ak oj ca, niem niej dla chorążego priory tetem zawsze by ło
wy kony wanie rozkazów.
Zaniewski klął w duchu j ak szewc, złorzecząc na Blankenburga i j ego nieprawdopodobny
wy czy n, dzięki którem u uniknął śm ierci po strzale kapitana Obelta.
Wciąż sły szeli warkot silnika. Coraz głośniej szy. Chwieduszko oderwał wzrok od głowy Obelta
i starał się wy patrzy ć zbliżaj ący się poj azd, który by ł źródłem dźwięku.
DAWNE WOJEWÓDZTWO POZNAŃSKIE, DRUG A POŁOWA WRZEŚNIA 1939 ROKU
Na krótko przed zapadnięciem zm roku kom pania Leitnera dotarła do m ałego m iasta. Staszek ze
sm utkiem zauważy ł, że na granicy stoi nowa tabliczka z napisem „Koschm in”. Nazwa „Koźm in”
zniknęła wraz z Polską.
Mim o że oddział został wy posażony w kilka poj azdów, które um ożliwiały sprawne przerzucenie
kom panii do Rawitscha, nie poruszali się z zawrotną prędkością, bo wioząca sprzęt ciężarówka opla
m ogła na kiepskich okoliczny ch drogach rozwinąć prędkość naj wy żej 35 kilom etrów na godzinę.
Nowo powołane władze okupacy j ne Koschm ina um ieściły kom panię na dziedzińcu
średniowiecznego zam ku, którego wnętrza świeciły pustkam i. Całe m iasto zresztą wy glądało na
splądrowane i opustoszałe. Zaniewski nie m iał wątpliwości, że przetoczy ły się przez nie oddziały
żądny ch krwi Niem ców. Powy łam y wane z zawiasów drzwi i stosy szkła z wy bity ch okien
świadczy ły, że m iała tutaj m iej sce m asowa grabież wszy stkiego, co przedstawiało j akąkolwiek
wartość.
Zam ek by ł położony dwieście m etrów na południowy zachód od ry nku. Miał j asną fasadę
i ciem ny dach. Przy strzelistej wieży wartowni kręciło się kilku żołnierzy obserwuj ący ch, co
dziej e się na ry nku i w okolicy. Obok baszty powiewała ogrom na flaga z biały m okręgiem
i wpisaną weń czarną swasty ką. Czerwone tło wy glądało j ak plam a krwi.
„Jesteśm y w centrum piekła” – pom y ślał Staszek.
Christian Leitner dopilnował, by oddział odpowiednio rozlokował się na noc. Obrzucił
spoj rzeniem średniowieczne m ury zam ku i stwierdził, że dobrze się czuj e w takim otoczeniu.
Znaj dowali się j uż na tery torium włączony m do Rzeszy. Woj ska Wodza organizowały nową
adm inistracj ę nawet na terenach położony ch daleko na wschód od Koschm ina. Leitner wiedział,
że dopiero na granicy z Mazowszem i Małopolską m aj ą się zaczy nać obszary ziem podbity ch,
które nie wej dą bezpośrednio w skład Niem iec.
W odczuciu kapitana kręciło się po zam ku zby t wielu ludzi noszący ch m undury odm ienne od
Wehrm achtu. „Gestapo, SD i inne form acj e” – ocenił ponuro i westchnął. A dowiedziawszy się,
że w okolicy organizowane j est więzienie dla kobiet, stwierdził, że j eśli esesm ani będą m ieli nad
nim kontrolę, szy bko zapanuj e tu sam owola, a naduży cia władzy będą na porządku dzienny m .
Gdy by to od niego zależało, odesłałby wszy stkie służby specj alne i taj ną policj ę z powrotem
do Rzeszy. Nie widział dla nich m iej sca na woj nie. Wprawdzie większość esesm anów działała na
ty łach regularnej arm ii, j ednak w j ego przekonaniu ich obecność bardziej szkodziła sprawie
nowej władzy, niż pom agała.
Wiedział, że aby doprowadzić do suprem acj i Niem iec w Europie, trzeba stosować albo
skraj ny terror – co w efekcie uszczupli populacj e poddany ch kraj ów i spowoduj e zapaść
gospodarczą – albo zj ednać sobie podbite społeczeństwa. Wolał to drugie rozwiązanie. Wprawdzie
nie dopuszczał m y śli o daleko idący ch ustępstwach wobec przegrany ch – wszak są przegrany m i –
twierdził j ednakże, iż należy przede wszy stkim zaprowadzić porządek i przekonać ludność, że
rozwój i dostatnie ży cie j est m ożliwe wy łącznie pod władzą niem iecką.
Esesm ani natom iast robili wszy stko, by zniechęcić m iej scowy ch nie ty lko do idei
przewodnictwa Rzeszy w Europie, ale także do niej sam ej j ako do państwa idealnego. „Róbcie tak
dalej , a Polacy będą m ieli coraz większą m oty wacj ę do oporu” – pom y ślał.
Oddziały SS by ły naj bardziej zaufany m i form acj am i Führera, ale Leitner uważał, że nie
spełniaj ą swoj ej roli. Zapewne m iały w sposób dy skretny usuwać j ednostki szczególnie wrogie
nowej władzy, ty m czasem dopuszczały się aktów zwy kłego bandy ty zm u, kradnąc, gwałcąc
i zabij aj ąc bez powodu.
Christian m im owolnie przy pom niał sobie widok Mateusza Katnera, padaj ącego na ziem ię po
wy strzale z j ego lugera. „To by ło co innego. Tego wy m agała przem y ślana takty ka” – pom y ślał.
Dwój ce m łody ch Polaków udało się zlokalizować poj azd sanitarny, w który m znaj dował się
Holzer. Maria stanęła na straży tuż obok i m iała donośnie zakaszleć, j eśli który ś z Niem ców
znaj dzie się w pobliżu. Sanitariusze zaj ęci by li porządkowaniem sprzętu, który wy ciągnęli
z ciężarówki i przenoszeniem ranny ch do zam ku. W średniowieczny ch kom natach, nawet
ogołocony ch z m ebli, panowały lepsze warunki do zaj ęcia się pacj entam i niż na wy łożony m
brukiem podwórcu.
Maria zaj rzała za plandekę sam ochodu, po czy m stanęła obok, ostrożnie rozglądaj ąc się na
wszy stkie strony.
– Mądra decy zj a, dzieciaki – powiedział siłacz na widok Staszka.
– Nie nasza – cicho odparł Zaniewski.
– Nie m ieliście j ak spierdolić i zostawić biednego Holzera na łasce ty ch psów?
– Niestety.
Bandy ta zm arszczy ł nos i lekko uniósł górną wargę. Odchrząknął, po czy m powiedział:
– Dawaj papierosa.
– Mhm – wy arty kułował m łodzieniec, nie poruszy wszy się ani o centy m etr.
– To się wal. Czasem m i się wy daj e, że naprawdę j esteś głuchoniem y j ak... – Holzer chwilę
się zastanowił, po czy m m achnął ręką. – Jaki m acie plan?
– Trudno w tej sy tuacj i m ieć j akikolwiek. Nocuj em y w zam ku, nie m a szans na ucieczkę. Na
wieży j est kilku wartowników, a wokół horda Niem ców.
– Przesrane.
– Może kiedy dotrzem y do Rawicza, sy tuacj a się poprawi. Pod warunkiem , że w „Neue
Stim m e” potwierdzą naszą historię. Leitnerowi m oże wy starczy ć prosta inform acj a, że trój ka
dziennikarzy fakty cznie została wy słana do Polski. Jeśli nie zacznie drąży ć sprawy, m ożem y
wy j ść z tego cało.
– Znaczy, że co, chłopcze?
– Może dostaniem y j akąś kwaterę bez straży, bo nie będą j uż m ieli powodu, by nas pilnować.
Niedługo potem powiem y, że m usim y ruszać dalej . Koniec historii.
– No, to by nawet by ło dobre.
Staszek zaczął się zbierać do odej ścia.
– Czekaj no. Co z m oj ą, kurwa, torbą?
– Zaginęła. Przy puszczam , że j akiś szeregowy czy inny niski rangą żołnierz przeży wa teraz
naj szczęśliwsze chwile swoj ego ży cia i raczej nikom u nie wy j awi, że nagle się wzbogacił ani skąd
pochodzi j ego fortuna.
Holzer odpowiedział na tę wiadom ość kanonadą przekleństw, skupiaj ąc się głównie na
pochodzeniu m atki hipotety cznego człowieka, który przy właszczy ł sobie torbę z pieniędzm i.
– Zwinął j ą pewnie ten Laj ter.
– Leitner.
– No m ówię.
– Nie sądzę. Choć z drugiej strony trudno m i uwierzy ć w to, że nie sprawdził j ej zawartości.
Jest uosobieniem sum ienności.
Rozległ się kaszel Marii, więc ucięli rozm owę.
Kiedy Christian odchy lił plandekę, zobaczy ł niem owę wy ciągaj ącego paczkę papierosów
w stronę rannego. Leitner uśm iechnął się do obu i skinął im głową, po czy m popatrzy ł na
trzy m ane przez dziennikarza papierosy m arki Silesia. Naty chm iast wy ciągnął z kieszeni swoj ą
papierośnicę.
– Proszę się poczęstować, panie Wendt. Salem y, bardzo dobre. W przeciwieństwie do ty ch
polskich.
– A dziękuj ę – odparł fotograf.
– Cieszę się, że widzę pana w lepszy m stanie. Miałem zam iar o coś zapy tać.
– No słucham ? – Holzer zaj ął się papierosem i zwracał m inim alną uwagę na Leitnera.
– Czy znane j est panu nazwisko Rodem ey er? Marvin Rodem ey er?
– Nie, a co?
– Nic takiego, to j eden z m oich żołnierzy. Wy daj e m u się, że gdzieś j uż pana spotkał.
– To się m y li.
– Możliwe. Choć m ało prawdopodobne, stąd też m oj e py tanie.
– Ja go w każdy m razie nie znam .
– Może fotografował pan żołnierzy Wehrm achtu przy innej okazj i?
– Fotografowałem ich ty lu, że nie pam iętam twarzy. Co dopiero nazwisk.
Holzer popatrzy ł znaczący m wzrokiem na papierośnicę Leitnera.
– Cóż, w takim razie m ożliwe, że wtedy się spotkaliście. Pańska twarz j est... raczej łatwa do
zapam iętania.
– No tak, tak. Już z taką m ordą się urodziłem .
Stoj ąca tuż przy sam ochodzie Maria uśm iechnęła się prom iennie.
Christian zostawił rannem u j ednego papierosa na później i poprosił Ginę oraz Gottwina, by
z nim poszli.
Skierował ich do j ednego z nam iotów, które na dziedzińcu zam ku rozstawili żołnierze. Pozostawił
ich pod strażą, za co przeprosił po raz kolej ny, i zapewnił, że kiedy ty lko przy będą do Rawitscha, to
uniedogodnienie zniknie.
Kiedy zostali sam i, Maria szeptem zrelacj onowała narzeczonem u rozm owę Leitnera
z Holzerem .
– Jak ktokolwiek tutaj m oże go koj arzy ć? – spy tał Staszek naj ciszej , j ak m ógł.
– Nie wiem , ale po Holzerze m ożna spodziewać się wszy stkiego.
– Może robił j akieś interesy z Niem cam i? Albo kiedy ś zdezerterował z Wehrm achtu?
Dziewczy na zaśm iała się, kilkakrotnie wy puszczaj ąc powietrze nosem .
– Nie zdziwiłaby m się.
– Chy ba że...
– Co?
– ...że w Rzeszy kręci się m nóstwo takich belzebubów j ak Holzer. Wiele podobny ch gęb.
Wy m ienili j eszcze kilka uwag na tem at wątpliwy ch walorów estety czny ch towarzy sza, po
czy m przy tulili się do siebie i zam knęli oczy.
Maria zasnęła bardzo szy bko.
„Jak ty to robisz?” – pom y ślał. Gdy by przeży ł to, co ona, nie m ógłby spać przez wiele długich
nocy, wciąż m aj ąc przed oczam i człowieka, który chciał wziąć j ą wbrew j ej woli... Staszek
szy bko urwał ten tok m y śli.
Zaczął układać plan ucieczki z Rawicza. Jeśli szczęście będzie dopisy wało im tak bardzo, j ak do
tej pory, redakcj a „Neue Stim m e” udzieli Leitnerowi lapidarnej inform acj i: tacy reporterzy
fakty cznie istniej ą i zostali wy słani na granicę niem iecko-polską, gdy wy buchła woj na. Istniała
j ednak m ożliwość, że Christian zapy ta, czy j eden z nich j est głuchoniem y lub poprosi o opis cech
fizy czny ch reporterów. Wtedy będą spaleni.
Kolej ny m problem em by ł Holzer. Jeśli ich tożsam ość zostanie uwiary godniona, z pewnością
będą m ieli ty le sam o swobody, co każdy inny oby watel Rzeszy. Holzer j ednak j eszcze dłuższy
czas będzie m usiał pozostawać pod opieką sanitariuszy. A każda dodatkowa chwila spędzona
w towarzy stwie ty lu niem ieckich żołnierzy wiązała się z coraz większy m ry zy kiem .
Jeśli ktoś usły szy, j ak m ówią po polsku, albo zainteresuj e się ich udawany m j ęzy kiem
m igowy m – będzie po nich.
Maria przez pół nocy nie m ogła spać. Staszek zaczął lekko pochrapy wać j uż po pół godzinie,
a ona j edy nie udawała, że śpi.
Dręczy ły j ą m y śli o Ernście Heinlem , który uniknął kary śm ierci i z pewnością znaj duj e się
w który m ś z nam iotów ustawiony ch na dziedzińcu. Na nowo przeży wała chwile grozy, które
zgotował j ej ten człowiek.
W dodatku Holzer poruszy ł tem at oj ca, przez co zaczęła m y śleć o ty m , co zrobiła, powiązuj ąc
to z ostatnim i przeży ciam i. „To j est m oj a kara za pozbawienie go ży cia” – pom y ślała.
OKOLICE BENIOWEJ, DRUG A POŁOWA WRZEŚNIA 1939 ROKU
Chwieduszko znów skupił się na celowaniu w głowę dowódcy. Przed oczam i przeszło m u kilka
scen z przeszłości, w który ch główny m i aktoram i by li on i Obelt.
Poznał go przed kilku laty, gdy ten by ł j eszcze podporucznikiem . Chwieduszko, j ako m łody
plutonowy, służy ł w ty m sam y m oddziale Korpusu Ochrony Pogranicza i w ciągu kilku ty godni –
dzięki swoj em u charakterowi – zj ednał sobie wrogów w całej kom panii. Wy j ątkiem by ł Obelt,
wówczas zastępca dowódcy.
Podporucznik traktował wszy stkich żołnierzy j ednakowo. Doskonale zdawał sobie sprawę, że
opry skliwy plutonowy rozbij a j edność oddziału. Rozm owy m ilkły, kiedy zj awiał się w pobliżu,
poza ty m nie pasował do grupy. Wtedy sam Chwieduszko nie zdawał sobie z tego sprawy, j ednak
teraz, po latach, widział to j ak na dłoni.
Obelt nigdy nie niańczy ł żadnego żołnierza, dlatego i Chwieduszce nie poświęcał specj alnej
uwagi, ale plutonowem u wy starczało to, że oficer nie odnosił się do niego tak źle j ak inni.
Odm ienny stosunek m iał do niego dowódca kom panii – kapitan Mieczy sław Piotrowski.
Widząc, że Chwieduszko j est czy nnikiem destabilizuj ący m porządek w oddziale, początkowo
próbował przenieść go do innej j ednostki, j ednak z j akiegoś powodu do tego nie doszło. Dopiero
dużo później wy szło na j aw, że na forum sztabowy m w obronie podoficera stanął Obelt.
Nie wy nikało to z j ego sy m patii do m łodego plutonowego, a raczej z przekonania, że j eśli j akiś
żołnierz posiada um iej ętności niezbędne do wy kony wania zadań woj skowy ch, nie m ożna go
karać za charakter ani brak um iej ętności współży cia w grupie. Jednocześnie swoj ą postawą Obelt
naraził się dowódcy, co poskutkowało pogorszeniem ich stosunków, doszło nawet do tego, że
Piotrowski zablokował j ego awans na porucznika.
Kapitan, nie m ogąc usunąć Chwieduszki z oddziału, pokazał m u, co znaczy m ieć wrednego
przełożonego. Przy dzielał m u naj gorsze zadania i traktował gorzej niż niechcianego psa. Lata
później plutonowy nieświadom ie przeniósł te wzorce m iędzy inny m i na Bronka Zaniewskiego,
którem u nie dawał ży ć.
Teraz, trzy m aj ąc karabin wy m ierzony w głowę Obelta, nie m ógł pogodzić się z ty m , że celuj e
do człowieka, który zawsze stawał w j ego obronie.
Powtórzy ł j eszcze raz w m y śli: „Lepiej od m oj ej kuli, niż od j ego szty letu”, po czy m wziął
głęboki oddech.
Bronek stwierdził w końcu, że Chwieduszko, tak sam o j ak on, nie zastosuj e się do rozkazu Obelta.
Odetchnął z ulgą i próbował się nieznacznie przesunąć, by m óc oddać celny strzał, gdy ż głowa
Alexandra Klaasa zasłaniała m u Blankenburga. Gdy by ty lko udało m u się dobrze przy m ierzy ć,
za sekundę niem iecki oficer by łby m artwy. A sy tuacj a kapitana diam etralnie by się zm ieniła.
Zaniewski wiercił się chwilę, przy m ierzał, ponownie się wiercił, próbuj ąc wy celować.
W końcu stwierdził, że nie m a żadny ch szans na oddanie czy stego strzału. Zaczął rozważać
załatwienie Klaasa i Blankenburga za j edny m zam achem – by ła to j edy na m ożliwość, ale
wy m agała prawdziwego kunsztu strzeleckiego.
Istniało j ednak spore prawdopodobieństwo, że dowódca esesm anów ponownie wy każe się
swoim zadziwiaj ący m refleksem i przeciągnie ostrzem szty letu po gardle Polaka, kiedy ty lko
usły szy wy strzał. Ry zy ko by ło duże, ale Zaniewski zdecy dował się działać. Zam knął lewe oko.
Nadal m iał wątpliwości, czy uda m u się oddać celny strzał.
Wy celował tak, by kula przebiła czaszkę Klaasa i trafiła w głowę Blankenburga.
„Czas zabić kilku Niem ców” – pom y ślał z opty m izm em .
Rom an Kilj an usiadł na m asce sam ochodu i podrapał się po głowie. Jeden z Niem ców
ustawiony by ł twarzą do niego i nie odry wał wzroku od poj azdu. Szeregowy wiedział, że nie m oże
zrobić żadnego nierozważnego ruchu, bo to spowoduj e śm ierć dowódcy. Mim o to spokoj nie
podniósł karabin, po czy m przy kląkł na j edny m kolanie. Czuj ąc na sobie wzrok esesm ana, powoli
uniósł broń i wy celował. Zauważy ł, j ak Niem iec inform uj e przełożonego, że j eden z Polaków do
nich m ierzy.
Po chwili Krem m er wy siadł z sam ochodu i dołączy ł do Rom ana.
– Co pan sądzi, panie szeregowy ?
W innej sy tuacj i Kilj an roześm iałby się, sły sząc, j ak ktoś zwraca się do zwy kłego szeregowego
per „pan”.
– Nie wiem , panie Krem m er, kiepsko to wy gląda.
– Zaiste, zaiste. Czy kule z tego narzędzia śm ierci dotrą do ty ch krwawy ch oprawców?
Żołnierz zrobił py taj ącą m inę, nie wiedząc, o co Krem m erowi chodzi. Obrzucił go szy bkim
spoj rzeniem i stwierdził, że starszy człowiek j est bardziej przerażony od niego. W j akiś sposób
dodało m u to otuchy.
– Czy zasięg tego pistoletu... – ziem ianin próbował wy razić m y śl inny m i słowam i.
– Karabinu. A czy kule „dotrą”, panie Krem m er, tego właśnie nie wiem .
– By ć m oże winniśm y zatem podej ść bliżej wroga?
– To chy ba nie j est dobry pom y sł, bo znaj dziem y się w zasięgu ich broni.
– O, broń Panie Boże! W takim razie pozostańm y – odparł właściciel dworku w Beniowej
i cofnął się o krok.
Alexander Klaas uważnie obserwował część lasu, w stronę której by ł zwrócony. Gdzieś tam
czaił się strzelec, który o m ały włos nie pozbawił go ży cia. Na sekundę przed ty m , j ak rozległ się
wy strzał, m iał zam iar wy chy lić się nieco bardziej znad dużego kam ienia, który stanowił j ego
osłonę. Gdy by to zrobił, pożegnałby się ze światem i nigdy nawet nie zobaczy łby twarzy
człowieka, za sprawą którego to się stało.
Wtem zauważy ł j akiś ruch tuż przy drodze. „Co się tak wiercisz, sukinsy nu?” – pom y ślał,
j ednocześnie ciesząc się, że strzelec zdradził swoj ą pozy cj ę.
Zaraz potem doj rzał czubek lufy, która nieznacznie wy sunęła się zza linii roślin.
– Herr obersturm führer, snaj per chy ba przy gotowuj e się do oddania strzału.
– Stój spokoj nie, plutonowy – odparł Blankenburg głosem przepełniony m ekscy tacj ą.
Takie sy tuacj e by ły dla niego j ak kolej ne dawki heroiny dla narkom ana. Głęboko oddy chał
i rozkoszował się adrenaliną, którą wy dzielał j ego organizm . Układ nerwowy dostał zastrzy k
horm onu, bez którego obersturm führer nie m ógł ży ć.
Uczestniczy ł w wielu akcj ach i starciach z różny m i wrogam i. Większość odby wała się z daleka
od regularny ch działań woj enny ch. Zresztą naj większe sukcesy święcił w czasie pokoj u.
Jego doświadczenie i poczucie złudnej nieśm iertelności spowodowały j ednak, że zwy kła
wy m iana ognia z nieprzy j acielem nie wy woły wała w nim prawie żadny ch em ocj i. Groźba
śm ierci zwy czaj nie m u spowszedniała.
Cieszy ł się więc za każdy m razem , kiedy trafił m u się przeciwnik nieprzewidy walny. Wtedy
saty sfakcj a z j ego pokonania by ła znacznie większa. Teraz doskonale zdawał sobie sprawę, że
nawet trzy m anie ostrza na gardle Polaka nie gwarantowało bezpieczeństwa. Snaj per nadal czaił
się w lesie, osłonięty przed wzrokiem Niem ców.
Blankenburg balansował na granicy ży cia i śm ierci. Sam , gdy by by ł na m iej scu Polaków, po
prostu zm iótłby bez żadny ch skrupułów cały odziany na szaro oddział, nie zastanawiaj ąc się ani
chwili czy dla realizacj i celu poświęcić j ednego człowieka.
Uśm iechnął się i popatrzy ł na ty ł głowy Obelta. Dziwił się, że ten żołnierz zachowuj e taki
spokój . Musi przecież wiedzieć, że nie m a m ożliwości, by przeży ł. Wprawdzie krzy knął coś do
swoich podwładny ch, ale zapewne kazał im otworzy ć ogień. Zachował stoicki spokój i kierował
się racj onalną oceną sy tuacj i.
Żałował, że j ego ofiara nie m ówi po niem iecku. Szkoda, bo chętnie poznęcałby się nad nią
psy chicznie. „Cóż, m ożna też kom unikować się niewerbalnie” – pom y ślał.
Schował szty let i ponownie wy j ął browninga, którego przy łoży ł Polakowi do skroni. Zaczął
kręcić pistoletem w lewo i prawo, j akby lufą chciał wy wiercić dziurę w głowie Obelta. Ten zaś
z ulgą przy j ął, że z j ego szy i zniknęło ostrze szty letu. Od wy krwawienia się z poderżnięty m
gardłem , wolał wy strzał z broni palnej , który zakończy j ego ży cie bez cierpienia.
„Do tego wszy stkiego trafił m i się j eszcze psy chopata” – pom y ślał, kiedy poczuł, że
Blankenburg zaczął wiercić m u lufą dziurę w poty licy i sapać do ucha, j akby by ł podniecony
całą sy tuacj ą.
Warkot silnika się nasilał. Teraz Bronek m ógł dostrzec, co j est j ego źródłem .
Od strony Beniowej nadciągał sam ochód wiozący pięciu żołnierzy w znany ch m u szary ch
m undurach.
Szy bkim ruchem cofnął karabin i przetoczy ł się dwa m etry w bok, nadal pozostaj ąc na skraj u
linii chroniący ch go drzew.
– Srał was pies, pieprzone szkopy... – powiedział pod nosem , zaciskaj ąc usta.
Chwieduszko zdj ął palec ze spustu i otarł wierzchnią stroną dłoni czoło, które w przeciągu kilku
sekund pokry ło się potem .
Zarówno j eden, j ak i drugi nie widzieli j uż cienia szansy na wy granie tej batalii. Nie m ówiąc
j uż o wy ciągnięciu Obelta ze szponów śm ierci.
Kilj an i Krem m er rzucili się do sam ochodu, po czy m drugi z nich wrzucił pospiesznie
wsteczny bieg. Nie by ło czasu na zastanawianie się, m usieli uciekać. Nie dość, że kapitan został
zakładnikiem , to Niem cy m ieli teraz przewagę liczebną.
Chwieduszko spoj rzał nieobecny m wzrokiem na zbliżaj ący się poj azd, po czy m , zupełnie
zrezy gnowany, wy cofał się w głąb lasu.
Leżący po drugiej stronie drogi Bronek stwierdził, że m usi wziąć się w garść.
„Nie zostawię kapitana na pastwę ty ch zwy rodnialców” – pom y ślał, ponownie wy suwaj ąc lufę
karabinu z zarośli.
Obelt odchrząknął znacząco, sy gnalizuj ąc Niem com , że przy gotowuj e się do wy dania rozkazu
swoim ludziom . Stoj ący za nim esesm an przestał uży wać lufy pistoletu j ako wiertarki. Wszy scy
tkwili w bezruchu. Polski oficer zrozum iał, że dostał ciche przy zwolenie Niem ców. Zapewne
liczy li na to, że nakaże im uciekać lub się poddać – w tej sy tuacj i by ły to zresztą j edy ne
sensowne wy j ścia.
Obelt nabrał tchu i wy krzy czał naj głośniej j ak potrafił kom endę:
– Odwrót!
W ty m sam y m m om encie Niem cy z nadj eżdżaj ącego sam ochodu otworzy li ogień. Kule
poszy bowały na obie strony drogi. Chwieduszko zdąży ł j uż wy cofać się głęboko za linię drzew,
dlatego dotarł do niego j edy nie odgłos wy strzałów, natom iast Bronek prawie oberwał, kiedy
pociski przeleciały tuż nad j ego głową.
– Ooodwróóót! – darł się Obelt.
Zaniewski przeklął pod nosem i z całej siły przy łoży ł pięścią w pień drzewa, za który m się
chował. Na j ego dłoni poj awiła się krew, choć sam tego nie zauważy ł. Przy akom paniam encie
wy strzałów zaczął powoli i niezauważenie dla wroga wy cofy wać się.
– Do dworku! – usły szał j eszcze krzy k dowódcy.
Bronek pom y ślał, że Kilj an i Krem m er zapewne j uż się tam skierowali, bo by ło to pierwsze
m iej sce, o j akim każdy z nich by pom y ślał. Stwierdził, że j eśli wraz z Chwieduszką chcą dotrzeć
tam przed Niem cam i, będą m usieli się pospieszy ć. Ci zapewne skieruj ą się do Beniowej kiedy
ty lko opatrzą ranny ch. A m oże nawet pom iną ten punkt program u.
Splunął, uświadam iaj ąc sobie, że tak długo planowana akcj a okazała się kom pletną katastrofą,
a kapitan Obelt dostał się w ręce nieprzy j aciela.
Walcząc z własny m i m y ślam i, co chwilę zatrzy m y wał się, obracał i chciał wracać na drogę.
Ale klął ty lko pod nosem , po czy m konty nuował bieg w stronę dworku Krem m era. Jeśli chcieli
j akoś przeży ć nadchodzące dni, m usieli zebrać stam tąd sprzęt i am unicj ę, a przy okazj i
zaopatrzy ć się w zapasy.
Biegnąc, nasłuchiwał wy strzału. Czuł, że ży cie kapitana wisi na włosku i zaraz odbędzie się j ego
egzekucj a.
Kiedy zdy szany i pozbawiony sił dotarł do posiadłości na wzniesieniu, reszta j uż na niego
czekała. W sam ochodzie siedział chorąży, a Kilj an z gospodarzem ładowali do niego rzeczy
osobiste Krem m era. Większość zdoby cznej broni i am unicj i została j uż upchana. Połowę ty lnego
siedzenia zaj m ował prowiant.
Chwieduszko tkwił za kierownicą, m artwo wpatruj ąc się w j akiś punkt przed sobą.
– Chorąży – zdołał wy dusić z siebie Bronek, ledwo łapiąc oddech.
Żołnierz nie reagował. Dopiero kiedy warszawiak podszedł do sam ochodu i przez otwarte okno
położy ł m u rękę na ram ieniu, ten otrząsnął się, spoj rzał na niego i powiedział:
– Zostawiliśm y go tam na śm ierć, Zaniewski.
– Nie m ieliśm y wy boru.
Z dom u wy biegł Kilj an i z nieukry waną radością przy witał Bronka.
– Już m y ślałem , że sierżant został tam i sam otnie szy kował kontruderzenie.
– Gdy by to ty lko by ło m ożliwe, szeregowy. Ile zostało do spakowania? Musim y się zwij ać.
– Krem m er idzie z ostatnim pakunkiem . Jakieś zdj ęcia j ego rodziny czy coś.
– Dobra. Zna teren, pokieruj e nas j akim iś m niej uczęszczany m i drogam i na północ.
– Panie sierżancie, wszy stkie tutej sze drogi cechuj ą się stosunkowo niską... uczęszczalnością –
powiedział stary ziem ianin, który cały spocony wy łonił się z dworku, niosąc w rękach karton.
– Mogłem go zabić. Tak by łoby dla niego lepiej – rzucił Chwieduszko, j ak gdy by nie by ł
świadom y prowadzonej rozm owy. Pozostała trój ka spoj rzała na niego, a Bronek klepnął otwartą
dłonią w dach sam ochodu i usiadł obok chorążego.
Krem m er i Kilj an z trudem usadowili się z ty łu poj azdu.
– Zostaliśm y sam i, szczurze – wy cedził Blankenburg, nachy laj ąc się do ucha Obelta. Sprawiał
wrażenie zadowolonego, choć w duchu by ł trochę rozczarowany, że Polacy nie podj ęli dalszej
walki. Teraz, gdy z j ednej strony drogi stała blokada w postaci zniszczonego sam ochodu SS,
a z drugiej nadciągały posiłki, zabawa by łaby przednia. Urządziliby Polakom prawdziwą rzeź.
Obersturm führer przez chwilę zastanawiał się, skąd ci ludzie w ogóle się tu wzięli. Odrzucił
pom y sł, że realizuj ą rozkazy polskiego dowództwa i doszedł do wniosku, że m usieli po pierwszy m
września znaleźć się za linią wroga. „Am atorzy ” – pom y ślał, po czy m westchnął. Opuścił pistolet
i schował go do kabury.
Polecił żołnierzowi, który kilka m inut tem u z własnej inicj aty wy ustawił się j ako j ego ochrona
przed strzelcem kry j ący m się w lesie, by związał Obeltowi ręce.
– Jak się nazy wasz? – spy tał.
– Alexander Klaas, Herr obersturm führer.
– Możesz liczy ć na awans, Klaas.
– Dziękuj ę.
– A teraz przy pierdol m u w ten głupi łeb, ile m asz sił – rzucił j akby od niechcenia, wskazuj ąc
na j eńca.
W m om encie, kiedy plutonowy się zam achnął, Blankenburg potężnie kopnął w ty ł kolana
Obelta. Po takim ciosie kapitan nie zdołał utrzy m ać równowagi i padł na ziem ię. Ręka m łodego
esesm ana zatoczy ła łuk w powietrzu.
– Ćwicz refleks, Klaas – powiedział z uśm iechem obersturm führer, po czy m rozkazał wsadzić
Polaka do sam ochodu i dodał:
– Będziem y m ieć z nim dobrą zabawę.
RAWITSCH, DRUG A POŁOWA WRZEŚNIA 1939 ROKU
Następnego dnia kolum na sam ochodów i żołnierzy dotarła do Rawicza. Leitner ulokował swoj ą
kom panię w budy nku Korpusu Kadetów, którego słuchaczy władze polskie ewakuowały do
Lwowa w m om encie wy buchu woj ny. Po m ieście kręciło się kilku esesm anów – ku szczerem u
zm artwieniu hauptm anna.
Wraz z Rodem ey erem opuścili swój poj azd i wkraczali do m iasta j ako pierwsi, stąd też
Christian m ógł sobie pozwolić na nieskrępowaną rozm owę, pewien, że nie usły szy ich nikt
z podwładny ch.
– Sępy się zbieraj ą – powiedział Marvin, wskazuj ąc na przem ierzaj ący ch ulice
funkcj onariuszy SS.
– Nie m aj ą czego szukać w Rawitschu.
– Raczej kogo. Pewnie szukaj ą wrogów Rzeszy.
– Ty ch wy dam im bez zastanowienia. W ty m m ieście m a panować porządek, ale nie
esesm ański.
– Niczego innego by m się po tobie nie spodziewał, Leiner – odparł z sy m patią w głosie
podporucznik.
– Co z ty m fotografem ? Przy pom niałeś sobie coś?
– Nic.
– Twierdzi, że m ogłeś go spotkać, gdy robił zdj ęcia żołnierzom .
– W ży ciu nikt nie robił m i zdj ęć. Zresztą, popatrz na m nie, nie nadaj ę się na okładki gazet.
– To prawda.
Marvin popatrzy ł na kapitana, oczekuj ąc uśm iechu na j ego twarzy, ale zaraz się zreflektował.
Christian, nawet j eśli m ówił coś, co m ożna by zakwalifikować j ako żart, rzadko okazy wał
rozbawienie za pom ocą m ięśni twarzy.
– W każdy m razie, wy tęż um y sł. Ten człowiek j est podej rzany. Sam j ego wy gląd i sposób
zachowania o ty m świadczą.
– O ty m nie m usisz m nie przekony wać.
Kiedy kom pania rozlokowała się w wy znaczony ch punktach w m ieście, hauptm ann zaj ął
swoj e biuro w ratuszu, gdzie pod j ego nieobecność powrócił burm istrz Markus Richarz. Teraz, gdy
zobaczy ł Christiana stoj ącego w drzwiach, pospiesznie zebrał z m ahoniowego biurka swoj e rzeczy
i wstał, by bez zbędnej zwłoki udać się piętro niżej , do skrom nego pom ieszczenia wy znaczonego
m u przez Leitnera na biuro.
– Spokoj nie, burm istrzu – powiedział oficer.
Richarz dopiero teraz przy witał go hitlerowskim pozdrowieniem . Nadal obawiał się tego
nieobliczalnego człowieka, który bez słowa uprzedzenia złam ał m u nos ty lko po to, by
uwiary godnić baj eczkę, że burm istrz nie współpracował z Niem cam i. Polacy i tak nie do końca
kupili tę historię, ale przy naj m niej Richarz m ógł spokoj nie odej ść z ratusza, gdy m iej scowi go
odbili.
Także wtedy kapitan przeraził go swoim spokoj em i nienaturalny m opanowaniem . Przeciwnicy
nacierali ze wszy stkich stron, a on spokoj nie zgasił papierosa, podniósł karabin i przez lunetę
oceniał szanse obrony. „Nienorm alny człowiek” – pom y ślał Markus, który nie ufał nikom u, kto
potrafił tak dobrze ukry wać em ocj e.
Dni, kiedy Polacy na powrót przej ęli m iasto, spędził na szpiegowaniu ich oddziału. Inform acj e,
które na ten tem at dostarczy ł Leitnerowi, okazały się kluczowe dla powodzenia akcj i ponownego
zaj ęcia Rawicza. Mim o to burm istrzowi wy dawało się, że nie zy skał sy m patii oficera, dlatego
nadal obawiał się, że tem u szaleńcowi któregoś dnia strzeli coś do głowy i zacznie się nad nim
znęcać.
Oliwy do ognia dolała wieść, że oficer z zim ną krwią zastrzelił j ednego z m ieszkańców m iasta –
Mateusza Katnera. Podobno tam ten błagał o ży cie i by ł gotów wy j awić wszy stkie żądane
inform acj e, a j ednak pochowano go z dziurą w głowie. „Nienorm alny człowiek” – powtórzy ł
w m y śli Richarz.
– Kazałem sprzątaczce wy czy ścić biuro, kiedy usły szałem , że pan wraca. Radosna to dla nas
nowina.
Christian kiwnął głową i podszedł do okna. Lubił to m iej sce i widok na m iasto. Burm istrza
m niej .
– Zabrałem j uż wszy stkie swoj e rzeczy, więc...
– Możesz odej ść.
Richarz zebrał ostatnie kartki papieru z biurka i opuścił pom ieszczenie, udaj ąc się do swoj ej
klitki. Na kory tarzu m inął dwój kę ludzi, którzy zm ierzali do biura rzeczy wistego rządcy m iasta.
Widząc Staszka i Marię, Leitner zaprosił ich do środka, po czy m zasiadł za biurkiem
i otworzy wszy srebrną papierośnicę, obrócił j ą w ich stronę.
Oboj e sięgnęli po papierosy, a Christian podał im ogień z czarnej , woj skowej zapalniczki neon.
– Proszę się czuć j ak u siebie.
– Dziękuj em y, Herr hauptm ann.
– Zacznij m y od sprawy naj ważniej szej . Pozwolę sobie bez dalszej zwłoki wy konać telefon do
„Neue Stim m e”.
– Będziem y bardzo zobowiązani. Nie m uszę chy ba m ówić, że ta cała farsa powoli j uż nas
m ęczy.
– Oczy wiście, pani Gino.
Leitner podniósł słuchawkę, wy dał kilka kom end, po czy m powiedział:
– Z redakcj ą „Neue Stim m e” w Innsbrucku, sprawa pilna.
Czekali ponad godzinę, zanim radiooperatorowi w centrali udało się dodzwonić do Innsbrucka
i zdoby ć num er do redakcj i „Neue Stim m e”. W końcu w słuchawce rozbrzm iał zniekształcony
głos:
– Sabine Brauer, sekretarz redakcj i, co to za sprawa, że woj sko do nas dzwoni?
– Heil Hitler, m ówi hauptm ann Christian Leitner.
– Heil Hitler. Więc?
– Chciałby m dowiedzieć się, czy ktoś z waszy ch pracowników j est obecny teraz na by ły ch
terenach polskich?
– Słucham ? O co chodzi?
Oficer m ilczał. Przej echał palcem od czoła do nosa, po czy m zacisnął rękę w pięść i oparł na
niej podbródek. Popatrzy ł w sufit, po czy m powtórzy ł ostrzej szy m tonem :
– Chciałby m dowiedzieć się, czy ktoś z waszy ch pracowników j est obecny teraz na by ły ch
terenach polskich?
Kobieta przez m om ent nie odpowiadała, po czy m naj wy raźniej stwierdziła, że j ej rozm ówca
liczy na konkrety, a nie py tania z j ej strony. Nierozważnie by ło podpaść kapitanowi Wehrm achtu.
– Nic m i o ty m nie wiadom o. Zaraz sprawdzę, proszę poczekać.
– Ładna – powiedziała Maria, wskazuj ąc na papierośnicę, kiedy hauptm ann oczekiwał na
inform acj e od sekretarz redakcj i.
– To prawda. Od m oj ej żony, Johanny.
Dziewczy na spoj rzała na grawerunek o treści Für meine Bären i z szerokim uśm iechem
wskazała go Staszkowi. Ten obrócił lekko głowę, by udać, że go czy ta i odwzaj em nił uśm iech.
– „Dla m oj ego m isia” – powiedziała Maria.
– Moj a żona czasem lubi działać m i na nerwy. Nie znoszę takich...
Przerwał, gdy ż w słuchawce rozległ się głos kobiety :
– Jest pan tam , hauptm ann Leitner?
Skinął głową w stronę Marii z przepraszaj ący m wy razem twarzy, po czy m konty nuował
rozm owę telefoniczną. Jego głos zm ienił się nie do poznania, gdy odpowiedział kobiecie po
drugiej stronie linii:
– Tak, słucham .
– Sprawdziłam wszy stkie dokum enty i inform acj e. Nie m am y tam nikogo.
Christian przeklął w duchu swój brak przy gotowania na ewentualność, że Gina Henckel von
Donnersm arck nie j est j ednak ty m , za kogo się podaj e. „Wy korzy stała swój urok przeciwko m nie
i zachwiała m ój stan um y słu” – pom y ślał z wy rzutem pod adresem sam ego siebie.
Zasiadaj ąc za biurkiem , nie ściągnął pasa z bronią, a w tej pozy cj i trudno by łoby m u w razie
potrzeby wy ciągnąć pistolet, zanim ty ch dwoj e zareagowałoby atakiem na niego. Powinien
wcześniej o ty m pom y śleć.
Uśm iechnął się blado do Giny, która nie sły szała, co powiedziała kobieta z „Neue Stim m e”.
Dziewczy na odebrała j ego reakcj ę j ako znak, że niedługo będzie wolna.
– Rozum iem . Mam j eszcze j edną prośbę.
– Tak?
– Proszę podać m i obecną lokalizacj ę Giny Henckel von Donnersm arck, Gottwina Stöxena
i Fabia Wendta.
– O ich obecnej lokalizacj i nie m ogę się wy powiadać, bo j ej nie znam .
– Urwał się z nim i kontakt?
Maria, sły sząc j edy nie wy powiedzi Leitnera, poczuła, że robi j ej się sucho w ustach. Trwaj ąc
w kom pletny m bezruchu, spoj rzała na narzeczonego. Om iatał wzrokiem pom ieszczenie, więc
by ła pewna, że nie m a poj ęcia o powadze sy tuacj i, bo z tonu głosu oficera nigdy nie dawało się
wy czy tać, czy j est zadowolony, zły, czy nawet wściekły. A i wy raz j ego twarzy nic nie m ówił
rozm ówcy.
Przeniosła spoj rzenie wprost na Niem ca, ale po chwili zreflektowała się, że m usi wy glądać na
spiętą. Zm arszczy ła czoło, j ak gdy by zastanawiała się, co też w redakcj i wy gaduj ą, po czy m
zaczęła oglądać m ahoniowe biurko.
Leitner, widząc, że oboj e rzekom y ch dziennikarzy siedzi nieruchom o, stwierdził, że m uszą nie
zdawać sobie sprawy z rozwoj u wy padków. „Naj lepszy m om ent, żeby sięgnąć po lugera” –
pom y ślał.
Przeniósł rękę na udo, udaj ąc, że się drapie, po czy m wy prostował plecy, by j ego ręką
powędrowała – niej ako naturalnie – w stronę pasa z kaburą.
Kobieta m ówiła dalej , choć przez trzaski w słuchawce Leitner coraz gorzej sły szał j ej głos.
– Tak, ostatnie inform acj e są takie, że trzy dziestego pierwszego sierpnia przeby wali w wiosce
Hochlinden na granicy niem iecko-polskiej .
Christian zam knął oczy i odetchnął. Pokry wało się to z wersj ą, j aką przedstawiła m u Gina.
Zdołał potwierdzić ich tożsam ość, a ona okazała się prawdom ówną i uczciwą kobietą. Po raz
kolej ny przy łapał się na ty m , że m im owolnie ocenia j ą pod względem cech potencj alnej
kandy datki na żonę. Szy bko odrzucił ten wniosek i skarcił się w m y ślach.
– Dziękuj ę, to wszy stko.
– Czy m ogłaby m się dowiedzieć, o co chodzi i czy nasi reporterzy ży j ą?
– Tak. Wszy stko w porządku.
– A kiedy...
– Dziękuj ę za inform acj e – odparł krótko i odłoży ł słuchawkę. Nie m iał zam iaru tracić czasu na
rozm owę z tą kobietą i wy stępować w roli punktu inform acy j nego dla redakcj i j akiej ś austriackiej
gazety.
Uśm iechnął się szeroko do Giny, a po chwili stwierdził, że by ć m oże zby t dobitnie okazał swoj e
zadowolenie.
– Jeszcze raz przepraszam państwa za te niedogodności.
– Herr hauptm ann, zdaj em y sobie sprawę z tego, że wy kony wał pan ty lko swoj e obowiązki.
Maria poczuła, j akby nagle stała się o kilkanaście kilogram ów lżej sza. W duchu dziękowała
Bogu, że niem iecki oficer tak szy bko odłoży ł słuchawkę. Gdy by drąży ł tem at, zapewne
dowiedziałby się, że żaden z pracowników „Neue Stim m e” nie j est głuchoniem y.
– Cieszy m nie to. Tak czy inaczej , pozwolę zakwaterować sobie państwa niedaleko, w j ednej
z kam ienic na ry nku, przy Posenerstraße.
– Będziem y zobowiązani – powiedziała i zalotnie spoj rzała na Leitnera, co nie um knęło uwadze
Staszka.
– Planuj ą państwo zatrzy m ać się tu na dłużej ?
– Niestety, m am y obowiązki. Kiedy ty lko nasz kolega wy zdrowiej e, ruszy m y dalej , by
dokończy ć reportaż o sukcesie niem ieckich woj sk, a potem wrócim y do Innsbrucka.
Christian wy dawał się nachm urzony.
BERLIN, 20 WRZEŚNIA 1939 ROKU
Starszy, siwobrody człowiek przerzucał kolej ne kartki papieru. Nudziły go szczegóły
prowadzony ch działań woj enny ch. I tak nie m iał na nie naj m niej szego wpły wu, j ednak Hitler
chciał, by by ł ze wszy stkim na bieżąco.
W zupełności wy starczy ły by m u ogólne inform acj e: ilu zginęło po której stronie i j aki j est
wy nik bitwy. Na m apie zaznaczał postępy niem ieckich woj sk, gdy ż przy takim zalewie inform acj i
co chwilę gubił się w doniesieniach, j aką część tery torium Polski udało się zaj ąć.
Polska arm ia zadała ich siłom straty większe, aniżeli to przewidy wali. Blitzkrieg, woj na
bły skawiczna, m iała trwać około trzech ty godni. Przy naj m niej tak twierdził Hitler podczas
spotkania w końcu sierpnia. Wtedy wspólnie zakładali, że atak nastąpi dwudziestego szóstego
sierpnia – i człowiek z brodą żałował, że ten scenariusz nie doszedł do skutku. Do pierwszego
września Polacy zdąży li przeprowadzić m obilizacj ę, m niej sza j uż z ty m , czy udaną. Gdy by
Rzesza uderzy ła wcześniej , woj na skończy łaby się dużo szy bciej . A w owy m czasie udało się
zm obilizować około trzy dziestu z sześćdziesięciu dy wizj i, które m iały stanowić główną siłę
inwazj i.
Zadzwonił telefon. Niespiesznie podniósł słuchawkę i zachry pnięty m głosem powiedział:
– Cerber.
Nastąpiła chwila ciszy, po czy m usły szał odpowiedź wy powiedzianą przez dobrze znany m u
głos:
– Christophskräuter.
Nie m usiał wy ciągać z zam y kanej na klucz szuflady kartki z wy kazem haseł
przy porządkowany ch do nazwisk. Pam iętał.
– Mów – powiedział przy j azny m tonem , który zarezerwowany by ł dla trzech, m oże czterech
ludzi na cały m globie.
– Druga einsatzgruppe rozbita przez oddział dy wersy j ny w Dolinie Sanu.
– Brak kom petencj i. Rzuciliśm y tam m łokosów.
– Zgadzam się. Ci Polacy to przeciętni żołnierze.
– Uj ąłeś sprawców?
– Mam w rękach ich dowódcę. Nie chce współpracować ani nawet zdradzić swoj ego nazwiska.
– Ufam twoim zdolnościom .
– Dziękuj ę. Zaj m ę się nim , j ak potrafię naj lepiej . Za kilka dni będzie śpiewał j ak ptaszek
o poranku.
Człowiek z siwą brodą nie odpowiedział, więc rozm ówca konty nuował:
– Co potem z nim zrobić?
– Dziwi m nie, że zadaj esz takie py tania.
– Kiedy z nim skończę, ktoś m oże wy ciągnąć z niego j eszcze inne, m niej istotne inform acj e.
– W takim razie offizierlager.
– Tak j est, odeślem y go do obozu j enieckiego.
– Zaj m ij się resztą tej grupy dy wersy j nej .
– Wszy stkiego dowiem się od ich dowódcy, a potem wrócę do głównego zadania...
– Ma by ć szy bko wy konane.
– Oczy wiście.
– I bez dalszy ch kom plikacj i. Ci m aruderzy j uż wy starczaj ąco zakłócili nasze plany.
– Tak j est, sprawa będzie załatwiona w przeciągu naj bliższy ch kilku dni.
– Cel akcj i m a zostać stracony publicznie. I w brutalny sposób. Niech Polacy wiedzą, że
wszelki opór j est bezcelowy i srogo karany.
– Tak j est.
Rozłączy li się.
LESKO, DOLINA SANU, 21 WRZEŚNIA 1939 ROKU
– Ciekawe m iasto – powiedział Alexander Klaas, kiedy wraz z Blankenburgiem wj eżdżali
główną ulicą, witani przez ludność serdeczny m i uśm iecham i i skrom ny m i upom inkam i.
– Nawet nie wiesz j ak – odparł obersturm führer.
– To Polacy ? – zapy tał m łody esesm an, odbieraj ąc od j akiej ś kobiety kosz j abłek.
– Py tasz poważnie, plutonowy ? Ukraińcy.
– Ach tak.
– Ży li pod polską okupacj ą od 1919 roku. Trzeba by ło zobaczy ć ich reakcj ę, kiedy wkraczał tu
Wehrm acht. Szał entuzj azm u.
– My ślałem , że skoro to Ukraińcy, bardziej by się ucieszy li z wej ścia Sowietów.
– Może tak – odparł Blankenburg i się zam y ślił. – Daliśm y im wolną rękę. To zwierzęta.
Urządzili m iej scowy m Polakom taką rzeź, że ciężko opisać. Zresztą Słowacy też sobie tutaj
poszaleli.
– Aha.
– Ech, połowa tutej szy ch to by li Ży dzi.
– Herr obersturm führer żałuj e niższej rasy ?
Blankenburg roześm iał się.
– Nie żartuj , plutonowy. Żałuj ę, że nie m iałem okazj i sam się z nim i zabawić.
Kiedy dotarli do budy nku, który by ł celem ich podróży, wy wlekli Obelta z sam ochodu. Nie
m iał większy ch obrażeń prócz siniaka pod lewy m okiem . Dostał j edzenie i wodę. Traktowali go
całkiem przy zwoicie.
Przy puszczał, że ten, którego inni nazy waj ą Blankenburgiem , utrzy m uj e go w dobry m stanie,
by przeży ł przesłuchanie. A przy naj m niej pozostał przy ży ciu na ty le długo, by zdąży li go
złam ać i wy ciągnąć z niego potrzebne inform acj e. Półży wy na nic by się im nie przy dał, nie
chcieli, by m dlał z wy cieńczenia j uż podczas pierwszy ch tortur.
Z niesm akiem obserwował kilkudziesięciu m ieszkańców Leska, którzy z otwarty m i ram ionam i
witali grupę hitlerowców. Miał nadziej ę, że robią to ty lko po to, by chronić rodziny przed
powszechnie j uż znany m okrucieństwem SS.
Kiedy j ednak wy wleczono go z sam ochodu, z rękom a związany m i na plecach, poczuł na sobie
spoj rzenia zgrom adzony ch gapiów. Patrzy li na niego z obrzy dzeniem .
– Dzień dobry – powiedział łagodny m tonem .
Niem iec, który go trzy m ał, przy giął go za kark niem al do ziem i. Z ust m iej scowy ch usły szał
grad obelg. Wszy stkie zawierały słowa „ty ” i „polski”. Zignorował krzy ki i popy chany przez
hitlerowców po chwili znalazł się w budy nku. Tam poprowadzono go do przeraźliwie m ałej
piwnicy, która zam iast okna m iała wąską szparę przy słoniętą brudną dy ktą. Rzucono go na
kam ienną posadzkę tak m ocno, że poleciał aż pod ścianę.
Przy szło dwóch ludzi, którzy ustawili stół, dwa krzesła i lam pę. Zostawili go skurczonego pod
ścianą i wy szli.
Siedział tak cztery godziny, oceniaj ąc swoj ą sy tuacj ę. Cieszy ło go, że Bronek, Chwieduszko
i Kilj an uszli z ży ciem . By ł zadowolony, że wy konali j ego rozkaz i przedostali się do punktu
zbornego, choć odniósł wrażenie, że obserwowali go aż do m om entu, kiedy nadciągnęły posiłki
SS.
Wtedy m iał prosty wy bór: albo zginie sam , albo w towarzy stwie swoich żołnierzy.
Przeciągnął się i popatrzy ł na twardą posadzkę. Szansa na wy spanie się by ła nikła.
W środku nocy zbudziło go łom otanie w drzwi. Po chwili otworzy ły się. Uj rzał rozprom ienioną
twarz Blankenburga, który usiadł na krześle i kulturalny m gestem zaprosił zaspanego Polaka, by
zaj ął m iej sce naprzeciw niego.
Za niem ieckim oficerem stał Alexander Klaas i j eszcze j eden esesm an.
– Musim y poczekać na tłum acza, zaraz będzie – przy j aźnie odezwał się obersturm führer
i ponowił ręką zaproszenie dla Polaka.
Kapitan powoli wstał z podłogi i zachowuj ąc kam ienną twarz, usiadł na wskazany m m iej scu.
Nie zrozum iał ani j ednego słowa wy powiedzianego przez oprawcę.
– Ładna blizna. – Blankenburg wskazał ślad po ranie, rozciągaj ący się na prawy m policzku
j eńca.
– Luftwaffe – odparł Obelt.
Niem iec roześm iał się, po czy m wy m ienił kilka uwag z podwładny m i.
Chwilę później wbiegł do piwnicy zdy szany człowiek, poganiany przez kolej nego szeregowego
funkcj onariusza SS. Blankenburg zerwał się z krzesła, przewracaj ąc j e, po czy m równie szy bko
wy m ierzy ł m ocny cios w twarz przy prowadzonego człowieka. Ten przewrócił się na posadzkę.
– Jak wołam , m asz naty chm iast przy biec. Tak robią dobre psy – powiedział, po czy m pogłaskał
m ężczy znę po głowie i się roześm iał. Nakazał m u tłum aczy ć wszy stko, co m ówi, j ak również
każde słowo Obelta.
Postawił krzesło, usiadł i zaczął:
– Nazy wam się Johann Blankenburg. Jestem obersturm führerem SD.
Obelt wy glądał, j akby próbował j ęzy kiem wy ciągnąć coś z zębów. Ostentacy j nie nie zwracał
większej uwagi na rozm ówcę.
– Kulturalnie j est się przedstawić – powiedział Niem iec.
– No. Dzień dobry.
Każda wy m iana zdań trwała dosy ć długo, gdy ż tłum acz zastanawiał się przy każdy m słowie.
– Jak m asz na im ię?
– Adolf – grobowy m tonem odpowiedział Obelt, po czy m ułoży ł dwa palce pionowo poniżej
nosa, im ituj ąc wąsik Hitlera.
Blankenburg uśm iechnął się i wstał z krzesła. Zaczął przechadzać się po piwnicy, choć z racj i
ograniczonej przestrzeni raczej kręcił się w kółko.
– Masz ostatnią szansę, psie.
– Czy żby j akiś pies odegrał rolę sprawczą w twoim przy j ściu na świat, że tak często go
wspom inasz?
Kiedy tłum acz przełoży ł na niem iecki słowa polskiego oficera, j eden z szeregowy ch
esesm anów m im owolnie się uśm iechnął. A oficer SD stracił cierpliwość.
Stanął za Obeltem i zerwał m u oba naram ienniki z m unduru. Kapitan nie zareagował, choć
zabolało go to bardziej , niż gdy by dostał po m ordzie.
– Jak m asz na im ię? – powtórzy ł obersturm führer, po czy m dodał: – To chy ba żadna taj na
inform acj a. Pokaż, że um iesz współpracować w błahy ch sprawach, to potraktuj ę cię z sy m patią.
Blankenburg wy powiadał te słowa w zadziwiaj ąco przy j azny m tonie. Patrząc j ednak na j ego
twarz, Obelt dostrzegał diabelskie oblicze. Oczy Niem ca pałały szaleństwem . Polak pom y ślał, że
bez wątpienia trafił m u się j eden z naj bardziej bezwzględny ch członków SD. Zwy kły
funkcj onariusz zacząłby przesłuchanie j uż za dnia i trady cy j nie: od obraźliwy ch słów i tortur. Ten
przy szedł w środku nocy i zachowy wał się co naj m niej dziwnie.
– No dobrze – powiedział obersturm führer, nie uzy skuj ąc odpowiedzi.
Skinął na dwóch szeregowców stoj ący ch przy drzwiach. Przy wiązali j eńca do krzesła tak, by
nie m ógł wy konać ruchu. Jeden z nich złapał go za głowę i odgiął j ą do ty łu.
– Jak zauważy łeś, j estem kulturalny m człowiekiem . Zaczniem y od poprawnego przedstawienia
się. Moj e im ię i nazwisko j uż znasz. A to m ój przy j aciel, browning – powiedział oficer SD,
wy j m uj ąc pistolet z kabury. – Teraz pozostaj e kwestia ty lko twoj ego im ienia.
Nakazał dwóm esesm anom otworzy ć Obeltowi usta. Jeden złapał go za żuchwę i pociągnął j ą
w dół, podczas gdy drugi odciągał j ego głowę do ty łu, trzy m aj ąc za czoło. Polak poczuł, j ak
prawie wy ry waj ą m u szczękę z zawiasów.
Blankenburg nachy lił się do j ego twarzy. Popatrzy ł na niego nienaturalnie szeroko rozwarty m i
oczy m a i powiedział krótko:
– Im ię.
Kiedy nie otrzy m ał odpowiedzi, obrócił pistolet w dłoni, łapiąc go za lufę. Uśm iechnął się do
Obelta, lewą ręką odciągnął j ego policzek, a trzy m any m w prawej pistoletem wy bił m u dwa
zęby. Roztrzaskały się na m ałe kawałki. Polski oficer robił wszy stko, by się nim i nie udławić.
Obersturm führer odczekał chwilę, obserwuj ąc j ego wy siłki i nakazał puścić j ego głowę.
Z ust Obelta lała się krew, ale nie wy dał z siebie nawet naj m niej szego j ęku.
– Udowodniłeś, że j esteś twardy. A teraz im ię.
– Adolf – odpowiedział przesłuchiwany, wy pluwaj ąc resztki zębów.
Blankenburg pokiwał głową i założy ł ręce za plecy.
– Widzę, że tak nigdzie nie doj dziem y. Ustaliliśm y ty lko ty le, że j esteś niekulturalny m
ścierwem .
Kapitan splunął krwią w kierunku oprawcy. Niem iec spokoj nie otarł dłonią twarz i powiedział:
– Lubisz grać ostro. Świetnie, bo tak się składa, że j a też.
Usiadł naprzeciwko j eńca i oparł podbródek na rękach. Gdy by Obelt m iał przed sobą
j akiegokolwiek innego człowieka, stwierdziłby, że ten chce odby ć przy j azną pogawędkę.
– W końcu ży j em y dla takich chwil. Ciekawy ch – konty nuował Niem iec. – Ostatnio
wy m y śliłem , by polskim psom wsadzać do dupy butelkę po piwie, podnosić ich za fraki i z hukiem
sadzać na ziem i. Podoba ci się?
Oficer ponownie splunął Blankenburgowi w twarz. Kiedy ten się wy tarł, stwierdził:
– Nie podoba. Jeśli będę m usiał prowadzić ten m onolog j eszcze choć chwilę dłużej , spotka cię
właśnie taki los. Nieciekawy, nie uważasz?
RAWITSCH, DRUG A POŁOWA WRZEŚNIA 1939 ROKU
Kiedy Staszek z Marią opuścili biuro Leitnera, ten przez dłuższą chwilę stał w kam iennej pozie
na swoim ulubiony m m iej scu – przy oknie, z którego rozciągał się widok na ry nek. My ślał
o swoj ej żonie. Ży wił do niej wy j ątkowe uczucie i nie m ógł doczekać się, kiedy zobaczy zarówno
j ą, j ak i sy na. Mim o to m usiał stwierdzić, że Gina nam ieszała m u w głowie.
Z niechęcią przy znawał przed sam y m sobą, że po potwierdzeniu tożsam ości dziennikarzy j ego
um y słowy zam ęt osiągnął zenit. Nie m iał zam iaru czy nić żadnego ruchu, który m ogłaby odebrać
j ako coś więcej niż zwy kłą sy m patię, choć j ednocześnie nie m ógł przestać m y śleć o takim
rozwiązaniu.
Wieczór poświęcił na spacer w kierunku pobliskiego cm entarza parafialnego. Miał zam iar
odwiedzić grób Mateusza Katnera. Nakazał pochować go zgodnie z wszelkim i prawam i wiary
zabitego, choć sam ich nie aprobował. Ostatnią rzeczą, na j aką by pozwolił, by ło pochowanie go
w m asowej m ogile.
Nawet spierał się z Heinlem , który nalegał, by nie um ieszczać im ienia i nazwiska ofiary na
nagrobku, zastępuj ąc j e lapidarny m sform ułowaniem „Więzień NN”. Christian własnoręcznie
pozbawił Katnera ży cia, ale nie widział powodu, by fakt ten przed kim kolwiek zataj ać. Poza ty m ,
zm arłem u należał się szacunek, bez względu na to, z j akiego powodu wy słano go na tam ten świat
i j aka krew pły nęła w j ego ży łach.
Nie dotarł j ednak na cm entarz. Zm ienił zdanie, zawrócił na ry nek i stał tam dłuższy czas, paląc
papierosa i wlepiaj ąc wzrok w wieży czkę zegarową, um iej scowioną w centralny m punkcie dachu
ratusza. Zegar pokazy wał godzinę dwudziestą pierwszą czternaście. By ło j uż po zm roku,
a wrześniowe chłodne powietrze zaczy nało działać orzeźwiaj ąco na Leitnera.
Postanowił przełoży ć odwiedzenie grobu Katnera na inny dzień.
Kątem oka zauważy ł, że zbliżał się do niego człowiek w czarny m płaszczu. Lekko przy garbiony,
zapewne starszy od Leitnera. Czuć by ło od niego delikatną woń alkoholu, choć nie drażniła
nozdrzy. Bez słowa przedstawienia się powiedział po niem iecku bez obcego akcentu:
– Wie pan, że na tej wieży poj awił się pierwszy w Polsce piorunochron?
– Interesuj ące.
– Proszę w naj bliższy m czasie spodziewać się gościa.
– Słucham ?
Człowiek odszedł, nie odpowiadaj ąc, a oficer nie próbował go zatrzy m y wać. Nie interesowały
go alkoholowe wy m y sły j ednego z kręcący ch się tu funkcj onariuszy SS.
Następnego dnia o piątej trzy dzieści rozpoczął poranny ry tuał – trzy dzieści pom pek,
sześćdziesiąt brzuszków i czterdzieści przy siadów, po czy m udał się na bieg po okolicy. Zgodnie
z zaleceniam i lekarza nigdy nie przekraczał sześciu kilom etrów. Ty m razem j ednak niesiony j akąś
dodatkową energią, nie m ógł sobie odm ówić dalszego wy siłku. Zupełnie wy kończony po
dziesięciokilom etrowy m biegu, wrócił do zaj ętej przez Wehrm acht kam ienicy, gdzie m ieściło się
m ieszkanie stanowiące j ego nową kwaterę.
O ósm ej , odświeżony i pachnący wodą kolońską, poj awił się w sieni ratusza, m ij aj ąc belkę
stropową z um ieszczoną na niej datą – 1753. Wszedł do swoj ego gabinetu i zanim zaczął
przeglądać dokum enty, które zgrom adziły się na m ahoniowy m biurku, postanowił zaserwować
sobie poranną dawkę kofeiny. Zaparzy ł ekskluzy wną kawę firm y Dallm ay r, znaną głównie
w Bawarii. Leitner rzadko pił inną, więc by ł zaopatrzony w niem ały j ej zapas.
Kiedy pociągnął kilka ły ków, usły szał pukanie do drzwi. Odczekał chwilę, wiedząc, że nie j est
z nikim um ówiony na tak wczesną wizy tę. Pukanie zostało ponowione, więc powiedział:
– Wej ść.
W j ego drzwiach ukazał się człowiek w szaro-zielonkawy m m undurze. Na lewy m
przedram ieniu widniała naszy wka z literam i SD wpisany m i w czarny, obszy ty srebrną nicią
rom b.
Christian wstał z krzesła.
– Heil Hitler, hauptm ann Leitner.
– Heil Hitler. Widzę, że Gestapo m a do m nie sprawę.
– SD. SS-Sturm bannführer Rüdiger Heller, m iło m i.
Gospodarz westchnął.
– SD, Gestapo, co za różnica, Herr Heller?
– Prawie nieuchwy tna.
Gość uśm iechnął się, chcąc rozładować napięcie. Nie spotkało się to j ednak z j akąkolwiek
reakcj ą drugiej strony. Żołnierze Wehrm achtu rzadko traktowali członków SD, Gestapo czy
j akichkolwiek struktur podległy ch SS j ako równy ch sobie. Uważali te form acj e za nam iastki
woj ska, z niezrozum iały ch powodów fawory zowane przez Hitlera.
Leitner szanował wszelkie decy zj e Führera i nie zawahałby się przelać krew, by ich bronić,
j ednakże dostrzegał szereg problem ów wy nikaj ący ch z obecności esesm anów na linii frontu.
By ły one głównie natury operacy j nej – w j ego przekonaniu taj na policj a i służby specj alne nie
spełniaj ą swoj ej roli, gdy ż kierownictwo nie j est w stanie utrzy m ać dy scy pliny w ich szeregach,
przez co na okupowany ch terenach dochodzi do sam owoli funkcj onariuszy SS.
Christian nie ży wił zatem niechęci do sam ej form acj i, ale do j ej sposobu działania.
– Jaką m a pan do m nie sprawę? Kolej ne taj ne dokum enty od reichsführera Him m lera?
– W pewny m sensie, panie kapitanie.
– Możem y przej ść do konkretów? Mam m ało czasu.
– Wedle m oich inform acj i, nie m a pan dziś żadny ch naglący ch obowiązków.
Leitner zby ł m ilczeniem uwagę świadczącą, że j est pod obserwacj ą SD.
– W każdy m razie na pewno ucieszy pana, że sam Him m ler j est panem zainteresowany.
– Słucham ? – Oficer nie m ógł ukry ć zdziwienia. Nie wiedział dlaczego j eden z naj bliższy ch
współpracowników Führera m iałby się interesować się j akim ś kapitanem Wehrm achtu.
– Zna pańskie zasługi, także te z ostatnich dni: zdoby cie Rawitscha i um iej ętne rozprawienie się
z uj ęty m i Polakam i. Zachował pan zim ną krew i pokazał, że nie należy z nam i zadzierać.
– W takim razie j estem zaszczy cony.
– Reichsführer m a do pana prośbę, nie rozkaz.
– Zatem proszę m i j ą przekazać.
– Herr Him m ler chciałby widzieć pana w szeregach SS.
– Mnie, żołnierza Wehrm achtu? To raczej niecodzienna prośba – Leitner nie potrafił wy silić się
na bardziej entuzj asty czną reakcj ę. Miał nadziej ę, że rozm ówca nie zauważy ł kom pletnej
dezorientacj i, j aka go ogarnęła.
– Owszem . Ale o ty m pom y śle wie sam Führer. Co więcej , wy raził swoj e poparcie – odparł
rozm ówca, po czy m w pom ieszczeniu zapadła grobowa cisza.
Christian odniósł wrażenie, że Heller sły szy szalone bicie j ego serca. Zj awił się u niego wy soki
funkcj onariusz SD i oświadczy ł, że sam Adolf Hitler popiera plan Heinricha Him m lera, który
zakłada wcielenie Leitnera w szeregi SS. Plan niezrozum iały dla sam ego zainteresowanego, który
nie m ógł poj ąć pobudek, j akim i kierował się szef SS i policj i. Niem niej nie m ógł zignorować
prośby popartej przez Führera. Choć czy Wódz cokolwiek wiedział o planach Him m lera, to inna
sprawa. Dla Christana by ło niem al oczy wiste, że podpis w im ieniu Hitlera pod stosowny m
dokum entem złoży ł pewnie który ś z j ego współpracowników, ale sam pom y sł m usiał wy j ść
z naj wy ższy ch sfer władzy. A to znaczy ło, że ktoś „na górze” z niewiadom ego powodu się nim
zainteresował.
Rüdiger Heller zauważy ł, j aki chaos wy wołał w um y śle oficera i j uż wiedział, że m a go na
tacy. Nie powiedział zresztą niczego, co m ij ałoby się z prawdą. Him m ler poparł pom y sł
sform ułowany przez j ednego ze swoich podwładny ch, a Hitler podpisał, co trzeba, choć żaden
z nich nie m iał poj ęcia, kim j est Christian Leitner.
– Chcem y, by zaprowadził pan w szeregach SS żelazną dy scy plinę i zwiększy ł efekty wność
naszy ch działań. Z obu ty ch przy m iotów j uż j est pan doskonale znany w arm ii.
– Proszę wy baczy ć, ale ta propozy cj a j est tak zaskakuj ąca, że nie m ogę udzielić odpowiedzi
dziś.
– Niech się pan nie spieszy, kapitanie. – Heller stwierdził, że trochę kurtuazj i nie zaszkodzi.
Żołnierz i tak j uż się zgodził, choć j eszcze o ty m nie wie.
Na odchodny m dodał:
– Otrzy m a pan stopień SS-Hauptsturm führera. Rzesza potrzebuj e pana w tej roli, kapitanie.
Około południa Staszek poszedł zwiedzić m iasto, a Maria udała się do szpitala. Przed wy j ściem
odby li krótką rozm owę.
– Powinniśm y pój ść do Holzera i zobaczy ć, w j akim j est stanie – powiedziała.
– Stan stanem , ale trzeba go zapy tać, kiedy będzie m ógł wstać i przej ść parę m etrów.
– Boj ę się, że nieprędko.
– Jeśli będzie z nim źle, dzięki swoj em u urokowi osobistem u załatwisz u Leitnera j akiś
sam ochód dla nas.
– Co m asz na m y śli?
– Nic, nic.
Uśm iechnął się, a narzeczona ponurą m iną okazała dezaprobatę dla j ego insy nuacj i.
– Nie idziesz ze m ną do szpitala?
– A po co j estem ci tam potrzebny ?
– Może zarazisz się j akąś cholerą. Albo dżum ą. I będę m iała spokój .
– Mhm , j uż się zaraziłem . Tobą.
Zm ierzwiła m u włosy i kilkakrotnie nazwała baranim łbem . Wtedy oświadczy ł, że idzie
obej rzeć m iasto. „Jak cholerny tury sta” – pom y ślała.
Szpital m ieścił się w m ały m budy nku przy dawnej ulicy Sienkiewicza. Tam – wedle słów
Leitnera – ulokowano Holzera. W środku znaj dowało się j edy nie czterdzieści łóżek, Maria nie
m iała więc problem u ze znalezieniem właściwego.
– Gina – oschle przy witał j ą wy raźnie znudzony Holzer.
– Witaj , Fabio.
– Zabierzcie m nie stąd, bo zaraz wy świdruj ę wzrokiem dziurę w suficie i gołębie będą m iały
którędy na m nie srać.
– Pewnie ty lko na to czekaj ą. Jak się czuj esz?
– Jak widać.
– Czy li radosny j ak zawsze. Kiedy m ożesz ruszy ć w drogę?
– Jak naj -kurwa-szy bciej , rozum iesz? Nie m am naj m niej szego zam iaru zostawać tu...
Do sali wszedł lekarz, który przerwał im rozm owę:
– Panie Wendt, nie ruszy się pan z tego łóżka co naj m niej przez naj bliższe dwa ty godnie.
Cudem uniknął pan śm ierci, o ironio, z rąk niem ieckiego żołnierza.
Holzer zignorował doktora, naj wy raźniej nie darzy ł go zby tnim szacunkiem . Zwrócił się do
Marii:
– Dawaj j akieś kule i dokuśty kam gdziekolwiek, by le daleko stąd.
Popatrzy ła na lekarza, który pokręcił głową, uśm iechaj ąc się z politowaniem , po czy m odszedł,
by zaj ąć się inny m i pacj entam i.
– Ty dzień m inim um – powiedziała bardziej do siebie niż do Holzera.
Ten chrząknął i wy m ruczał pod nosem kilka obraźliwy ch słów, który ch nie dosły szała, ale
potraktowała j e j ako zgodę.
Na koniec dał j ej znać, żeby zostawiła m u paczkę papierosów. Choć trudno by ło j ego gniewne
pom ruki traktować w kategoriach prośby, zostawiła m u j asnoczerwoną, nieotwartą paczkę m arki
Roth-Händle, którą wcześniej dostała od Leitnera.
Po j ej wy j ściu Holzer zwlókł się z łóżka i z wielkim trudem stanął przy oknie. Otworzy ł
opakowanie, zapalił papierosa zapałką i zaciągnął się głęboko. Gdy wy dy chał powietrze, prawie
nie by ło w nim dy m u. Kilku żołnierzy leżący ch w sali zaprotestowało, ale uciszy ł ich krótką
i konkretną groźbą, doty czącą niedalekiego losu ich przy rodzenia, j eśli się nie zam kną.
Wracaj ąc do m ieszkania, w który m zakwaterował ich Christian, Maria spotkała ostatnią osobę,
którą chciała kiedy kolwiek widzieć.
– Witam , Gino. Możem y chy ba, skoro j esteśm y j uż po pierwszy m pocałunku, przej ść na „ty ”
– zapy tał Heinle, szczerząc zęby.
Ze złością przy spieszy ła kroku.
– Porozm awiaj m y. – Porucznik zaszedł j ej drogę.
– Nie m am y o czy m , gnido.
– Ale dlaczego od razu tak nerwowo?
Minęła podwładnego Leitnera i bez słowa chciała się oddalić. Chwy cił j ą za ram ię, więc nie
zastanawiaj ąc się, szy bko odwróciła się w j ego stronę i z całej siły kopnęła oficera w krocze.
Zawy ł i upadł na j edno kolano, nie m ogąc wy dusić słowa. Dziewczy na z zadowoleniem wbij ała
wzrok w j ego poczerwieniałą twarz, która nabrzm iała, j akby m iała eksplodować.
Holzer obserwował nieprzy j em ne spotkanie ze szpitalnego okna. Obnażaj ąc braki w uzębieniu.
zaśm iał się śm iechem przy pom inaj ący m charkot.
„Ciesz się ostatnim i chwilam i ży cia, skurwy sy nu. Ból w j aj ach będziesz wspom inał m iło, kiedy
się za ciebie wezm ę” – pom y ślał. Nie zam ierzał opuszczać Rawitscha bez uregulowania sprawy
z ty m łachudrą.
Heinle podniósł się w końcu, ale nadal trzy m ał się za podbrzusze. Jego twarz odzy skała
norm alne kolory, choć oczy wy glądały, j akby m iały wy strzelić z orbit.
– Ty su...
– Oberleutnant Heinle!
Dobiegaj ący z oddali głos by ł tak donośny, że sły chać by ło dokładnie każdą wy powiadaną
głoskę. Niej ednokrotnie m roził krew w ży łach naj większy m zuchwalcom w całej kom panii.
Ernst odchrząknął kilkakrotnie.
– Herr hauptm ann. Ta kobieta...
– Mam dosy ć twoich tłum aczeń, Heinle.
– ...zaatakowała żołnierza Wehrm achtu bez wy raźnej przy czy ny – uparcie konty nuował
oberleutnant.
– Milczeć, poruczniku – powiedział groźny m tonem Leitner.
Włosy zj eży ły się Heinlem u na karku. Kapitan dodał:
– Punkt dziewiętnasta, przed główny m wej ściem do ratusza. Masz tam stać na baczność
i czekać na m nie. Strażnik przy wej ściu będzie pilnował czy choćby drgnąłeś. Zam elduj e m i też,
j eśli spóźnisz się nawet o m inutę.
– Tak j est, Herr...
– Odej ść.
Podkom endny oddalił się bez słowa, a Christian przeniósł wzrok na Marię. W przeciągu
sekundy j ego oblicze zm ieniło się nie do poznania.
OKOLICE TURKI, DAWNE WOJEWÓDZTWO LWOWSKIE, DRUG A POŁOWA
WRZEŚNIA 1939 ROKU
Bronek, Chwieduszko, Kilj an i Krem m er przem ierzali kolej ne kilom etry ledwo utwardzony m i
drogam i, które stary ziem ianin określał j ako „cechuj ące się kurzową nawierzchnią”. By li do
takiego stanu rzeczy przy zwy czaj eni, wszak poza m iastam i i ich okolicam i na terenie całej Polski
rzadko wy stępowały drogi kry te gładkim podłożem .
– Błagam , powiedzcie, że zabraliście m ój m undur – powiedział Zaniewski, kiedy zatrzy m ali
się, by opróżnić pęcherze. Odpowiedziała m u pełna konsternacj i cisza, a on uniósł ram ię
i popatrzy ł na obecną na nim swasty kę.
– Proszę wy baczy ć, szanowny panie... – zaczął ziem ianin.
– Kurwa, nie pom y śleliśm y – uzupełnił j ego wy powiedź szeregowy.
– Nie wierzę.
– Odpowiedzialność spoczy wa na m oich barkach. By łem zby t zaabsorbowany ratowaniem
swoich rzeczy – konty nuował staruszek. – Ale by ć m oże to i lepiej , że będzie pan podróżował
w ty m uniform ie. Wszak w razie gdy by śm y napotkali naszy ch germ ańskich oprawców,
zastosuj em y sprawdzony fortel.
– W dupie m am dalsze fortele.
– W takim razie by ć m oże odstąpię panu swoj e odzienie?
Bronek popatrzy ł na niego spode łba, po czy m zapiął rozporek i, nadąsany, skierował się
z powrotem do auta.
Zgodnie z zapowiedziam i Krem m era, większość szlaków, który m i podążali, by ła
nieuczęszczana. Dopóki starszy pan znał okolice, kierował ich na wiej skie drogi, który m i m ogli
przedostać się w okolice Turki.
Aby nie zwracać na siebie uwagi, wy j eżdżaj ąc z Beniowej udali się do sąsiedniej wsi,
Bukowca, gdzie właściciel dworku poży czy ł sam ochód od swoj ego przy j aciela i wieloletniego
wspólnika o niem ieckim nazwisku. Wcześniej porzucili wóz z oznaczeniam i SS, gdy ż z pewnością
wzbudzałby sam y m swoim widokiem zainteresowanie zarówno Polaków, j ak i Niem ców.
Przy j aciel Krem m era poży czy ł im na wieczne nieoddanie starą półciężarówkę polskiej
produkcj i, CWS-T1, rocznik 1930. Poj azdy takie zostały potem wy parte przez fiaty, które zakłady
CWS zdecy dowały się produkować w m iej sce własnej konstrukcj i. Właściciel poinform ował
żołnierzy, że wóz m a „czterdzieści parę koni m echaniczny ch” i rozwij a prędkość nawet
dziewięćdziesięciu kilom etrów na godzinę. Szy bko przekonali się, że CWS-T1 średnio nadaj e się
do przem ierzania trudny ch tras, które obierali, ale to i tak znacznie lepiej niż niem iecki sam ochód
SS.
Bronek usiadł za kierownicą, Krem m er na siedzeniu pasażera, a Chwieduszko z Kilj anem na
zabudowanej pace, razem ze wszy stkim , co zabrali z Beniowej .
Po drodze m ieszkańcy wsi niem alże wpy chali im do sam ochodu świeże j edzenie i ciepłe
ubranie, w podzięce za usunięcie hitlerowców z okolicy. Zaniewski uświadom ił sobie, że wieść
o porażce na leśnej drodze j eszcze nie zdąży ła się roznieść po okolicy. Sądził, że pierwszy m
przy stankiem ścigaj ący ch ich Niem ców będzie Beniowa, ale wedle inform acj i zasły szany ch od
wieśniaków esesm ani nawet się tam nie poj awili.
Po cichu liczy ł na to, że wrogowie zdecy duj ą się wrócić do wsi, w której oddział Polaków
urządził zam ach na pierwszą einsatzgruppe. Miał nadziej ę, że w takiej sy tuacj i udałoby im się
zy skać pom oc kilku m iej scowy ch m ężczy zn i podj ąć próbę odbicia kapitana Obelta. Ty m czasem
słuch po esesm anach zaginął. Wprawdzie kilku wieśniaków twierdziło, że czarny niem iecki
sam ochód skierował się w pośpiechu na północny zachód, ale na tej ogólnej inform acj i ślad
Obelta się ury wał.
Bronek żałował, że nie znaj duj e się na pace razem z Chwieduszką. Potrzebował towarzy stwa
doświadczonego żołnierza, bo by ł załam any faktem , że bez walki oddali dowódcę w ręce
Niem ców. Prawda by ła j ednak taka, że sam obój stwem by ło otworzenie ognia do tak licznej
grupy wroga. Poza ty m , m im o ucieczki z Beniowej , Bronek nie porzucił planu odbicia Obelta.
Łudził się, że po prostu odłoży ł go na później .
Wolałby podróżować obok Chwieduszki, bo on w takich sy tuacj ach zachowy wał odpowiednie
m ilczenie. Ty m czasem m usiał w kabinie wozu znosić towarzy stwo Krem m era, którem u usta się
nie zam y kały.
– Szanowny panie sierżancie, w m arcowy m num erze „Drogowca” m iałem niewątpliwą
przy j em ność przeczy tać arty kuł niej akiego pana Nestorowicza.
Zaniewski wy dał pom ruk o niej asny m znaczeniu, a ziem ianin uznał to za zachętę do
rozwinięcia wy powiedzi.
– Otóż ów zacny człowiek twierdzi, że w kraj ach zachodnich od kilkunastu lat dom inuj e trend
budowania autostrad, czy li szerokich dróg sam ochodowy ch o podwój nej j ezdni.
– Fascy nuj ące.
– Zaiste. Oblicza koszt budowy j ednego kilom etra na około dwieście, m oże trzy sta ty sięcy
złoty ch.
– Panie Krem m er...
– I przy tacza, że obecnie w Polsce j est około trzy dziestu kilku ty sięcy poj azdów
m echaniczny ch.
– Panie Krem m er, to naprawdę ciekawe, ale...
– A owszem , owszem . W każdy m razie, w chwili obecnej planuj e się wy budowanie około
pięciu ty sięcy kilom etrów autostrad. Ja się zatem chciałby m spy tać, skąd...
– Panie Krem m er, planowało się. Polska przestała istnieć, j eśli pan j eszcze tego nie zauważy ł.
Bronek powiedział to ostrzej szy m tonem , niż zam ierzał, ale towarzy sz podróży nudził go do
granic m ożliwości, rozprawiaj ąc o sprawach, które teraz nie m iały j uż żadnego znaczenia.
Przy bieraj ąc zdziwioną i nieco oburzoną m inę, Krem m er zasty gł z głową obróconą w stronę
Bronka.
– Proszę, niech pan konty nuuj e – dodał Zaniewski, po czy m wy łączy ł się i obserwował
kraj obraz, co chwilę wy daj ąc pom ruk świadczący o ty m , że słucha.
Celem ich podróży by ła m iej scowość Turka nad Stry j em . Nim odj echali z Bukowca,
ziem ianin nie om ieszkał poinform ować towarzy szy, że m iasto m a około dziesięciu ty sięcy
m ieszkańców, z czego połowa to Ży dzi, wśród który ch m a liczny ch wpły wowy ch znaj om y ch.
Bronek zauważy ł wtedy, że po ty m , j ak Niem cy zaj ęli Polskę, żaden Ży d nie j est j uż wpły wowy.
Niezrażony starszy pan stwierdził, że pod Turką m ieszka człowiek, który m oże im pom óc
dowiedzieć się, dokąd esesm ani zawieźli Obelta.
Zrezy gnowany Chwieduszko zauważy ł, że teraz j uż nie m aj ą na to żadny ch szans. A ty m
bardziej na podj ęcie j akiej kolwiek akcj i ratunkowej . Bronek natom iast upierał się, że należy
spróbować.
Ziem ianin po nam y śle zgodził się z chorąży m , bo ocenił, że powodzenie takiej m isj i „nie
cechuj e się wy sokim prawdopodobieństwem ”. Znalezienie Obelta m ogło by ć niem ożliwe, nie
m ówiąc j uż o odbiciu go.
W końcu głos zabrał Rom an, który j ak na dzieciaka, co j uż w pierwszy m boj u stracił trzy palce,
zachowy wał się później wręcz bohatersko:
– Nie powinniśm y zostawiać nikogo na pastwę Szwabom , szczególnie kapitana Bełta.
– Gdy by ty lko by ła szansa na uratowanie go, Kilj an – grobowy m głosem m ruknął chorąży.
– A m ieliśm y szansę na rozbicie dwóch oddziałów szkopów? Nie! Ale się udało.
– Prawie się udało – cicho dodał Krem m er, po czy m spuścił głowę, czuj ąc na sobie wzrok
pozostały ch.
– Kapitan Bełt gdzieś tam j est i liczy na nas. Nawet gdy by śm y nie zdołali go uwolnić, a ty lko
ustrzeliliby śm y kilku Niem ców, to by m u przy naj m niej spokoj niej by ło um ierać. Wiedziałby, że
przy szliśm y po niego.
– Ma racj ę, chorąży – dodał Bronek dobitnie, wpatruj ąc się w Chwieduszkę.
Ten naj wy raźniej wziął sobie do serca odważne słowa m łodego szeregowego, bo po chwili
ciszy odparł:
– No to j ak niby m ieliby śm y go znaleźć?
W ty m m om encie Krem m er wrócił do tem atu swoj ego znaj om ego m ieszkaj ącego pod Turką.
Powiedział, j ak m aj ą do niego doj echać.
W ten właśnie sposób znaleźli się na ledwo utwardzonej , „kurzowej ” drodze.
Zaniewski starał się nie słuchać ziem ianina. My ślał o Anieli. Przy puszczał, że nadal znaj dowała
się w Baranowiczach. Miał nadziej ę, że Arm ia Czerwona j est zby t zaj ęta parciem w głąb
Rzeczy pospolitej w celu zagarnięcia j ak naj większej części j ej tery torium , by j uż na początku
woj ny wy znaczać część woj sk na urządzanie czy stek w zdoby ty ch m iej scowościach.
Wspom inał drugą randkę, na którą wy brali się niedaleko za m iasto, nad Jezioro Żłobińskie.
Towarzy szy ły im dwie przy zwoitki – ze strony Bronka by ł to Maniura, natom iast Aniela zabrała
przy j aciółkę, inną kelnerkę z „Szai”, Justy nę.
Świeżo upieczony starszy sierżant nalegał wprawdzie na spotkanie sam na sam , ale Aniela
uparła się, że im więcej ludzi, ty m weselej . Wziął więc przy j aciela, który m iał nadziej ę
skorzy stać z tej okazj i, by przekonać do siebie znaj om ą Anieli. Plan oczy wiście się nie powiódł,
bo Maniura zbłaźnił się, dostarczaj ąc Bronkowi i j ego towarzy szce wiele powodów do śm iechu,
Justy nie natom iast – do zażenowania.
– Bardzo j est ładna i powabna – powiedział do niej , kiedy opróżnił część butelki wina.
Wcześniej siedział bez słowa, a że Bronka całkowicie pochłonęła rozm owa z Anielą, by ł zdany
całkowicie na siebie w konwersacj i z Justy ną.
– Dziękuj ę – odpowiedziała, a reszta towarzy stwa nagle zainteresowała się pierwszą wy m ianą
zdań pom iędzy Wackiem a dziewczy ną.
– Naprawdę. Jak sarna w lesie, taka sm ukła – konty nuował grubas.
– Miło m i.
– Nim fa taka, leśna – Maniura brnął w naj lepsze przez całe pół godziny, a Zaniewski nie m ógł
uwierzy ć w to, co sły szy. W końcu zaproponował, by j ego kom pan odprowadził Justy nę do dom u.
Zostali sam i z Anielą.
Gdy dogasało ognisko, usiadł za nią i obj ął od ty łu. Położy ła głowę na j ego ram ieniu i przez
dłuższy czas siedzieli bez słowa, obserwuj ąc coraz m niej sze płom ienie.
Kiedy się do niego obróciła, ich usta wreszcie się spotkały. Z tam tej nocy Bronkowi szczególnie
zapadły w pam ięć dokony wane przez dziewczy nę próby rozpięcia j ego m ary narki m undurowej .
Trudziła się z ty m co niem iara i przez chwilę m iał nawet wrażenie, że robi to specj alnie.
– Niech sam zdy m ie koszulę! – krzy knęła w końcu i lekko uderzy ła go ręką w pierś,
przy bieraj ąc zniecierpliwioną m inę. Młody sierżant roześm iał się i powiedział, że sam a m usi
rozpakować swój prezent. Popatrzy ła na niego pobłażliwie i stwierdziła, że za takie tanie zagry wki
powinna przepędzić go do koszarów.
Rano obudzili się przem arznięci. Odprowadził Anielę do dom u i puścił się pędem do obozu,
gdzie odebrał solidną repry m endę od Obelta, a Chwieduszko w ram ach kary obarczy ł go sam y m i
uwłaczaj ący m i pracam i.
– ...i tak właśnie, m ój drogi panie, powinno się budować te, j ak to nazy waj ą, autostrady. –
Obraz wspom nień został zburzony finałem wy wodu Krem m era. Zaniewski westchnął ciężko
i potwierdził słowa towarzy sza szy bkim skinieniem głowy.
Wy j echali z lasu na otwarty teren. Wokół rozciągały się pola uprawne i połacie
niezagospodarowanej ziem i. Do celu pozostało im około dwudziestu kilom etrów, m niej niż połowa
drogi.
Im bliżej by li cy wilizacj i, ty m więcej poj awiało się niedbale porozrzucanego siana i słom y na
polach. Tworzy ły pożółkniętą, grubą warstwę, spod której nie by ło widać ziem i.
Gdy dochodziła czwarta po południu, postanowili zatrzy m ać się i przy gotować nam iastkę
obiadu. Bronek wy szedł z sam ochodu i zapaliwszy papierosa, zauważy ł ruch na poboczu, po lewej
stronie sam ochodu.
Zignorował to, sądząc, że j akieś zwierzę przekopuj e się przez warstwę dawno skoszony ch roślin.
Nagle po obu stronach poj azdu wy rosło j ak spod ziem i siedm iu m ężczy zn. Celowali do
oddziału Chwieduszki z karabinów. Trój ka inny ch stała z ty łu, trzy m aj ąc kosy. Zaniewski om iótł
ich szy bkim spoj rzeniem , j ednocześnie sięgaj ąc do kabury po walthera.
LESKO, TERENY ZAJĘTE PRZEZ RZESZĘ, DRUG A POŁOWA WRZEŚNIA 1939 ROKU
– Chcę m ieć swoj ego Ży da – powiedział Blankenburg, gdy rankiem podążał z Klaasem do
piwnicy, którą zam ienili na prowizory czną celę dla Obelta.
– Kobietę? Mężczy znę? – odparł bez cienia em ocj i m łody plutonowy.
– Może by ć chłopak, m aksy m alnie dwudziestoletni.
– Oczy wiście, Herr obersturm führer. Możem y załatwić to j uż teraz, widziałem niedaleko
dobrego kandy data. Mówi nawet po niem iecku.
Johann Blankenburg chwilę się zastanawiał, po czy m stwierdził:
– Niech będzie, Polak poczeka.
Klaas poprowadził go do j ednej z kam ienic, gdzie w trzy pokoj owy m m ieszkaniu spało
kilkunastu ludzi. Wszy scy wy glądali na wy głodzony ch i brudny ch. W pom ieszczeniach
śm ierdziało potem .
Obersturm führer z dezaprobatą pokręcił głową i kopnął j ednego z leżący ch m ężczy zn. Kiedy
ten się obudził, w pierwszej chwili chciał zerwać się z podłogi. Kiedy j ednak zobaczy ł m undur
SD, otworzy ł szeroko oczy i pozostał w pozy cj i, w której go zastali.
Klaas przeszedł do innego pokoj u, po czy m starał się wy patrzeć wśród leżący ch na podłodze
chłopaków tego, którego szukał. Kiedy w końcu go zlokalizował, kopnął go w brzuch i powiedział:
– Komm, komm, Jude.
W ty m sam y m m om encie podniósł się inny. Plutonowy popatrzy ł na niego ze zdziwieniem ,
gdy ż reszta starała się trwać w bezruchu, zapewne wznosząc m odły o ratunek.
– Ja pój dę – oświadczy ł chłopak.
Klaas zlustrował go wzrokiem , a w m y ślach ocenił j ego wy m owę. Wy dawał się operować
niem ieckim bezbłędnie.
– To chodź, j ak j esteś taki chętny – rzucił i popchnął go w kierunku drzwi.
Po chwili poj awił się przed Blankenburgiem z chłopakiem ostrzy żony m prawie na ły so,
w wieku około dwudziestu lat.
– Sam się wy ry wał, żeby zostać pańskim kundlem .
Oficer SD om iótł go spoj rzeniem , nabrał powietrza w płuca i z niesm akiem powiedział:
– Niech będzie. Wy chodzim y, sm ród ty ch zwierząt j est nie do zniesienia.
Obersturm führer od dawna planował m ieć własnego Ży da. Inni Niem cy zazwy czaj
wy korzy sty wali Ży dów, po prostu zgarnięty ch na ulicy, do czy szczenia butów, noszenia ciężkich
rzeczy czy ładowania sprzętu do sam ochodów. Niektórzy nawet płacili im dniówkę w wy sokości
trzech złoty ch – podczas gdy robotnik niem iecki dostawał, w przeliczeniu z m arek, złotówkę za
godzinę. Blankenburg nie zam ierzał j ednak swoj em u Ży dowi płacić żadny ch pieniędzy ani
zapewniać m u wy ży wienia. Niech niewolnik sam się o coś postara.
Kiedy wrócili na ulicę, Niem iec odezwał się do prowadzonego chłopaka:
– Im ię.
– Rufin.
Oficer SD splunął m u pod nogi. Ży dowskie im iona i nazwiska by ły odrażaj ące. Pożałował, że
zapy tał.
Doszli do budy nku z celą Obelta. Zeszłej nocy, opuszczaj ąc piwnicę, wy nieśli z niej stół
i krzesła. Zostawili ty lko zardzewiałe wiadro, a obersturm führer rozkazał nie karm ić Polaka ani nie
dawać m u wody.
Przed wej ściem do klitki czekało dwóch esesm anów i tłum acz. Razem weszli do środka.
Siedzący przy ścianie j eniec podniósł na nich wzrok, który wy rażał więcej niż ty siąc słów –
gdy by m iał okazj ę, rozszarpałby ich na kawałki. Blankenburg uśm iechnął się i nakazał Rufinowi
postawić na środku pom ieszczenia wiadro. W podnoszony m naczy niu zachlupotała niewielka ilość
m oczu.
– To m ój Ży d – powiedział do Obelta.
Ten nie m usiał rozum ieć słów oprawcy, by zorientować się w sy tuacj i. Popatrzy ł
z niesm akiem na Niem ca, po czy m przeniósł wzrok na m łodego człowieka. Z pewnością chłopak
czuł się poniżony, ale wy raz j ego twarzy świadczy ł, że pogodził się z losem , który nie powinien
spotkać nawet naj podlej szego zwierzęcia.
Kapitan odruchowo dotknął j ęzy kiem dwóch ułam any ch przednich zębów i stwierdził, że j eśli
kiedy kolwiek uda m u się stąd uciec, właśnie one będą m u przy pom inały, że m usi w okrutny
sposób pozbawić tego Niem ca ży cia.
Blankenburg bez słowa nakazał dwóm szeregowcom podnieść Polaka, po czy m zm usić go do
klęknięcia przed wiadrem .
– Widzę, że dzisiaj znów j esteś nierozm owny. W takim razie popły wasz we własny ch
szczy nach.
Sły sząc to, j eden z żołnierzy z im petem wsadził głowę Obelta do wiadra. Przy trzy m y wał j ą
tam przez j akiś czas, aż obersturm führer dał znak, że wy starczy. Cały proces by ł powtarzany
kilkakrotnie, a kiedy esesm an wy ciągał głowę polskiego oficera, Blankenburg patrzy ł na niego
z zadowoleniem . Obelt się nie odzy wał.
W końcu oficer SD spy tał:
– Jak sm akuj e własny m ocz?
– Dowiesz się, j ak ty lko zostaniem y sam na sam , a j a nie będę m iał związany ch rąk.
Niem iec roześm iał się, po czy m skinął na Rufina i wskazał swoj e buty. Chlapnęło na nie kilka
kropel m oczu z wiadra.
– Um y j , Ży dzie.
Młodzieniec zaczął posłusznie wy kony wać polecenie. Zdawał sobie sprawę, czy m skończy łaby
się odm owa. Kiedy skończy ł, Blankenburg kazał m u usiąść na posadzce w drugim końcu piwnicy
i pozostać tam w bezruchu.
– Obserwuj . Jeśli nie będziesz posłuszny, spotkaj ą cię rzeczy nieporówny walnie gorsze, niż tego
polskiego psa.
W nocy Obelt starał się wy m y ślić j akiekolwiek posunięcie, które nie ty le uratowałoby m u
ży cie – bo nie m iał wątpliwości, że zginie – co pozwoliłoby m u na zabicie tego psy chopaty.
Niestety, w celi nie znalazł niczego, co m ógłby wy korzy stać do przeprowadzenia desperackiego
ataku. Postanowił, że póki co, będzie grał na czas, aż wy prowadzony z równowagi Blankenburg
znaj dzie się dostatecznie blisko. Wtedy, o ile sam nie będzie skrępowany, rzuci się na niego
i spróbuj e udusić. Albo złam ać m u kark.
Zastanawiał się też, czy Chwieduszko, Bronek i Kilj an będą go szukać. Nawet j eśli, nie będą
m ieli szans na odbicie go z m iasta pełnego niem ieckich żołnierzy i Ukraińców, którzy z radością
powiesiliby każdego Polaka. Stwierdził, że j est zdany wy łącznie na siebie.
– Jak brzm i twoj e nazwisko, przy j acielu? – obersturm führer spy tał uprzej m y m głosem . Obelt
uświadom ił sobie, że człowiek ten zachowy wał się bardzo dziwnie – ton j ego głosu i m owa ciała
wskazy wały na sy m paty czne usposobienie, natom iast wy raz oczu świadczy ł o iście diabelskim
charakterze.
– Kapitan Obelt, Druga Bry gada Górska – odparł Polak, czuj ąc, j ak żółta ciecz ścieka m u
z włosów.
– O, wreszcie robim y j akieś postępy. Ty lko że ta bry gada j uż nie istniej e. Reszta waszego
zawszonego woj ska też nie.
Oficer nie odpowiedział. Lustrował Niem ca lekceważący m spoj rzeniem .
– Teraz będziesz m usiał m i opowiedzieć o tej waszej grupie dy wersy j nej .
Kapitan próbował podnieść się z kolan, ale przy trzy m ała go dwój ka funkcj onariuszy SS.
Blankenburg m achnął ręką i pozwolił m u wstać. Wy prostował się i patrząc prosto w oczy Niem ca,
powiedział:
– Słuchaj , skurwy sy nu, bo nie będę tego powtarzać. Nie wy ciągniesz ze m nie żadny ch
inform acj i. Skom prom ituj esz się przed swoim i przełożony m i i ty m i żołnierzam i. – Popatrzy ł na
Klaasa i inny ch. – Albo więc zabij m nie teraz j ak tchórz, albo stań ze m ną do walki bez pom ocy
swoich podkom endny ch.
Kiedy tłum acz przełoży ł te słowa na niem iecki, Niem iec spoważniał. Nakazał szeregowcom
posadzić Obelta na posadzce i odciągnąć m u głowę do ty łu. Ty m razem ułoży li j ego ciało w taki
sposób, że niem alże doty kał podłogi czubkiem głowy.
– Klaas, wlej m u resztę szczy n do nosa – obersturm führer zwrócił się do plutonowego.
Polak przeży wał katusze przez kilka chwil, dusząc się i kaszląc. Początkowo próbował otwierać
usta, by j ak naj m niej m oczu wpadała m u do nosa, j ednak Blankenburg szy bko kazał j e zakleić.
W pewny m m om encie podj ął desperacką próbę ratowania się. Mobilizuj ąc każdy m ięsień
ciała, odepchnął j ednego z trzy m aj ący ch go żołnierzy. Ten poleciał na kam ienną ścianę piwnicy,
roztrzaskuj ąc sobie nos. Lecz zanim Obelt zdąży ł uderzy ć drugiego szeregowca, otrzy m ał
kopniaka w głowę od swoj ego oprawcy.
– No j ak, będziesz bardziej rozm owny ? – zapy tał obersturm führer, j uż bez uśm iechu.
– Nie sądzę.
– Hauptm ann Obelt, bądź rozsądny.
Nie odpowiedział.
– Liczebność waszej grupy ? Na j akim obszarze działacie?
Oficer SD wy ciągnął paczkę papierosów i zapalił j ednego.
– Chcesz? – rzucił w stronę j eńca.
Znów nie uzy skał odpowiedzi. Poczęstował Klaasa.
Przechadzał się przez chwilę po dziesięciu m etrach kwadratowy ch piwnicy, po czy m kazał
rozebrać Obelta od pasa w dół. Kiedy esesm ani przy trzy m y wali Polaka, zgasił swoj ego
papierosa w pachwinie kapitana. Klaasowi rozkazał zrobić to sam o. Obelt m ocno zaciskał zęby
i wy dał ty lko kilka wściekły ch j ęków. Niem iec, m aj ący wieloletnie doświadczenie
w torturowaniu, doskonale zdawał sobie sprawę, że pachwiny stanowią j edno z naj czulszy ch
m iej sc na ciele człowieka. Fakt ten by ł znany prowadzący m przesłuchania tak dobrze j ak
abecadło.
– Jak widzisz, nie żartuj em y – rzekł, po czy m kopniakiem przewrócił j eńca na podłogę.
– Ty lko na ty le cię stać? – rzucił Obelt w stronę oprawcy.
– O, wierz m i, kapitanie, m am cały arsenał narzędzi, które chcę na tobie wy próbować.
– No to próbuj szczęścia.
Blankenburgowi powrócił na twarz uśm iech. Naj wy raźniej m y śl o człowieku, który okazał się
twardszy m przeciwnikiem , niż przy puszczał, by ła dla niego przy j em na.
– Póki co, m asz spokój . Wrócim y j utro około południa. Czekaj na nas niecierpliwie.
RAWITSCH, DRUG A POŁOWA WRZEŚNIA 1939 ROKU
– Musisz coś z nim zrobić – powiedział Marvin, kiedy wraz z przy j acielem i j ednocześnie
przełożony m zasiedli w Sali Portretowej ratusza, by zj eść kolacj ę. Stół, podobnie j ak i całe
pom ieszczenie, by ł zdecy dowanie zby t duży na potrzeby dwóch osób. Rodem ey er czuł się z tego
powodu nieswoj o, ale Leitner, j ak zwy kle, sprawiał wrażenie oboj ętnego.
Podporucznik z zainteresowaniem om iótł spoj rzeniem portrety, które zdobiły ściany sali. Jego
uwagę szczególnie zwrócił osiem nastowieczny obraz autorstwa Gottloba Knoefvela,
przedstawiaj ący ówczesnego właściciela m iasta.
Christian m ilczeniem zby ł uwagę na tem at przy szłości Ernsta Heinlego, a widząc, że przy j aciel
ocenia zgrom adzone tu dzieła sztuki, powiedział:
– Zostawiłem wszy stkie. Szkoda j e chować, j eden z nich pochodzi z 1652 roku.
– Ale dołoży łeś dum ne swasty ki i piękny portret Wodza.
– Oczy wiście. – Leitner nie wy chwy cił lub nie chciał wy chwy cić ironicznego tonu
przy j aciela.
– To co z ty m Heinlem ? – nie dawał spokoj u Marvin.
– Został oczy szczony z zarzutów, więc form alnie nie m am za co go ukarać. Ale nagabuj e Ginę
– przerwał, a przy j aciel obdarzy ł go zby t szerokim uśm iechem . – Za co wczoraj kazałem m u na
siebie czekać przed ratuszem przez dwie godziny. Trochę zm arzł, więc zabrałem go na
dziesięciokilom etrowy bieg po okolicy. W pełny m wy posażeniu.
– Jesteś okrutny, Leiner – odparł podporucznik, a rozm ówca ty m razem odnotował j ego
ironiczny ton.
– Uważasz, że powinienem potraktować go ostrzej ?
– Bez dwóch zdań.
– Przy j dzie na to pora, j eśli nie zm ieni swoj ego zachowania.
– Na to by m nie liczy ł. Raczej zacznie podkopy wać twoj ą pozy cj ę. Pewnie j uż posłał parę
raportów do dowództwa.
– To i tak nie m a żadnego znaczenia.
Marvin przy j ął zdziwiony wy raz twarzy, sły sząc zrezy gnowany głos dowódcy.
– Dlaczego? – spy tał.
– Dostałem propozy cj ę od SD, której raczej nie m ogę odrzucić.
– SD? Czego oni od ciebie chcą?
Christian opowiedział m u o osobliwy m pom y śle, by wstąpił w szeregi SS.
– Daj m i chwilę, żeby m to ogarnął rozum em . SD chce, żeby ś został oficerem SS.
– Tak.
– Poważnie?
– Marvin, nie m am czasu na żarty. Właśnie taką propozy cj ę dostałem .
– Nadaj esz się tam j ak pszczoła do ula – skonstatował Rodem ey er i zaśm iał się.
– Niewątpliwie. Ale m oże potrzeba tam teraz kogoś, kto zrobi porządek.
– Z Wehrm achtu do SS... To wy rażenie w m oim osobisty m słowniku zaj m ie m iej sce frazy
„z deszczu pod ry nnę”. Jest dużo bardziej wy m owne.
Kapitan uśm iechnął się lekko.
– Przy j m iesz tę propozy cj ę?
– Niem ądrze odm awiać, podobno sam Führer j est zainteresowany ty m pom y słem .
– Ach tak – odparł podkom endny. My ślam i by ł j uż daleko od ratuszowej sali.
– W każdy m razie m uszę to przem y śleć.
Marvin popatrzy ł na okazały portret Jana III Sobieskiego z końca XVII wieku, odnowiony
pędzlem – j ak głosił podpis – niej akiego L. Bähra.
– Ten obraz też zam ierzasz zostawić? – spy tał.
– Nie śm iałby m go ściągać.
– Polacy będą się szczy cić, że ich król tu wisi i patrzy z dezaprobatą na niem ieckich okupantów.
Chcesz podbudować ich m orale czy obniży ć nasze?
– Sły szałeś kiedy ś o wy prawach Sobieskiego na czam buły tatarskie?
– Na co?
– Nieistotne. Pewnego razu m iał trzy ty siące żołnierzy, a rozgrom ił kilkadziesiąt ty sięcy
Tatarów. Powinieneś poczy tać trochę o historii woj skowości.
– Aha, z pewnością to zrobię.
– Poza ty m , nie ściągnę ze ściany portretu człowieka, który wraz z naszy m cesarzem
Leopoldem I rozbił Turków pod Wiedniem i zatrzy m ał ekspansj ę m uzułm ańską w Europie –
zakończy ł Leitner, a Rodem ey er wy dawał się porządnie zdziwiony.
Kiedy Christian pożegnał przy j aciela, postanowił przeprowadzić inspekcj ę w więzieniu.
Stwierdził, że w obliczu chaosu, j aki wprowadziła w j ego ży cie propozy cj a przej ścia do SS,
przy da m u się chwila poza biurem . Miał zam iar wreszcie zaj ąć się j eńcam i schwy tany m i wiele
dni tem u przez Heinlego.
Od ty m czasowego naczelnika więzienia dowiedział się – a fakt ten m ocno go zaskoczy ł – że
wszy scy zostali osadzeni w j ednej celi. Dotarł do niej i nakazał strażnikowi otworzy ć drzwi.
Znudzony funkcj onariusz wsadził duży klucz do starego zam ka, po czy m rozległ się głośny,
m etaliczny dźwięk i oczom Leitnera ukazało się wnętrze pom ieszczenia.
Na j ednego człowieka przy padał nie więcej niż m etr kwadratowy powierzchni.
W kom pletny m zaduchu stłoczony ch by ło tam dziesięć osób, zaś szerokie kraty um ocowane
w wąskim okienku skutecznie zatrzy m y wały światło i świeże powietrze.
– Mam y deficy t wolny ch cel? – Leitner spy tał strażnika.
– Nie, Herr hauptm ann, m am y ich nadm iar.
– Zatem dlaczego ci ludzie są tak stłoczeni?
– Taki dostaliśm y rozkaz, by złam ać ich m orale.
Kapitan Wehrm achtu pokręcił głową, po czy m wy brał czwórkę Polaków i kazał wprowadzać
ich poj edy nczo do pokoj u przesłuchań. Kiedy w nim zasiadł, przeszło m u przez m y śl, że m oże
fakty cznie przy dałby się w szeregach SS, bo przy kładem niekom petencj i tej organizacj i by ło
prowadzenie chociażby rawickiego więzienia. O ile otrzy m ałby j akiekolwiek prerogaty wy
decy zy j ne.
Strażnik wy brał j ako pierwszego przeraźliwie chudego człowieka, około sześćdziesięcioletniego,
którego siwiej ące włosy sterczały na wszy stkie strony niczy m prom ienie słoneczne. Oświadczy ł,
że m ężczy zna m ówi po niem iecku w m iarę dobrze, po czy m przedstawił j ego num er więzienny
i dodał:
– Maj er Schiper, Ży d.
Christian Leitner popatrzy ł na przesłuchiwanego ponury m wzrokiem .
– Widziałeś, co spotkało j ednego z twoich towarzy szy, kiedy odm ówił odpowiedzi na py tanie?
– Tak, Herr hauptm ann.
– Dobrze. Zatem powiedz, czy ktoś kierował waszy m działaniem ? Istniej e na okoliczny ch
terenach zorganizowana siatka dy wersy j na?
– Nie wiem , Herr hauptm ann – człowiek wy dawał się przerażony.
– My ślałem , że się rozum iem y.
– Tak, tak, oczy wiście! Ja... j a po prostu... nawet nie brałem udziału w akcj i. Jakiś człowiek
przy szedł do naszego dom u, j edliśm y właśnie kolacj ę, i wy ciągnął m nie brutalnie na ulicę. Nie
pozwolił nawet założy ć płaszcza. Żona i dzieci protestowały i płakały, ale...
Christian ocenił, że ten człowiek albo potrafi świetnie łgać, albo m ówi prawdę. Przerwał j ego
wy wód:
– Jak wy glądał ten człowiek?
Maj er Schiper zm ruży ł oczy i starał przy pom nieć sobie każdy szczegół. Przełknął głośno ślinę,
czuj ąc na sobie świdruj ący wzrok Niem ca.
– Wy soki, około stu dziewięćdziesięciu centy m etrów. Jasne włosy zaczesane na... na prawo,
z przodu dosy ć długie, po bokach trochę krótsze. Nie m iał j akiś charaktery sty czny ch cech.
– Jak się zwracali do niego inni żołnierze?
– Oberleutnant. Ale bez nazwiska i...
– Dobrze. Co zrobił, kiedy twoj a żona i dzieci zaczęły płakać?
– Żonę uderzy ł tak m ocno, że upadła na podłogę i przez chwilę nie m ogła wstać. Dzieciom
groził, że wsadzi ich do naszego kom inka i tam spłoną.
– Coś j eszcze?
– Herr hauptm ann, wiem , że za takie zeznania m ogę zginąć.
– Mów.
– Ukradł wszy stko, co by ło w naszy m dom u wartościowe. Wiem , że żołnierz Wehrm achtu nie
kradnie, więc m oże to ktoś inny...
– Wy starczy.
Leitner kazał odprowadzić więźnia do celi i stwierdził, że będzie m usiał powziąć bardziej
zdecy dowane kroki wobec Heinlego. Kiedy opuszczał więzienie, w j ednej z cel zobaczy ł brutalnie
skatowanego człowieka, którem u niewiele brakowało do opuszczenia tego świata.
– Kto to? – spy tał strażnika.
– Ten, który otworzy ł bram y więzienia i wy puścił osadzony ch, kiedy zaj ęliśm y m iasto.
Rozkazał pan rozstrzelać, dziś zostanie to wy konane.
Hauptm ann skinął głową i udał się w kierunku wy j ścia z budy nku.
Staszek i Maria spędzali wieczór na nauce niem ieckiego. Kobieta stwierdziła kategory cznie, że
Staszek m usi się przełam ać i nauczy ć tego j ęzy ka. Na przy szłość, żeby nie m usiał zawsze
i wszędzie udawać głuchoniem ego.
– To absurd – stwierdził.
– Daj spokój , nie j est taki trudny, wręcz przeciwnie.
– Mam na m y śli to, że napadaj ą na nasz kraj , m orduj ą nas, a j a siedzę tutaj i uczę się ich
j ęzy ka.
– Przestań się nad ty m zastanawiać i powtarzaj za m ną: entschuldigung.
Uwielbiała go katować. Staszek wy dał z siebie niezrozum iały pom ruk.
– Świetnie. Gdy by ś rozm awiał z pingwinam i, to m oże by cię zrozum iały.
– Co to znaczy ło?
– „Przepraszam ”.
– Jeszcze m am się uczy ć w ich j ęzy ku, j ak przepraszać? Absurd...
– Dobra, powiedz, gdzie m ieszkasz.
– Ich wohne in Innsbruck.
– No, to ci lepiej wy szło. Jak ktoś będzie chciał cię zastrzelić, to przy naj m niej będziesz m ógł
powiedzieć, dokąd wy słać ciało.
Staszek popatrzy ł na nią z krzy wy m uśm iechem , po czy m wy ciągnął paczkę papierosów
i powiedział:
– Zigarette?
Stwierdzili, że kiedy opuszczą Rawitsch, czekać ich będzie około ty siąckilom etrowa podróż przez
Rzeszę, zanim dotrą do granicy francuskiej i celu podróży – m iasta Louvigny w okolicach Metz,
gdzie rodzina Marii posiadała dworek. Matka Marii, z pom ocą Em anuela, m iała przekazać
francuskiej gałęzi rodu wieść o ich przy by ciu, nie m ieli j ednak bladego poj ęcia, czy się to udało.
Kanały łączności zostały przerwane, a o cy wilnej poczcie nie by ło m owy.
Z pokonaniem tery torium Rzeszy nie powinni m ieć problem ów. Woj na nie toczy ła się na j ej
tery torium , a oni m ieli całkiem wiary godne papiery.
Podobno na granicy niem iecko-francuskiej obie strony wy wieszały transparenty, które
m ówiły m niej więcej ty le: j eśli nie zaczniecie strzelać, to i m y nie zaczniem y. Staszek i Maria nie
wiedzieli j ednak, na ile te pogłoski są prawdziwe. Tak czy inaczej , m ogli by ć pewni, że w sam ej
Rzeszy nie zatrzy m a ich żaden żołnierz Wehrm achtu, by sprawdzić dokum enty.
Holzer leżał na szpitalny m łóżku i przeczesy wał wzrokiem sufit. Znał j uż położenie każdego
kawałka odpadaj ącej z niego białej farby. Z zam knięty m i oczam i m ógł powiedzieć, gdzie
znaj duj ą się wszy stkie pęknięcia.
Dochodziła pierwsza w nocy. Spoj rzał w lewo, potem w prawo i stwierdził, że wszy scy leżący
na sali niem ieccy żołnierze zapadli j uż w głęboki sen, zapewne zakłócany obrazam i woj enny ch
scen.
Co noc przy naj m niej j eden z nich budził się spanikowany, niektórzy krzy czeli przez sen. Holzer
stwierdził, że większość z ty ch m łody ch chłoptasiów nie nadaj e się nawet na prowadzenie
szem rany ch interesów, do j akich kiedy ś rekrutował w Warszawie ludzi w ich wieku.
Pom y ślał o ty m , j ak udało m u się – bez płacenia za nie – zdoby ć dokum enty, dzięki który m
dotarł aż tutaj . „Ostatni przekręt. Prawdziwy m aj sterszty k na koniec kariery ” – pom y ślał. Prawda
by ła taka, że nie kupił ty ch papierów. Zdoby ł j e, wy daj ąc policj i człowieka, którego
w podej rzany ch kręgach wszy scy znali j ako Turka. To on sfałszował dla Holzera dokum enty, za
co oczekiwał sowitej zapłaty. Zam iast tego usły szał pukanie m undurowy ch. Nawet w woj enny
czas policj a nie om ieszkała chwalić się, że złapała znanego fałszerza. Nikt nie wspom niał
o anonim owy m donosie, który wy słał Holzer.
Co więcej , wplątał tego człowieka w zabój stwo dwóch osób, które sam pozbawił ży cia, by
wy grać licy tacj ę. Jeśli Turek kiedy kolwiek wy j dzie z więzienia, będzie go szukał po cały m
świecie. Podobnie zapewne postąpi Em anuel, wuj Marii, którego Holzer, tuż przed ucieczką,
okradł ze wszy stkich pieniędzy.
My śli bandy ty powędrowały do torby fotograficznej , która teraz leżała pewnie ukry ta gdzieś
przez j akiegoś niem ieckiego żołnierza. „Ty le zachodu ty lko po to, by j akiś fry c się obłowił”.
Holzer założy łby się, że to Heinle j ą zwinął. Na m y śl o człowieku, który go postrzelił, m im owolnie
zazgrzy tał zębam i i m arszczy ł nos.
Om iótł wzrokiem żołnierzy zaj m uj ący ch inne łóżka i powoli wstał. Nadeszła chwila
opuszczenia tego ponurego m iej sca. Oceniał swój stan zdrowia na w m iarę dobry – wprawdzie
m iał problem y z poruszaniem się, ale by ł pewien, że dalszy poby t w szpitalny m łóżku nie j est
niezbędny. „Cholerne łapiduchy zawsze przesadzaj ą” – pom y ślał.
Pokuśty kał na górę, wiedząc, że j ego ubrania są w pom ieszczeniu gospodarczy m piętro wy żej .
Brakowało, niestety, znakom itego niem ieckiego pistoletu firm y Sauer & Sohn. Mim o że broń by ła
m ała, niem al kobieca, bandy ta przy zwy czaił się do niej i z żalem stwierdził, że będzie m usiał
zastąpić j ą pistoletem któregoś z żołnierzy Wehrm achtu.
Holzer, niezauważony przez nikogo, opuścił szpital. O tej porze nie by ło to trudne zadanie, poza
ty m potrafił bez robienia naj m niej szego hałasu poruszać się po wielkom iej skiej dżungli, co więc
dopiero m ówić o niewielkim Rawiczu. Tutaj wszy scy o tej porze chrapali.
Głęboko wciągnął chłodne, nocne powietrze i ruszy ł w kierunku ratusza. Trzy m ał się
całkowitego m roku, zalegaj ącego przy fasadach kam ienic, a gdy ty lko usły szał naj m niej szy
szelest, szy bko wy cofy wał się w wąskie boczne uliczki.
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– Ani drgnij ! – krzy knął j eden z ludzi, którzy urządzili zasadzkę na sam ochód CWS. – Halt, halt!
Kilku m ężczy zn, widząc człowieka w m undurze SS, przestało celować w ludzi siedzący ch
w sam ochodzie, a wy m ierzy ło broń w Zaniewskiego.
– Polacy ? – zapy tał Bronek, podnosząc otwarte dłonie.
– Mówisz po polsku, nazistowski skurwielu? – Jeden z napastników podszedł do warszawiaka.
Wy raz j ego twarzy nie wróży ł niczego dobrego. Pozostali znów wzięli na cel Chwieduszkę,
Kilj ana i Krem m era, po czy m rozkazali im nie ruszać się i zostać w sam ochodzie. Naj m niej szy
ruch m iał ich kosztować kulkę w łeb.
– Jestem starszy m sierżantem Woj ska Polskiego.
– A j a Charliem Chaplinem . Odepnij pas z kaburą i rzuć go tutaj . – Wskazał m iej sce pod
swoim i nogam i.
Nie zważaj ąc na ostrzeżenia, Chwieduszko zaczął powoli wy chodzić z sam ochodu, trzy m aj ąc
ręce uniesione nad głowę. Krem m er stwierdził, że naj wy raźniej ży cie m u niem iłe.
– Stój , bo strzelam ! – krzy knął który ś z napastników. Chorąży popatrzy ł na niego i bardzo powoli
zrobił krok w stronę Bronka.
Kilj an równie wolno wy ciągnął rękę po karabin leżący naj bliżej niego na pace.
– Chorąży Chwieduszko – przedstawił się człowiekowi, który przed m om entem wy dzierał się na
Bronka.
Ten popatrzy ł na chorążego, przeniósł wzrok na m ężczy znę w niem ieckim m undurze galowy m
i ponownie na Chwieduszkę. W ty m sam y m m om encie cała trój ka zauważy ła niezgrabne ruchy
Kilj ana, który chciał podnieść karabin.
– Szeregowy, nie ruszaj się – rzucił w j ego kierunku Zaniewski.
Mierzący do nich człowiek om iótł spoj rzeniem m undury KOP-u Chwieduszki i Kilj ana, po
czy m , j akby w odpowiedzi na py taj ący wzrok obu m ężczy zn, nieznacznie opuścił lufę broni
i rzekł:
– Maj or Sergiusz Mikorski, Gwardia Obrony Rzeczy pospolitej .
– Sierżant Bronisław Zaniewski, Druga Bry gada Górska – odparł Bronek, po czy m , wskazuj ąc
pozostały ch towarzy szy, przedstawił ich Mikorskiem u. Kam ień spadł m u z serca.
– Ten m undur j akoś do ciebie nie pasuj e – powiedział m aj or. Sam nosił uniform odbiegaj ący
od standardowego: brązowa kurtka ozdobiona by ła na piersi polskim orłem w towarzy stwie żółtego
by ka na czarny m tle z podpisem „GOR”. Ten sam em blem at widniał na j ego prawy m ram ieniu.
Sergiusz Mikorski by ł ły sy i chy ba troszkę za stary, by działać w terenie. Jego twarz pokry ta by ła
gęstą siecią zm arszczek, szczególnie na czole i w okolicach oczu.
– Tak j est, panie m aj orze – odparł z uśm iechem Bronek.
Kiedy podszedł do nich chorąży, Mikorski przy witał go serdecznie, wy ciągaj ąc w j ego kierunku
prawicę.
– Musicie nam wy baczy ć zasadzkę. My śleliśm y, że ustrzelim y j akiegoś esesm ana.
– To was rozczarowaliśm y – odparł Chwieduszko.
– Skąd podążacie, chorąży ?
– Długa historia. Rozbili nas w okolicach Użoka, j uż pierwszego września. Potem tułaliśm y się
po okoliczny ch górach. W końcu wy lądowaliśm y w Beniowej .
Maj or uważniej przy patrzy ł się żołnierzom i starem u ziem ianinowi, uśm iechnął się i spy tał:
– To wy j esteście tą polską grupą dy wersy j ną, której szukaj ą wszy scy Niem cy ?
Żołnierze KOP-u popatrzy li po sobie. Odezwał się Bronek:
– Nie wiedzieliśm y, że staliśm y się aż tak znani.
– Hitlerowcy uj ęli naszego dowódcę, wie pan coś o j ego losie, m aj orze? – spy tał Chwieduszko,
stwierdziwszy, że spotkali człowieka, który naj wy raźniej by ł zorientowany w krążący ch po
okolicy pogłoskach.
– Możliwe. Dotarły do nas inform acj e, że wiozą j akiegoś kapitana do więzienia w Lesku.
Podobno by ł w zadziwiaj ąco dobry m stanie. Sądziłem , że m oże konfident.
Warszawiak popatrzy ł na Chwieduszkę, ten kiwnął głową.
– Nawet o ty m nie m y ślcie. Lesko to kraina śm ierci. Śm ierci Polaków – stwierdził m aj or.
Usiedli na krótki odpoczy nek, gorowcy poczęstowali przy by szy skrom ny m i zapasam i, a ich
dowódca opowiedział historię swoj ego oddziału.
W pierwszy ch dniach września powołano ich do Złoczowskiego Batalionu Obrony Narodowej .
Przed wy buchem woj ny Sergiusz Mikorski by ł m aj orem rezerwy, m iał pięćdziesiąt siedem lat.
Wraz ze swoim i żołnierzam i dostał rozkaz o m obilizacj i od dowódcy Pięćdziesiątego Drugiego
Pułku Piechoty Strzelców Kresowy ch. Nie by ło to przewidziane w planach Woj ska Polskiego
przed wy buchem woj ny i zostało przeprowadzone naprędce, gdy zabrakło ludzi do walki.
Zaj ęli pozy cj e w okolicach Złoczowa i uczestniczy li w starciach z Niem cam i. Po pewny m
czasie otrzy m ali rozkaz odwrotu w stronę Lwowa i wzm ocnienia obecny ch tam sił, które dawały
bohaterski odpór Niem com . Po wej ściu od wschodu Sowietów i odcięciu Lwowa z obu stron,
zaczęli dram aty czną ucieczkę przed Arm ią Czerwoną. Wtedy j uż batalion by ł przetrzebiony –
liczy ł ledwie setkę ludzi, czy li niecałą j edną trzecią stanu wy j ściowego. Skierowali się w stronę
Drohoby cza, ale w m iej scowości Radelicz wpadli na Ukraińców. Odnieśli zwy cięstwo, j ednak
niedługo potem ich ty ły zostały zaatakowane przez oddziały bolszewików. Poszli w rozsy pkę,
Mikorski nie wiedział, ilu członków batalionu pozostało przy ży ciu.
Sam z niewielką druży ną patrolował w ty m czasie pobliskie wsie. Po uderzeniu Sowietów
zostali odcięci od głównego oddziału. Liczy li na to, że uda im się udać na południe i przekroczy ć
granicę. Podobno rozkazy dowództwa m ówiły o odwrocie na Węgry, j ednak teraz nie by li j uż
niczego pewni.
Potem dotarli w okolice Turki, gdzie walczy li z ukraińskim i boj ówkam i param ilitarny m i, które
terrory zowały ludność wielu wsi. Szczególnie akty wna by ła Organizacj a Ukraińskich
Nacj onalistów, która na południe i wschód od Turki urządzała krwawe rzezie Polaków. Oddział
Mikorskiego starł się z OUN kilkakrotnie – w Bory ninie, Sokolikach Górskich i Tarnawie Niżnej .
Maj orowi zaczęło brakować am unicj i i ludzi. Ukraińcy m ieli j edno i drugie.
Mikorski przeżegnał się, gdy m ówił o ty m , j ak stracił czwórkę swoich ludzi.
Bronek sporo sły szał o ukraińskiej OUN. Istniała na długo przed wy buchem woj ny, prowadząc
działalność terrory sty czną. Jedny m z zadań Korpusu Ochrony Pogranicza by ło zapobieganie
wy wrotowy m zam iarom OUN, która wcielała do swoich szeregów j uż ośm ioletnich chłopców.
Woj na, która wy buchła m iędzy Polską a Niem cam i, by ła dla niej idealną okazj ą do otwartej
walki. Nie by ło zresztą niczego dziwnego w ty m , że Niem cy pozwalali ukraińskim nacj onalistom
na nieskrępowaną działalność. Każdy cios zadany polskim woj skom i ludności cy wilnej by ł im na
rękę.
Współpraca Niem ców z OUN sięgała nawet dalej . Pod koniec sierpnia wspólnie przy gotowali
plan anty polskiego powstania. Wprawdzie Niem cy w ostatniej chwili kazali j e odwołać, j ednak
OUN nie zam ierzało się wy cofać. Potwierdziły to teraz słowa Mikorskiego, który twierdził, że po
dwustronny m ataku na Polskę, Ukraińcy starali się wy przedzić arm ie niem ieckie i rosy j skie,
zdoby waj ąc dla siebie kolej ne polskie m iej scowości. Nie znali litości – kto by ł Polakiem , szedł pod
nóż.
– Gwardia Obrony Rzeczy pospolitej ?... – spy tał Chwieduszko, który nie sły szał o takiej
form acj i.
– Cóż... raptem wczoraj j ą utworzy liśm y. Stwierdziliśm y, że trzeba zawiązać organizacj ę
konspiracy j ną. Tak powstał GOR.
Sergiusz Mikorski popatrzy ł po swoich podwładny ch.
– Póki co, j est nas dziesięciu. Pięciu żołnierzy i pięciu rolników z pewnej wsi zaatakowanej
przez OUN. Jeśli dołączy cie, będzie nas czternastu.
Bronek z Chwieduszką wy m ienili spoj rzenia. Zaskoczy ła ich tak szy bko sform ułowana
propozy cj a.
– W j akim celu powołaliście ten... GOR? – spy tał chorąży.
– Walka z naj eźdźcą, to chy ba oczy wiste. Poza ty m , chcem y nauczy ć m ieszkańców
okoliczny ch wiosek, j ak bronić się przed Ukraińcam i. Potrzebuj em y ludzi, inaczej nie zdołam y
wiele zdziałać.
– Już teraz staracie się zapewnić bezpieczeństwo m iej scowy m – powiedział Bronek.
– Owszem . I wy też pokazaliście, że nawet kilku odważny ch ludzi m oże wiele osiągnąć.
Maj or zaprosił ich do pobliskiej wsi Jabłonowa, gdzie nieliczna, naprędce powołana Gwardia
Obrony Rzeczy pospolitej zainstalowała swoj ą kwaterę główną.
Podczas gdy kilku gorowców przy glądało się sprzętowi na pace CWS-a, Chwieduszko
dy skretnie oceniał ich przy datność boj ową. Na pierwszy rzut oka by ło widać, że to rezerwiści
i m iej scowi ochotnicy. Nawet trochę bawiło go, że taka zbieranina postanowiła powołać taj ny
związek zbroj ny.
– Widzę, że nie znaj duj em y twoj ego poparcia, chorąży – powiedział Mikorski, siadaj ąc
naprzeciwko niego.
– Wcale nie, panie m aj orze, po prostu dziwi m nie, że stworzy liście organizacj ę boj ową dla...
dziesięciu ludzi.
– Od czegoś trzeba zacząć. Poza ty m , okoliczni m ieszkańcy potrzebuj ą znaku, że ktoś dba o ich
bezpieczeństwo.
Maj or kilkakrotnie popukał się w pierś, gdzie widniał żółty by k na czarny m tle, po czy m dodał:
– Woj na się skończy ła, chorąży. Musim y m y śleć realisty cznie. Nastał czas na działalność,
nazwij m y j ą... podziem ną.
– Nie sły szałem , by Polska się poddała.
Dowódca GOR-u westchnął i popatrzy ł na chm ury nadciągaj ące z zachodu, niechy bnie
zwiastuj ące deszcz.
– Władze uciekły, Niem cy rozgrom ili większość naszy ch sił, a Rosj anie zaatakowali, kiedy nie
m ieliśm y szans na stawienie oporu. Polska upadła, sy nu.
Po sm utnej konstatacj i Mikorskiego zapanowała cisza. Stoj ący na drodze m ężczy źni
wy m ieniali się spoj rzeniam i, dopóki m aj or nie zaproponował, by ruszy ć w drogę. Sam wraz
z żołnierzam i KOP-u usadowił się na pace, zaś j ego podkom endni udali się do celu na piechotę.
Bronek nadal j echał z przodu sam ochodu, lecz zanim do niego wszedł, ściągnął m ary narkę
oficerską SS. Uznał, że nie m a powodu niepokoić ludzi w okoliczny ch wsiach. My ślał o Mikorskim .
Mim o że m aj or m iał swoj e lata, coś w j ego oczach dobitnie m ówiło: „nie zadzieraj ze m ną”.
Zaniewski odruchowo zaczął m y śleć o oj cu, który j ako rezerwista prawdopodobnie dostał
przy dział, kiedy Niem cy zbliżali się pod Warszawę.
Kiedy zatrzy m ali się w Jabłonowej , zapy tał dowódcę GOR-u:
– Panie m aj orze, m acie j akieś wieści z frontu? To znaczy...
– Wiem , co m asz na m y śli. Niewiele wieści do nas dociera, więc zorganizowaliśm y zalążek
siatki inform acy j nej . Dwie osoby w Turce, kilka w Stary m Sam borze i j edna w Lesku. Właśnie
od niej dowiedzieliśm y się o kapitanie, którego wzięli na przesłuchanie. Okoliczni ludzie chętnie
nam pom agaj ą, przekazuj ąc inform acj e zasły szane od dalszy ch znaj om y ch. I tak to działa.
– Nieźle, panie m aj orze.
– Ludzie narażaj ą swoj e ży cie, by przekazać wieści kilkuosobowej grupie żołnierzy. To więcej
niż nieźle. Ale m y nie m am y zaplecza ani sprzętu. Zresztą, wy starczy spoj rzeć na m oich
żołnierzy, nie m aj ą doświadczenia, trzech z nich niedawno skończy ło szesnaście lat. Narażanie
ży cia dla tak m ałej i słabej grupki zasługuj e na order.
Milczeli chwilę, wreszcie Bronek spy tał:
– Wiadom o coś na tem at Warszawy ?
– Niem cy twierdzą, że dawno zdoby ta. Jakiś czas tem u rząd opuścił stolicę, a potem Polskę.
Wilno zaj ęte przez Arm ię Czerwoną. Lwów też.
– Apokalipsa... – powiedział Bronek, zawieszaj ąc m artwy wzrok gdzieś w oddali.
– A gdzieś nad Bugiem , nie pam iętam gdzie, odby ła się wspólna defilada Arm ii Czerwonej
i Wehrm achtu. Kolej ny rozbiór Polski się dopełnił. Czas na walki party zanckie, sierżancie.
Mikorski pogładził się po ły sinie, po czy m dodał:
– Przy naj m niej do czasu ofensy wy naszy ch zachodnich sprzy m ierzeńców. Chodzą słuchy, że
Francj a z Wielką Bry tanią zaatakuj ą w przy szły m roku.
LESKO, DRUG A POŁOWA WRZEŚNIA 1939 ROKU
Obelt, po trzech dniach „wizy t” Johanna Blankenburga, by ł skraj nie wy czerpany fizy cznie
i psy chicznie. Chwilam i zastanawiał się, czy j ego oprawca j est zdolny do j akichkolwiek ludzkich
odruchów. Sam nigdy, nawet w bitewny m szale, nie potraktowałby tak naj gorszego wroga. Aż do
dziś nie dostał ani kęsa j edzenia, dlatego zdziwił się, kiedy niedawno Blankenburg w towarzy stwie
Klaasa i ży dowskiego chłopaka, Rufina, przy niósł m u potężną porcj ę ry żu. Surowego. Esesm ani
kazali Obeltowi zj eść wszy stko, po czy m wlali w niego całe litry wody.
Po kilku m inutach zaczął krzy czeć z bólu. Surowy ry ż pęczniał w żołądku, wchłaniaj ąc wodę.
Wy woły wał nieziem skie katusze. Blankenburg naj wy raźniej m iał w swoim arsenale
nieszablonowe m etody uzy skiwania inform acj i. Musiał j e wy m y ślać cały m i dniam i.
– Kapitan Obelt, Druga Bry gada... – Polak powtarzał z trudem , niezłom nie, m im o że by ł na
skraj u rozpaczy. Więcej inform acj i Niem com nie udzielił.
Chwilam i odpły wał w nieświadom ość, j ego m y śli stawały się nieskładne i chaoty czne.
Pierwszego dnia by ł pewien, że prędzej zginie, niż powie cokolwiek, ale teraz naszły go obawy, że
w końcu oderwie się od rzeczy wistości i nie będzie kontrolował swoj ego zachowania.
Nic z niego nie wy doby li, więc wy szli. Wsadził sobie dwa palce do gardła i zm usił do
wy m iotów.
Poprzedniej nocy obersturm führer z hukiem otworzy ł drzwi, wy ry waj ąc Obelta ze snu.
Rozpoczął się znany m u scenariusz – dwój ka esesm anów postawiła stół i dwa krzesła, po czy m
przy wiązała Polaka do j ednego z nich. Składu ekipy dopełniali tłum acz, Ży d i zaufany człowiek
Blankenburga, Alexander Klaas. Obelt zauważy ł, że ten m łodzieniec nierzadko patrzy ł
z niesm akiem na to, co wy czy niał j ego szef. A m oże ty lko Polak chciał dostrzec cień
człowieczeństwa u choć j ednego ze swoich oprawców.
Tam tej nocy ten potwór zdecy dował, by szeregowcy starannie przy wiązali kapitanowi do
krzesła nogi i tułów, natom iast j ego dłonie przy trzy m y wali na stole.
Blankenburg zabrał się do bardziej klasy cznej m etody tortur – wy ry wania paznokci. Ból by ł
nie do wy trzy m ania, a j ednak Obelt powtarzał ty lko swoj e nazwisko, stopień i nazwę j ednostki.
Sam nie wiedział, j ak m u się to udało, ale nie krzy czał – nie dał tej saty sfakcj i oprawcy.
Wy trzy m ał wy ry wanie paznokci, a teraz by le ry ż pęczniej ący w żołądku prawie go złam ał.
Blankenburg by ł wy raźnie zadowolony, zapewne traktował j ęki bólu j ako osobisty sukces – j ego
strategia zaczy nała działać.
Polak nie m iał poj ęcia, która j est godzina, ale zza dy kty zasłaniaj ącej okno od dłuższego czasu
nie widać by ło prom ieni słoneczny ch. „Prawdopodobnie środek nocy ” – pom y ślał, kiedy znów
rozległo się walenie w drzwi. Do m ałego pom ieszczenia wszedł tłum acz, Klaas oraz dwóch
szeregowy ch esesm anów.
– Wstawaj . Dzisiaj m oj a kolej – rzucił protegowany Blankenburga.
Obelt nie poruszy ł się. Odm owa nawet tak prozaicznej czy nności, j ak wstanie z podłogi urastała
w j ego m y ślach do rangi trium fu. Uśm iechnął się w duchu do siebie, podczas gdy szeregowcy
stawiali stół i krzesła.
– Słuchaj , nie popieram wszy stkiego, co robi Blankenburg. Jest prawdziwą legendą, ale czasem
przesadza.
Polski oficer wpatry wał się w cegły na ścianach piwnicy. Esesm ani podnieśli go i przy wiązali
do krzesła.
– Skończy m y te m ęki j eszcze dzisiaj , j eśli powiesz m i cokolwiek o ty ch żołnierzach.
– Spierdalaj – nieobecny m głosem odparł Obelt. Właśnie widział siebie, j ak przy stroj ony
w rzy m ską togę i z pokaźny m wieńcem laurowy m na głowie, odby wa trium f. Sły szał wiwaty
rozentuzj azm owanego tłum u.
Tę wizj ę przerwał m łody plutonowy, wy m ierzaj ąc m u kopniaka w klatkę piersiową. Kapitan
runął wraz z krzesłem i uderzy ł głową o posadzkę.
Kiedy go podnieśli, Klaas wy ciągnął igłę i powiedział:
– Ostatnia szansa. Inaczej j utro przesłuchanie zakończy obersturm führer Blankenburg.
Obelt popatrzy ł na chłopaka nieprzy tom ny m wzrokiem i głośno wciągnął powietrze.
Ten skinął głową i przy stąpił do dzieła. Kazał dwój ce żołnierzy trzy m ać ręce j eńca
wy ciągnięte na stole, wierzchnią stroną dłoni w górę. Po chwili zawahania zaczął nakłuwać
m iej sca, gdzie j eszcze wczoraj znaj dowały się paznokcie.
Obelt poczerwieniał na twarzy, zacisnął m ocno zęby i nie otworzy ł ust ani na m om ent. Po
kilkunastu m inutach zrezy gnowany Klaas odłoży ł igłę i zaczął chodzić po piwnicy. Polak oddy chał
z trudem .
– Podziwiam cię, kapitanie. Większość ludzi zaczęłaby m ówić j uż trzy dni tem u. Część po
prostu zm y śliłaby inform acj e. A ty j esteś tak uparty, że nie chcesz zrobić nawet tego. Masz
żelazne zasady i szanuj ę, że chronisz swoich żołnierzy, ale nadszedł czas, by ś zadbał o siebie.
Obelt nie patrzy ł na niego i sprawiał wrażenie, j akby w ogóle nie słuchał.
– Zastanów się. Jutro stracisz ży cie, j eśli nie powiesz obersturm führerowi czegoś ważnego.
RAWITSCH, DRUG A POŁOWA WRZEŚNIA 1939 ROKU
„Urodziłem się pod szczęśliwą gwiazdą” – stwierdził Holzer, bezszelestnie przem y kaj ąc
ciem ny m i ulicam i Rawitscha. Chwilę po ty m , j ak udało m u się opuścić szpital, natknął się na
dwóch pij any ch Niem ców. Nosili pasy z kaburam i na pistolet. Jeden z nich wsiadł na woj skowy
m otocy kl, ale głowa zaraz opadła m u na kierownicę. Drugi nieudolnie próbował go ściągnąć.
Holzer z ich bełkotu zrozum iał ty le, że spieraj ą się, czy m ogą j echać m otocy klem w takim stanie.
Podszedł do żołnierza, który wy glądał na m niej odurzonego alkoholem , i sprawny m ruchem
skręcił m u kark. Kiedy ocknął się drugi z nich, Holzer m iał j uż w ręku bagnet j ego towarzy sza. Od
ty łu złapał żołnierza za głowę, zatkał m u usta i poderżnął gardło. Rozej rzał się i stwierdził, że nie
by ło żadny ch świadków. Zarzucił na siebie skórzany płaszcz m otocy klisty j ednego z Niem ców,
a nogą zgniótł ich czapki, które leżały na ziem i. Splunął i z zadowoleniem stwierdził, że w j ednej
z kieszeni płaszcza znaj duj e się paczka papierosów, w drugiej zaś porządne, skórzane rękawice.
Maj ąc dwa pistolety i bagnet, m ógł przy stąpić do kolej nej fazy planu. Podziurawił opony
m otocy kla, a potem zaczął go rozkręcać. Odciął linkę gazu i sprzęgła, po czy m schował j e do
kieszeni.
Podszedł w pobliże ratusza i przy kucnął w takim m iej scu placu, by widzieć front budy nku,
a sam em u pozostawać niewidoczny m . Poczuł nieopisane szczęście, kiedy uj rzał, że wartę pełni
nie kto inny j ak Ernst Heinle. „Widzisz, skurwy sy nu, sam sobie zgotowałeś ten los” – stwierdził,
dom y ślaj ąc się, że porucznik odby wa nocną służbę zapewne dlatego, że zasadniczy dowódca
karze go w ten sposób za zachowanie niegodne żołnierza Wehrm achtu.
Prześlizgnął się pod ścianam i kilku kam ienic, okrężną drogą docieraj ąc do wschodniej fasady
ratusza. Wolno stawiaj ąc kroki, zbliżał się o centy m etry do swoj ej ofiary. Robił to bezszelestnie,
skradanie się i odbieranie ludziom ży cia leżało w j ego naturze. Nie zastanawiał się nigdy nad
m oralny m aspektem swoich czy nów, nigdy też przez m y śl m u nie przeszło, że m ógłby zaj m ować
się czy m ś inny m .
Od dziecka by ł zdany ty lko na siebie. Oj ciec znęcał się nad nim dzień w dzień, a o zm roku
wy rzucał go na ulicę. Skazy wał m ałego Holzera na tułaczkę po ogarnięty ch m rokiem ulicach,
pełny ch podej rzany ch osobników, upatruj ący ch w nim łatwej zdoby czy. Szy bko nauczy ł się dbać
o własną skórę. Radził sobie w sy tuacj ach trudniej szy ch niż ta, w której znalazł się teraz.
Kiedy by ł ledwie dwa m etry od ziewaj ącego Heinlego, j eszcze bardziej zwolnił kroku.
Napręży ł w dłoniach linkę wy j ętą z m otocy kla. Gdy by nie skórzane rękawice, które zabrał
j ednem u z m artwy ch żołnierzy, rozcięłaby m u skórę. Zauważy ł, j ak nietoperz zatoczy ł łuk
i skierował się w stronę wieży zegarowej ratusza.
Podwładny Leitnera pełnił służbę z wy raźną niechęcią. Zam iast tkwić w postawie zasadniczej ,
przestępował z nogi na nogę. Kiedy zobaczy ł nietoperza, który wy frunął spod któregoś ze
spadzisty ch dachów kam ienic, uznał to za naj ciekawsze wy darzenie wieczoru.
Z sam ego rana m iał skontaktować się ze znaj om y m , wy soko postawiony m oficerem
Wehrm achtu, by poprosić o przeniesienie. Nie m iał zam iaru dłużej służy ć w kom panii tego
pom y lonego służbisty.
Oprócz tego planował złoży ć na dowódcę doniesienie, że odby wa regularne stosunki seksualne
z przedstawicielką niższej rasy, którą sprowadza do swoj ego gabinetu w ratuszu.
Heinle znalazł j uż Ży dówkę, która w zam ian za obietnicę, że żołnierze będą trzy m ali się od niej
z daleka, przy zna się do nocny ch wizy t u Leitnera. Mógłby tem u zaprzeczy ć który ś z nocny ch
strażników ratusza, ale sam kapitan wy znaczy ł do tej funkcj i Heinlego. Ten zaś nie zam ierzał
zaprzeczać własny m doniesieniom .
Ułoży ł dokładny scenariusz, którego dziewczy na nauczy ła się na pam ięć. Zawierał opis biura
Leitnera, włącznie ze wzm ianką o często leżącej na biurku srebrnej papierośnicy. Heinle starannie
ułoży ł każdy elem ent tej układanki, by Christian nie m iał szans na obronę. Zgodnie z Ustawam i
nory m berskim i zostanie skazany za współży cie seksualne z Ży dówką. A nawet j eśli znaj dzie
świadków, którzy zaprzeczą zeznaniom dziewczy ny, i tak to zdarzenie położy się cieniem na j ego
karierze. Kiedy ty lko Wehrm acht ruszy dalej , na Bałkany czy Rosj ę, zostanie skierowany na
naj niebezpieczniej szy odcinek frontu.
Zadbał o to, by wy pisano dziewczy nie przepustkę do Posen[2]. Powiedział j ej też, j ak m a
rozm awiać z przesłuchuj ący m j ą oficerem SS. Co potem stanie się z Ży dówką, m ało go
obchodziło.
Uśm iechnął się sam do siebie, obserwuj ąc, j ak nietoperz zakręca i leci w stronę ratusza.
W ty m sam y m m om encie poczuł, j ak coś zim nego zaciska się na j ego gardle.
Stoj ąc za Niem cem , Holzer energiczny m ruchem zarzucił linkę na j ego szy j ę, po czy m
równie szy bko skrzy żował j ej końce i napręży ł z całej siły. Taki uścisk sprawiał, że nie m iało
znaczenia, kto j est ofiarą. Kultury sta czy słabawy staruszek – nikt nie m ógł wy rwać się śm ierci.
– Heil Holzer – wy szeptał m u do ucha.
Oczy Heinlego zapłonęły na czerwono. By ł tak zaskoczony niespodziewany m atakiem , że nie
m iał naj m niej szy ch szans na obronę. W przeciągu sekundy krew zaczęła lać się z przeciętej szy i.
Oficer nie zdołał wy dać z siebie żadnego odgłosu, choć zdawał sobie sprawę, że um iera. Po
chwili, która trwała dla niego całą wieczność, zrobiło m u się ciem no przed oczam i.
Napastnik rozkoszował się każdą sekundą zem sty. Kiedy skończy ł, nie pozwolił ciału upaść.
Położy ł j e delikatnie na bruku. Na odchodny m kopnął z całej siły w podbrzusze Niem ca.
Rankiem Christian Leitner nie zdąży ł dopełnić całego swoj ego ry tuału. Kiedy otworzy ł oczy,
z przy krością stwierdził, że chy ba j uż każdej nocy czeka go sen, w który m Katner będzie
wy stępował w coraz to bardziej wy m y ślny ch rolach. Otrząsnął się, wstał i um y ł zęby. Chwilę
potem zaczął od przy siadów, lecz nie zdąży ł zrobić nawet dziesięciu, kiedy do drzwi j ego pokoj u
rozległo się donośnie, pospieszne pukanie, którem u towarzy szy ł krzy k:
– Herr hauptm ann!
Zaniepokoj ony takim zachowaniem , nakazał żołnierzowi wej ście do środka.
– Heil Hitler, Herr... – powiedział m łody plutonowy, ale Leitner m u przerwał:
– Do rzeczy.
– Oberleutnant Heinle nie ży j e. Zam ordowany pod schodam i ratusza. Ma poderżnięte gardło.
Christian potrzebował chwili, by przetrawić tę wiadom ość. Po prawdzie, nie przej ął się zby tnio
śm iercią podwładnego, j ego m y śli powędrowały za to w stronę potencj alnego sprawcy.
Z pewnością by ł to j akiś niedobitek z polskiego oddziału, który kilka ty godni tem u odbił, a potem
utracił m iasto. Kapitan postanowił złoży ć kolej ną wizy tę w rawickim więzieniu. Ty m razem
odbędzie rozm owę z kim ś, kto fakty cznie brał udział w j akiej kolwiek akcj i anty niem ieckiej .
Uświadom ił sobie też, że teraz j uż nie dowie się, który z więźniów został uj ęty przez głupotę
Heinlego, a który za rzeczy wiste przewinienia. Pom y ślał o Mateuszu Katnerze i szy bko odgonił tę
m y śl.
Młody plutonowy wbij ał w niego wzrok i czekał na rozkazy.
– Od dziś dwuosobowe warty przed ratuszem . Zabrać ciało do kostnicy w szpitalu, późny m
popołudniem urządzim y pogrzeb – Leitner przerwał. – Ale nim przeniesiecie zwłoki, m uszę
obej rzeć m iej sce zbrodni.
– Tak j est, Herr hauptm ann.
Ciało Ernsta Heinlego leżało na plecach. Zwrócona ku niebu twarz zasty gła w przerażaj ącej
m asce, wy rażaj ącej ból i przerażenie. Christian bez em ocj i popatrzy ł na podkom endnego, po
czy m zam knął m u oczy. Dłuższą chwilę przy patry wał się ranie widniej ącej na szy i ofiary.
Wszy stko wskazy wało na to, że by ła to robota profesj onalisty. Napastnik niepostrzeżenie zakradł
się do oberleutnanta, nie zaalarm ował też nikogo innego.
Leitner nie m iał wątpliwości, że by ła to zaplanowana akcj a. A to oznaczało, że w m ieście lub
j ego okolicy ukry waj ą się by li żołnierze, którzy postanowili atakować z ukry cia. Na j edny m
m orderstwie na pewno nie poprzestaną. „Trzeba wzm ocnić środki ostrożności” – pom y ślał.
Podbiegł do niego inny żołnierz. Koj arzy ł j ego twarz, choć nie pam iętał nazwiska. Szeregowiec
zasalutował, po czy m powiedział:
– Herr hauptm ann, znaleziono dwa kolej ne ciała. Unteroffizier Henk i gefreiter Schneekloth.
– Jak zginęli?
– Henk m iał skręcony kark, Schneekloth poderżnięte gardło. W m otocy klu brakuj e kilku części,
zniknęła też broń obu ofiar i płaszcz podoficera.
Leitner popatrzy ł na ciało Heinlego, skupiaj ąc wzrok na j ego szy i.
– Sprawdź, czy linka gazu została skradziona.
– Tak j est, Herr hauptm ann – odparł żołnierz i żwawy m krokiem skierował się ku m otocy klowi,
by wy konać rozkaz.
„To robota j ednego człowieka” – pom y ślał Leitner. Wszy stko wskazy wało na to, że zabój ca,
napatoczy wszy się na dwój kę żołnierzy, zabił ich i ograbił z przy datny ch rzeczy, po czy m zasadził
się na Heinlego. Christian by ł pewien, że szeregowiec odkry j e brak linki gazu w m otocy klu. To
wszy stko prowadziło do j ednego wniosku – celem m usiał by ć sam oberleutnant, a dwóch
żołnierzy znalazło się w niewłaściwy m m iej scu o niewłaściwej porze.
Pod ratuszem zrobiło się tłoczno, gapie schodzili się m im o wczesnej godziny. Leitner kazał
zabrać ciało Heinlego i rozpocząć przy gotowania do pochówku na pobliskim cm entarzu.
Pom y ślał, że j eśli Katner by ł niewinny, pochowanie oberleutnanta obok niego będzie wy razem
pewnej sprawiedliwości.
Po raz kolej ny szy bko odpędził m y śl o Polaku, choć m usiał przy znać, że od rozm owy
w więzieniu z j edny m z uj ęty ch ludzi, by ł pełen wątpliwości, czy zastrzelił człowieka winnego
j akiegokolwiek przestępstwa.
Kiedy ciało Heinlego zostało okry te i podniesione przez dwóch żołnierzy, Leitner zauważy ł
sanitariusza, który szy bkim krokiem zm ierzał w j ego kierunku. Zwracał na siebie uwagę
wszy stkich wokół. Leitner poszedł w j ego stronę, z pewną ulgą opuszczaj ąc m iej sce zbrodni.
– Zniknął j eden z austriackich reporterów – oświadczy ł sanitariusz.
Christian szeroko otworzy ł oczy, czem u towarzy szy ło delikatne zm arszczenie czoła.
– Kiedy ? – zapy tał, a sanitariusz aż się wzdry gnął. Głos hauptm anna by ł tak chłodny i niósł za
sobą tak potężną dawkę czegoś przej m uj ąco niepokoj ącego, że m ężczy zna nie m ógł ustać
spokoj nie i zaczął wy kony wać nerwowe ruchy.
– Tego, niestety, nie m ożem y ustalić – odparł niepewny m głosem .
– Słucham ? Ktoś opuszcza wasz szpital, a wy nie wiecie kiedy ?
– Nie wiem y też j ak. – Sanitariusz chwilę się zastanawiał, po czy m dodał: – Musiało się to stać
w nocy.
– Kiedy ostatnio by ł widziany ?
– Podczas obchodu, około dziewiątej wieczorem .
Leitner pokiwał głową, po czy m spy tał:
– Brakuj e czegoś ze szpitala?
– Póki co, nie sprawdzaliśm y.
Nie odzy waj ąc się słowem , hauptm ann popatrzy ł na niego po raz kolej ny grobowy m
wzrokiem . Sanitariusz stwierdził, że znaczy to ty le, by j ak naj szy bciej sprawdzili. Zasalutował
i popędził do szpitala.
„Fabio Wendt” – pom y ślał Christian, po czy m rozkazał j ednem u z żołnierzy sprowadzić do
ratusza Marvina Rodem ey era. Po całej godzinie żołnierz wrócił i zam eldował, że nigdzie nie
m oże znaleźć leutnanta – nikt nie widział go od wczoraj szego wieczora, kiedy szedł ku gm achowi
szpitala.
Staszek i Maria obudzili się dopiero przed południem . Dziewczy na do późny ch godzin nocny ch
próbowała wpoić narzeczonem u kilka niem ieckich sform ułowań, j ednak j ej wy tężone wy siłki
przy nosiły m izerne efekty. Musiała przy znać, że niektórzy ludzie po prostu nie m aj ą za grosz
zdolności do nauki j ęzy ków.
Inaczej sprawa m iała się z bratem Staszka, Bronkiem . Spotkała go j edy nie kilkakrotnie, gdy ż
rzadko przy j eżdżał na przepustki, głównie na święta i ważne wy darzenia rodzinne, j ak im ieniny
oj ca – Włady sława. Starszy brat ukochanego zrobił na niej dobre wrażenie, wy glądał na
człowieka pogodnego i sy m paty cznego, choć w j ego oczach widać by ło cień braku kontroli, gdy
dochodziło do utarczek słowny ch ze Staszkiem . Mim o różnicy wieku by li do siebie bardzo podobni,
przy naj m niej wizualnie. Obaj z wy glądu przy pom inali raczej m atkę niż oj ca.
Przy pom niała sobie wy m ianę zdań pom iędzy braćm i, podczas j ednego z wieczorów
spędzony ch w „Café Adria”. Po chwili uświadom iła sobie, że by ło to j edno z ich ostatnich spotkań
przed wy buchem woj ny.
– Kiedy wreszcie zepniesz pośladki i dołączy sz do m nie w woj sku, m łody ? – Dopiero wtedy
zauważy ła, że Bronek często, ku utrapieniu Staszka, kończy ł zdanie, ty tułuj ąc go w ten sposób.
– I co m iałby m tam robić? Czy ścić kible j ak m ój brat?
– Hej , to przez tego sukinkota... – starszy z braci Zaniewskich urwał i popatrzy ł na Marię, która
uśm iechnęła się i m achnęła ręką, więc konty nuował:
– ...Chwieduszkę. Uwziął się na m nie od sam ego początku.
– Podebrałeś m u kobietę, więc nic dziwnego.
– Nic takiego nie zrobiłem . Wzdy chał do niej i ty le. Zresztą, nie by ła nim zainteresowana.
– Aha.
– Mógłby ś zostać chociaż sanitariuszem , j ak skończy sz studia, m łody.
Staszek popatrzy ł na niego i pokręcił głową, po czy m odłoży ł papierosa do popielniczki
i przewrócił stronę gazety, którą czy tał. Po chwili powiedział:
– Powiedz lepiej , co u Anieli? I czem u nie przy j echała razem z tobą?
Bronek uśm iechnął się prawie niezauważalnie na m y śl o niej i po chwili odparł:
– Ciężko j ej wy rwać się z Baranowicz. Ma sporo roboty, szczególnie teraz.
– Będzie m iała j eszcze więcej , kiedy zda sobie sprawę, że związała się z niem owlakiem
w przebraniu dorosłego faceta.
– A idź w cholerę, m łody. Zresztą, nie zaprosiłem was tu, żeby się przekom arzać.
Wy ciągnął skrom ny pierścionek i położy ł go na stole, po czy m odgiął się do ty łu na krześle
i założy ł ręce na piersi. Staszek i Maria ze zdziwieniem wpatry wali się w leżący na stole srebrny
przedm iot.
– I co? – spy tał Bronek, a szelm owski uśm iech nie schodził m u z twarzy.
Staszek rzucił się na brata, obj ął i kilkakrotnie poklepał po plecach. Tego wieczoru nikt z ich trój ki
nie cierpiał na brak entuzj azm u. Bronek przedstawił im swój plan oświadczy n, który m iał zam iar
zrealizować nad który m ś z j ezior w okolicach Baranowicz.
WIEŚ JABŁONOWA NA POŁUDNIE OD TURKI NAD STRYJEM, DRUG A POŁOWA
WRZEŚNIA 1939 ROKU
Bronek, Chwieduszko, Kilj an i Krem m er zostali ulokowani w nieduży m gospodarstwie pewnej
m iłej , starszej kobiety, której m ąż wy j echał, gdy dostał rozkaz o m obilizacj i. Od tam tej pory
wraz z dwom a sy nam i próbowała radzić sobie sam a. Niektóre prace okazały się dla niej i dzieci
zby t trudne, więc z otwarty m i rękom a przy j ęła pod dach czterech m ężczy zn. Oświadczy ła
j ednak, że nie m a żadnej wolnej izby i będą m usieli urządzić się w szopie. Sam a ta m y śl ich nie
przestraszy ła, kiedy j ednak weszli do lichego budy neczku, wy raz twarzy Krem m era świadczy ł,
że ziem ianin zaraz zem dlej e.
– Panie Krem m er, wszy stko w porządku? – zwrócił się do niego Kilj an tłum iąc śm iech.
– Tak, tak... owszem . Po prostu nie przy wy kłem do takich warunków by towania.
Bronek posłał starem u m ężczy źnie uśm iech, na co ten odpowiedział słowam i:
– Naprawdę m am y tu spocząć na noc? – Po czy m się rozej rzał. Walały się tutaj dawno
nieuży wane sprzęty, stos drewna i resztki węgla.
– Niech pan się cieszy, że m a solidną podm urówkę, to prawdziwy luksus – wesoły m tonem
odparł Zaniewski.
– Toż to istna katastrofa – sm utno wy m am rotał do siebie Krem m er. Patrzy ł na nadłam ane
drewniane nosidło do wiader, na rozklekotany dwukołowy wózek – służący chy ba do
podtrzy m y wania pługa, na coś w rodzaj u poczerniałego pogrzebacza. Żadne nie nadawało się j uż
do uży tku, a chrobot toczący ch j e korników niem al by ło sły chać.
Chwieduszko zaj ął m iej sce przy stary m wózku, o który oparł plecy. Odchy lił głowę do ty łu,
m asuj ąc się po karku. Bronek usiadł obok i spy tał:
– Chorąży, co z ty m GOR-em ?
– Py tasz, czy powinniśm y do nich dołączy ć?
– Tak.
– Może. Nie wiem , czy wiele zdziałam y, ale ubiliby śm y kilku Niem ców.
– Ten m aj or wy daj e się całkiem rozgarnięty.
– Do pięt kapitanowi Obeltowi nie dorasta.
– Z całą pewnością, ale j eśli m a inform atora w Lesku, a Obelt rzeczy wiście tam j est, wraz
z j ego ludźm i m ogliby śm y zorganizować j akąś akcj ę.
– Sły szałeś, co m ówili. Nie m a szans, żeby śm y się tam wdarli.
Bronek rzucił w kąt swoj ą m ary narkę oficerską SS. Wy lądowała na ziem i, wzniecaj ąc tum an
kurzu.
– Ostrożnie z ty m , sierżancie – od wej ścia do szopy dobiegł głos Mikorskiego.
Maj or wszedł, popatrzy ł na Zaniewskiego i powiedział:
– Może ci się j eszcze przy dać.
Bronek się skrzy wił.
– Panie m aj orze, m am j uż dosy ć paradowania w ty m m undurze. Z przy j em nością go spalę.
– Wstrzy m aj się. Jeśli chcecie odbić swoj ego dowódcę, bez tego łachu nie m acie na to szans.
Zarówno Chwieduszko, j ak i Zaniewski zorientowali się, że oficer prawdopodobnie sły szał całą
ich rozm owę.
– A poj awiła się j akaś nowa m ożliwość? – spy tał chorąży.
– Nie. Ale codziennie będziem y zbierać wieści. Jeśli wy patrzy m y okazj ę, GOR uderzy.
Bronek w duchu się uśm iechnął, sły sząc tak poważną deklaracj ę człowieka, który dowodził
grupą dziesięciu osób, spośród który ch połowę stanowili chłopi z okoliczny ch wsi.
– Warunek j est taki, że wzm ocnicie siły Gwardii Obrony Rzeczy pospolitej .
Kilj an podszedł do nich i wtrącił, patrząc na swoich kom panów:
– Chy ba do zaakceptowania?
– Już cię przekabacili na swoj ą stronę, szeregowy ? – spy tał Bronek.
– Ja chcę po prostu odbić kapitana. Poza ty m pan m aj or m a racj ę, teraz j esteśm y
party zantam i.
Chwieduszko popatrzy ł na Kilj ana badawczo i odparł:
– Szeregowy, m łody j esteś, to i party zantka cię podnieca, ale to nie przelewki. Jako party zant
będziesz m usiał codziennie urządzać takie pułapki na Niem ców, j aką zastawiliśm y pod Beniową.
Maj or Mikorski pokiwał głową w zam y śleniu. Chorąży przeniósł wzrok na Bronka, który m u
skinął i lekko się uśm iechnął, wy ciągaj ąc papierosa.
– W porządku, panie m aj orze. Ma pan trzech kolej ny ch członków GOR-u.
– Świetnie... – zaczął oficer, ale zanim cokolwiek dodał, odezwał się Krem m er:
– Czterech. Czterech członków, szanowny panie chorąży.
– W ciągu kilku dni otrzy m acie nowe m undury. Szy j e j e kobieta, która uży czy ła wam
schronienia. Każdy tutaj chce się j akoś przy służy ć naszej sprawie.
Mikorski popatrzy ł na Chwieduszkę i powiedział:
– Chorąży, zostaj esz m oim zastępcą.
– Tak j est.
– A teraz poświęćcie trochę czasu na sen.
Kiedy wy chodził, zasalutowali m u. Widząc to, zatrzy m ał się.
– I bez salutu. Musicie przestawić się na try b party zancki. Wszy scy m usim y. – Zam ilkł na
m om ent, odpły waj ąc gdzieś m y ślam i. – A, pseudonim y. Wy m y ślcie j e do j utra. Nikt obcy nie
m oże poznać naszy ch nazwisk i stopni, j asne?
– Tak j est, panie m aj orze – odparł z nieukry wany m entuzj azm em szeregowy.
Kiedy Mikorski opuścił szopę, Bronek poklepał po plecach naj m łodszego żołnierza z ich
druży ny i powiedział:
– Szeregowy, nie nalej cie w portki z tego podniecenia.
– Tak j est – odparł Kilj an poważny m tonem .
– Żartuj ę. Niecodziennie zostaj e się party zantem .
Chwieduszko, widząc, że Krem m er kręci się po szopie i nie m oże znaleźć sobie m iej sca,
podszedł do niego i zapy tał:
– Co z panem ?
– Nękaj ą m nie pewne obawy, drogi panie.
– W kwestii odbicia kapitana?
– A, to j uż wy daj e m i się zupełny m imponderabilium, znaczy... abstrakcj ą. Chodzi m i teraz
o fakt dołączenia do oddziału party zantów. Brzm i to dosy ć niebezpiecznie.
– Panie Krem m er, nic, co robiliśm y do tej pory, nie by ło zby t bezpieczne – z uśm iechem
wtrącił Bronek.
Kilj an, m rużąc oczy, wlepiał wzrok w więźbę dachową. Zastanawiał się nad wy powiedzią
ziem ianina, który j edno niezrozum iałe słowo wy j aśnił inny m , równie niezrozum iały m .
Ty m czasem starszy pan dodał:
– Zdaj ę sobie sprawę, iż nawet party zantów chroni czwarta konwencj a haska z 1907 roku,
niem niej j ednak ży wię chy ba uzasadnione obawy co do j ej respektowania przez...
Krem m er długo snuł rozważania na ten tem at, a j ego m onolog podziałał na towarzy szy
niczy m naj lepszy środek nasenny. Gdy ziem ianin stwierdził z zaskoczeniem , że zasnęli, j eszcze
raz popatrzy ł na więcej niż ascety czne otoczenie, westchnął i położy ł się spać.
Mikorski by ł na granicy snu, gdy na równe nogi postawiły go trzaski dobiegaj ące z radiostacj i.
Potem usły szał um ówione hasło, świadczące o ty m , że inform ator z Leska stara się z nim
skontaktować.
By ł to sy n j ednego z żołnierzy, którego m aj or m iał w swoim oddziale. Początkowo chciał iść
z nim i, by walczy ć, j ednak Mikorski przekonał go, że potrzebuj ą ludzi, którzy stworzą zalążek siatki
inform acy j nej . Przed wy buchem woj ny chłopak uczęszczał do szkoły w Lesku, więc j ego
poj awienie się tam nie powinno wzbudzić większy ch podej rzeń. Nocą przedarł się do m iasta
i otrzy m ał schronienie u dawnego kolegi z klasy.
Dowódca GOR–u czuł się odpowiedzialny za tego m łodego człowieka o im ieniu Rufin, więc
każdy sy gnał od niego przy j m ował z ulgą. Szczególnie po ty m , j ak chłopak zam eldował, że został
niewolnikiem – bo chy ba tak trzeba to by ło nazwać – j akiegoś wy soko postawionego członka SD,
który nazy wał się Johann Blankenburg.
– Tutaj Rogacz, m ożesz m ówić – podał swój pseudonim Mikorski.
– Jutro Blankenburg ostatni raz zabierze się za tego kapitana. My ślę, że niedługo go zabij e. Nie
wiem , co m am robić.
– Nie rób nic, sam em u m ożesz co naj wy żej załatwić sobie poby t w zaświatach.
– Ten człowiek ledwo zipie. Zakatuj ą go w tej piwnicy.
– Przede wszy stkim uważaj na siebie, nie podej m uj niepotrzebnego ry zy ka – rozkazał
dowódca. Za każdy m razem , kiedy rozm awiał z Rufinem , podkreślał, by chłopak dbał przede
wszy stkim o własne bezpieczeństwo. Przekony wał go, że teraz, gdy stał się „niewolnikiem ”
wy sokiego oficera SD, stał się kluczowy m źródłem inform acj i dla rodzącego się GOR-u. Nie
m ogli go stracić.
– Musim y go odbić, oni... – Rufin przerwał, po czy m dodał: – To j est nieludzkie.
– Jeśli będzie taka szansa. Ale j est nas zby t m ało, żeby podej m ować niepotrzebne ry zy ko.
– Niepotrzebne? – trochę zby t głośno powiedział Rufin. Zaraz potem dodał, że m usi kończy ć, bo
m iej sce, z którego nadaj e, zaraz zapełni się ludźm i. Pożegnali się i um ówili na kontakt j utro, m niej
więcej o tej sam ej porze, j eśli będzie to m ożliwe.
LESKO, DRUG A POŁOWA WRZEŚNIA 1939 ROKU
Nikt nie poj awił się w celi Obelta przez ostatnie kilkanaście godzin, m oże nawet przez całą dobę
– nie wiedział, ile czasu m inęło, nie by ł j uż w stanie śledzić j ego upły wu. Z pewnością ta zwłoka
by ła częścią takty ki Blankenburga, m aj ącej wy wołać w um y śle więźnia niepewność, kiedy zj awi
się oprawca i wy da na niego wy rok śm ierci. Z tego sam ego powodu niem iecki oficer nigdy nie
przy chodził o tej sam ej porze. Czasem zj awiał się z sam ego rana, czasem w środku dnia, a często
wy ry wał go ze snu w nocy.
Nadal nie otrzy m y wał j edzenia. Klaas dał m u ty lko trochę wody, kiedy j ako ostatni złoży ł m u
wizy tę.
Obeltowi udało się złapać m ałego szczura. Siedział, trzy m aj ąc go w rękach i walcząc ze sobą.
W końcu zrezy gnował ze zj edzenia zwierzęcia i odłoży ł j e na podłogę. By ło tak zdezorientowane,
bo przez pewien czas stało w bezruchu. Potem rzuciło się do ucieczki i znikło w j ednej ze szpar.
Kry zy s nadszedł czwartego lub piątego dnia, nie wiedział dokładnie kiedy. Siedział skulony
w kącie i nagle poczuł, j akby widział sam siebie w tej piwnicy. Z niesm akiem popatrzy ł na
człowieka, przy który m nawet podkościelni żebracy prezentowali się dobrze. Miał na sobie
poszarpany m undur, brakowało m u dwóch zębów i wszy stkich paznokci u rąk. Naj bardziej
przy kry by ł j ednak widok śladów po oderwany ch naram iennikach. Gdy by wtedy udało m u się
złapać j akiegoś gry zonia, nie zastanawiałby się ani przez chwilę.
O pachwinach wołał nawet nie m y śleć, ale przy pom niał sobie okrutny ból, kiedy Blankenburg
i Klaas zgasili m u w kroczu papierosy.
Wrócił do własnego ciała, wizj a się skończy ła. Powoli wstał i oparł się o ścianę tuż obok drzwi,
które stanowiły nieprzekraczalną barierę m iędzy cierpieniem a ży ciem j ako wolny człowiek.
Wlepiaj ąc w nie wzrok, przej echał palcam i po gruby ch deskach, staraj ąc się ocenić, j akie są
szanse powodzenia j ego planu. Nie liczy ł na wiele, ale w tej sy tuacj i m usiał spróbować
czegokolwiek.
Alexander Klaas spotkał się z przełożony m w drodze do m iej sca przetrzy m y wania Polaka.
Oby dwaj wy konali idealne hitlerowskie pozdrowienie, po czy m Blankenburg oświadczy ł.
– Gratuluj ę. Zaakceptowano twój awans, SS-Scharführer.
Klaas popatrzy ł na niego z udawaną oboj ętnością. Przed osobam i pokroj u obersturm führera
nie wy padało okazy wać entuzj azm u.
– O, nie spodziewałem się. Dziękuj ę.
– Zasłuży łeś. Nieczęsto to przy znaj ę, bo i nie m am ku tem u okazj i, ale uratowałeś m i ży cie.
Gdy by ś na tej leśnej drodze nie stanął pom iędzy m ną a strzelcem , nie m iałby większy ch
trudności z zabiciem m nie.
– Wszy stko dla Rzeszy – odparł wy uczony m zwrotem Alexander, cy tuj ąc tekst
wy grawerowany na szty letach SA, Oddziałów Szturm owy ch NSDAP. Blankenburg poklepał go
po plecach i powiedział:
– Chodź, zakończy m y zabawę z polskim psem .
Obersturm führer wiedział, że j eśli sam zarekom enduj e awans Klaasa, podopieczny nie będzie
długo czekał na akceptacj ę. Wcześniej j ednak zapoznał się z aktam i chłopaka. Miał nieskazitelną
przeszłość – w wieku piętnastu lat wstąpił do Hitlerj ugend, a j eden z j ego ówczesny ch opiekunów
stwierdził, że bardzo dobrze radził sobie w zespołowy ch grach strategiczny ch. Szczególne sukcesy
odnosił w m anewrach polegaj ący ch na zdoby ciu flagi przeciwnego obozu. Podobnie j ak na
woj nie, nie obowiązy wały w niej żadne zasady – poza zakazam i pozbawiania przeciwników ży cia
i powodowania trwały ch uszkodzeń ciała. W owej grze często brali udział także naj m łodsi
członkowie Hitlerj ugend, co pozwalało bardzo szy bko wy ławiać uzdolnione j ednostki – takie j ak
Klaas, który m im o różnicy wieku potrafił powalać osiem nastolatków i sam odzielnie odnosić
zwy cięstwa.
Kiedy weszli do piwnicy i zbliży li się do drzwi celi, usły szeli odgłos głuchego uderzenia.
– Otwieraj – rzucił do strażnika Blankenburg i odpiął kaburę przy pasie, po czy m wy ciągnął
browninga.
Pełniący wartę esesm an otworzy ł drzwi i odsunął się na bok. Obersturm führer wpadł j ak burza
do środka. Zauważy ł Obelta leżącego na plecach, z rozcięty m czołem i naj wy raźniej złam any m
nosem , z którego lała się krew.
Klaas popatrzy ł py taj ąco na dowódcę.
– Próbował się zabić, sukinsy n. Zabierzcie go do lekarza, m a przeży ć – rzucił Blankenburg.
Polski oficer naj wy raźniej nie dy sponował odpowiednim zapasem sił, by udało m u się
popełnić sam obój stwo. Oficer SD zauważy ł, że j eniec j est przy tom ny, nachy lił się więc nad nim
i powiedział niem alże sm utny m głosem :
– Witam , kapitanie, dziś m iało nastąpić nasze ostatnie spotkanie. Ale widzę, że postanowiłeś
przedłuży ć swoj e m ęki. Bardzo dobrze.
Kiedy poj awiła się dwój ka ludzi z noszam i i ułoży ła na nich Obelta, ten j ednocześnie przeklinał
w m y ślach swój brak zdecy dowania i przepraszał Boga za nikczem ną próbę pozbawienia się
ży cia. Mógł się m ocniej odepchnąć, m ógł z większy m im petem uderzy ć w przeciwległą ścianę.
Ale krótki m om ent zawahania spowodował, że ty lko pogorszy ł swoj ą sy tuacj ę.
Może j ednak, kiedy będzie w szpitalu, dadzą m u spokój , by wy zdrowiał? Choćby po to, by
oprawca m ógł dalej się nad nim pastwić.
Nadal nie m ógł zebrać m y śli, a po chwili stracił przy tom ność. Już od j akiegoś czasu m om enty
świadom ości by ły j edy nie przebły skam i w rzeczy wistości m roczny ch wizj i.
Zobaczy ł niebo i stwierdził, że sanitariusze wy nieśli go z piwnicy. Uśm iechnął się i pom y ślał,
że sam obój cza próba by ła warta ponownego uj rzenia czegoś więcej niż ściany celi.
Sły szał krzy ki, chy ba po ukraińsku. Zdawało m u się, że dostrzega roześm iane twarze ludzi.
Mij any ch na ulicy m ieszkańców naj wy raźniej cieszy ł widok skatowanego polskiego żołnierza.
Szczególnie j eśli koj arzy li m undur Korpusu Ochrony Pograniczna. Form acj a ta nie by ła zby t
lubiana przez m niej szości z Kresów Wschodnich. Wprawdzie KOP organizował dla nich punkty
m edy czne, biblioteki czy pom oc w żniwach, ale nienawiść do Polaków by ła silniej sza. Według
Obelta w Rzeczy pospolitej m ieszkało zby t wiele narodów, a poza ty m m łode, porozbiorowe
państwo dostało zby t m ało czasu, by wy tworzy ć warunki do współistnienia aż kilku nacj i. I znów
znikło z m apy świata, w wieku niem owlęcy m , po niespełna dwudziestu j eden latach ży cia.
Kiedy kapitan po raz kolej ny otworzy ł oczy, zobaczy ł nienaturalnie daleki sufit, pokry ty j akim ś
freskiem , z którego odpadała farba. Stwierdził, że by ł to nie m niej piękny widok niż niebo, które
uj rzał po opuszczeniu celi. Wszy stko, co nie wiązało się z przeklętą piwnicą, urastało do rozm iarów
cudu.
Nachy lała się nad nim m łoda kobieta o kruczoczarny ch, związany ch z ty łu głowy włosach.
Kiedy wy ciągała ręce w stronę j ego twarzy, znów stracił przy tom ność.
Nie wiedział, ile czasu upły nęło, zanim znów się obudził. Ty m razem czuł się lepiej i stwierdził,
że j est w pom ieszczeniu, które nij ak nie przy pom inało szpitalnej sali. Delikatnie dotknął głowy
i stwierdził, że j est obandażowana. Po ty m , j ak przy pom niał sobie, że uderzaj ąc w ścianę piwnicy
usły szał głośny gruchot, nie odważy ł się sprawdzić, co z nosem .
– Wreszcie się pan obudził.
Obelt z nieukry wany m bólem odwrócił głowę w lewo i zobaczy ł tę sam ą kobietę, która
wcześniej się nim zaj m owała.
– Gdzie... j estem ? – ku własnem u zdziwieniu nie um iał pły nnie wy arty kułować m y śli.
Wy powiedzenie ty ch dwóch słów przy szło m u z wielkim trudem .
– Pacj enci zazwy czaj py taj ą „co się ze m ną stało”, a nie „gdzie j estem ”, ale niech panu
będzie.
Kobieta rozej rzała się i dopiero wtedy powiedziała:
– Znaj duj e się pan w leskim zam ku. Przy niosło tu pana dwóch żołnierzy SS.
– Żadni... z nich... żołnierze – wy cedził.
– Nie m nie oceniać, kim są, a kim nie. Mam się panem zaj ąć.
– Kim ... pani... – zanim zdąży ł dokończy ć, wy j aśniła:
– Lekarzem . Nazy wam się Wanda Blum ental.
– Ży dówka?
– Tak. Ale niech pan nie przej m uj e się m ną, ty lko sobą. Miałam okazj ę dokładnie zbadać pański
stan. Dziwię się, że j eszcze pan zipie.
Z trudem się uśm iechnął, ale pewnie wy glądało to j ak wy krzy wienie twarzy w j akim ś
dziwny m gry m asie. Wanda popatrzy ła na j ego krocze, a kapitan się zaczerwienił.
A przy naj m niej tak m u się wy dawało.
– Odniósł pan wiele dotkliwy ch obrażeń, nie wy puszczę pana... – przerwała w pół zdania, gdy ż
do pom ieszczenia wszedł oprawca Obelta.
– Oho, m oj a m uza. – Blankenburg, szczerząc zęby, popatrzy ł na lekarkę, a ona szy bko wbiła
wzrok w ziem ię. Podszedł i pogładził j ą po włosach, j akby by ła zwierzątkiem dom owy m . Dłuższą
chwilę wpatry wał się w j ej profil, po czy m pogłaskał j ej policzek. Przeniósł wzrok na Polaka
i zapy tał:
– Kiedy będzie gotowy na dalsze przesłuchanie?
– Za j akiś ty dzień – odparła.
Obersturm führer uderzy ł j ą wierzchnią stroną dłoni. Odruchowo ukry ła twarz w rękach.
Delikatnie odsłonił j ej oblicze i powiedział:
– Zapy tam j eszcze raz. Kiedy ?
– Za trzy dni. Nie zdziałam cudów po piekle, j akie m u urządziliście.
Przy gotowała się na kolej ne uderzenie, ale Blankenburg skierował się do drzwi, rzucaj ąc na
odchodny m :
– Trzy dni, kapitanie. Ty le m asz, żeby zastanowić się czy chcesz skonać w tam tej celi.
A o ucieczce nawet nie m y śl, j esteś w twierdzy SS.
RAWITSCH, KONIEC WRZEŚNIA 1939 ROKU
– Nett, Sie kennen zu lernen.
– Daj m i spokój , kobieto.
Maria niem al się roześm iała, sły sząc j ak Staszek zwraca się do niej w sposób
charaktery sty czny dla swoj ego oj ca. Stary Włady sław nigdy nie m ówił do żony po im ieniu,
ponoć też nigdy nie pokusił się też o j akiekolwiek czułe określenie. Nawet „kochanie” nie wchodziło
w grę. By ł to osobliwy człowiek, który lepiej wy rażał uczucia za pom ocą czy nów niż słów. Często
przy nosił m ałżonce, Róży, bukiety kwiatów nazy waj ący ch się tak sam o j ako ona, ale według
relacj i Staszka nigdy nie zdarzy ło się, by przy tej okazj i powiedział j ej coś m iłego.
„Kobieto” by ło dla niego j edy ną akceptowaną form ą zwracania się do żony, a wy powiadał to
słowo takim tonem , że zawsze wzbudzał w Marii rozbawienie. Teraz, nie m niej rozweselona,
zauważy ła, że Staszek nieświadom ie uży ł tego sam ego sform ułowania i tonu głosu, co stary
Zaniewski.
– Powiedz chociaż co to znaczy, m ężczy zno – odparła przekornie.
– Doj cz ni cholery. – Staszek pokręcił głową.
– Nicht verstehe, j eśli j uż.
– Możem y dać sobie spokój ? Widzisz, że wy stępuj ę w roli Sy zy fa.
– Stanisław Zaniewski przegrał z j ęzy kiem niem ieckim , no, no – skonstatowała i przy brała
naj bardziej zatroskaną m inę, na j aką by ło j ą stać.
– Szkoda na to czasu. Sam a widzisz, że nic nie wchodzi m i do głowy.
– Bo m asz j akąś głupią blokadę um y słową na naukę j ęzy ków.
– A tam .
– Nastawiasz się źle i potem j uż nie da rady.
– Wolę j uż tańczy ć tego twoj ego fokstrota.
– „Tańczy ć” to w twoim przy padku zby t wiele powiedziane, m ój drogi.
Staszek pokiwał się na krześle w lewo i prawo.
Marii udało się go nam ówić na kolej ną godzinę lekcj i niem ieckiego, j ednak m im o j ej
wzm ożony ch wy siłków zdołał wy arty kułować ty lko kilka zdań, który ch nauczy ł się na pam ięć.
Nie wy starczało to w naj m niej szy m stopniu na kom unikacj ę z kim kolwiek, kto znał ten j ęzy k.
Zaniewski m ógłby od biedy zapy tać o drogę, gdy by j ako tury sta zbłądził w Berlinie, ale by ł
o lata świetlne daleki od tego, by nawet dukać podczas krótkiej wy m iany zdań.
Gdy usły szeli, że na ulicy zapanowało zam ieszanie, wy szli więc z kam ienicy, by sprawdzić, co
się dziej e. Niewielkie grupy rawiczan kierowały się w stronę ratusza, nerwowo rozm awiaj ąc.
Gdzieniegdzie by ło sły chać wzm ożony entuzj azm poj edy nczy ch osób, choć studzony przez
inny ch ludzi.
Staszka m ij ał właśnie rozweselony m ężczy zna w j asny m hom burgu – kapeluszu z lekko
podwinięty m rondem i przepasany m ciem niej szą taśm ą.
– Przepraszam , co się dziej e? – zapy tał Zaniewski.
– Panie kochany ! Niem ców bij ą!
– Jak to Niem ców? Kto?
– Nie wiadom o, j akiś nocny m ściciel. Ukatrupił podobno czterech.
– Złapali go?
– Gdzie tam , panie. Rozpły nął się j ak duch w m roku nocy ! – rzucił rozm ówca, po czy m ruszy ł
w kierunku ratusza.
– Sły szałaś? – Staszek spy tał Marię, która zakładała płaszcz. Podała narzeczonem u j ego okry cie
i odparła:
– Sły szałam . Ciekawe rzeczy w ty m Rawiczu się dziej ą.
– Może m am y bohatera narodowego? – Uśm iechnął się.
– Tak, tak, j asne.
– Chodź, zobaczy m y, co tam się dziej e i pokłonim y się poległy m bohaterom Rzeszy.
Popatrzy ła na niego, przechy laj ąc głowę.
Już z daleka widzieli pod ratuszem sy lwetkę Christiana Leitnera. Stał nad ciałem ofiary
i zam y kał j ej oczy. Patrzy ł na m artwego człowieka zupełnie bez wy razu, j ak gdy by oceniał
wątpliwej j akości obraz trzeciorzędnego m alarza, którego nazwiska nikt nie koj arzy.
Przed narzeczony m i poj awił się m łody żołnierz, którego Maria koj arzy ła z obozu. Nie
pam iętała j ego im ienia, ale wiedziała, że by ł szeregowcem . Przez chwilę próbowała sobie
przy pom nieć, j ak po niem iecku brzm iało to słowo.
– Schütze, co tu się stało? – spy tała, staraj ąc się nie okazy wać wy raźnego zainteresowania.
Wy ciągnęła notes, gotowa do spisania relacj i.
– Nie wiem , pani Gino. Proszę porozm awiać z kapitanem .
– Tak zrobię, kiedy ty lko będzie m iał chwilę czasu. Nie chciałaby m m u teraz przeszkadzać.
Naprawdę nic pan nie wie?
– No cóż...
– Proszę m ówić, i tak dowiedziałaby m się tego od hauptm anna. – Uśm iechnęła się
w naj bardziej uroczy sposób, na j aki by ło j ą stać.
– Pewnie tak... Ktoś zam ordował oberleutnanta Heinlego i dwóch inny ch żołnierzy, gefreitera...
Maria przestała słuchać, co m ówił żołnierz w m om encie, kiedy usły szała nazwisko swoj ego
niedoszłego gwałciciela. Zam urowało j ą, a kolej ne słowa docierały do niej j akby zza szy by.
– Pani Gino? – spy tał szeregowy.
– Przepraszam – odparła zm ieszana i zm ity gowawszy się szy bko, dodała: – Znałam Heinlego.
– Rozum iem , wszy scy wiem y, co chciał pani zrobić.
– Nie m ówm y o ty m . Wie pan coś więcej ? Kto by ł napastnikiem ?
– Nic m i na ten tem at nie wiadom o. Ty le, co usły szałem , j uż powiedziałem .
Podziękowała m u i razem ze Staszkiem odeszła kawałek dalej , by oddalić się od zebrany ch pod
ratuszem ludzi. Wtedy zrelacj onowała m u, kto j est j edną z ofiar.
Narzeczony obserwował j ej zachowanie i stwierdził, że m iotaj ą nią sprzeczne em ocj e.
Odczuwała ulgę i pewną saty sfakcj ę, a z drugiej strony by ła świadom a, że przecież radość ze
śm ierci człowieka, kim kolwiek by nie by ł, nie j est pozy ty wny m uczuciem .
– Wszy stko w porządku? Wy glądasz, j akby ś w m y ślach prowadziła swoj ą własną woj nę
światową – powiedział.
– Tak. To znaczy... Staszek, sam a nie wiem , co m am m y śleć.
– Spotkało go to, na co sobie zasłuży ł.
– Wiem . Jednocześnie m am nadziej ę, że um arł w m ęczarniach, ale...
– Co? Jeśli ktoś m iał w Rawiczu stracić ży cie, to właśnie on.
– Zawsze to j ednak człowiek. Pewnie m iał rodzinę, dzieci.
– Każdy m a, a j est woj na.
– Masz racj ę. Za dużo we m nie em ocj i.
Kiedy to powiedziała, m łodzieniec przy tulił j ą. Napawaj ąc się spokoj em , j aki zapanował w j ej
um y śle dzięki zanurzeniu się w obj ęciach narzeczonego, na m om ent zam knęła oczy. Gdy j e
otworzy ła, zauważy ła, że szeregowy, z który m dopiero co rozm awiała, szuka kogoś wzrokiem .
Kręcił głową na wszy stkie strony i wy ciągał j ą j ak ży rafa.
Podeszli do grupy gapiów z nadziej ą, że do tej pory poj awiły się nowe inform acj e. Leitner
gdzieś zniknął, a dwóch żołnierzy podnosiło ciało Heinlego. Maria utkwiła wzrok w j ego m artwej
twarzy, której m ięśnie zasty gły w przeraźliwy m wy razie.
– Pani Gino! – zawołał szeregowy, a dziewczy na powoli oderwała wzrok od ciała i podeszła do
niego.
– Tak, Schütze?
– Ktoś poderżnął m u gardło w dziwny sposób, nie nożem ani bagnetem . Musiał zdy chać
w m ęczarniach.
Maria przy j rzała się szeregowem u. Bez wątpienia nie by ł w dobrej kom ity wie z m artwy m
oberleutnantem .
– Przepraszam . Miałem z nim nieprzy j em ne przej ścia, a poza ty m , po ty m , co pani zrobił...
– Nic nie szkodzi – przerwała m u Maria, uśm iechaj ąc się niem rawo.
– Sły szałem przed chwilą rozm owę kapitana z j edny m z żołnierzy.
– Tak?
– Przy kro m i poinform ować, ale nie m ogą znaleźć pana Wendta. Możliwe, że został
uprowadzony ze szpitala.
Dziewczy na znieruchom iała. W m om encie gdy kończy ł zdanie, podszedł do niego j akiś
wy ższy rangą żołnierz i wy dał krótki rozkaz:
– Schütze, znaj dź m i naty chm iast porucznika Rodem ey era.
– Tak j est – odparł szeregowy, czy m prędzej ukłonił się Marii i odszedł.
Staszek rozej rzał się uważnie i gdy stwierdził, że żaden Niem iec nie okazuj e zainteresowania
ich dwoj giem , zapy tał cicho:
– Co j est?
– Holzer zniknął.
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Bronek siedział sam otnie w szopie udostępnionej im przez starszą kobietę. Reszta oddziału udała
się grać w karty z członkam i GOR-u, on m iał dołączy ć do nich później . Rzadko odczuwał
potrzebę, by poby ć sam na sam ze swoim i m y ślam i. Zazwy czaj , kiedy coś chodziło m u po
głowie i nie dawało spokoj u, wolał przeby wać w towarzy stwie, m ożliwie j ak naj liczniej szy m . To
pozwalało m u oderwać się od problem ów i zwy czaj nie o nich nie m y śleć.
Teraz czuł j ednak, że m usi zm ierzy ć się ze wszy stkim , co go spotkało i m oże j eszcze spotkać
w naj bliższej przy szłości. Uciekanie od ty ch m y śli uznał za naj gorsze wy j ście. Dostali
inform acj ę, że kapitan Obelt został prawie zakatowany w celi w Lesku, nie by ło j ednak
m ożliwości odbicia go, a Blankenburg naj wy raźniej nie zam ierzał przestać torturować kapitana,
by wreszcie go złam ać.
Ale Bronek by ł pewien, że Obelt wy trzy m a, a j edy ny m m ożliwy m finałem j est j ego śm ierć.
Mim o że oficer nigdy nie by ł m u przy j acielem , Zaniewski darzy ł go wielkim szacunkiem i czuł,
że istniej e pom iędzy nim i pewna więź. Przy puszczał, że podobnie sądzą wszy scy, który ch oficer
ze szram ą na twarzy m iał pod swoim dowództwem . By ł kim ś w rodzaj u surowego oj ca,
a w woj sku rzadko m ożna by ło powiedzieć o j akim kolwiek dowódcy aż tak dobre słowa.
Bronek nie widział m ożliwości odbicia go. Miasto by ło opanowane przez Niem ców, większość
m ieszkańców by ła im przy chy lna.
Ale Mikorski twierdził, że chodzą j uż słuchy o niechy bny m zaj ęciu Leska przez Arm ię
Czerwoną. Jeśli tak rzeczy wiście m iało się stać, „zm iana warty ” by łaby idealny m m om entem na
wy rwanie kapitana ze szponów niem ieckiego szaleńca. Problem polegał na ty m , że do tego czasu
będzie j uż m artwy.
Sam o wej ście do piwnicy strzeżonej całą dobę przez SS graniczy ło z cudem , a co dopiero
wy j ście z niej z ranny m Obeltem . Bronek m usiał pogodzić się z faktem , że sy tuacj a kapitana j est
beznadziej na.
Mim owolnie j ego m y śli powędrowały w stronę Baranowicz. Planował udać się tam zaraz po
szczęśliwy m finale poty czki z drugą einsatzgruppe, ty m czasem los wy znaczy ł m u inne zadanie.
Zaniewski nie m ógł zostawić reszty oddziału w trudnej sy tuacj i, poza ty m łudził się, że j ednak uda
się w j akiś m agiczny sposób uratować kapitana. Teraz z kolei został członkiem party zantki
zorganizowanej przez Gwardię Obrony Rzeczy pospolitej . Organizacj ę, która tak naprawdę nie
posiadała żadny ch struktur i działała w zupełny m oderwaniu od arm ii. Na dobrą sprawę rozkazy
Mikorskiego by ły całkowitą sam owolką.
Bronek m iał więc dy lem at, który postanowił przem y śleć w sam otności: czy tkwić tutaj , czy też
pożegnać towarzy szy broni i udać się na północ, w stronę Baranowicz.
Z inform acj i podany ch przez m aj ora wy nikało, że prędzej niż później natknąłby się na
oddziały rosy j skie. Mógł wprawdzie liczy ć na łut szczęścia, ale w sam y m m ieście z pewnością
powitaliby go żołnierze Arm ii Czerwonej . Gdy by m iał kierować się logiką, j edy ną opcj ą by łoby
pozostanie z Chwieduszką i resztą. Jego serce j ednak coraz skuteczniej zagłuszało um y sł, przez co
wizj a dotarcia do Baranowicz i zabrania stam tąd Anieli stawała się dla niego coraz bardziej
realisty czna.
Nie zm ieniało to faktu, że m usiałby zostawić tutaj ludzi, którzy potrzebuj ą j ego pom ocy.
Zastanawiał się, co stałoby się w Beniowej , gdy by nie zareagowali na atak pierwszej
einsatzgruppe. „Teraz w party zantce każdy człowiek j est teraz na wagę złota, szczególnie żołnierz,
który um ie strzelać” – pom y ślał.
„Baranowicze, Lesko, Warszawa i Beniowa” – pom y ślał o m iej scach, w który ch chciałby się
choć na chwilę znaleźć, by sprawdzić, co się dziej e z osobam i j e zam ieszkuj ący m i. Głowa
zaczęła go boleć od nadm iaru znaków zapy tania, doty czący ch losu bliskich m u ludzi.
– Wy koncy pował pan j uż pseudonim ? – j ego rozważania przerwał Krem m er, wchodząc do
szopy. Wy raźnie m ęczy ł się, niosąc krzesło.
Bronek wstał i pom ógł m u, po czy m ustawił krzesełko obok pry czy ziem ianina.
– Nie, panie Krem m er, m am teraz inne sprawy na głowie.
– Doprawdy ? Jakież to, szanowny panie sierżancie? Czy żby m y śli o j akiej ś niewieście pana
trapiły ?
– Nietrudno się dom y śleć – odparł z uśm iechem .
– Owszem .
Krem m er usiadł na krześle. Zapadła niewy godna cisza. Żaden z nich nie wiedział, j ak
konty nuować rozm owę.
– By ć m oże „Husarz” by panu odpowiadał? – spy tał po chwili starszy człowiek, zadowolony, że
udało m u się zm ienić tem at.
– Co?
– Kawalerzy sta z czasów Pierwszej Rzeczy pospolitej , szanowny panie. Nie sły szał pan nigdy
o śm iertelnie niebezpieczny ch szarżach, przeprowadzany ch przez naszą husarię? Na przy kład
w bitwie pod...
– Panie Krem m er, j a pana proszę...
Ziem ianin bez okazy wania większej dezaprobaty przerwał dalszy wy wód. Zdąży ł j uż
przy zwy czaić się, że j ego towarzy sze nie są zainteresowani ciekawostkam i, j akie uparcie starał
się im przedstawiać. Zrzucał to na karb ich m ało wy rafinowany ch gustów, będąc święcie
przekonany, że rozprawia niezwy kle ciekawie.
– Rozum iem , że wy dźwięk nie odpowiada. Czy też sam a historia?
– Jestem żołnierzem piechoty, nie kawalerii.
– Ach tak. W takim razie m oże „Hetm an”? Doniosły ty tuł, nie m usi by ć koniecznie koj arzony
z...
– Dobrze, panie Krem m er. Niech będzie – starał się uciąć Bronek.
– To j est poważna sprawa, szacowny panie sierżancie. Wszak pseudonim pozwala party zantom
na sprawne działanie bez uj awniania swoich dany ch. Te bowiem m ogą pozwolić na dotarcie do
j ego rodziny i uży cie j ej j ako zakładników – ziem ianin chciał konty nuować, ale zauważy ł, że j ego
rozm ówca wodzi wzrokiem po więźbie szopy. Pogrąży ł się więc we własny ch przem y śleniach,
pozwalaj ąc Bronkowi zaj ąć się swoim i sprawam i.
Kiedy właściciel dworku powoli przy sy piał na krześle, do szopy wpadł Kilj an, a zaraz za nim
Chwieduszko i Mikorski.
– Dobre wieści! – krzy knął szeregowy.
Zaniewski drgnął, a Krem m er kilkakrotnie poklepał się po lewy m policzku, by się rozbudzić.
– Co się dziej e, panie m aj orze? – spy tał Mikorskiego sierżant.
– Możliwe, że będzie szansa na odbicie waszego kapitana.
– Jak?
– Mam y kreta wśród ludzi, którzy go przesłuchuj ą.
– Co takiego? Dlaczego nie powiedział pan wcześniej ? – spy tał Bronek ostrzej szy m tonem niż
zam ierzał.
– Spokoj nie, sierżancie. To delikatna sprawa. Młody chłopak, nie m ogę pozwolić, by wiedziało
o nim zby t wiele osób.
Chwieduszko by ł równie zdziwiony tą inform acj ą. Kiedy grali w karty, Mikorski nagle udał się
do innego dom u, by nawiązać kontakt ze swoim i inform atoram i. Gdy wrócił, powiedział ty lko
ty le, że istniej e szansa na ratunek Obelta oraz że za piętnaście m inut m aj ą się spotkać w szopie.
Kiedy wszedł do niej j eden z gorowców, m aj or dodał:
– To oj ciec tego chłopaka.
– Witam – powiedział krótko m ężczy zna.
Zanim ktokolwiek zdąży ł się odezwać, dowódca zwrócił się do nowo przy by łego:
– Rufin m oże pom óc nam w odbiciu więźnia, którego torturuj ą.
Człowiek przy taknął z pełną przej ęcia m iną.
– Ale potrzebuj ę twoj ej zgody – stwierdził m aj or. – To będzie wy m agało podj ęcia przez niego
dużego ry zy ka.
Oj ciec Rufina znów pokiwał głową, po czy m popatrzy ł na Bronka i resztę oddziału.
– Możecie liczy ć na m oj ego sy na. Zrobi wszy stko, żeby ocalić waszego dowódcę – powiedział
pewny m głosem .
– Dziękuj ę – odparł Chwieduszko.
– Jaki j est plan? – ochoczo zapy tał Kilj an.
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– Dziękuj ę – powiedział Obelt, gdy lekarka przy szła zobaczy ć go następnego dnia po wizy cie
Blankenburga.
– Za co? – spy tała Wanda m im owolnie, nie podnosząc wzroku z opatrunku, który wy m ieniała.
– Za te trzy dni. To więcej , niż m ógłby m sobie wy m arzy ć.
– Nie m a pan za co dziękować. Nawet za m iesiąc pański organizm nie zregeneruj e się na ty le,
by m ógł pan odpowiadać na py tania tego człowieka. Nie m ówiąc j uż o kolej nej dawce ty ch...
nieludzkich m etod przesłuchania.
Oficer na sam ą m y śl o powrocie do piwnicy zaczął wiercić się na łóżku. Wanda nakazała m u
się nie ruszać i zaczęła sprawdzać rany w m iej scach, gdzie kiedy ś m iał paznokcie. Wzdry gnęła
się.
– Czem u pani ży j e? – wy palił Obelt, m om entalnie uzm y sławiaj ąc sobie, że py tanie zabrzm iało
niej ednoznacznie. Lekarka, widząc j ego zm ieszanie, odparła:
– Zupełnie zasadne py tanie, proszę się nie przej m ować.
W m ilczeniu odkażała rany i opatry wała j e. Po chwili sm utny m tonem konty nuowała:
– Cała m oj a rodzina została zabrana z m iasta. Podobno gdzieś w okolicy urządzono m asową
egzekucj ę.
– Przy kro m i – powiedział kapitan, po czy m zastanowił się, co powinien dodać. – Ci ludzie nie
m aj ą ani gram a człowieczeństwa, ani gram a honoru.
– To prawda. Widzi pan, zanim wkroczy ła tu arm ia słowacka, a po niej niem iecka, większość
m ieszkańców Leska stanowili Ży dzi.
Przerwał im Alexander Klaas, który bez zapowiedzi wszedł do pom ieszczenia.
– Mam sprawdzić, co z więźniem – powiedział sucho.
– Bez większy ch zm ian. Jego stan j est stabilny, ale m oże się w każdej chwili zm ienić.
Doprowadziliście go do skraj u wy czerpania.
„Sam się doprowadził” – pom y ślał Klaas, ale zachował tę uwagę dla siebie, odpowiadaj ąc
ty lko:
– Rozum iem .
– Niej eden człowiek dawno by wy zionął ducha – dodała agresy wny m tonem .
– Moj e wy razy uznania – rzekł świeżo upieczony scharführer.
Popatrzy ł na rany Obelta, które lekarka poddawała dezy nfekcj i. Klaas sam nie wiedział
dlaczego, ale szkoda m u by ło tego człowieka, który wy dawał się wy kuty z żelaza. Mim o tortur nie
pisnął ani słowa o swoich towarzy szach. Ale współczucie by ło tu nie na m iej scu.
– Według m nie wy gląda na to, że m oże zostać ponownie przesłuchany.
– Pan skończy ł m edy cy nę? – rzuciła w j ego stronę Wanda, nie odry waj ąc wzroku od pacj enta.
– Nie m uszę, by wiedzieć, że pani chce go tu przy trzy m ać dłużej , niż to konieczne.
– Owszem , chciałaby m .
Klaas popatrzy ł na nią podej rzliwie i zaczął zastanawiać się, czy kobieta świadom ie naraża
swoj e ży cie czy j est po prostu głupia. Ty m czasem ona konty nuowała:
– Każdy norm alny człowiek chciałby uchronić drugiego przed takim okrucieństwem .
Scharführer wciągnął ty le powietrza do płuc, że j ego klatka piersiowa wy dawała się teraz
dwukrotnie większa. Pokiwał powoli głową.
– Dwa dni. Ty le pani zostało, by doprowadzić go do norm alnego stanu.
Wanda zby ła j ego uwagę m ilczeniem .
– Nie m uszę chy ba powtarzać, że SS-Obersturm führer nakazał, by karm ić więźnia ty lko
racj am i niezbędny m i do utrzy m ania go przy ży ciu?
– Nie m usi pan – odparła z dezaprobatą w głosie.
Kiedy Klaas wy szedł, dokończy ła opatry wanie ran. Ściągaj ąc kolej ne bandaże, coraz bardziej
krzy wiła się i kręciła głową. Wy glądała, j akby w środku kipiała ze złości. Polski oficer nie odzy wał
się ani słowem .
My ślał nad ty m , j ak m oże uniknąć śm ierci, która niechy bnie czekała go w tej przeklętej
piwnicy.
Kiedy wreszcie skończy ła, utkwiła w Obelcie nieprzy tom ny wzrok. Chwilę później , wy chodząc
z sali, zatrzy m ała się i niespiesznie odwróciła do pacj enta, po czy m powiedziała:
– Przeży łam , bo spodobałam się Johannowi Blankenburgowi. Nie wiem , czy to nie gorsze od
śm ierci.
Nie m aj ąc poj ęcia, co odpowiedzieć, kapitan skinął głową i odprowadził lekarkę wzrokiem .
Niedługo potem pogrąży ł się w niespokoj ny ch snach. Gdy zapadł zm rok, zbudziło go energiczne
szturchanie w bark. Kiedy zdezorientowany otworzy ł oczy, uj rzał twarz tego Ży da, który
przy chodził do j ego celi wraz z Niem cam i. Za nim stał Alexander Klaas, wy raźnie znudzony.
– Przepraszam , że pana budzę – powiedział Rufin po polsku.
– Co tam do niego szepczesz, Ży dzie? – rzucił scharführer, po czy m usiadł na j edny m z krzeseł.
Miał lepsze rzeczy do roboty, niż przechadzki do więźnia na rozkaz Blankenburga. Ten j ednak
chciał m ieć pewność, że Obelt nie dostaj e więcej pom ocy m edy cznej , niż j est to wy m agane dla
j ego przeży cia.
Alexander m ógł zam eldować dowódcy, że j ego zdaniem Polak j est gotów do kolej nego
przesłuchania, ale wstrzy m ał się z ty m . Nie m ógł powiedzieć, że gry zło go sum ienie – to by łaby
przesada. Po prostu by ł pewien, że j eniec nie wy j awi im żadny ch inform acj i, a kolej ne dwa dni
w szpitalu przy naj m niej dadzą m u szansę na godne pożegnanie się z ży ciem . Odważny oficer
zasługiwał chociaż na ty le. Szczególnie że czekały go j eszcze trudniej sze chwile.
– Nic takiego, proszę pana. Kazałem m u się obudzić.
Niem iec westchnął.
– Wy starczy, że go szturchałeś, Ży dzie. Nie m usisz m u... A zresztą... Postaw fotografię.
Rufin wy ciągnął z torby zdj ęcie w ram ce, przedstawiaj ące głowę i tors Blankenburga.
Esesm an szczerzy ł się do obiekty wu w złowrogim uśm iechu. Kazał Klaasowi ustawić swój
fotoportret w takiej odległości od łóżka Obelta, by ten nie m ógł go przewrócić, a j ednocześnie
widział swoj ego oprawcę, j ak ty lko otworzy oczy.
Kapitan popatrzy ł przelotnie na fotografię i odwrócił wzrok. „Jeśli ten idiota m y śli, że nie
wy rwę wszy stkich ty ch rurek, które we m nie wsadzili i nie wstanę ty lko po to, by spalić to zdj ęcie,
j est nawet większy m idiotą, niż przy puszczałem ” – pom y ślał.
– Oznaj m ij m u dobitnie, że kiedy wróci do celi, zginie w potworny ch m ęczarniach. Dozna
takich cierpień, o j akich nie śnili naj więksi zwy rodnialcy świata. Niech więc przy gotuj e
j akąkolwiek inform acj ę, która pozwoli m u um rzeć w spokoj u.
Rufin popatrzy ł na polskiego oficera i powiedział:
– Proszę wy trzy m ać, panie kapitanie. Przesy łam pozdrowienia od chorążego Chwieduszki,
sierżanta Zaniewskiego i reszty oddziału. Wraz z Gwardią Obrony Rzeczy pospolitej przy gotowuj ą
akcj ę, żeby pana uwolnić.
Obelt naj chętniej poderwałby się na równe nogi i zdzielił Klaasa czy m kolwiek, co znalazłoby
się w zasięgu j ego ręki. Dostał taki zastrzy k energii, j akiego potrzebował. Na dźwięk dwóch
znany ch sobie nazwisk nabrał nadziei. Ale i poj awiła się obawa o ich los, j eśli spróbuj ą go odbić.
Stwierdził j ednak, że skoro przy słali m u taką wiadom ość, m uszą m ieć j akiś plan.
Wcześniej nie widział cienia nadziei, by który kolwiek z podkom endny ch zdołał dowiedzieć się
o m iej scu j ego przetrzy m y wania. Spędzaj ąc długie, sam otne godziny w celi, tworzy ł w m y ślach
wiele scenariuszy, żaden j ednak nie kończy ł się wizj ą nawiązania kontaktu z Chwieduszką czy
Bronkiem .
Stwierdził, że dla dobra swoj ego i m łodego Ży da, m usi zagrać swoj ą rolę. Przy brał grobową
m inę i odparł głosem pełny m złości:
– Dziękuj ę. Przekaż im , żeby, kurwa, uważali i nie robili niczego, by narazić swoj e ży cie dla
j ednego człowieka. A Niem cowi powiedz, co chcesz, by le by ło obraźliwe.
Rufin, powstrzy m awszy uśm iech, kiwnął głową i obrócił się do scharführera.
– Więzień wy raził się niepochlebnie o pańskiej m atce w kontekście j ej kontaktów z końm i
i zasugerował, że pan...
– Wy starczy, Ży dzie – odparł Niem iec, ogarnięty ochotą pobicia tłum acza do
nieprzy tom ności.
Podniósł Rufina za kołnierz podartej koszuli i pchnął go w stronę drzwi, po czy m popatrzy ł na
Obelta i przej echał palcem po swoj ej szy i.
Kiedy m ężczy źni wy szli, kapitan zaczął zastanawiać się, czy m j est Gwardia Obrony
Rzeczy pospolitej . „Brzm i j ak nazwa organizacj i party zanckiej . Dobrze” – pom y ślał
opty m isty cznie, zanim znów zasnął. Ty m razem nie m ęczy ły go żadne koszm ary.
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– Jak to zniknął? – spy tał Staszek, kiedy wrócili do swoj ego m ieszkania.
– Nic więcej nie wiem .
Rozej rzał się m im owolnie po pokoj u, j akby Holzer m ógł ukry wać się gdzieś tutaj .
– My ślisz, że... – zaczęła Maria.
– Zdecy dowanie by łby do tego zdolny. Nie znam wszy stkich j ego um iej ętności, ale m usiał
by ć dobry, skoro tak długo radził sobie w przestępczy m światku Warszawy.
– Dodatkowo m oty w zem sty.
– No tak. By łem pewien tego, że prędzej czy później będzie chciał wy równać rachunki
z Heinlem , ale m y ślałem , że do tej pory uda nam się zwiać daleko stąd. A przecież j eszcze
wczoraj leżał przy kuty do łóżka szpitalnego.
– Cholerna kanalia – powiedziała z lekkim uśm iechem .
Popatrzy li po sobie, by w ty m sam y m czasie uświadom ić sobie, że znaleźli się w bardzo
nieciekawej sy tuacj i.
Rozległo się pukanie do drzwi, a po ty m donośny m głosem ktoś powiedział:
– Öffnen! Öffnen!
Staszek popatrzy ł na Marię py taj ąco, a ona ruchem ust bezgłośnie odparła: „otwierać”.
Podeszła do drzwi i uchy liła j e lekko.
– Hauptm ann Leitner chciałby was widzieć w ratuszu.
– Oczy wiście – powiedziała, po czy m wy konała kilka im prowizowany ch ruchów w stronę
narzeczonego.
Ich własny j ęzy k m igowy nabierał konkretny ch znaczeń. Niem al codziennie ustalali nowe
znaki rozpoznawcze, który m i Maria m ogła przekazy wać m u ogólny zary s sensu tego, co m ówią
Niem cy. Wprawdzie by ły to m igi doty czące głównie sy tuacj i zagrożenia i spraw związany ch
z czy nnościam i kluczowy m i, ale w pewny m m om encie uświadom ili sobie, że całkiem sprawnie
zaczy naj ą się kom unikować.
Naj wy raźniej beztalencie lingwisty czne Staszka doty czy ło wy łącznie j ęzy ków m ówiony ch.
Christian stał w swoim ulubiony m m iej scu, przy oknie biura. Miał nieby wale srogą m inę.
Osoba siedząca przed j ego biurkiem nie m ogła j ej widzieć, gdy ż hauptm ann by ł obrócony do
niej ty łem . Pom im o tego napięcie em anuj ące od tego zasadniczego człowieka by ło doskonale
wy czuwalne.
Jego gość stwierdził w końcu, że Leitner zapewne wezwie wszy stkie m oce piekielne, j akie m a
na swoich usługach, i wy m ierzy m u stosowną karę.
W końcu oficer odwrócił się, wolno przeszedł przez pokój i zasiadł za m ahoniowy m biurkiem .
Nawet wiszący na ścianie ogrom ny wizerunek Adolfa Hitlera nie napawał większy m respektem ,
niż m rożący krew ży łach wzrok Christiana Leitnera.
Popukał palcam i w blat biurka i wreszcie się odezwał:
– Nie rozum iem , Marvin, wy tłum acz m i to.
– Tu nie m a nic do tłum aczenia. Moj a głupota na to nie zasługuj e.
– W ty m akurat m asz racj ę.
Siedząc naprzeciwko hauptm anna, Marvin Rodem ey er czuł się, j akby znów znalazł się przed
obliczem oj ca, a nie przy j aciela z lat studiów. Wolałby klęczeć na ziarnach grochu, niż tłum aczy ć
się przed nim .
Leitner konty nuował poważny m tonem :
– Wcieliłem cię do m oj ego oddziału. Oczekiwałem od ciebie wy pełniania naj wy ższy ch
standardów żołnierza Wehrm achtu. Cała kom pania wie o ty m , że to j a cię sprowadziłem .
Kom prom ituj ąc siebie, kom prom ituj esz również m nie.
– I co m am na to odpowiedzieć?
– Nic. Będziesz czy ścił latry ny do końca swoj ej służby w ty m oddziale.
– Tak j est.
– Wiele rzeczy by m się po tobie spodziewał. Ale nie tego, że upij esz się prawie do
nieprzy tom ności z feraj ną Heinlego i będziesz ich walił po py skach.
Marvin m ilczał.
– I popatrz na swój m undur – dodał Christian, po czy m wstał i ponownie stanął przy oknie. Na
kurtce oficerskiej przy j aciela zaschnięta krew oblepiła niem ieckiego orła trzy m aj ącego
w szponach swasty kę.
– Leiner, j a...
Leitner obrócił się w j ego stronę, więc podporucznik poprawił się:
– Herr hauptm ann, ci ludzie... Cóż, nie są do ciebie naj przy j aźniej nastawieni.
– Wy j dź. Wy trzeźwiej i czekaj na rozkazy.
Ton głosu świadczy ł, że dowódca nie dopuszczał nawet słowa sprzeciwu. Marvin wstał,
zasalutował i j uż m iał wy chodzić, gdy zatrzy m ał się i dodał:
– Idąc tutaj , usły szałem o Heinlem .
– Tak – odparł Leitner głosem bez wy razu.
– My ślisz, że to ten Wendt?
– Bardzo m ożliwe.
– Bo wy daj e m i się...
– Opuść m oj e biuro.
– Tak j est, Herr hauptm ann – odparł Rodem ey er, po czy m przekroczy ł próg i zam knął za sobą
drzwi.
Christian nadal stał przy oknie, wiedząc, że j ego ostra reakcj a na zachowanie podwładnego
i przy j aciela by ła przesadzona. Ale Marvin by ł oficerem Wehrm achtu, a więc kim ś, kto m iał
dawać przy kład całej kom panii. Poza ty m , Leitner wciąż by ł zdenerwowany faktem
zam ordowania trzech j ego żołnierzy, a j eszcze bardziej narastaj ącą pewnością, że dokonał tego
j eden z reporterów „Neue Stim m e”.
Ten czy n stawiał pod wątpliwość m oty wy ich poby tu tutaj . Oficer pom y ślał o Ginie. Nie m ógł
pogodzić się z m y ślą, że ona m oże by ć ukry tą agentką albo po prostu j akąś oszustką, a nie
dziennikarką. Jeśli bowiem Fabio Wendt popełnił te zbrodnie, istniało duże prawdopodobieństwo, że
zarówno on, j ak i j ego towarzy sze nie by li ty m i, za który ch się podawali.
Morderstwa zostały popełnione w sposób profesj onalny. Zwy kły reporter nie posiadał takich
um iej ętności. Już sam o podej ście w sposób niezauważalny do wartownika by ło niecodzienne.
A co dopiero naj pierw zabicie dwóch żołnierzy, a potem naty chm iastowe wy korzy stanie części
m otocy klu do przeprowadzenia wy m y ślnego trzeciego zabój stwa.
Jakby wszy stkiego by ło m ało, gdy Leitner udał się do swoj ego gabinetu, zastał na biurku paczkę
z doskonale widoczny m adresem nadawcy : filii SS w Posen. Mim o że Christian nie odpowiedział
j eszcze na propozy cj ę złożoną przez sturm bannführera Rüdigera Hellera, naj wy raźniej uznano,
że j uż zgodził się zasilić szeregi SS.
Otworzy ł paczkę, w której znaj dował się czarny, galowy m undur i kartka od Hellera. Zapraszał
oficera na j akiś bal w Posen. Christian ty lko pobieżnie j ą przeczy tał, po czy m rzucił niedbale na
biurko.
Wy ciągnął m undur i stwierdził, że ktoś złoży ł go z naj wy ższą starannością. Pod nim leżał szty let
z napisem wy grawerowany m na ostrzu Meine Ehre heißt Treue.
Przez ostatnie wy darzenia zdąży ł zapom nieć o sprawie funkcj onariusza SD, Hellera. Ta paczka
stanowiła przy pom nienie i j ednocześnie ucinała wszelkie wątpliwości – nie by ło m ożliwości
odm owy. Postawił pakunek pod biurkiem i stwierdził, że j ego czas j ako żołnierza Wehrm achtu
dobiegnie końca piątego października, kiedy w Posen odbędzie się bal, na który m kapitan m a się
poj awić w m undurze SS.
Marvin Rodem ey er, m ij aj ąc na schodach ratusza Marię i Staszka, ukłonił się im lekko.
Odpowiedzieli skinieniem głowy, a zaraz potem stanęli przed drzwiam i gabinetu Leitnera, który ch
strzegło teraz dwóch żołnierzy.
– Gina Henckel von Donnersm arck i Gottwin Stöxen do kapitana Leitnera.
Jeden z żołnierzy m rugnął oczam i na znak, że usły szał, obrócił się na pięcie i zapukał. Odczekał
dwie sekundy i wsadził głowę do środka, zapowiadaj ąc gości, po czy m powiadom ił ich, że m uszą
poczekać, gdy ż kapitan j est zaj ęty. Przesiedzieli na kory tarzu ponad pół godziny, czuj ąc
narastaj ący niepokój .
Gdy wreszcie zostali zaproszeni do gabinetu, Christian siedział za biurkiem i patrzy ł na nich
spokoj ny m wzrokiem .
– Witam , pani Gino, panie Gottwinie.
Staszek się ukłonił, a Maria podała oficerowi dłoń do pocałunku. Nie uszło j ej uwadze, że
Niem iec m ówił oficj alny m tonem i zaniechał zwracania się do niej per „ty ”. Sam i z kolei
przy brali wy gląd ludzi przy gnębiony ch – m ieli zam iar zrobić wszy stko, by przekonać kapitana, że
nie m aj ą poj ęcia ani o losie, ani o m oty wach działania Holzera.
– Herr hauptm ann, wiadom o coś o naszy m koledze? Został porwany ? Stał się ofiarą kolej nego
m orderstwa? – Maria wiedziała, że j uż raz udało j ej się m anipulować ty m człowiekiem , więc by ć
m oże uda się drugi raz.
– Niestety, pani Gino, nic na ten tem at nie wiadom o. Rozpły nął się w powietrzu.
– To niepokoj ące. – Wy j ęła papierosa i zapaliła, nerwowo się zaciągaj ąc.
Staszek przy glądał się grze narzeczonej i stwierdził, że powinna zawodowo zaj ąć się
aktorstwem . Sam udawał nieco znudzonego i rozglądał się po przestronny m biurze.
W rzeczy wistości próbował cokolwiek zrozum ieć z wy m iany zdań, j ednak nie wy łapał nawet
j ednego słowa, które by m u coś m ówiło.
Odwrócił się od Marii i Leitnera, by zaj ąć się przeglądaniem książek, które kapitan zgrom adził
bądź zrabował.
– Bardziej niepokoi m nie inna sprawa – stwierdził oficer.
– Jaka, Herr hauptm ann?
– Sądzę, że Fabio Wendt m ógł by ć odpowiedzialny za te trzy m orderstwa.
Maria przy brała wy raz twarzy, który łączy ł oburzenie z zupełny m zaskoczeniem .
– Skąd taki absurdalny pom y sł? – spy tała.
– Cóż, trój ka ludzi ginie, a w ty m sam y m czasie inny człowiek rozpły wa się w powietrzu.
Wniosek j est chy ba logiczny.
– Chy ba należy zebrać dowody, by kogoś osądzić? Czy ż nie, panie kapitanie?
– Tak. I dlatego ten człowiek j est ty lko podej rzany m , a nie oskarżony m . Kiedy ostatni raz pani
widziała się z nim ?
Popatrzy ła Leitnerowi głęboko w oczy, po czy m zapy tała:
– Jestem przesłuchiwana, panie kapitanie?
– Ależ skąd. Próbuj ę j edy nie zebrać inform acj e.
– Dobrze. Ostatni raz widzieliśm y go z Gottwinem w szpitalu, podczas odwiedzin. By ł przy kuty
do łóżka i trudno m i sobie wy obrazić, by niedługo potem zabił trzech żołnierzy.
– Czy wspom inał o swoich zam iarach?
– Wściekał się, że nie m oże się ruszy ć.
– Mówił coś o Ernście Heinlem ?
– Nie, nie rozm awialiśm y o tej sprawie, odkąd przy by liśm y do Rawitscha.
Christian wstał i zaj ął m iej sce przy oknie. Om iótł wzrokiem plac, na który m pozbawiono ży cia
Heinlego. Owszem , stracił oficera, ale m usiał przy znać, że ktoś wy świadczy ł m u przy sługę.
DAWNE WOJEWÓDZTWO LWOWSKIE, KONIEC WRZEŚNIA 1939 ROKU
Bronek próbował kontrolować każdy m ięsień swoj ego ciała. Nie by ło to łatwe, kiedy leżał
przy kry ty j esienny m i liśćm i, po który ch łaziły m rówki. Z niewielkiego wzniesienia obserwował
j adące drogą sam ochód dostawczy i m otocy kl DKW 350. Zaniewski by ł zaskoczony, j ak niewielu
ludzi Niem cy przeznaczy li na ochronę furgonetki.
Miał idealny punkt obserwacy j ny i powinien pozostać niezauważony dla kogokolwiek
patrzącego z dołu. Wciągnął powietrze i przy łoży ł oko do lunety swoj ego m osina. Ten strzał m iał
by ć j edny m z trudniej szy ch, j akie do tej pory oddał.
Wy celował w głowę j adącego na m otocy klu żołnierza. A ta skakała – j ak i całe ciało Niem ca,
gdy ż poj azd co chwila naty kał się na wertepy na drodze – więc wciąż uciekała m u z celownika.
Otworzy ł drugie oko i wy patrzy ł, że m otocy klista niedługo wj edzie na krótki odcinek równej drogi.
Wtedy będzie łatwiej .
Jeszcze raz wy celował. Nie m usiał czekać długo, oddał strzał.
Pięćdziesiąt m etrów dalej żołnierz spadł z m otocy kla j ak rażony piorunem , a poj azd
przekoziołkował i wy leciał z drogi. Kierowca furgonetki panicznie zaham ował, wzniecaj ąc tum an
kurzu. Nie zdołał j ednak zatrzy m ać poj azdu, przej echał po m otocy kliście.
Chwieduszko, Kilj an i kilku żołnierzy Mikorskiego wy celowało broń w kierowcę i pasażera
furgonetki, ale cierpliwie czekali, aż Niem cy wy j dą z poj azdu.
Nie kwapili się do tego, więc Bronek wy m ierzy ł w kierowcę. Ten strzał w porównaniu
z poprzednim nie by ł wielkim wy czy nem . Wraz z kawałkam i szkła, na pasażera sam ochodu polała
się krew j ego kom pana. Naty chm iast otworzy ł drzwi i wy skoczy ł z podniesiony m i rękom a,
rzucaj ąc karabin na drogę.
Naty chm iast otoczy li go gwardziści, j ak zaczęli o sobie m ówić członkowie GOR-u. Padł twarzą
na ziem ię, a Kilj an w trium falny m geście położy ł m u stopę na plecach. Szeregowiec wy glądał,
j akby właśnie zdoby ł naj wy ższy szczy t górski.
Mikorski wraz z trzem a gwardzistam i odsłonił pakę. Trzy m ali karabiny w gotowości – na
wy padek, gdy by w środku znaj dowali się żołnierze. Okazało się j ednak, że nie m a tam nikogo.
– Sukces, panowie. Gratuluj ę – powiedział m aj or.
Chwieduszko i szeregowy Kilj an podeszli do niego, by ocenić, co udało się zdoby ć dzięki dwóm
celny m strzałom Bronka. Ty m czasem Zaniewski otrzepał się z liści i wszędoby lskich m rówek, po
czy m puścił się biegiem w stronę towarzy szy.
Zatrzy m ał się przed ciałem m otocy klisty. Zastanawiał się wcześniej , czy zabiła go kula, czy też
przej eżdżaj ący po nim sam ochód. Widząc dziurę w j ego hełm ie, nie m iał j uż żadny ch
wątpliwości.
Wrócili do Jabłonowej ze zdoby czną furgonetką i m ocno poobij any m m otocy klem . Schowali
j e we wcześniej przy gotowanej stodole. Bronek stwierdził, że ta wieś j est idealny m m iej scem na
organizowanie działań party zanckich. Nikt o zdrowy ch zm y słach nie m iałby żadnego powodu, by
zawitać do osady zagubionej pośród lasów i niem aj ącej żadnego znaczenia ani gospodarczego,
ani strategicznego. Jeśli ktoś by się tutaj poj awił, to ty lko dlatego, że zabłądził.
Nie wiedzieć dlaczego, m aj or Mikorski upatrzy ł sobie szopę, w której m ieszkali, na m iej sce
spotkań całego oddziału. Kiedy wszy scy się tam grom adzili, trudno by ło znaleźć j akiekolwiek
m iej sce do siedzenia, a powietrze w tak m ały m pom ieszczeniu od razu zaczy nało śm ierdzieć
potem z wielu m ęskich ciał.
Krem m er, który czekał na powrót żołnierzy GOR-u w szopie, starał się uporządkować
znaj duj ący się tam sprzęt. Brak m iej sca spowodował j ednak, że j ego wy siłki nie zostały przez
kogokolwiek dostrzeżone. Sterty złom u, który nie nadawał się j uż do uży tku, na pierwszy rzut oka
po prostu zm ieniły m iej sce położenia.
– Gratuluj ę, panowie, to by ła naprawdę czy sto przeprowadzona akcj a. – Mikorski rozpoczął
spotkanie.
– Gratulacj e należą się sierżantowi. Co to by ły za strzały ! – krzy knął Kilj an.
Bronek poprawił kaburę z pistoletem i uśm iechnął się.
– To prawda – powiedział m aj or, a spoj rzawszy na Zaniewskiego, dodał: – Sy nu, spisałeś się na
m edal. Przy dałby ś się na froncie. Dobra, słuchaj cie. – Chodził po szopie, podczas gdy reszta
siedziała, gdzie popadło. – Trafiła się nam furgonetką z j edzeniem i środkam i m edy czny m i. A ten
na m otocy klu by ł kurierem , zdoby liśm y więc pewne dokum enty woj skowe.
– Mogę? – spy tał Bronek, kiedy dowódca wy ciągnął j e z torby.
– I tak m iałem ci j e dać. Ty lko ty potrafisz czy tać w ty m cholerny m j ęzy ku. – Podał papiery
Zaniewskiem u, po czy m konty nuował: – Akcj a odbicia kapitana Obelta będzie bardzo zbliżona.
– On będzie m iał większą obstawę niż to żarcie i dokum enty – wtrącił Chwieduszko.
– Oczy wiście. Teren będzie też zupełnie inny.
– Gdzie tu więc podobieństwo? – spy tał Kilj an.
– Form a działania. Sierżant strzela z ukry cia, zdej m uj e, ilu m oże, a potem będzie nas osłaniał.
My okrąży m y ich i urządzim y im piekło na ziem i.
Bronek odchrząknął i oparł głowę na rękach. Nie uszło to uwadze reszty, a Mikorski przerwał
wy wód.
– Co m am y ? – spy tał, wskazuj ąc palcem na dokum enty.
– Wieści z frontu. A raczej tego, co by ło kiedy ś frontem .
– Mów – rzucił Chwieduszko i wy ciągnął papierosa.
– Warszawa skapitulowała.
Nastała długa chwila ciszy, po czy m Bronek powiedział:
– A m y j esteśm y w ZSRR.
– Co takiego?! – Mikorski spy tał wzburzony m głosem .
– Rzesza i ZSRR podpisały układ graniczny. Meldunek nie m ówi o dokładny m przebiegu
granicy, ale oddziały niem ieckie m aj ą wy cofać się m iędzy inny m i z Leska.
– Do kiedy ?
– Do dwudziestego ósm ego września.
– Kurwa m ać – skwitował Chwieduszko, a Kilj an, Krem m er i Bronek niem al w ty m sam y m
m om encie opuścili głowy z rezy gnacj ą. Transport Obelta z powrotem do piwnicznej celi m iał
nastąpić dwudziestego dziewiątego.
– Przy kro m i, chłopcy – odezwał się oj ciec Rufina.
– Mom ent – wtrącił Zaniewski, po czy m konty nuował pewny m siebie głosem , choć nie ży wił
wielkiej nadziei na to, że Mikorski zaaprobuj e cokolwiek, co nie zostało wcześniej drobiazgowo
przy gotowane. Ten człowiek by ł zby t zorganizowany, by działać w wy niku im pulsu. Nie bez
powodu zresztą dorobił się rangi m aj ora. Jednak Bronek uważał, że w walce party zanckiej
potrzebna j est nieprzewidy walność i innowacy j ność.
– Uderzm y teraz. Te rozkazy i tak zaraz dotrą do żołnierzy w Lesku drogą radiową. Wątpię, by
chcieli zostawić Obelta na pożarcie Sowietom , więc j eszcze dziś go przewiozą.
Ich ory ginalny plan zakładał uderzenie, gdy hitlerowcy będą transportować więźnia ze szpitala
do celi. Szpital polowy m ieścił się w leskim zam ku, który by ł zby t dobrze chroniony przez zastępy
Niem ców. Natom iast gdy by chcieli dostać się do piwnicznej celi, m usieliby przedrzeć się przez
całe m iasto, nie m ówiąc o sam y m wej ściu do kam ienicy strzeżonej przez esesm anów. Jedy ną
nadziej ą by ł atak na transport.
– Raczej od razu wy wiozą go z Leska. Razem z cały m opuszczaj ący m m iasto garnizonem –
ponuro powiedział Chwieduszko i zgasił papierosa. Podniósł się, w m ilczeniu stanął przy wy j ściu
z szopy i obrócił ty łem do towarzy szy.
– Uda się. Musi się udać – odparł Kilj an.
Nie wy glądało na to, że m aj or podziela m łodzieńczy opty m izm szeregowego. Podszedł do
Chwieduszki i położy ł m u dłoń na plecach. Ten nie zareagował, a Mikorski odwrócił się do
zebrany ch i powiedział:
– Nie będziem y działać pochopnie.
– Panie m aj orze, nadal m am y szansę, m usim y ty lko zm ienić nieco nasz plan.
– Wiem , sierżancie.
Bronek popatrzy ł na niego ze zdziwieniem .
– Co nie zm ienia faktu, że co nagle, to po diable. Dziś w nocy skontaktuj ę się z Rufinem . Jeśli
będzie m iał inform acj e, dzięki który m będziem y m ogli przeprowadzić akcj ę, to j ą
przeprowadzim y.
Większość zebrany ch pokiwała głowam i, a chorąży obrócił się w stronę wnętrza szopy,
wy ciągaj ąc kolej nego papierosa. Żałował, że poprzedniego zgasił, nie dopaliwszy do końca.
– Bądźcie w gotowości do wy m arszu, kiedy wzej dzie słońce. Ty lko bez sam owolki, czekaj cie
na m oj e rozkazy – m ówiąc to, Mikorski popatrzy ł na Bronka i Chwieduszkę.
Dowódca GOR-u spędził kilka godzin, ślęcząc przy ustawionej na stole radiostacj i. Zasnął około
drugiej w nocy, z głową na blacie. Obudził go przeraźliwy pisk, doby waj ący się z głośnika
znaj duj ącego się tuż obok j ego ucha. Podskoczy ł, j akby usły szał odgłos spadaj ącej wprost na
niego bom by. Po fali trzasków rozległ się cichy głos Rufina, podaj ącego swój pseudonim i hasło.
Mikorski spoj rzał na zegarek, by ła trzecia dwadzieścia cztery w nocy.
– Z tej strony Rogacz, m asz j akieś inform acj e? – spy tał zachry pnięty m głosem .
– Tak. Niem cy szy kuj ą się do wy m arszu. Jutro opuszczą m iasto.
– Co z kapitanem ?
– Dalej w szpitalu. Chy ba wy wiozą go stam tąd prosto na zachód, razem z garnizonem .
– Nie wiesz kiedy ?
– Rano – głos Rufina stał się ledwo sły szalny m szeptem .
– A dokładniej ?
– Woj ska zaczy naj ą wy m arsz o ósm ej . Muszę ko...
Transm isj a się urwała. Nie by ło w ty m niczego dziwnego, by wało j uż, że Rufin ucinał
połączenie, kiedy ktoś zbliżał się do m iej sca, z którego nadawał. Maj or poklepał dłonią odbiornik,
po czy m udał się do dom u, w który m m ieszkał oj ciec chłopaka. Wy rwał go ze snu i zrelacj onował
przebieg rozm owy.
– Mogłeś z ty m poczekać do rana, Sergiusz – skonstatował m ężczy zna, spoglądaj ąc na zegarek.
– Wiem , ale m am j eszcze j edną sprawę. Potrzebuj ę futerału na wiolonczelę.
– Hę?
– Taki instrum ent sm y czkowy.
– Wiem , co to j est wiolonczela. Ale do czego ci to potrzebne?
– Dla Zaniewskiego. Musi m ieć w czy m schować karabin, j eśli akcj a m a się udać.
– W ży ciu nie widziałem we wsi wiolonczeli, ty m bardziej futerału.
Mikorski postanowił, że zastanowi się nad ty m z sam ego rana. Będąc świadom y m , że dowódca
– czy li on sam – m usi by ć wy spany, wstał ociężale z krzesła i opuścił dom . Jednak kiedy położy ł
się na swoim barłogu, który ty lko pozornie przy pom inał prawdziwe łóżko, naszło go olśnienie.
Czy m prędzej wrócił do oj ca Rufina i po raz drugi wy rwał go ze snu.
– Sergiusz... To j uż przesada.
– Ubieraj się, m am y kupę roboty, a czasu m ało.
LESKO, KONIEC WRZEŚNIA 1939 ROKU
Wanda Blum ental spędzała wieczór na papierkowej robocie. Przed woj ną nie znosiła
załatwiania form alności związany ch z pracą lekarza. Wolała pom agać ludziom , zam iast
wy pełniać kolej ne karty chorób. Teraz j ednak wszy stko, co dawało j ej chwilę wy tchnienia od
nieustannego patrzenia na cierpienia, które by ły wy nikiem okrucieństwa hitlerowców, traktowała
z ulgą.
Od kiedy Niem cy zagościli w Lesku, w niewiele dni zanotowała więcej zgonów niż podczas
swoj ej kilkuletniej pracy w szpitalu.
Kapitan Obelt wprawdzie ży ł, ale i tak by ł skazany. Wanda ży wiła dla niego podziw za to, j ak
trzy m a się psy chicznie. Kiedy zawitała do niego wczoraj , poprosił j ą o j abłko. Kiedy przy niosła
owoc, zebrał wszy stkie siły, j akie m iał i rzucił nim w stoj ącą naprzeciwko łóżka fotografię
Blankenburga. Szy bka roztrzaskała się z hukiem o kam ienną podłogę, a na twarzy Obelta zagościł
szeroki uśm iech.
Wróciła do papierkowej roboty, ale po chwili stwierdziła, że pój dzie sprawdzić stan oficera.
– Witam , panie kapitanie, j ak się dziś czuj em y ? – zapy tała, kiedy weszła do sali.
– Skrępowany, j ak zawsze w pani obecności – odpowiedział, patrząc na pasy opinaj ącego j ego
ciało.
Próbowała protestować, kiedy Klaas przy wiązy wał go do łóżka. Mówiła, że w ty m stanie i tak
nie zdoła uciec, a poza ty m zam ek j est pilnie strzeżony. Młody esesm an nie zwrócił na j ej słowa
naj m niej szej uwagi.
– Niech pan da spokój – odparła z uśm iechem i odwróciła się.
– Jutro m nie przenoszą?
– Wszy stko na to wskazuj e. Ale zam ierzam panu pom óc.
– Nie, niech się pani nie naraża. Oboj e wiem y, do czego zdolny j est ten człowiek.
– Diabeł – poprawiła go Wanda.
– Owszem .
– Nie j a ry zy kuj ę, ty lko pan.
Obelt przez dłuższą chwilę się zastanawiał, po czy m zapy tał:
– Jaki m a pani plan?
– Przy j dą tutaj za paręnaście m inut.
– Skąd pani wie?
– To nieistotne. Wy wołam y u pana wy m ioty i gorączkę.
– Świetnie, tego właśnie m i trzeba.
– Proszę nie żartować.
– Dobrze. Ale j ak? Wstrzy knie m i coś pani?
– Nic z ty ch rzeczy. Proszę to wy pić.
Lekarka podała m u duży ceram iczny dzbanek z cieczą o nieciekawej konsy stencj i i zapachu.
Skrzy wił się.
– Co pani w ty m rozpuściła?
– Nic niezwy kłego. To m leko i olej – odparła z uśm iechem .
Tak j ak zapowiadała, po upły wie kilkunastu m inut zj awił się Johann Blankenburg
w towarzy stwie Klaasa i Rufina. Kiedy stali w progu, kapitan przy witał ich serią wy m iotów.
Obersturm führer popatrzy ł naj pierw na niego, potem na lekarkę. Skrzy wił się i wszedł do sali.
– Tęskniłeś, skurwielu? – spy tał ostry m tonem , a j ego oczy zapłonęły wściekłością. Podszedł
szy bkim krokiem do Obelta i niespodziewanie zaczął okładać go pięściam i po twarzy. Wanda
rzuciła się z pom ocą pacj entowi, próbuj ąc powstrzy m ać Blankenburga. Zatrzy m ał j ą Klaas,
łapiąc w talii. Jego uścisk by ł tak m ocny, że nie m ogła się wy swobodzić. Musiała patrzeć na atak
szaleństwa esesm ana.
Okładał Obelta raz z prawej , raz z lewej strony. Wy krzy kiwał przy ty m obraźliwe słowa,
rozkazuj ąc j e Rufinowi przekładać.
– „Oto Bóg j est m oim zbawieniem , zaufam i nie będę się lękał! Bo Bóg j est m oj ą siłą i pieśnią
i stał się m oim zbawieniem ! [3]”
Niem cy nie m ogli się zorientować, że Rufin odm awia ży dowską m odlitwę.
– Proszę wy trzy m ać, GOR j est w drodze – zakończy ł Rufin, kiedy Blankenburg wreszcie
przestał bić i wy cierał o prześcieradło ręce pobrudzone krwią zarówno j eńca, j ak i własną
z rozbity ch kostek dłoni.
Klaas puścił Wandę, a ta z rozpaczą popatrzy ła na Obelta. Miał zm asakrowaną twarz. Jego nos
by ł połam any, lały się z niego strum ienie krwi. Rozcięć na policzkach, brodzie i czole lekarka nie
m ogła zliczy ć.
Rzuciła się po gazy i bandaże, ale Blankenburg zatrzy m ał j ą ruchem ręki.
– Słuchaj m nie uważnie – powiedział do Obelta, a Rufinowi nakazał tłum aczy ć. Ty m razem
chłopak posłuchał.
– Nie wracasz do celi, to dobra wiadom ość. Zła j est taka, że m usim y oddać trochę waszy ch
parszy wy ch ziem Sowietom , więc j utro wy cofuj em y się z tej dziury.
Kapitan patrzy ł na niego j edny m okiem . Drugiego nie m ógł otworzy ć.
– To oznacza, że spędzisz ze m ną teraz ostatnią godzinę swoj ego ży cia.
Wanda zauważy ła, że pacj ent stara się odwrócić głowę od oprawcy, coś j ednak powodowało
tak dotkliwy ból, że nie m ógł wy konać żadnego ruchu.
– Chy ba że powiesz m i wszy stko, co chcę wiedzieć.
– Powiem – odparł cicho i powoli Obelt.
– Dobrze, wreszcie doszliśm y do porozum ienia.
Oficer SD wy prostował się i odszedł kawałek. Kiwnął na lekarkę, by opatrzy ła
przesłuchiwanego. Kiedy go m ij ała, złapał j ą i przy ciągnął do siebie, po czy m szepnął do ucha:
– Przy j dź do m nie wieczorem . Zaprosiłem znaj om ego, spodoba ci się.
Wzdry gnęła się i usiadła na łóżku Obelta, delikatnie obm y waj ąc j ego rany.
– No, nazwiska – donośnie powiedział Blankenburg.
– Alexander Klaas – odparł zachry pnięty m głosem Polak.
Obersturm führer popatrzy ł na podkom endnego. Ten wzruszy ł ram ionam i.
– Alex, daj m i tu m oj ą zabawkę.
– Tak j est – odparł m łody oficer i wy ciągnął z torby narzędzie przy pom inaj ące j ednoręczny
sekator.
Blankenburg podniósł nogę Obelta i spoj rzał prosto w j ego j edy ne otwarte oko. Włoży ł duży
palec prawej nogi m iędzy ostrza i ścisnął.
Oficer zawy ł z bólu, nie będąc j uż w stanie kontrolować swoich odruchów. Czuł, że
Blankenburg wy grał. Młody plutonowy szy bko doskoczy ł do lekarki i po raz kolej ny j ą
unieruchom ił.
– Błagam , zostawcie go... – zaczęła łam iący m się głosem , ale Klaas skutecznie zam knął j ej
usta dłonią.
– Nazwiska – powtórzy ł esesm an i wsadził drugi palec Polaka m iędzy ostrza.
Obelt wy m am rotał coś pod nosem . Rufin oznaj m ił, że nie usły szał ani j ednego słowa.
Doty chczas otwarte oko j eńca zam knęło się. Wciąż coś m ówił, ale by ł to ty lko bełkotliwy szept.
Obersturm führer złapał m łodego Ży da za głowę i wcisnął j ą w poduszkę Obelta.
– Słuchaj . Uważniej – rozkazał zdenerwowany.
Rufin podniósł się i popatrzy ł na Blankenburga, gdy ten coraz bardziej ziry towany spy tał:
– No? Co powiedział?
Nastała dłuższa chwila ciszy.
– Mów, Ży dzie.
– Hauptm ann Obelt, Zweite Gebirgs Brigade – odparł Rufin niepewny m głosem . Przeszło m u
przez m y śl, by coś zm y ślić, postanowił j ednak, z szacunku dla więźnia, przetłum aczy ć to, co
w rzeczy wistości powiedział.
Wanda zauważy ła, że j ej pacj ent lekko uniósł lewy kącik ust. „Uśm iechasz się, ty wariacie” –
pom y ślała, podczas gdy oficer SS zagotował się ze złości. Cisnął sekatorem pod nogi Klaasa
i zdecy dowany m krokiem opuścił salę. Jego podkom endny puścił lekarkę, podniósł narzędzie
i powiedział:
– Pogratuluj m u, Ży dzie. Nikt przed nim nie oparł się Blankenburgowi.
Potem dodał, patrząc na Wandę:
– Przy gotuj go do transportu. Jutro poj edzie do oflagu.
RAWITSCH, KONIEC WRZEŚNIA 1939 ROKU
Marvin Rodem ey er siedział w j ednej z restauracj i na ry nku, choć naj chętniej poszedłby spać,
bo kac m ęczy ł go niem iłosiernie. Zam ówił rosół, by doj ść do siebie po wczoraj szej libacj i,
a potem dwie filiżanki kawy, żeby doprowadzić um y sł do stanu uży walności.
Już nad ranem , gdy zaczął trzeźwieć, wiedział, że j ego przy j aciel nie potraktuj e łaskawie j ego
wy bry ku. Po pij aku znokautował dwóch żołnierzy, dopiero trzeci wy grał z nim walkę na pięści.
Przy znał w duchu, że m ógł zachować się inaczej , j ednak alkohol zrobił swoj e. Zupełnie po
ludzku, nie wy trzy m ał, m usiał stanąć w obronie godności swoj ego dowódcy i przy j aciela.
Bezpośredni podkom endni Heinlego szy dzili z kapitana Leitnera i j ego niewiedzy odnośnie
m achinacj i, j akiej dopuścił się Heinle, który uj ął w Rawitschu rzekom y ch podpalaczy. Padło
wiele obraźliwy ch słów pod adresem Christiana, więc przy której ś z rzędu obeldze Rodem ey er
wstał i postanowił zareagować.
„Nikt nie będzie opluwał tego człowieka za j ego plecam i” – pom y ślał, a wszy stko, co zdarzy ło
się potem , by ło j uż niewy raźny m i trochę nierealny m wspom nieniem .
Teraz skonstatował, że podczas gdy on obij ał m ordy bezm y ślny ch żołnierzy, Heinle zapewne
by ł m ordowany.
Kiedy kończy ł j eść, nagle zam arł. Ły żka wpadła do zupy, rozchlapuj ąc j ą na obrus i m undur.
Oficer otworzy ł szeroko oczy i siedział chwilę bez ruchu, po czy m uderzy ł się otwartą dłonią
w czoło. W j ego um y śle zary sowała się twarz fotografa z „Neue Stim m e”, ty le że nie „na ży wo”,
a nakreślona ołówkiem na lekko pożółkłej kartce papieru. By ł m łodszy niż teraz, ale takiej twarzy
się nie zapom ina. Jej widok m oże wy wołać gęsią skórkę.
Zanim spotkał fotografa na polskiej ziem i, widział j ego oblicze j akieś sześć, m oże siedem lat
tem u w Niem czech.
„Jak m ogłem zapom nieć tę m ordę. Fabio Wendt to cholerny Torsten Blankenburg” – pom y ślał,
łapiąc się za głowę.
Zerwał się na równe nogi, przewracaj ąc talerz z zupą. Rzucił na stół banknot. Nie wiedział
nawet, j akiego nom inału.
Puścił się pędem w kierunku ratusza, a gdy dotarł pod wej ście główne, chciało m u się
wy m iotować. Czuł w ustach wy pity zeszłej nocy alkohol, więc obiecał sobie, że nigdy więcej nie
doprowadzi się do takiego stanu. Stłum ił odruch wy m iotny i j uż chciał otworzy ć drzwi, kiedy
strażnik stoj ący koło wej ścia opuścił przed j ego brzuchem karabin niczy m szlaban.
– Ma pan zakaz wstępu, panie poruczniku.
– Co takiego? Zabierz broń.
– Przy kro m i. Rozkaz hauptm anna Leitnera. Ma pan czekać na rozkazy, a do tego czasu nie
poj awiać się w ratuszu.
– Posłuchaj m nie, szeregowy ! To bardzo ważna sprawa. Doty czy m orderstwa Heinlego.
Maria wbij ała wzrok w plecy Christiana, który bez słowa stał przy oknie, trzy m aj ąc ręce
skrzy żowane z ty łu ciała. Sprawiał wrażenie niewzruszonego rzy m skiego posągu.
– Na co pan tak patrzy ? – spy tała.
– Lubię ten widok – odparł, a Maria wstała z krzesła i dołączy ła do niego. Kiedy stanęła
w ulubiony m m iej scu Leitnera, stwierdziła, że widok w naj m niej szy m stopniu nie j est
im ponuj ący. Ot, zwy kły plac wokół ratusza.
– Rzeczy wiście, ciekawy – powiedziała z udawany m entuzj azm em .
Hauptm ann spoj rzał na nią przelotnie, po czy m z powrotem skierował wzrok za okno.
– Widzę stąd, co się dziej e w m oim m ieście – powiedział dziwny m tonem .
Kiwnęła głową i przy sunęła się bliżej . Staszek nadal oglądał książki zgrom adzone na szerokim
regale.
Christian nagle odszedł i usiadł przy biurku. Maria nadal stała, obserwuj ąc rawicki ry nek
i m iej sce, w który m Holzer pozbawił ży cia Heinlego. Uśm iechnęła się sam a do siebie i wy tarła
plam ę, która znaj dowała się na szy bie.
– Gottwin, zigarette? – zapy tał Leitner.
Staszek odwrócił się w j ego kierunku, uśm iechnął i kiwnął głową. Niem iecki oficer podniósł
papierośnicę, a j ego druga ręką powędrowała pod blat biurka, gdzie wcześniej ukry ł pistolet.
Powoli zaczął wy ciągać broń, j ednocześnie przy gotowuj ąc się do naty chm iastowego obrotu
w stronę stoj ącej za j ego plecam i Giny.
Zaniewski utkwił m artwy wzrok w papierośnicy i zorientował się, że właśnie popełnił
naj większy błąd w swoim ży ciu. Zaj ął się książkam i zgrom adzony m i w biurze, część z nich by ła
opublikowana w j ęzy ku polskim , więc zapewne należała do poprzednich władz m iasta. Kiedy się
nad ty m zastanawiał, Leitner go zaskoczy ł.
„Więc j ednak sły szy sz, Gottwinie” – pom y ślał Christian, a w ty m sam y m czasie Maria bez
zastanowienia podniosła stoj ącą na parapecie szklanką popielniczkę i z im petem uderzy ła
w poty licę Niem ca. Głowa oficera opadła na m ahoniowe biurko, a bezwładna ręka pociągnęła za
sobą wy padaj ący ze skry tki pod blatem pistolet luger P08.
– Jasna cholera – powiedział Staszek.
– Ty durny, barani łbie!
Zaniewski podszedł do drzwi i nasłuchiwał j akiej kolwiek reakcj i strażnika. Odetchnął, gdy
niczego nie usły szał.
– Oszalałeś? – konty nuowała Maria, wodząc zdenerwowany m wzrokiem po gabinecie
Leitnera.
– Zagapiłem się – odparł skruszony m głosem i podszedł do znokautowanego żołnierza, po czy m
sprawdził m u puls.
– Ży j e? – spy tała.
– Tak. Zostawm y go i uciekaj m y.
Usiadła na krześle przy biurku i złapała się za głowę. By ła zdezorientowana. Staszek podniósł
pistolet Leitnera i schował go sobie za pasek od spodni. Narzeczona popatrzy ła na niego z j edną
ręką wplecioną we włosy w geście zrezy gnowania.
– I co z ty m zrobisz? Jesteśm y tutaj , do cholery, spaleni.
– Trudno. Czasu nie cofniem y, m usim y wiać.
Zaniewski stwierdził, że trzeba unieruchom ić hauptm anna na wy padek, gdy by za szy bko się
ocknął, więc zaczął przeszukiwać pokój . Udało m u się znaleźć paczkę naboj ów do lugera, którą
podał narzeczonej . Schowała j ą do torebki. Staszkowi udało się odszukać trochę taśm y i niedługi
kawałek sznurka.
Skrępowali Leitnerowi ręce i przy wiązali j e do nogi biurka. Skulone ciało oficera wepchnęli
pod blat, a taśm ą zakleili m u usta i owinęli nogi w kostkach.
– Co z nim będzie? – spy tała Maria.
– Przeży j e. Czego nie m ożna z całą pewnością powiedzieć o nas.
Zabrali j eszcze kilka paczek papierosów, trochę papieru, m ały noży k do j ego cięcia oraz
woj skowy szty let Christiana. Z kieszeni j ego m ary narki wy j ęli całkiem dokładną m apę okolicy,
która j ako naj dalej wy sunięty na zachód punkt przedstawiała wieś Kam m elwitz. Nie znaleźli
niczego innego, co m ogłoby im się w j akikolwiek sposób przy dać.
– Wy chodzim y spokoj nie i powoli, strażnikowi m ówim y, że kapitan nie ży czy sobie, by m u
przeszkadzano przez naj bliższą godzinę – powiedział Staszek.
– Dobra – odparła Maria niepewny m głosem . Potrzebowała trochę czasu, by oswoić się
z m y ślą, że w j ednej chwili ich sy tuacj a zm ieniła się diam etralnie.
Marvin Rodem ey er nadal stał przed wej ściem do ratusza i próbował przekonać żołnierza, by
ten wpuścił go do środka.
– Daj ę ci wy raźny rozkaz: zabierz m i sprzed nosa ten karabin!
– Przy kro m i, poruczniku.
– To j est sprawa ży cia lub śm ierci, do cholery.
Strażnik pokręcił głową. Przy j aciel Leitnera usiadł na schodach i zaczął m y śleć o ty m czy
Gina i Gottwin wiedzą, z kim podróżuj ą. W zasadzie wszy stko na to wskazy wało, gdy ż cała trój ka
figurowała w dokum encie potwierdzaj ący m ich tożsam ość i pozwalaj ący m na przeby wanie na
ty ch terenach, a wy stawiony m przez m inisterstwo. Zapewne więc pracowali z nim j uż j akiś czas,
nie by li grupą reporterów skrzy knięty ch do j ednego zadania. Jeśli więc znali go chociaż kilka lat,
m usieli znać też j ego prawdziwą tożsam ość.
Marvin om iótł wzrokiem ry nek w absurdalnej nadziei, że gdzieś się poj awią. „Gdy by m ty lko
o ty m wiedział, kiedy m ij ałem was na schodach” – pom y ślał z żalem . Zastanowił się, czy nadal
są w ratuszu, ale szy bko doszedł do wniosku, że nie spędziliby tam aż ty le czasu. Jakąkolwiek
sprawę j ego przełożony chciał z nim i załatwić, zapewne zrobił to bły skawicznie, j ak przy stało na
przy kładnego oficera.
Podporucznik zam ierzał zatrzy m ać dwój kę dziennikarzy i doprowadzić przed oblicze Christiana,
a potem zrelacj onować to, co udało m u się przy pom nieć. Wstał i żwawy m krokiem skierował się
do kam ienicy, w której Leitner zakwaterował reporterów.
Nadal by ło m u niedobrze, ale teraz m y ślał ty lko o Torstenie Blankenburgu i j ego towarzy szach.
Staszkowi i Marii udało się bez problem ów opuścić biuro hauptm anna i piętro, na który m się
znaj dowało. Nie wzbudzili żadny ch podej rzeń, gdy ż żaden z kręcący ch się po ratuszu żołnierzy
nie widział powodu, by podej rzewać ty ch dwoj e o j akiekolwiek złe zam iary.
Zeszli na parter i udali się do ty lnego wy j ścia.
Gdy wy szli na ry nek, Maria popatrzy ła na okno ratusza, w który m j eszcze przed chwilą stała
z Leitnerem . „Żegnaj . Dziękuj ę za wszy stko”.
Staszek pochwy cił j ej wodzący w oddali wzrok i zapy tał z dezaprobatą w głosie:
– Co j est?
– Zastanawiam się, czy zdąży liby śm y j eszcze wrócić do dom u po nasze rzeczy.
– To chy ba nie j est naj lepszy pom y sł.
– W zasadzie j eszcze j esteśm y czy ści, m ogliby śm y zabrać trochę zapasów.
– Leitner się ocknie i będzie po zawodach. Nie m a m owy.
Kiwnęła głową. Szy bko uzm y słowiła sobie, że m usi by ć w szoku, skoro by ła gotowa podj ąć
przesadne ry zy ko, wracaj ąc do ich m ieszkania. Na szczęście Staszek zachował zim ną krew.
Wy m knęli się z m iasta i skierowali w stronę wsi Stanisławowo, którą Niem cy przechrzcili na
Stanweld.
OKOLICE LESKA, KONIEC WRZEŚNIA 1939 ROKU
Bronek poprawił na głowie brązowy, m iękki kapelusz filcowy. Wprawdzie nie widział się
w lustrze, ale stwierdził, że w beżowej m ary narce i ciem nobrązowy ch spodniach prezentuj e się
j ak j eden z porządniej szy ch m ieszkańców Leska. Dodatkowo otrzy m ał atry but dy sty ngowanego
m ężczy zny – gustowną, drewnianą laskę.
Musiał przedostać się boczny m i uliczkam i ku zam kowi, gdzie przetrzy m y wano Obelta. Reszta
oddziału m iała ulokować się na zboczach skarpy pod zam kiem . Kiedy Zaniewski go uj rzał,
stwierdził, że nazy wanie tego budy nku zam kiem by ło trochę na wy rost. Nie przy pom inał wielkich
średniowieczny ch budowli. Posiadał ty lko j edną cy lindry czną basztę, na której ulokowało się
trzech niem ieckich żołnierzy. Bronek postanowił sprawdzić za pom ocą lunety ich wy posażenie,
kiedy ty lko zaj m ie dogodną pozy cj ę.
Na zewnątrz m urów obwodowy ch zam ek by ł wy posażony w naturalną fosę w postaci
spokoj nie toczącego swe nurty Sanu.
Zadanie gwardzistom ułatwiał fakt, że wokół budowli znaj dował się park gęsto pokry ty
roślinnością. Sam a natura dostarczała im idealny ch kry j ówek.
Kiedy udało m u się przej ść przez m iasto bez wzbudzania niczy ich podej rzeń, zaj ął m iej sce
w parku, w skupisku drzew niedaleko zam ku i rzeki. Na wprost siebie widział basztę i kręcący ch się
po niej żołnierzy. Dopiero wtedy zorientował się, że nie wy brał naj lepszej pozy cj i, bo wieża
zasłaniała m u widok na główną bram ę, przez którą m iały wy j eżdżać ciężarówki z żołnierzam i
i sprzętem . Pokręcił się po parku, ale nie znalazł lepszego m iej sca i wrócił do kępy drzew.
Zdawał też sobie sprawę, że nie by ł naj lepiej ubrany, j ak na tego ty pu akcj ę. Jednak, j ak
i pozostali gwardziści, m usiał wy glądać na cy wila, gdy ż w m undurze GOR-u ani m askuj ący m
odzieniu nie zdołałby niezauważenie przej ść przez m iasto. A przej ść m usiał, bo pod zam ek nie
m ożna by ło dotrzeć z drugiej strony, chronionej przez rzekę. Mikorski wraz z oj cem Rufina
skonstruowali dla niego tekturowy walec, pusty w środku. Kiedy wsadził do niego nogę, upchnęli
tam karabin lufą w dół, zaś kolbę schowali pod j ego koszulą i m ary narką. Z uwagi na to otrzy m ał
dodatkowy atry but dżentelm ena – laseczkę – i polecenie, by nie zapom niał o kuśty kaniu. Udaj ąc
kalekę w szerokich spodniach, czuł się j ak dy sty ngowany m ieszczanin. Choć m iał obawy, czy ten
fortel się powiedzie, udało m u się spokoj nie dotrzeć do celu.
Westchnął i starał się przy kry ć liśćm i, ale nie by ło ich wiele, więc j ego zabiegi przy niosły
m izerny efekt. Jedy ny m pozy ty wem by ło to, że kępa drzew znaj dowała się w m iej scu, którędy –
j ak Bronek zaobserwował – nikt nie chodził.
Z ulgą odwinął tekturę i wy ciągnął karabin wraz z lunetą, ale zanim j ą przy twierdził, rozej rzał
się przez nią po okolicy. Naj pierw skierował wzrok na żołnierzy w baszcie. Wraz z Mikorskim
obawiali się, że strażnicy ci będą wy posażeni w pistolety m aszy nowe. Niestety, by li. Bronek
stwierdził, że m aj ą dwa MP28 z charaktery sty czną krótką lufą i m agazy nkiem m ocowany m po
lewej stronie.
Przeczesał wzrokiem okolice zam ku i kawałek m urów. Niem cy naj wy raźniej nie spodziewali
się żadnego zagrożenia, nie m ieli też ku tem u żadny ch powodów. Ty lko szaleniec porwałby się na
zaatakowanie tak licznej grupy. Żołnierze niespiesznie ładowali się na paki ciężarówek, ochrona
transportów by ła m inim alna. Bronek stwierdził, że przy wy j eździe z m iasta zapewne czekaj ą
posiłki, które uform uj ą odpowiednio zabezpieczony konwój .
Ze sm utkiem poj ął, że Niem cy czuj ą się j uż w Polsce j ak u siebie.
Um ocował lunetę na karabinie i potarł j ego lufę na szczęście. Dwóch żołnierzy z wieży stało
się teraz dla Bronka cały m światem . Skupił na nich całą uwagę i obserwował każdy, naj m niej szy
nawet, ruch. Wy dawali się znudzeni i chy ba ty lko czekali na rozkaz wy m arszu, by m óc opuścić
posterunek.
Chwieduszko z Kilj anem i Krem m erem przechadzali się wokół zam ku. Obaj żołnierze nosili
długie płaszcze, pod który m i chowali karabiny, natom iast stary ziem ianin nie m usiał zm ieniać
garderoby, i tak nie wy glądał podej rzanie. Nikt o zdrowy ch zm y słach nie wziąłby go za
dy wersanta.
Mieszkańcy m iasta, zaj ęci własny m i sprawam i, nie zwracali na nich uwagi. A oni nie
odzy wali się do siebie, by nie przy ciągać uwagi j ęzy kiem polskim .
Popatrzy li na główne wy j ście z zam ku, od którego by li oddaleni o kilkadziesiąt m etrów. Maj or
Mikorski zaj ął pozy cj ę naprzeciwko ukry tego w parku Bronka. Miał stam tąd wy patry wać Rufina,
który odpowiednim gestem wskaże poj azd, w który m przewożony będzie Obelt.
Znakiem do rozpoczęcia akcj i m iała by ć raca świetlna wy strzelona z pistoletu sy gnałowego
dowódcy GOR-u. Maj or stwierdził, że będzie widzialna dla wszy stkich zaczaj ony ch party zantów,
dodatkowo odwróci uwagę Niem ców w j ego stronę. Ty m czasem Zaniewski wy strzela ty ch,
którzy będą stanowić naj większe zagrożenie.
Zdawali sobie sprawę, że w tej akcj i ty lko początkowo pozostaną ukry ci, potem będą m usieli
podj ąć otwartą walkę.
Po upły wie godziny Bronek zeszty wniał. Zam rugał kilkakrotnie oczam i, po czy m m ocno j e
zam knął na kilka sekund i szeroko otworzy ł. Nieznacznie pokręcił barkiem . Starał się nie
wy kony wać żadny ch inny ch ruchów, by nie zwracać na siebie uwagi kogoś, kto przy padkowo
popatrzy w tę stronę. Po raz kolej ny przeczy ścił lufę karabinu z wilgoci. Wy strzelenie pocisku
z m okrej lufy spowodowałoby powstanie obłoczku pary, a to by łoby j ak oświadczenie Niem com :
„Hej , tutaj j estem ”.
Właśnie ponownie przy kładał oko do lunety, kiedy usły szał świst i zobaczy ł wy strzeloną
w powietrze racę. Naty chm iast skupił się, wziął na celownik głowę pierwszego z żołnierzy, który
odwrócił się, by zobaczy ć, co wy wołało hałas. Oddał strzał. Ciało niem ieckiego strażnika spadło
z wartowni. Bronek szy bko przeniósł wzrok na drugiego, który nie zdąży ł się całkiem odwrócić,
gdy padł kolej ny strzał. Ty m razem niecelny.
Żołnierz schował się za ścianą baszty, a Zaniewski zaklął pod nosem . Wziął na celownik
trzeciego wartownika i bez nam y słu strzelił. Żołnierz runął na posadzkę wieży obserwacy j nej .
Przez kolej ną m inutę próbował wy patrzy ć strażnika, do którego wcześniej chy bił, ale ten
naj wy raźniej nie m iał naj m niej szego zam iaru się wy chy lać.
Bronek wiedział, że m usi załatwić go j ak naj prędzej , by przenieść uwagę na to, co będzie się
działo przy głównej bram ie.
Większość ciężarówek ze sprzętem i żołnierzam i zniknęła j uż wśród zabudowań m iasta. Wtedy
Rufin wskazał przekraczaj ący bram ę sam ochód opel blitz, który przej eżdżał j ako ostatni.
„Idealnie”– pom y ślał m aj or Sergiusz Mikorski, po czy m odrzucił pistolet sy gnałowy i wraz
z wy skakuj ący m i z kry j ówek żołnierzam i puścił się pędem w stronę zam ku.
Chwieduszko i Kilj an przy spieszy li kroku, udaj ąc się do zam ku, a Krem m er pozostał kawałek
z ty łu, choć zm ierzał w ty m sam y m kierunku. Wy glądali na zaniepokoj ony ch Ukraińców, którzy
zm ierzaj ą w stronę oddziału niem ieckiego, by dowiedzieć się, co się dziej e. A przy naj m niej m ieli
nadziej ę, iż takie wrażenie sprawiaj ą. Dwój ka żołnierzy zaczęła rozpinać płaszcze. Zbliżali się do
drogi, którą za m om ent będzie przej eżdżał opel blitz. Krem m er uchwy cił granat, który ciąży ł m u
w kieszeni j ak potężne kowadło.
Wśród nieliczny ch Niem ców, którzy pozostali j eszcze na zam ku, zapanowało poruszenie,
spowodowane wy strzeloną racą oraz dźwiękiem trzech strzałów. Żaden z nich j ednak nie
zauważy ł do tej pory ciała, które spadło z baszty.
Bronek ty m czasem wreszcie dostał swoj ą szansę. Wartownik na wieży nieznacznie wy chy lił
głowę, próbuj ąc wy patrzy ć człowieka, który próbował go zabić. Szczęśliwie dla żołnierzy GOR-
u – i z przy czy n znany ch ty lko sobie – j eszcze nie podniósł alarm u.
Zaniewski widział w celowniku ty lko fragm ent j ego hełm u, ale to m u wy starczy ło. Pocisk
przeszy ł powietrze i celnie uderzy ł w ciało. Głowa ostatniego wartownika zwisała teraz zza m urka
galery j ki baszty, j akby patrzy ł w dół. Bronek naty chm iast przeniósł spoj rzenie na bram ę
i stwierdził, że wy j echał z niej sam ochód, który naj wy raźniej m iał by ć ich celem .
Niem cy m usieli odkry ć na dziedzińcu ciało wartownika, który spadł z wieży, gdy ż rozległy się
krzy ki alarm owe. Zaraz potem Bronek zauważy ł żołnierza, który biegł do baszty, zapewne by
sprawdzić, co tam się stało.
Polski snaj per wy celował w j ego tors, ale źle ocenił szy bkość ruchu Niem ca. Na szczęście kula
nie m inęła człowieka, ty le że zam iast w pierś, trafiła w szy j ę. Try snęła fontanna krwi. „Mam
więcej szczęścia niż um iej ętności” – pom y ślał Zaniewski. Na efekt j ego ostatniego strzału
zwrócili uwagę wszy scy żołnierze znaj duj ący się w zam ku. Od razu otworzy li ogień w stronę
niewidocznego zabój cy, ale strzelali na ślepo, więc kule m ij ały go w bezpiecznej odległości.
Staraj ąc się zignorować świst pocisków, zlokalizował Chwieduszkę i Kilj ana, po czy m ocenił, że
w ich stronę nie zm ierzaj ą żadni wrogowie, który ch m ógłby wy elim inować.
Oni zaś podbiegli do sam ochodu i otworzy wszy energicznie drzwi po obu stronach, szy bko
zaj ęli się dwom a konwoj entam i. Uży li noży zam iast broni palnej , więc nie zwrócili na siebie
uwagi reszty Niem ców, zaj ęty ch rozglądaniem się za snaj perem . Bronek na powrót przeniósł
spoj rzenie na żołnierzy w zam ku. Zanim zauważy li przej ęcie sam ochodu, posy pał się na nich
grad kul z karabinów oddziału Mikorskiego. Zaniewski przy łączy ł się do ostrzału, wy bieraj ąc cele
na chy bił trafił.
„Dwa kolej ne Szwaby do piachu” – skonstatował radośnie w m y śli.
Wtedy zauważy ł, że w stronę Chwieduszki i Kilj ana m kną dwa m otocy kle – zapewne obstawa
ciężarówki. Zanim zdąży ł wy m ierzy ć, pom iędzy poj azdam i wy buchł granat ciśnięty przez
Krem m era. Bronek uniósł brwi ze zdziwienia, ale zaraz się uśm iechnął, dum ny z wy czy nu
starego ziem ianina.
Zasy py wani kulam i Niem cy, gdy dodatkowo usły szeli wy buch, całkowicie stracili orientacj ę.
Otworzy li ogień we wszy stkich kierunkach, część zaczęła strzelać także do opanowanego przez
Polaków blitza. Wprawdzie Chwieduszko zdąży ł j uż odj echać dosy ć daleko, ale Zaniewski obawiał
się, że j akaś kula m oże trafić Obelta, który znaj dował się na pace.
Zauważy ł, że oddział m aj ora Mikorskiego powoli się wy cofuj e, zapewnił im więc ogień
osłonowy, celuj ąc do ty ch Niem ców, którzy przej awiali naj większą chęć do walki.
Opel blitz skręcił w j edną z boczny ch dróg i znikł z pola widzenia Bronka. Ten szy bko otrzepał
się z liści i pobiegł naj szy bciej j ak um iał w stronę um ówionego punktu, gdzie m ieli się spotkać.
Nie m ógł dłużej czekać, gdy ż okrężną drogą, po skarpie, w j ego stronę kierowało się kilkunastu
żołnierzy.
Cały czas m iał nadziej ę, że uda m u się nam ierzy ć Blankenburga, niestety, nigdzie nie dostrzegł
j ego charaktery sty cznego m unduru. Zaniewskiem u wpadło nawet do głowy, że esesm an m oże
znaj dować się z Obeltem na pace opla. A to by łby znaczny problem .
Żołnierze Gwardii Obrony Rzeczy pospolitej spotkali się w wy znaczony m m iej scu m iędzy
Ustrzy kam i Dolny m i a rzeką San, w sam y m środku wielkiego bezludzia.
Zanim Chwieduszko zatrzy m ał sam ochód, Kilj an wy skoczy ł z szoferki i podbiegł do paki.
Bronek widział ich dobrze ze swego punktu obserwacy j nego. Wprawdzie szedł na piechotę, ale
m iał dużo krótszą trasę, więc zj awił się na m iej scu znacznie wcześniej i teraz przepatry wał teren,
by upewnić się, że za sam ochodem i dochodzący m i grupam i gwardzistów nie idzie pościg.
Zebrani party zanci obstąpili ciężarówkę. Chwieduszko opuścił fotel kierowcy, wraz z Kilj anem
stanęli po obu stronach paki i odciągnęli zasłonę.
Mikorski stał na wprost niej i gdy ty lko ukazało się j ej wnętrze, padł strzał. Maj or runął na
ziem ię z dziurą w piersi. Zanim ktokolwiek ze zgrom adzony ch zdąży ł zareagować, rozległ się drugi
strzał. Spod plandeki dobiegł odgłos upadaj ącego ciała. Bronek pogratulował sobie w duchu
refleksu i celności. Wstał ze stanowiska i ruszy ł w stronę opla z nadziej ą, że j ego ofiarą by ł sam
Blankenburg.
Maj or ży ł, choć ledwo oddy chał. Desperacko starał się złapać oddech. Pochy lił się nad nim
j eden z gwardzistów, a dowódca spy tał ledwo sły szalny m głosem :
– Odbiliśm y go?
– Tak j est, panie m aj orze.
Mikorski lekko się uśm iechnął, po czy m zasty gł w bezruchu. Kiedy Bronek dołączy ł do reszty
oddziału, oj ciec Rufina właśnie zam y kał m aj orowi oczy. Wszy scy m ilczeli.
Warszawiak przeżegnał się, podszedł do ciężarówki i zaj rzał do środka. Kilj an popatrzy ł na
niego wy m ownie. Po chwili odezwał się Krem m er:
– Jak? Jak to m ożliwe, drodzy panowie?
– Rufin m usiał pom y lić sam ochody – odparł Zaniewski. Jako j edy ny z nich sprawiał wrażenie
człowieka, którem u pozostała j eszcze j akakolwiek chęć ży cia.
Mim o to czuł, że z otchłani, w której się znalazł, nie m a j uż ucieczki. Choćby poruszał się
z prędkością światła.
Ciąg dalszy w tomie drugim
Wszy stkie opisane przeze m nie m iej sca istniały naprawdę, z wy j ątkiem słowackiej wsi
Ražňam , która zrodziła się w m oj ej głowie na potrzeby książki. Przedstawione postacie są
fikcy j ne, choć j ednocześnie ich losy zostały zainspirowane przeży ciam i wielu różny ch osób
realnie ży j ący ch.
W Rawiczu rzeczy wiście m iało m iej sce przej ęcie władzy przez Niem ców j uż pierwszego
września, po czy m ustanowiono nowego burm istrza. Po walce m ieszkańcom udało się przepędzić
wrogie siły z m iasta, ale Wehrm acht wrócił do niego piątego września – podobnie m iało to
m iej sce w książce, kiedy Leitner zorganizował kontratak. Potem rawickie więzienie stało się
m iej scem kaźni dla wielu Wielkopolan.
Wieś Beniowa po woj nie została przecięta granicą polsko-radziecką, a dziś istniej e ty lko j ej
część po stronie ukraińskiej . We wrześniu 1939 roku fakty cznie stał tam dwór, choć należał do
Hipolita From m era, nie zaś Osm unda Krem m era.
Batalion Obrony Narodowej „Złoczów”, który m w powieści dowodził m aj or Mikorski,
prawdopodobnie został powołany w początkowy m okresie woj ny, choć brak j est dany ch na tem at
j ego liczebności, składu czy udziału w walkach na froncie. Nie figurował w planach
m obilizacy j ny ch.
Gwardia
Obrony
Rzeczy pospolitej ,
powołana
przez
Mikorskiego,
w rzeczy wistości istniej e j edy nie w świecie Parabellum – choć wiele podobny ch organizacj i
powstawało ad hoc w pierwszy ch dniach września. Konsolidowały się z czasem , tworząc
zorganizowany ruch oporu, ale początkowo każda z nich działała na własną rękę.
Co do term inów uży wany ch w książce, starałem się unikać anachronizm ów, a w niektóry ch
przy padkach uwspółcześniać pewne poj ęcia, by form a przekazu nie przeszkadzała w odbiorze
opowieści. I tak żołnierze często zwracaj ą się do siebie w liczbie m nogiej (na przy kład:
„wy czy śćcie latry ny z gówna, sierżancie”), co w arm ii II RP nie m iało m iej sca i j est
kom unisty czną naleciałością. Określenie „szeregowego” również poj awiło się później , a wówczas
stopień istniał pod poj ęciem „szeregowca” – z uwagi j ednak na to, że dziś szeregowiec bardziej
koj arzy się z rodzaj em dom u, uznałem , że lepiej uży ć term inu aktualniej szego.
Dziwić m oże stopień woj skowy Chwieduszki, kiedy „Kom pania Bełtowa” stacj onowała
w Baranowiczach, to j est aspiranta – wtedy j ednak ranga ta by ła pośrednią pom iędzy starszy m
sierżantem a chorąży m . Sam stopień chorążego zaś poj awiał się i znikał w m iędzy woj ennej
Polsce, j ednak wedle źródeł, do który ch udało m i się dotrzeć[4], by ł ponownie nadawany od 1934
roku (choć wchodził wtedy j uż w skład korpusu podoficerskiego).
Wielokrotnie poj awia się term in „Wehrm acht” w odniesieniu do woj sk lądowy ch – j est to
pewne uproszczenie, bo term in ten oznacza ogół sił zbroj ny ch i zawiera w sobie poj ęcia Heer
(woj sk lądowy ch właśnie), Kriegsm arine (m ary narki woj ennej ) oraz Luftwaffe (lotnictwa).
Wy czerpuj ące wy m ienienie źródeł, z który ch korzy stałem , j est niem ożliwe, czuj ę się j ednak
w obowiązku, by przy wołać chociaż te naj bardziej istotne. Nieocenioną pom oc stanowiło opasłe
opracowanie Norm ana Daviesa, traktuj ące o losach naszego kraj u[5] – dobrze spoj rzeć nań
z zagranicznej perspekty wy, szczególnie j eśli wcześniej naczy taliśm y się o tam ty ch
wy darzeniach z punktu widzenia Polaków.
W woj enny klim at skutecznie wprowadzał m nie żołnierz, wprawdzie radziecki, ale um iej ętnie
przekazuj ący pewne uniwersalne kwestie związane z woj enną zawieruchą. Stąd też istotną
pozy cj ą pod względem inspiracj i by ły wspom nienia Borisa Gorbaczewskiego[6]. Naj więcej
zawdzięczam j ednak wszy stkim ty m autorom polskim , którzy spisy wali dla nas swoj e przeży cia,
by śm y by li świadom i okrucieństw – a z drugiej strony aktów bohaterstwa – które m iały m iej sce
w zupełnie inny m , odległy m dziś dla nas świecie. Nie sposób wspom nieć o wszy stkich, ale
z pewnością gdy by nie autorzy tacy j ak Stanisław Grzesiuk, Marek Edelm an, Tadeusz Borowski,
Karolina Lanckorońska czy Bolesław Gleichgewicht, ta książka nigdy by nie powstała – i j ak
przy puszczam , także wiele inny ch.
Nadspodziewanie pom ocna okazała się też pozy cj a z poprzedniej epoki o cudowny m ty tule
Polski czyn zbrojny w II wojnie światowej[7], wy dana u schy łku PRL-u. Przedstawiona w niej
perspekty wa by ła... cóż, znacznie różniąca się od davisowskiej , ale m im o to znalazłem w niej
sporo inform acj i.
Jeszcze więcej zaś udało m i się znaleźć w czeluściach Internetu, w szczególności dzięki
uprzej m ości Narodowego Archiwum Cy frowego[8], gdzie znaleźć m ożna ogrom zdj ęć
z przedwoj ennej Warszawy (m .in. „Café Adria”), ale nie ty lko – j est to prawdziwa kopalnia
wiadom ości history czny ch.
Podobnie kom pleksowe zbiory, choć w dziedzinie kartografii, udostępnione m i zostały przez
Woj skowy Insty tut Geograficzny [9] – bez nich nie m ógłby m opracować tras podróży bohaterów,
a j uż z całą pewnością nie m ógłby m stwierdzić, czy CWS Bronka j edzie po „kurzowej ” drodze
czy porządnej j ezdni.
I w końcu wielkie podziękowania należą się wszy stkim wolontariuszom , którzy codziennie
poświęcaj ą czas na dzielenie się zebrany m i m ateriałam i w Internecie, zupełnie bezinteresownie.
Przez szereg for, stron pry watny ch aż do Wikipedii – która w tem acie drugiej woj ny światowej
j est niezwy kle bogata nie ty lko w przy datne wiadom ości, ale przede wszy stkim – wery fikowalne
źródła.
PODZIĘKOWANIA
A na koniec – naj ważniej sze.
Dziękuj ę Dagm arze Słotwińskiej za to, że zarwała noc podczas pierwszego czy tania tej książki
i ty m sam y m dała m i znać, że j est co czy tać.
Maciej owi Frankowskiem u, który uwierzy ł, że j est co wy dawać.
I Arturowi Szrej terowi, którem u ta książka zawdzięcza więcej , niż j estem w stanie wy razić. By ł
nie ty lko redaktorem , ale także przewodnikiem po literackich m eandrach.
A ile nerwów przy ty m stracił, ty lko on j eden wie.
I Tobie, Czy telniku, dziękuj ę za towarzy szenie m i i m oim bohaterom . Mam nadziej ę, że
spotkam y się przy kolej nej odsłonie przy gód Zaniewskich, Marii, Leitnera i reszty, bo naj lepsze
dopiero przed nam i.
Przypisy
[1] Patrz tabela ze stopniam i woj ska niem ieckiego oraz SS na początku książki (przy p. red).
[2] Posen – niem iecka nazwa Poznania (przy p. red.).
[3] Modlitwa zawarta w: E. Sm y kowska, Święta żydowskie, Warszawa 2010.
[4] Vide: rozporządzenie Ministra Spraw Woj skowy ch z dnia 20 sty cznia 1934 r. w sprawie
wy konania
rozporządzenia
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1933 r. o uposażeniu woj ska (Dz. U. z 1934 r., Nr 8 poz. 68).
[5] N. Davies, Boże igrzysko. Historia Polski, Kraków 2008, Wy dawnictwo Znak.
[6] B. Gorbaczewski, Przez wojenną zawieruchę, Poznań 2011.
[7] W. Biegański (red. nauk.), Polski czyn zbrojny w II wojnie światowej. Walki formacji polskich na
zachodzie, 1939–1945, Warszawa 1981.
[8] http://www.nac.gov.pl
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